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WPŁATY NA FUNDUSZ ~~KULTURY» 

Anonimowo z Paryża, po raz 26-ty ...... . .......... ... .......... . 
Andrzej Brzeski, Davis, CA (USA) - zamiast kwiatów na 

grób Zygmunta Hertza w jedenastą rocznicę Jego śmierci 
- Dol. US 100,00 .. .. ...... .. .. ... ... ... ... ................... . 

Dr S. Judek, Ottawa, ON (Kanada) - po raz 15-ty ..... . ... . 
Mieczysław Piaskowski, Caułfield North, VIC (Australia), po 

raz 100ty ...... ....... ............................... . .......... .. . 
Andrzej i Irena Pleszczyóscy, Santa Barbara, CA (USA) dla 

uczczenia pamięci Anny Festen, zmarłej 8 sierpnia 1990 r. 
w Los Angeles - Dol. US 25,00 .................... . . . .. .. . 

Edward L. Salamoński, St. Petersburg, FL (USA), po raz 
21-szy - Dol. US 20,00 .. .................... . .... . ......... . 

Juliusz Stroynowski, Kolonia (RFN) - DM 50,00 .. ........... . 

F. 

F. 
F. 

F. 

F. 

F. 
F. 

DZIĘKUJEMY! 

• 

200,00 

520,00 
190,57 

140,68 

130,00 

104,00 
167,00 

W 8-ą rocznicę śmierci Jerzego Jana Piórkowskiego, zmarłego 
l października 1982 r. od żony i córki (Nowy Jork) na 
pomoc dla Kraju - Dol. US 32,00 .. ............ . .......... F. 166,00 

DO PRENUMERATORÓW "KUL TURY" 

Na wewnętrznej stronie okładki podajemy ceny prenume­
raty Kultury na. rok 1991. Niestety musimy ją podwyższyć do 
F. 550,0;> . ro~zme (F. 280,00 półrocznie) wyr6wnując do r6w­
nowart~sc~ tej kwoty a~o~amenty w krajach poza Francją. 

NaJwlęk~ze zmartwleme mamy z krajami dolarowymi, gdzie 
na skutek CIągłego spadku dolara sytuacja dla nas stała się 
wprost katastrofalna. Wyr6wnanie prenumeraty w tych krajach 
do F. 550,00 Jest podwyżką bolesną, zdajemy sobie z tego 
sprav.:ę, ale nie mamy innego wyjścia. Zresztą sami nie jesteśmy 
pewm czy. w obecnej sytuacji dolar dalej nie będzie spadał. 
Jedyną .pocle~.hą dla Czyte1nik6w abonujących Kulturę lotniczo 
Jest ~uza zm~ka tych opłat po wprowadzeniu taryfy . ekonomi­
czneJ. W zWiązku z tym dopłata roczna będzie wynosiła: W 
USA - S 7,00 (zamiast 19,00); w Kanadzie - S 8,00 (zamiast 
~6,50); w A~stralii - SA 21,00 (zamiast 31,50). W innych kra­
Jach Ameryki, w Afryce i Azji dopłata będzie r6wnowartością 
F. 45,00). 

REDAKCJA "KULTURY" 

W poszukiwaniu nowego 
miejsca Polski w świecie 

Narodziny Solidarności i p6źniejsze lata stanu wojennego 
zmieniły percepcję Polski w świecie, sprawiły, iż była ona obecna 
w ciągu dziesięciu lat na pierwszych stronach gazet i w czoł6w­
kach dziennik6w telewizyjnych, a Wałęsa, jako przyw6dca walki 
z komunistycznym totalitaryzmem, stał się jedną z najbardziej 
znanych postaci świata. Sympatia, jaką cieszyła się Polska w 
ciągu tych lat, jest zjawiskiem rzeczywiście niezwykłym. Walkę 
naszego narodu popierali niemal wszyscy, od skrajnej prawicy po 
reformatorskich komunist6w, co więcej zaś solidarność ta miała 
zasięg światowy, manifestowali ją nie tylko mieszkańcy całej 
Europy i Ameryki P6łnocnej, ale także kraj6w najbardziej odleg­
łych, kt6rych mieszkańcy poprzednio z trudem nawet kojarzyli 
nazwę Polska z naszym miejscem na mapie. "Pokojowe rewolu­
cje" zainspirowane przez polski przykład przeobraziły nie tylko 
Europę Środkową i W schodnią, ale także stały się bronią mas 
przeciwko jednopartyjnym systemom "socjalistycznego typu" na 
innych kontynentach, w Chinach, Mongolii, Birmie, Algerii, 
Nikaragui. Nawet tam, gdzie do masowego rozwoju takich 
ruch6w nie doszło, zmieniła się świadomość mas. Po raz pier­
wszy w historii Polska wywarła odczuwalny wpływ na dzieje 
świata, w tym na dwa wielkie mocarstwa: Sowiety i Chiny. 

Powszechna sympatia dla polskiego ruchu demokratycznego 
i niepodległościowego spowodowała, że nasz nar6d stał się pod­
miotem życia międzynarodowego, niezależnie od rządu, jaki 
instalowano w kraju. Sprawiła, że kolejni ministrowie czy pre­
mierzy odwiedzający Polskę spotykali się z Lechem Wałęsą, 
mimo zwykłej małoduszności polityk6w zachodnich. Inaczej gro­
ziłaby im . po prostu porażka wyborcza we własnym kraju. W 
ostatecznym rezultacie ta właśnie "solidarność z Solidarnością" 
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prz~czy~iła się wal,nie do ostatecznego zwycięstwa i wymusiła na 
sowIeckIch przywodcach oraz na polskich generałach uznanie 
~aszego ruchu i !leg?~jacje; czynniki ~ewnętrzne były oczywiście 
Istot~e! ale bynaJmmeJ ~l1e ~ozstrzygające. T ak to mit zwyciężył 
cz<>!gl I całą potęgę sowIeckIego imperium, zapoczątkowując jego 
lawmowy rozkład. 

. ~ylanso~anie jakiegoś kraju na arenie międzynarodowej, ani 
wle~ego am bo~ate&o, ma oczywiście swoją wartość, którą 
mozna . n~wet ~hczyc w dolarach. Płatne kampanie propagan­
dowe, J~kle podejmują różne kraje, kosztujące miliony a przyno­
szące ml.~rn~ rez~lt~ty, pokazują to dowodnie. Była to wygrana 
na loteru hIstoru, Jaka zdarza się tylko raz. Gdyby za naszą 
wygraną ruszył eksport towarów odpowiadających zachodnim 
standardom, miliony ludzi wzięłoby do koszyka w supermarkecie 
towar z polską nalepką, właśnie dlatego, że to polskie, nawet 
bez kosztow.n~~h kat?pan~i re~lamowych. G~y?y .nie było tego 
el~D?entu .opmll pubhcz~eJ, najprawdopodobmeJ me udałoby się 
mm~strowI SkubIszewskIemu wywojować choćby symbolicznego 
udzIału w rozmowach 2 + 4, ani ministrowi Balcerowiczowi tak 
ogromnej - .w de~aracjach przynajmniej - pomocy finansowej 
~za gramcy. Zaden lOny kraj byłego bloku sowieckiego nie mógł 
hc~yć. n~ podobne trakto~anie. Staliśmy się pierwszym bodajże 
w sWlecle "mocarstwem SIły moralnej". 

Kom~ jednak dane jest wiele, od tego wiele się oczekuje. I 
ten właśme problem chciałbym rozważyć. Sympatia wobec jakie­
~oś kraju i jego popularność nie jest dana raz na zawsze, lecz 
jest czymś bardzo ulotnym, zmiennym jak wszystkie nastroje i 
e~ocje. Traci się je równie szybko jak się je zdobywa. Gdyby 
dZIś ktoś przeprowadził badania opinii publicznej, Czechosłowa­
cja, ~e swoim dynamicznym prezydentem Havlem, z całą pew­
noścIą uzyskałaby noty wyższe niż Polska. Jeśli tendencja 
upadku naszego prestiżu utrzyma się rok jeszcze, stracimy nie­
m~ . wszystko. Nasuwa się oczywiście pytanie, dlaczego tak się 
dZIeJe. Otóż podstawowym czynnikiem jest pasywność naszej 
polityki . zagranicznej. Polska, która przez całą dekadę fascyno­
wała ŚWIat, gdy wybiła się wreszcie na niepodległość, nazbyt 
zajęła się s",:oim! sprawami, przyjęła postawę czysto defensywną 
o.brony SWOIch mteresów w rozmaitych toczących ,się negocja­
c~ach dyplomatycznych, nie podjęła zaś żadnych znaczących ini­
Cjatyw, ~tóre zyskałyby szerszy rozgłos. Dotyczy to tak inicja­
tyw pohtycznych jak i gestów symbolicznych, które formują 
wyobrażenie o jakif!1ś kraju. Prezydent Havel przełamał na 
przykład kryzys zWIązany z masą uciekinierów albańskich w 
ambasadzie w Tiranie, wysławszy tam swój prezydencki samolot. 
Zatem obiegły później prasę światową fotografie albańskich ucie­
kinierów zwiedzających Pragę. Nie było to, być może, ważne, 

W POSZUKIWANIU NOWEGO MIEJSCA POLSKI ... 5 

ale zapadło w świadomość opinii publicznej jako kolejny gest 
potwierdzający jasną linię polityczną tego kraju. 

Polska w ciągu roku, jaki upłynął, nie zaangażowała się w 
żadną sprawę pobudzającą masową wyobraźnię. Nie prz~d~ta~iła 
żadnej inicjatywy dotyczącej innych narodów, bromącej . jak!chś 
wartości. Była wprawdzie inicjatywa premiera Mazowleckleg? 
dotycząca umocnienia struktury KBWE i współpra~y europeJ­
skiej, ale od sarn,ego początk~ była ?na sk~zana na mepowod~~­
nie. Ponadto zas cechowało ją swoIste "blUrokratyczne podeJs­
cie" i mogła ona być tylko przedmiotem dyskusji zawodo":'}'ch 
dyplomatów, aczkolwiek nawet oni uznali ją za niezbyt realist~­
czną. Na to nakłada się brak wizji politycznej, brak wyr~źme 
określonych celów. Nawet zawodowy dyplomata zachodm po 
roku istnienia nowego rządu nie potrafi odpowiedzieć, czego 
Polska chce (poza własnymi bezpiecznymi granicami, rzecz 
jasna). Czy Polska chce nadal być sojusznikiem Sowietów, czy 
chce przyłączyć się do Zachodu, a jeśli tak, to do jakich jego 
struktur? Polska broniąca dalszego istnienia Układu Warszaw­
skiego i RWPG, choćby to było traktowane jako "tymczasowe", 
budzi po prostu zdumienie. Jesteśmy już jedynym krajem, który 
deklaruje chęć utrzymania wojsk sowieckich na swoim teryto­
rium. Opcja neutralna, nawet jako wizja przyszłości, też została 
odrzucona. Ku czemu więc Polska zmierza? 

Z oficjalnych enuncjacji wynika, że priorytetem naszej poli­
tyki jest współpraca europejska w ramach procesu zapoczątko­
wanego przez konferencję w Helsinkach. Użyteczności sp~tkań 
35 państw (państwa europejskie, USA oraz Kanada i ZWIązek 
Sowiecki) nikt nie neguje. Taki "regionalny ONZ" może ode­
grać pewną rolę, chociaż w powej s~uacji politycznej, gdy ~a~i­
kła konfrontacja dwu blokow, musIałaby ona zostać zdeflmo­
wana na nowo. Pozostaje jednak faktem oczywistym, że ciało 
działające na zasadzie consensusu, a złożone z tak wielu państw, 
może zaakceptować tylko to, czego będą chciały pańs~a naj­
mniej skłonne do współpracy. Siłą rzeczy będą to WIęC albo 
ogólnikowe deklaracje zasad, albo uzgodnienia dotyczące spraw 
stosunkowo mniej ważnych, w których rozbieżność interesów 
jest mniej widoczna. . 

Próby instytucjonalizacji KBWE popierane przez Polskę (I 
Czechosłowację) przypominają inicjatywę Gorbaczowa "wspól­
nego europejskiego domu", która miała przecież osłabić zaanga­
żowanie amerykańskie w Europie i zastąpić obecnie istnieją~e 
formy integracji w zachodniej części naszego kontynentu, takle 
jak NATO i Wspólnota Europejska, jakąś inną strukturą paneu­
ropejską, w której Moskwa siłą rzeczy odgrywałaby rolę kl';1-
czową. Politycy zachodni w nieoficjalnych rozmowach mówIą 
więc: "Formy obecnie istniejące sprawdziły się, a ponadto są one 
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realnie istniejącymi ponadnarodoWYmi strukturami, mającymi byt 
organizacyjno-prawny. Jest więc zupełnie niemożliwe ich rozbija­
nie dla utworzenia czegoś nowego, co prawdopodobnie jest 
ryzykowną dla nas mrzonką". Sytuację tę por6wnać można do 
grupy bezdomnych, kt6rzy proponują sąsiadom mieszkającym w 
luksusowej willi, aby ją rozwalić i dla wsp6lnego dobra na to 
miejsce zbudować pałac, w kt6rym zmieszczą się wszyscy, włą­
czrue z niediwiedziem z poprzetrącanymi dziś łapami. 

Koncepcją, kt6ra cieszy się niejaką popularnością, ale ma 
też przeciwnik6w, jest idea "koncentrycznych kręg6w". Zgodnie 
z nią wok6ł W sp6lnoty Europejskiej należałoby tworzyć szersze, 
ale zarazem i bardziej ograniczone strefy porozumienia, pierwszą 
byłyby kraje EFTA, drugą ekskomunistyczne kraje Europy Środkowej i Bałkan6w, trzecią P6łnocna Afryka i kraje Czarnej 
Afryki, mające już specjalne porozumienia o Współpracy, itd. 
Nie jest to, trzeba przyznać, wizja porywająca dla Polak6w, 
gdyż w istocie skazuje nas na marginalność i na długotrwałe 
występowanie jako przedmiot manipulacji mocarstwowych. 

Sprawa NATO jest bardziej skomplikowana. Pojawiają się 
idee strefy neutralnej między NA TO i Rosją, czy nawet jakichś 
szerszych porozumień, włącznie ze stworzeniem europejskich sił 
porządkowych, kt6re mogłyby interweniować w wypadku lokal­
nych konflikt6w narodowych lub etnicznych na naszym konty­
nencie. Jest to jednakże pomysł nader trudny do realizacji. 
Można jednak wyobrazić sobie, Że r6wnież wok6ł NATO mog­
łyby powstać, jako rozwiązanie tymczasowe, strefy POZostające 
pod jego ochroną, bez formalnego członkostwa. 

Węgrzy zaakceptowali koncepcję "stref koncentrycznych" 
pod warunkiem, Że będzie to właśnie rozwiązanie tymczasowe, 
do pełnego przystąpienia do W sp6lnoty Europejskiej Za lat 
kilka, i najprawdopodobniej do NA TO . Także Czechosłowacja 
wyrainie przyjmuje opcję zachodnią i oba te kraje wchodzą do 
Układu Pentagonalnego współpracy regionalnej Adriatyku, wraz 
z Włochami, Austrią i Jugosławią. Jest to pierwsza znacząca ini­
cjatywa integrująca panner6w z obu stron dawnej "żelaznej kur- . 
tyny" i dobrze, że Polska zdecydowała się, choć z op6inieniem, 
nawiązać współpracę z tym ugrupowaniem. Jest to tym istotniej­
sze, że szanse na utworzenie podobnego porozumienia krajów 
Bałtyku są nikłe. Zadeklarowalismy też wprawdzie chęć przystą­
pienia do Rady Europejskiej, ale ma to znaczenie symboliczne 
raczej niż realne, i nic nie wiadomo o naszych intencjach doty­
czących W sp6lnoty Europejskiej, a deklarowana chęć pozostania 
w "zreformowanym Układzie Warszawskim" budzi rozmaite 
obawy na Zachodzie. 

Polityka wobec Niemiec została zdominowana przez małostko­
we kł6tnie o uznanie granic i prawa mniejszości niemieckiej w 
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" Odrze i Nysie sami nie-
Polsce. Ek~ponuj~~ pro~lem ni~ra~~: ~~a ostateczna, bl;ldz~liś~y 
jako potwlerdzali~m~, he Z ho!I "h stare fobie antymemleckie 
sa~ pat.tikę" na ?Iemlac ac ań~:~' europejskich. Kohl także 
i IrytaCję zy~zhwyc~ n~m p d' ale to nie rozgrzesza nas z 
popełnił w tej spraWie ~Iele b!ę ~bicie się Polski na niepodleg­
własnych. Od la~ by o <tJne

, "ze "" sowieckiej jest możliwe tyl~o 
łość i wyzwoleme spo ommaCJI " ki go przy zjednoczemu 
w ramach przebudowy ładu eu~opeJs k e ł' si że nie mamy 
Niemiec. Gdy to jednak nastąpiło.' o taak ~FrS' jak i NRD, i 
przemyślanej polityki wobec, Nlemle~uro "skim kt6re zgłasza 
okazaliśmy się jedyn~m JPan~tde~ "jasnepeie jeśii chcemy zinte­
same tylko zastrzeżema. esthJe

d 
~ .' to oznaczać przede 

'" Europą Zac o mą, musI , " 
growac Się z " " ". n" e możemy integrowac Się z 
wszystkim integr~CJę z ~Iełcam~i ~iemiec ze względów czysto 
Anglią czy FranCją po~a " g ~w~ gotowości odległych panstw 
geogr~ficznrch," nie mOi~c J~ oba też pamiętać, ~e" pośród 
do wlązama Się z Po s ą· N"rze zech i Austrii istmeJe pogłę-
baństw zachodnich tylk? w ,lemc hodnich W innych krajach 

" "praw I terenow wsc. d 
iona znaJom"osc s " liwości dla nas, ale mamy też tam ? 

jest wprawdZie sporo ~ycz " R' ież ze względu na rozli­
czynienia z ogromną Ignoranc~ą· " tW~ekowe więzi współpraca z 
czne podobieństwa kulturobwe I "łwle ?~Iza IntegracJ"a gospodarcza 

" d k " i była y naj atwleJs . h 
tymi woma raJam .". z naszej strony dawnyc ant y-
wymaga jednak " przezwyclęzeTa wszechnianych przez komu­
niemieckich fobu, prze~ tyle at" upo ojednania między naszy­
nistyczną propagandę, " I rzec~~!stego gPo ponad dwadzieścia lat 

" odami" tak śmiało zamlCJowane mi nar , 

temu przez Episkopat: r ka wschodnia .. W sprawie 
Równie niejasna Jest nasza J?O Ity "" ale z pewnością 

h l"' "wprawdzie przyzwoIcie, h 
Litwy zac owa IS~y S!ę " " lko w stosunkach wzajemnyc , 
można było z~obl~ więceJ, melit:rwsk na forum międzynarod?­
ale także popl~raHc "sPkaw~olski z tachodu odnosi się wrażeme 
wym. Obserwując pohty " ę n w swoich ostatnich anyku-(któremu dał wyraz :'-lal~ Besan~ol 6/1990) że pozosta-

" l"' " d M chmka - Ku tura, nr , k ' łach I w Iscle o I kr sowieckim, z torego 
jemy wciąż jeszc~e w" ~;c~ar~i:17rakt~my siebie samych jako 
nie mam~ o?wa~1 WYJsc.. ze" nawet rób wybicia się na peł~ą 
kraj satehckl, me po?eJ"muHc" d p "dzieć że J"est to wym-

dl ł " O ywlścle mozna o pOWie, " , 
niepo eg osc. , "c~ " "choć doprawdy trudno zrozumlec 
kiem os~ro~noscl I ,,~ea1~~mu kra"u który zapoczątkował z taką 
ów tchorzhwy "reahz~; ~, "m i który podjął walkę, 
determinacją ruin~ sowlec leł?o Impenu

o 
aniem się z motyką 

która wydawała Się przysołłowlOwymd"p z~grożenia niemieckiego" 
na słońce". Jeśli zaś od. w amy "Się Ok" uJ"ące e:dyż zagrożenia 

t będZie to meprze on , '1 d " 
jako argumen" u, " Gdyby nawet istniało, tru no Się spo-takiego obecme me ma. 
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dziewać, że Kreml wyśle swą armię, by broniła granicy na 
Odrze i Nysie w sytuacji, gdy sprzedano tak łatwo całą NRD. 
Jednolite i zdecydowane stanowisko państw zachodnich, wraz z 
więzami integracyjnymi jakie łączą z nimi Niem9" . odegrały 
dużo większą rolę niż poparcie Moskwy w sprawie Jednoz~a: 
cznych gwarancji naszych granic. Z perspektywy zachodmeJ 
wydawało się wręcz, że ów polski Jaś tak uparcie uciekał w 
objęcia Baby Jagi, gdyż uwierzył w UpiOry rzekomo c~odzące po 
lesie, w strachy z bajeczek opowiadanych mu przez mą p~ez lat 
czterdzieści. Było to bardziej wynikiem politycznego "zmewole­
nia umysłu" i nieznajomości zachodnich realiów daleko zaawan­
sowanej integracji, niż potrzeby. 

Jeśli nawet ową wierność Polski wobec Sowietów potrakto­
wać jako element gry przeciwko "powtórzeniu RapalIo" , rów­
nież wypadnie ten argument odrzucić, gdyż dzisiejsza konfigura­
cja sceny międzynarodowej jest zupełnie odmienna .. Co pra~da 
lipcowe porozumienie Kohl-Gorbaczow, poza pIecami wszystkich, 
w sprawie obecności zjednoczonych Niemiec w NATO, przy­
wołało i na Zachodzie pamięć Rapallo, ale jest oczywiste, że roz­
paczliwe przypominanie biednej Polski o swej wierności nie mog­
łóby powstrzymać Sowietów od zawarcia polityczno-gospodarcze­
go "aliansu stulecia" z największą potęgą gospodarczą Europy. 
Zabezpieczyć interesy Polski można w inny sposób: przez wyra­
źne przyjęcie "opcji zachodniej", stowarzy~zeni~ ze W sF1not~ 
Europejską i z NATO, a także p~z '~/1~zanle z panstwa~ 
naszego regionu. Warto przy tym pamlętac, .ze dys.kus}e o ~akim 
stowarzyszeniu prowadzone przez każdy kraj oddzlelme dają. m,u 
znacznie słabszą pozycję w negocjacjach, niż wsp6lne wystąpleme 
kilku krajów. Z drugiej zaś strony należałoby wesprzeć procesy 
dezintegracyjne w Sowietach, gdyż tylko one , n:t0gą nas rzecz~: 
wiście zabezpieczyć od wschodu. Bez głębokiej demokratyzaCJI 
Sowietów będzie to zawsze ekspansjonistyczne imperium, a 
przemiany demokratyczne w sowieckim "więzieniu narodów" nie 
są możliwe bez ich uwolnienia. Demokratyczne państwa, które 
zaczynają tam się formować, powinny być naszą nadzieją, gdyż 
tylko w ten sposób możemy się uw~lnić od wie~owe~o za~ro­
żenia i mieć pewność, że ekspansjomzm wschodn,lego In:tper~um 
przestanie istnieć. St~d nie popadając w aw~turm~two, I umk~­
jąc ostrych zadrażnien z Gorbaczowem, nalezałoby Jednak wyraz­
nie poprzeć marsz tych krajów ku suwerenności. 

Czy nie jest to utopia? Wydaje się, że nie. Kolejne repu~­
liki odłączają się albo ogłaszają suwerenność. Jelcyn lanSUje 
model Brytyjskiego Commonwealthu jako przyszły wz0';'Zec sto­
sunków-między byłymi republikami związkowymi. Uznaje praw.o 
wszystkich narodów do samodzielnego bytu i chc,e ustanowIć 
nowe' "stosunki Rosji z krajami Europy Srodkowe), oparte na 
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równości. Polityka ta znajduje oparcie w szybko rozwijającym 
się ruchu demokratycznym w samej Rosji. Coraz więcej polity­
ków i ekspertów zachodnich widzi w Jelcynie przyszłą figurę 
numer jeden, podczas gdy gwiazda Gorbaczowa, jako przywódcy 
Sowietów, wyraźnie blednie. 

Przemiany te, w których powinniśmy aktywnie uczestniczyć, 
stwarzają dla Polski niepowtarzalną szansę, jakiej nie mieliśmy 
od czterystu lat: ustanowienia dobrych stosunków ze zjednoczo­
nymi Niemcami, zintegrowanymi z Europą, do której i my 
powinniśmy się dołączyć, nawet jeśli musi to być z konieczności 
proces długotrwały, a z drugiej strony nawiązanie naprawdę 
przyjacielskich stosunków z naszymi bezpośrednimi sąsiadami ze 
wschodu i z Rosją. Dwa młyńskie kamienie, które przez wieki 
mełły kości naszych przodków i rujnowały nasz dom, przecho­
dzą do historii. Jeśli potrafimy pojednać się z Niemcami i z 
Rosjanami, nasze położenie geopolityczne może stać się wręcz 
nader korzystne i ułatwić nam szybki rozwój gospodarczy. 
Trzeba przecież pamiętać, że cały nasz przemyśł oparty jest na 
surowcach ze wschodu, a tego łatwo nie da się zmienić. 
Ponadto zaś i nasze produkty przez wiele jeszcze lat nie będą 
konkurencyjne na rynkach zachodnich, a mogą znaleźć PoPyt na 
wschodzie. Dla wszystkich nowych państw formujących się na 
wschodzie Polska jest ze względów historycznych partnerem 
ważnym i atrakcyjnym, może też być ich pomostem do Europy 
(oczywiście jeśli sama będzie tej Europy pełnoprawnym człon­
kiem). 

Przemiany jakie zachodzą obecnie w Europie są tak wielkie, 
toczą się w tempie tak błyskawicznym, że zawodzi nas wyobra­
źnia. Trzeba jednak starać się wybiec myślą naprzód, umieć 
dostrzec nowe możliwości, jakie się przed nami otwierają, i 
wykorzystać je. Tchórzliwe trzymanie się starych schematów, 
dostosowanych do minionej epoki i narodowa tromtadracja nie­
odpowiedzialnych deklaracji są naszą Scyllą i Charybdą, które 
powinniśmy ominąć. Popularne w niektórych kręgach w Polsce 
idee "międzymorza" są w tej sytuacji nie mniej groźne niż 
antyniemieckie fobie z minionej epoki państw narodowych. Jeśli 
ktokolwiek zacznie je poważnie propagować, wystraszy tym 
tylko naszych wschodnich sąsiadów. Nauczką powinna być 
sprawa konfederacji z Czechosłowacją i Węgrami, nie ukrywam, 
bliska mojemu sercu. Należało przede wszystkim misternie 
budować porozumienia vi szczegółowych sprawach, nawiązywać 
sieć powiązań. I należało czekać, aż nasi partnerzy sami wystąpią 
z taką propozycją. Gromkie ogłoszenie ich jeszcze przed pier­
wszą wizytą czeskich przywódców w Warszawie musiało wywo­
łać popłoch u naszych potencjalnych partnerów. My postrze­
gamy siebie jako "słabych" , ale dla większości naszych sąsiadów 
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jest~śmr prawie mocarstwem, choć zrujnowanym gospodarczo. 
JeślI WIęC zechcemy proponować sami naszym sąsiadom jakiś 
alians, zostanie to zawsze odczytane jako nowa próba dominacji, 
tym bardziej nieatrakcyjna, iż z "osiłkiem-oberwańcem". Nasi 
,,:schodni sąsiedzi widzą dawną Rzeczpospolitą inaczej przecież 
mż my, dla nas była ona matką, a dla nich w najlepszym 
wypad.ku złą macochą. My możemy zaproponować wyzwalają­
cym SIę narodom tylko pojednanie, tylko wzajemne przebaczenie 
dawnych win, jeśli miała je i druga strona. I możemy zaoferować 
naszą pomoc, na jaką nas stać. Jeśli nasi wschodni słabsi sąsiedzi 
zechcą czegoś więcej, muszą do tego sami dojść, nie może to 
być im w żadnym wypadku narzucane ani nawet proponowane. 

Polska nie powinna być jednak zaściankowo europejska. T o 
prawda, że nasze interesy związane są głównie z Europą, ale 
świat się skurczył, działać będziemy w warunkach jednego rynku 
światowego i jednej informacyjnej "światowej wsi". Awansowa­
!iśmy ~ ~iągu ubiegłej dekady do roli "mocarstwa siły moralnej" 
I powmmśmy wagę tego dostrzegać. To jest kapitał materialny, 
który był wianem Solidarności i nie powinniśmy go lekkomyślnie 
zmarnować. Podtrzymywanie uzyskanego prestiżu może być 
dokonywane przez gesty spektakularne i konkretne inicjatywy. 
Na. przykład, jeśli gdzieś odbywają się pierwsze wolne wybory, 
nasI obserwatorzy powinni tam być, i to być widoczni. Jeśli 
wybucha konflikt etniczny, możemy proponować mediację. Jeśli 
więźniowie polityczni gdzieś są maltretowani, powinniśmy ich 
bronić, tak jak świat bronił przez lata działaczy Solidarności. 
Byli więźniowie, którzy okazują się głusi na apele o pomoc 
innych więźniów, są zjawiskiem żenującym. W czyjej obronie 
występ0'Y"ał nasz nowy rząd i organizacje społeczne? Jakie inicja­
tywy mIędzynarodowe nie związane bezpośrednio z naszymi 
interesami podjęliśmy? Czy zainicjowaliśmy, na przykład, akcje 
solidarnośc~ z opozycją mongolską, popierając jej wysiłki prze­
pro~a~zema ~?lnych wyborów? A przecież mogliśmy, i być 
moze Ich wymkl byłyby lepsze. Czy zaproponowaliśmy w ONZ, 
może razem z Czechosłowacją, Węgrami, Ukrainą jakąś inicja­
tywę w sprawie Birmy? A przecież po zamordowaniu w ubieg­
łym roku około 10.000 ludzi, po wtrąceniu do więzień wielu 
tysięcy, przy stosowaniu najokrutniejszych tortur i trzymaniu w 
'Y"ięzieniu ~szystkich przywódców opozycji, 27 maja eks-socja­
lIstyczna Junta generalska przegrała tam sromotnie wybory, 
czego teraz nie chce uznać i nie chce zezwolić na zwołanie 
nowo wybranego parlamentu. Wielkie mocarstwa milczą, nie 
mają tam interesów, ale nowej Polsce milczeć w takich sprawach 
nie przystoi. I nikt mi nie wytłumaczy, że nie stać nas na wys­
łanie kilku telegramów między Ministerstwem Spraw Zagrani­
cznych a Nowym Jorkiem. 
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Poprzedni reżim włączał nas niekiedy w imperialne akcje 
sowieckie. Czy dokonaliśmy jakiegoś "rachunku sumienia", czy 
poprosiliśmy o przebaczenie tych, których zabijała P?lsk~ ~roń 
w służbie nie naszych interesów? Ze zdumieniem dOWIedZIelIśmy 
się, że wspomagamy nadal krwawe reżimy, gdy powstańcy .ery­
trejscy zaatakowali polski statek na Morzu Czerwonym. PopIera­
liśmy też, na przykład, wietnamską okupację Kambodży. Czy 
nie byłoby ładnym gestem wysłanie tam dziś misji C~erw~)Oego 
Krzyża? Inicjując jako pierwsi taką "akcję pokuty"! z~msplrowa: 
libyśmy może i inne kraje, by pomyślały o s~eJ hls~oryc.zneJ 
odpowiedzialności. NRD ma przecież na sumiemu setki tySIęcy, 
jeśli nie miliony, ofiar w Etiopii, i nie tylko tam. A przecież 
było to robione w imieniu naszych narodów, milcząc uznajemy 
to nadal za słuszne. 

Nasza polityka zagraniczna, a nawet gorzej - nasza opinia 
publiczna zorientowana jest niemal wyłącznie na kontakty z 
mocarstwami i państwami bogatymi, od których chcemy coś 
uzyskać. Jest to ponure dziedzictwo epoki komunistycznej. ~ol­
ska, która tyle sama wycierpiała od, silni~jszyc~, Po.lska . dopl~r? 
co wyzwolona, nie może traktowac panstw sredmch I mmeJ­
szych, albo tylko biedniejszych, z zarozumiałością. Arogancja, 
jaką im niestety nadal okazujemy, budzi ból i oburzenie. My 
powinniśmy właśnie być wzorem traktowania słabszych n~rodów 
z szacunkiem. Dla wielu z nich byłoby to ważne, tak Jak dla 
nas liczył się każdy przyjazny gest w okresie stanu wojennego. 
Powinno to być traktowane jako kwestia fundamentalnych zasad 
moralnych, aczkolwiek może mieć także użytek praktyczny. 
N adzieje, że dorobimy się na eksporcie telewizorów do Japonii 
albo samochodów do USA, są przecież czystą mrzonką. Z 
małych interesów, właśnie z mniejszymi krajami, złożyć się mogą 
sumy wielkie. Wielkie kolosy dobrze o tym wiedzą. Właśnie w 
krajach zacofanych mogliśmy lokować część naszej przestarzałej 
technicznie produkcji, byle była ona solidna. W śród tych państw 
możemy także liczyć na solidarność w akcjach międzynarodo­
wych, organizując zręcznie szersze współdziałanie możemy 
wpływać nawet na decyzję państw wię~szych. !-łoże je~zcze 
ważniejszy jest efekt społeczny: będąc zonentowam wyłączme na 
Niemcy, Anglię czy Francję, tracimy z pola widzenia cały ogro­
mny świat, także narodów w trudnej sytuacji, biedniejszych, 
doświadczonych przez los. Jego znajomość, będąca wynikiem 
zaangażowania w jego sprawy, byłaby najlepszą odtrutk~ ~a nasz 
zaściankowy nacjonalizm i na nasze kompleksy. A meJednego 
moglibyśmy się również nauczyć od tych, którzy z sukcesem 
wyrywają się z zacofania. 

Problemu naszego zadłużenia także nie da się rozwiązać 
przez gabinetowe układy z wielkimi mocarstwami, a przeciw 
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rzes~y ~iednych dłużni~6w. Możemy negocjować oddzielnie, ale 
powmmśmy być obecm także w ich poczynaniach. Wśroo bied­
nych dłużnik6w wywołujemy coraz większą irytację i podejrzli­
wość, tak że. V; końcu i życzliw~ nam kraje bogate poczują się 
zmuszone zając twardsze stanowIsko. T o kolejny przykład kr6t­
kow~~~znoś~i i arogancji. Musimy się nauczyć demokratycznego 
podeJscI~ takze w stosunkach międzynarodowych: każde państwo 
Jest w:azne, ~le tylko:. że te mniejsze są bardziej wrażliwe na 
punkcIe .sW:0JeJ godnoscl. Wystarczy przypomnieć, ile kłopot6w 
w negocJac}a~h KB~~ powodowała Malta, a bez niej nie można 
było przeclez podplsac żadnego układu paneuropejskiego. 

~ządowi Solidarności zapominać o takich sprawach po pro­
stu me wypada, tak jak nie wypada zajmować się tylko swoim 
pańs~Y'em I aktualnymi kłopotami, kt6re po opuszczeniu krainy 
utOPll będą nam teraz. towarzyszyły przecież stale. Gdy się raz 
~ostało "m~ar:stwem SIły moralnej", nie można zachowywać się 
J~k aro~anckl lIczykrupa, gdyż grozi to obudzeniem powszechnej 
mechęcI. 

. Odnowiona . Polsk~ budując swoją nową tożsamość na arenie 
mlę~z~nar~do~eJ pow:mna w:stakż~ ~iczyć się nie tylko z wyo­
~razema~ zWI~za~ymI z Solid~osclą, lecz także z narodowymi 
mteresaml, !ealiaml oraz z polityką rząd6w poprzednich. Poli­
tyka zagranIczna, o czy~ należy pamiętać, jest sferą szczeg6lną: 
ma ~>na ~w~ą auto~~mIę wobec polityki wewnętrznej, a ciągłość 
manifest~Je SIę w: mej o wiele wyraźniej. Nawet gdy do władzy 
dochodZI .opozYCJa, w:r~tępuje ~na .w imieniu tego samego pań­
stwa. Z~lany rządu I Jego polItyki są sprawą wewnętrzną każ­
d.ego ~aJu, po~czas, gdy, w sferze zagranicznej obowiązuje zasada 
clą.głos~1 zobowlązan panstwowych i zasada odpowiedzialności za 
dZlał~a ~d6w poprze~nich. T ak jak Sowiety ponoszą prawną 
odpowled~lalność za politykę Stalina, a Niemcy za politykę Hit­
le~a, tak I każdy !Ząd Polski odpowiada za działania poprzedni­
k~~. !'ladt~ zaś mteresy narodowe zmieniają się znacznie wol­
mej m~ polItyka ~łużąca ich re~zacji, podobnie jak i położenie 
g~opolItycz~e kraJ~ .. Los. sprawIł wprawdzie, że owo bezpośred­
m~ otoc.zeme zmlema SIę w naszym wypadku zasadniczo, ale 
ŚWIat z Jego fundamentalnymi problemami uległ znacznie mniej­
sz~m prz~obrażeniom. Zmianie ulegają i nasze stosunki z innymi 
panstwaml, ale znowu dokonuje się to przecież w odniesieniu do 
zwi.ązk6w pop~ednio istniejących. Chcąc więc wypracować nową 
polItykę zagranIczną, należałoby bez szkodliwego zacietrzewienia 
przeanali~ować, co chcemy zmienić, a co jesteśmy zobowiązani 
~~how~c, .lub co wa~o by kontynuować. Ustalić też powin­
msmy, .. Jakle są. nasze. mt~resy ~~odowe i jaki~ z~iany naszej 
~ytuaCJI geopolItycznej najbardzIej nam odpoWIadaJą. Podobnie 
Jak w grze w szachy, musimy też przewidywać możliwe działa-
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nia naszych partner6w i nowe sytuacje, w jakich możemy się zna­
leźć, dokonując odpowiednich zabezpieczeń. Dotychczasowe dysku­
sje o minionym czterdziestoleciu dotyczyły, niestety, gł6wnie 
spraw wewnętrznych, nie zaś materii spraw zagranicznych, aczkol­
wiek i ta także powinna ulec zasadniczym przewartościowaniom. 

Obok działań i koncepcji fałszywych, czy tylko zdezaktuali­
zowanych, związanych z poprzednim podziałem na wrogie bloki i 
uzależnienie Polski od Sowiet6w, znajdziemy w poprzednich 
dekadach i elementy wartościowe. Np. w okresie rząd6w Gomuł­
ki i Gierka polska dyplomacja zdobyła sobie w świecie znaczne 
uznanie swoją aktywnością, niejakim dystansowaniem się od kon­
frontacyjnej i ekspansjonistycznej polityki sowieckiej, otwartością 
wobec Zachodu i "mediacyjnym" podejściem do polityki obu 
blok6w. Dyplomacja polska przyczyniła się w pewnym stopniu do 
sukcesu konferencji w Helsinkach, bez kt6rej ruchy demokraty­
czne w Europie Środkowej nie mogłyby się rozwinąć, itd. 
Otwarta polityka kulturalna zrodziła z kolei ogromne zaintere­
sowanie dla Polski i naszego języka u naszych wschodnich sąsia­
d6w, co jest tym ważniejsze, że teraz nasi starzy przyjaciele 
dochodzą tam do władzy w ramach ruch6w demokratycznych i 
front6w. W poprzednich dekadach zostały także zapoczątkowane 
kontakty z krajami Trzeciego Świata, aczkolwiek są one wciąż 
niewystarczające i były prowadzone źle, nadto uległ on wielkiemu 
zr6żnicowaniu, a wiefe kraj6w awansowało gospodarczo. 

Należy też pamiętać, że my mamy tendencje do postrzegania 
Polski jako Feniksa odrodzonego z popioł6w, podczas gdy nasi 
partnerzy zagraniczni z Zachodu analizują nasze obecne postępo­
wanie w kontekście polityki poprzednich dekad. W wypadku 
Kremla por6wnania takie wypadają jednoznacznie pozytywnie dla. 
Gorbaczowa, podczas gdy oceny polityki polskiej nie są już wcale 
tak klarowne. Wielu obserwator6w zagranicznych odnosi wręcz 
wrażenie, że obecna polityka Polski jest bardziej wiernopoddań­
cza wobec Sowiet6w niż polityka Gierka w pierwszych latach po 
dojściu do władzy, że - oczywiście w kontekście historycznych 
reali6w - jest dostosowana do reali6w sprzed lat 15 czy 20, że 
nie dostrzegliśmy ogromnych przemian jakie się dokonały i ciągle 
myślimy według dawnych schemat6w, bojąc się zagrożeń, kt6rych 
już po prostu nie ma. Uznanie czynnika ciągłości w polityce 
zagranicznej nie oznacza przecież, że zmiany powinny być zawsze 
minimalizowane: one mają być po prostu adekwatne do reali6w. 
Śmiem twierdzić, że nasze państwo zmieniło nazwę, a orzd 
otrzymał koronę, ale jego polityka zagraniczna nie jest wciąż 
jeszcze polityką Polski na nowo niepodległej. 

Krzysztof GAWLlKOWSKI 
Neapol, 1 sierpnia 1990 r. 



Z ukosa 

I !tano b~d.zi mnie wybuch nowej wojny, nadlatują myśli 
myshwc~,. I?ysh bombowce. Wylatują szyby snu. Ale to nie tu, 
tu spokoJ I ~~brobrt, kt6ry zjada ~ milczeniu własny ogon; to 
tam .. I chocl~z kraj ten d:ueko, wIdzę. nasze zgnojone miasta, 
zg?oJor~e . kraJobrazy, .zgnoJone myśl.eme, nasz zgnojony gn6j, 
kt<;>ry JUZ me pachme romantyczme w naszych zgnojonych 
wSIach. I naszą wolność, kt6ra nie potrafi dojść z samą sobą do 
ładu. 

Ro~padło się imperium, topnieje na wschodzie lodowiec. 
Sz~zątki pomor~owanrch I wyciągane są z odmęt6w ziemi w 
śWIetle reflektoroy.'. Kledys, .budząc się rano, czułem chł6d od 
ws~hodu. ! e~az Jest tam wIelka dziura ze znakiem zapytania, 
ktory z wIelkIm trudem utrzymuje pod sobą ołowianą kulę. 

W czor~j i~formacja, że . gdzieś w ZSSR przez dwa dni 
trw~ w~kl uhczne, są rannI. Powodem tej małej rewolucji był 
fakt, ze. me ot~?~ono na czas sklepu monopolowego. Słucham 
tych .w!a~omosCI J~dąc autostradą obok wznoszonych właśnie 
p<;>dmleJskich centrow handlowych. Smutna architektura XXI 
wlek.u, budo:wana przez ludzi, kt6rzy nie wierzą już w Boga, ani 
w dl~bła, wIerzą za to w nadmiar towaru, kt6ry trzeba sprze­
dawac. Dla tyc~ ludzi rozpa~ające się Imperium ze swoją w6d­
czaną czkawką Jest duchem me z tego świata, i nie mylą się tak 
bardzo. 

~r~, i uśmiechnięte czoło Saddama Husseina. T ak oto 
rodz~ Sl.ę nowa geogr~fia proble~6w końca naszego wieku. 
W zbIerająca fala arabskiego radykalizmu nieprzyjemnie łaskocze 
?a~towe podbrzusze Zachodu. I nasza niewiedza na temat tego 
sy.'l~ta. Nas~e brutalne uprosz<:zanie. Wedle tutejszych nauczy­
cI~li w ~u.teJszyc~ ~zkołach z memal setki nacji z całego świata, 
najzdolniejsze, najmilsze są podobno dzieci Irakczyk6w. W wojnie 
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Iranu z Irakiem braliśmy stronę Iraku, bo zraził nas fanatyzI? 
Chomeiniego. Co wiemy o irackich dzieciach? Tera~ wz!ll~zają 
nas tylko dzieci Europejczyk6w, w~ięte z I rodzlc~1 Jako 
zakładnicy. Co wiemy o ~ody~h ludzlac~, ~torych wbIto ~am 
w wojskowe mundury, ktorym Jak wszędZIe I zawsze, opowI~da 
się te same kła~st~a? Nie ina.czei.. indok~rynowa~o pol~kich 
żołnierzy, wysyłając Ich do pacyfIkaCjI budUjących SIę kolejnych 
miesięcy naszej powojennej tragedii, październi~a, cz~rwca,. g~~­
ni6w, listopada. Jak to możliwe, że nasi młodZI żołmerze I mIli­
cjanci strzelali do swoich rodzic6w i ~oleg6w? 

Andrzej mieszkał n~ czw:mrm p~ętrze,. był ~o4szy od nas 
o dwa lata, dostawał WIęC meustanme tęgIe 13D!e. O tak, ~z 
wątpienia padał w6wczas ofiarą złego traktowanIa: B~ła w mI? 
jakaś słabość, a dzieci jak koty nie powstrzymują SIę, by me 
molestować tego, co małe i co się rusza. Kt6ż .by wtedy ~rzy­
puszczał, że kiedyś będzie to mieć pewne znaczenie dla mIesz­
kańc6w Gdańska? 

Spotkałem go po dłuższej przerwie, gdy zapach świąt. i 
Nowego Roku mieszał się z dymem spalonych na .Wybrzezu 
partyjnych komitet6w. Andrzej był w mundu~e, a ~ego twa~ 
straciła młodzieńczy wyraz, była młoda, ale zuzyta, Jakby ktos 
zrobił zastrzyk z piasku. Przywitał. się z pe~nrm tru~em! 
wydawał się złapany w pułapkę klatki sc~odow~J I drewm.aneJ 
poręczy po kt6rej jeszcze nie tak dawno zJeżdżalIśmy okrakiem, 
albo na' brzuchu, i na kt6rą pluliśmy z samej g6ry na dół, kto 
celniej. T ~raz podając mi ;~ękę I p~kraczał . g~n~cę, k~6r~) twar­
dość ja rownież poczułem. Cos SIę stało, ze JUZ nalez~hsmy ?O 
dwóch odmiennych hviat6w. Kiedy zapytałem, .gdzl~ słuzy, 
zawahał się i zawstydził. Z trudem uzyskałem od mego mform~­
cję że był w Tr6jmieście. Dostał się jakiś czas temu do wOJ­
sk~wych oddział6w szkolnych do tłu~enia r?,zruch6w. P6ki co 
wzywani byli do knajp, gdy dochodziło do bIJatyk. W te!l sP,O­
s6b stracił sw6j pierwszy przedni z~b,. kt6~ spotkał Sl~ me­
szczęśliwie z fruwającym kuflem po pIWIe. Kiedy zaczęło SIę to, 
czego tak śmiertelnie bała się władza lud?wa, g~y lud postan.~­
wił zjeść swoją władzę, żołnierze, szkolen~ by teJ . władzy bromc, 
zostali · zamknięci w koszarach. O~był}: SIę pośples~ne wykładr' 
gdzie polityczni wykładowcy opoWIadali o wkroczemu do G.dan­
ska wojsk niemieckich i dywersant6w przebrany~h w stocznlO~e 
uniformy. Nie wierzyli, słuchali przecież Wolnej Europy z kie­
szonkowych radioodbiornik6w. Nie wierzyli w. kłams~a, ale 
uwierzyli w rzeczywistość, czy!i w o~tre ~~?oJe! w plsto~ety 
przełożonych, a przede wszystkim w menaWlsc mIasta do m~h. 
Uwierzyli w pierwsze cegły i w tych s~eńc6w, kt6rzy .ska~ali ~ 
butelkami benzyny na grzbiety czołgow: Potem byli ~1~1'!S! 
zabici i krew. I nie było odwrotu. Bromąc komendy mIlICJI I 
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więzienia, mogli przez chwilę, chyba przez czyjąś nieostrożność, 
obejrze.ć sobie delegację robotników, która już nie wróciła do 
St?c~m, a to sprowokowało manifestacje. Oni przynajmniej wie­
dZielI, czemu nie można było pozwolić tej delegacji wrócić. Nie 
pokazuje się ludzi tak pobitych, bo to robi złe wrażenie. Bro­
niąc więzienia przed atakiem demonstrantów, nie mieli wątpli­
w?ści, że bronią własnego życia. Był dumny z tej obrony. W 
ffilarę jak opowiadał przestawał się wstydzić - "Jak szliśmy w 
n<><?y na patrol, ktoś spuścił mi na hełm doniczkę. Przejechałem 
s~ną po oknach. Nie wyobrażasz sobie jak wtedy ciurkiem sypie 
Się szkło". Potem tak samo strzelali do tłumu. "Do wszystkiego 
można się przyzwyczaić" - stwierdził cierpko. Zauważyłem, że 
mógł przez pomyłkę zabić swojego ojca, albo co gorzej matkę. 
Przyznał mi rację. Ale już więcej się nie wstydził. Było mu do­
brze, że to wszystko powiedział. Zrobiło mu się lepiej, bo nagle 
znalazł formułę - było jak musiało być. 

~krótc~ spotkałem chłopca w jego wieku, który był po 
drugiej strome zdarzeń, ale w Szczecinie. Widział jak w nocy, w 
smudze reflektora, grzebano . potajemnie plastikowe worki z 
martwymi. "Ci, co to robili, wyglądali jak chłopi, którzy kradną 
ziemniaki", powiedział. A na komendzie milicji był świadkiem, 
jak oficer zastrzelił jednego z zatrzymanych, który za bardzo się 
ruszał. 

Chłopak, który mi to opowiadał, nie miał się czego wsty­
dzić, on tylko się dziwił. Mam nadzieję, że przechował to uczu­
cie do dzisiaj, mimo że po drodze zdarzyło się tyle rzeczy, 
które mogą zabić niejedno zdziwienie. 

Filip bawił się ze mną i z Andrzejem na jednym podwórku. 
Zawsze był nie znośny, a dzisiaj wyrósł na jednego z najwięk­
szych warszawskich spryciarzy. I chyba rzec można, że w Polsce 
nie . vrygrali. kom~niści, nie wygrała opozycja. T o oni wygrali. 
Mali ~ dUZI spryciarze. Nie tylko przetrwali, jakżeż oni pięknie 
pływają w naszym codziennym gnoju, i to wieloma stylami, a od 
czasu do czasu nurkują, by wyciągać z dna pieniądze. 

. Filip nie wiedzieć czemu wylądował nagle w Nowej Hucie, 
w mefortunnym czasie, gdy to miasto stało się pomnikiem ironii 
historii. Wzniesione w latach 50-tych wokół hutniczych pieców, 
tuż obok inteligenckiego Krakowa, miało być robotniczym kneb­
lem, co zamknie usta przeszłości, która nie rozumiała budowy 
nowego lepszego świata. Nowa Huta zakpiła sobie z centralnego 
plan?wa~ia n~szej zbiorov:ej świadomości, i oto w roku 82 pro­
letanackle miasto stało Się centrum oporu robotników wobec 
władzy, która nazywała siebie robotniczą. Walki toczyły się 
wokół wielkiego pomnika Lenina, który niedawno podzielił los 
pomników twórców komunizmu, czyli powędrował na śmietnik. 
T o gdzieś tam tajniak zastrzelił chłopca, który go rozpoznał. 
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Lenin, podobnie jak warszawski Dzierżyński, nawet zastygły w 
kamieniu, zabijał i wsadzał do więzień. 

Filip, jak przystało na naszego cwaniaka, czyli cwaniaka z 
domieszką szlachectwa, a nawet szlachetności, nie mógł się pow­
strzymać, by nie wziąć udziału w tym co właśnie działo się w 
mieście i zrobił to oczywiście po stronie walczących o sprawę 
wolności, tej wolności, która dla jego interesów mogła okazać 
się zgubna. Nie słyszałem, by ktoś równie barwnie i z tak gorz­
kim humorem opowiadał o torturach, które przeszedł na komen-
dzie milicji. . 

Sam już nie wiem, czemu o tym piszę. Chyba by powie­
dzieć, że i w tej dziedzinie, w dziedzinie zbrodni, nie jesteśmy 
tacy niezwykli, jak nam się wydaje. A jednak od razu sobie 
zaprzeczę, bo zarazem jestem przekonany, że nie jesteśmy bru­
talni i okrutni, a jeśli się coś zdarza, to jak wypadek przy 
pracy. Cała nasza dawna i nowa historia ukazuje naszą cholerną 
łagodność i niechęć do zbrodni, okrutnie tylko wiele narzekamy 
i wygrażamy. 

Polacy gromadzący się w kościołach miast Europy Zachod­
niej. I zawsze na chwilę utrata oddechu, gdy widzę ten tłum 
pod kościołem, tłum niestety wschodnio-małomiasteczkowy, na 
tle zachodniego świata. 

Polskie wieczory. Sala jest zwykle pełna. Prelegent przybyły 
z kraju jak zwykle nieco chaotycznie, ale z kawaleryjską fantazją 
próbuje rozplątać polski węzeł. Potem zaczyna się cza~ pyt~. 
Pytający nawet jeżeli zgadzają się z bohaterem spotkama, . mają 
nieco inne zdanie. Nie w tym problem. Oni tylko udają, że 
zadają pytania, a w rzeczywistości wygłaszają prze.mówienia: Udo­
wadniają, że oni też powinni by być bohaterami spotkama. "Ja 
się teraz pokażę, ja się pokażę" - gra im w duszy smyczek n~ 
skrzypkach. Wśród starszych są oczywiście żołnierze AK. CI 
zwykle wpadną w ton patetyczny. Nie zabraknie starszych pań. 
T on wypowiedzi dostosowany do wibracji, jakie wzbudza w 
naszych czułych sercach pojęcie "Matka Polka". Znajdzie się 
oczywiście starzec o godnej przeszłości w nadzwyczajnie dobrej 
formie, który zabierze głos i nie pogodzi się z koniecznością ogr~­
niczenia w czasie swojej wypowiedzi. Młodzież zaczyna s~ę 
burzyć. - "Przerwać mu, do nocy będzie gadał", od~zv:ą Się 
gniewne głosy, zupełnie pozbawione szacunku. dla zasług I ~Iek~ .. 

Ale tak starych jak i młodych łączy jedno - om lepiej 
wiedzą, jaka jest sytuacja w kraju i co czynić należy ~ ojczy­
źnie, od tych którzy tam przebywają na stałe. Bo przecież prze­
bywanie na stałe w miejscu tak chorym powoduje utratę wzr~­
ku. Przy okazji dostanie się krajowi, gdzie mieszka nasza emi­
gracja. Tutejszy dobrobyt jest wynikiem dobrego położenia 
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geograficznego. Tubylcy są jednak ograniczeni, by nie powie­
dzieć zwyczajnie głupi. Mądrzy jesteśmy my, tylko że my mamy 
pecha. 

Jeżeli uciekać się do metafor przestankowych, nieomal 
każdy uczestnik spotkania wydaje się być podkreślony. Niekt6-
rzy .noszą, za lub przed sobą, wykrzykniki. Najgorzej z krop­
kamI, a myślniki zdarzają się rzadko i zwykle już po chwili 
ustawiają się pionowo. W tym wszystkim tkwi jakiś poważny 
błąd ortograficzny, kt6ry ma swój korzeń. 

Po takim obrazie, surowym jak świeże mięso, nic już właś­
ciwie nie można napisać, powinno się ze zwieszoną głową poje­
chać tutejszym głupio czystym i punktualnym metrem do domu. 
Ale nasza gramatyka jest jak wiadomo piekielnie pokręcona. I 
oto niemal ta sama publiczność potrafi wysłuchać recytacji 
poezji, wykładu filozoficznego i uderzy nagle serią ciekawych 
pytań. Dlatego ten polski pasztet zamyka usta krytyce jak i po­
chwałom. 

A w Polsce jak się zdaje pogubili się wszyscy, bo nowa 
sytuacja poplątała nici ekonomiczne i polityczne. Pokraka 
komunizmu miała swoje nogi, ręce, a nawet organy przyjem­
ności. Wszystko paralityczne i chore na świerzb, ale nie było 
wątpliwości, co jest gdzie. Teraz w trakcie gwałtownych prze­
kształceń z tego monstrum zrobił się gwałtownie wibrujący kłę­
bek. I nikt już nie jest pewien, co robić, aby było dobrze. 
Wszyscy mają wątpliwości, ale tylko nieliczni się do nich przy­
znają, bo w końcu zaw6d polityka to pewność siebie. X, znana 
dzisiaj osobistość, opowiada, że jeszcze nie tak dawno było 
kilku rabin6w, do kt6rych można było p6jść po radę. Zawsze 
wiedzieli i wyciągali z rękawa jakieś cudowne lekarstwo. Teraz 
już nikt się do nich nie zwraca, wiadomo, że oni też bezradni. 

~d . kiedy ~ane mi jest spotykać się z ludźmi, którzy 
podejmUją deCYZJe, czasami węzłowe dla naszej polskiej szyi, 
przera~a mnie, jak bardzo ci, kt6rzy te decyzje podejmują, są 
do mrue podobni. Przeraża mnie to, bo wiem jak bardzo jestem 
bezradny i słaby. 

T en problem w takiej czy innej postaci dotyczy rówruez 
całego świata. Genialne odkrycia nauki obnażają nowe połacie 
naszej bezradności. Słodka naiwność tych, kt6rzy są z dala od 
kuli~ ważnych decyzji - przekonanie, bez kt6rego trudno żyć, 
że CI, w kt6rych rękach spoczywają losy świata, są mądrzy, wie­
dzą co robić i potrafią. Tę wiedzę i pewność mają tylko czas i 
prawa rozpadu. . 

C6ż to się porobiło w niektórych rejonach wschodniej 
Europy. Władzę objęli ludzie z literackiej kawiarni. Nie ma 
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sensu wyliczać nazwis~ pisarz~, d~ien~karzy, profesor6~, kt6~y 
w Europie postkomumstycznej zajmują wysokIe stanowlsk~. P~­
stwo uczonych Platona staje się ciałem. I .oto . nagl~ otwIera SIę 
przepaść między teorią i pra~tyką, żywą m~el,lgen~H a 01X?rem 
twardej materii, kt6rą czasamI trzeba podwazyc nozem, bo Języ-
kiem się nie da. . ' . . 

Pocieszam się, że najazd ludZI sztukI I nauki na szc~yty 
władzy, chociaż nie prz~niesie . cudu go~~darczego, zostawI po 
sobie wiele ciekawych kSIążek I wspomruen. 

Zbigniew Bujak, legenda p~ziemia, stanu w~jenn.ego,. opo­
wiada dzisiaj o spotkaniu z ~bekiem, k~o~ go wysl~dził. P.IS~ę. o 
tym z lekkim żalem, bo v.:lerzę, c~oclaz ~oraz mI trudmej, ze 
stan wojenny przy wszystkich SWOIch truclz~ach by~ dla społ~­
czeństwa szkołą solidarności i stworzył kll~anaścle symbo~l; 
kt6re warto by ocalić. Jednym z tych symb?h była wytrwałosc 
Bujaka i bezradno.ść pol~cyjneg? państwa .. MIt o Ja~oslku ubr~ł 
sw6j szkielet w cIało .. SIła t~klch symb.oh. w ty~,. ze ?d~ają 
się od swego podłoża I szybUją przez WIekI nad JUZ zmIe~ony~ 
krajobrazem, ciesząc utrudzone oczy przyszłych pokol~n. T ~ 
symbol da się jednak zestrzelić, ale tylko. wtedy,. g~y ~e zdązy 
poszybować dostatecznie wysoko, ~y mc go . JUZ . me mog~? 
ściągnąć na ziemię. I oto sam B~Jak ~okonuJe tej egzeku~JI. 
Opowiada o spotkaniu na własne zyczeme ~e zdolnym funkCJ<?­
nariuszem ktory go upolował. "Dostał mrue do roz~racowama 
w końcu iutego 1986. ~raco~ał doś~ kr6t~0, szybko .Slę. ze mną 
rozprawił". Dalej funkCjonanusz zWI.erzał Sl~ B~Jakowl, ~e "pod­
stawową trudnością w rozpracowamu podZIemIa ~yła Jego h~r: 
metyczność, brak konfident6w w czoł6wce. OPOZyCJI, tylko na Je~ 
obrzeżach". T o potwierdza nasze odCZUCIa z tamtego c:asu. I 
jest niewątpliwie cenną info~acją, o ~aszrm s~eczenstwle. 
Przy licznych wadach, na konfldentow SIę m~ nadaj~my. Szcze­
góły rozpracowania Bujaka są. banalne ~ ~Ieost~ozny telefo~. 
T o, że telefony nas wykończą Jako konspIraCJę, tez było OCZYWI-
ste. Dalej Bujak relacjonuje:. ,. . 

"Okazało się, że człOWIek, kto!y ~e rozl?racował, Jest tak 
jak ja elektrykiem, ale - jak. stwle~dził - mIał ~a~sze d~szę 
milicjanta. Była to rozmowa Jak mIędzy: dw.oma sWletnymI. fa­
chowcami: od ukrywania się i od poszukIwanIa. ( ... ) Zapewrułem 
go, że go polecę naszemu ministrowi Sl?raw Wev.:nętrznych". 

T a konfidencja oprawc6w i ofiar Jest od b.ledy do przeł­
knięcia dla tych, kt6rym się udało. Ale iluż .ludzl z~stało przez 
stan wojenny pokale~onych na za~sze; Om nam .~e wybac~ą, 
nam, kt6rzy ' w SUmIe po latach J~os skorzystali~~y na me: 
szczęściu. Byli pewni, że biorą udZIał w fizycznej I moralnej 
wojnie, o tak, wtedy sprawa moralna została doprowadzona do 



20 SMECZ 

sW,oi~h .ostatecznr,c~ g~anic. D~isiaj przywódcy tej naszej wojny 
mowlą Im - dallscle SIę nabrac, to była tylko zabawa w chowa-
nego. . 

. . Kto ~y kiedyś pomyślał, że Bujak będzie w roku 90 polecał 
mlmstrowl Spraw Wewnętrznych człowieka, który go upolował. 
Wtedy był rok 86. O sukcesie ogłosiły triumfalnie środki maso­
w~go przeka.z~. Na~onką dowodzić miał osobiście generał 
KI~zc.zak. DZIWIłem SIę, że nie pokazano potem zdjęcia generała 
dZlerząceg? w ręku ząb Bujaka. T en dzień był dniem pierwszego 
meczu ml~~rzostw ~",:ia~a w piłce nożnej i owa wiadomość 
zepsuła milIonom klblcow smak tego wydarzenia. Bo trudno 
~yło mieć już wątI~liwości, że "Solidarność" dogorywa. Dzisiaj 
list . po~hwalny . B~Jaka gwarantuje, że zdolny funkcjonariusz 
przejdZIe weryfIkaCję w MSW, bo wiadomo, że nowy minister 
MSW to nasz człowiek. 

Ja pew~ie zachowałbym się podobnie jak Bujak, a potem 
byłbym WŚCIekły na swoją słabość. Ale ja nie jestem politykiem, 
co .zre~ztą ~waż~m za zaletę. Boję się, że mimo lat uprawiania 
polItyki BUjak ~Ie ~tał się politykiem, co jednak w jego sytuacji 
Jest tak zaletą Jak I wadą. I trochę mi szkoda symbolu. Został 
rozpruty, a z jego brzucha wylazł jeszcze jeden paradoks. 

, . Nasi i~telektualiści i Wałęsa, z którym mieli romans. Nie 
smlel1! po.r<?wnywać tego romansu do przygody, jaka się zdarzyła 
naszej elIcl~ w czasach stalinowskich. Wtedy miał miejsce 
r<:>ma~~ z dIabłem. O tak, było niesłychane ciśnienie gwałconej 
hIstoru, a pod nogami ziemia spuchnięta od grobów i świat roz­
trzas~any pr:ze~ ~ojnę. I to brutalne prawo psychologiczne, że 
człOWIek, JezelI me może się czemuś przeciwstawić ma skłon­
ność . uwi~rzy~, że. co jest, jest nieuniknione. A jednak zawsze 
będZIe taJem~l1~ą, Jak łatwo, powszechnie i głęboko zapadano na 
chorobę stalImzmu. Jak lekko przewody naukowe i delikatne 
artystyc~~e g~dła. ~kały zbrodnię i bzdurę. O ileż łatwiej 
zrozumlec uWlelbleme dla Wałęsy. Największe jego głupstwa 
były przez tłum doktorów i profesorów przerabiane na złoto. 
Teraz ten sa~ chór wyszydza chama, który sięga tak brutalnie 
P? ~ładzę, ~ Ich, elitę, ośmiela się nazywać jajogłowymi. Szcze­
g?lme kpI. SIę ze spo~obu wysławiania się przewodniczącego. Ja 
me zauwazyłe!D, by kled~kolwiek m?wił inaczej. Wałęsa jest jaki 
był.. N~~et me utył ."': c.lągu ost~t~lch .tr·~ech lat., Będą go nie­
nawldz~ec . tym. bardZIeJ, Im bardZIej dali SIę nabrac, im bardziej 
uda~all, ,ze . me sły~zą okrzyku dziecka - przecież król jest 
~agl: .Kr~l !est na~l, to prawda, ale ma niezwykłą polityczną 
IntUICJę I WIele raCJI w swoich proletariackich gniewach, a jego 
~udo~ n<?s wyczuwa zapachy niedostępne dla perfumowanych 
mteligenckich nosów. 
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Pamiętam niegdyś histeryczną niechęć . środowisk opoz~cyj­
nych do Tadeusza Mazowieckiego. I ten dZIeń w r?ku. 80, kle~y 
wkładano żałobę bo przyszła wieść, ~e to MazowIeckI zostame 
szefem Tygodnika Solidarność. T a mechęć. ~y~a pogłos~m ko~­
fliktów z ekspertami, do których należał d~lS1e)szy pr~mler, kto­
rzy histeryzowali u boku sierpniowych komltetow s~r~Jkowy~h ~ 
"cicho, sza, na palcach, nie tak daleko, bo ob,-!~zl~le s<:>wlecki~ 
czołgi" . Stan wojenny pot~ierdził z pewnym poslIzglel1! IC~ lęki, 
a dzień dzisiejszy znowu Im zaprzecza. P<:>tem ~odzl boJo~cy 
opozycji kpili z. Mazow~eckie~~ - ,~~Ięcz~k . Intelektualis~a~ 
człowiek, który me potrafI podJąc deCYZJI I ~I .Slę . wł~snego cle 
nia". Będąc na jakimś przyjęciu, za oknamI plen.lł SIę rok 80, 
rzuciłem uwagę, że Mazowiecki to zdolny człowIek . - zdol~y 
do wszystkiego - odparło kilka ~łosów: Poc~ułem SIę ~uJ?dme 
nagi w swojej naiwności. Teraz CI samI ludZIe załam~li . ~Ię na 
wiadomość o jego nominacji przez ~ a~ę~ę, po~e~ zl1!lemlI z~a­
nie, co będzie jutro? Ludzie się ~mlemaJ.ą, zmle.ma SIę sy~uac~a! 
nawet rzeki zmieniają swoje brzegI, ale WIele tu Jednak la~llnoscl 
w poglądach i nie .mniej stadnyc~ zachowań. ~am .pada~ I ~ad~­
łem tego ofiarą, WIęC uderzam SIę we . w~asne InteligenckIe pIersI. 
Bije tam serce, które aż przez I1!lesląc ro~u, 1.980 k?,hało 
genialneg.o robotnik~, sz~z~rą so~realI~tyczną m1łosclą· I WIem, o 
ile z takim sercem Jest zyc przYJemnIe). 

Problem z partiami. Niechęć d.o .słowa p~ia . . ~owe tW?ry 
aspirujące do aktywności polityc~neJ . lIczą co naJwyzeJ po tySIąC, 
dwa tysiące członków ~ naz~ają SIę strukt~ra, ruch! porozu­
mienie, asocjacja, ale me partIa, bo nadal me odklejono tego 
słowa od zwłok PZPR. ,. 

Mamy więc Centrum, Road, Chłopow. NIe mamy .progra-
mów politycznych, w}zji przysz~ości, ~amy za to zruJ.no~aną 
gospodarkę i społeczenstwo, gdZIe erozJa mor~lna pogłębIa slę,.a 
depresja wybrzusza swoje dno. Programy po~tycz!le za~zną Sl.ę 
teraz budować, bo są one niezbędne, by .zraCJonalIzo~ac, osobI­
ste niechęci i ambicje, które do~rov.;~d~lły do po~ZlałOW .. Te 
niechęci są mimo wszystko na baz~e rozmc ~h~~~terow. A Jako, 
że w końcu przynależność człOWIeka d~ JakleJs ~oktry~y czy 
poglądu, jeżeli nie wypływa z ko~forml~mu, konc~y .Slę lub 
zaczyna na chemii psychi.cznej, t~ me ~alezy uzna~vac tej sy~ua­
cji za tak nienormalną, Jak to SIę . moze wydawac t~m, kto:zy 
spoglądają z zazdrością na zachodme demokratyczne InstytuCJe. 

Wprowadzenie religii do s~k~. ~ie wie~ cze~u. tak to 
mnie zmartwiło przecież zdarzają SIę WIększe meszczęscla. I cał­
kiem wiele waż~ racje "za" - że większość chce (za~wne, b.o 
tego nie raczono sprawdzić), że nie ma przymusu. No I te raCje 
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spoza. kuny~>:! że ~o . przecież kompromis, bo biskupi chcieli 
StOp~ll. ~ religll na. sWladectwach, a nawet stopnia na maturze. 
Własclwle czemu me, skoro od tego zależy zbawienie? 

Pr~blem. ':': tym, . że. ~olerancyjne ramy instrukcji dotyczącej 
nauczama rellgll katohckleJ w szkołach, w obecnym stanie rzeczy 
w Polsce, są ramami wybitego okna. 

. "W. ~~asach~ w ~~ó?,ch większość dzieci uczestniczy w lek­
CJach rehgll, ~oze wI~le~ krzyż. Można także wprowadzić mod­
~twę p~ed I p~ zaJęcI~c~, szkolnych". Instrukcja przypomina 
Jednak~ ze . ,,~~lezy ~WroCIC . uwagę na odczucia dzieci innych 
wyz?an, a J~sh 1!l?<ihtwa mIałaby się stać przyczyną konfliktu, 
nalezy ~aczeJ. ~. ~leJ ~rezygn0v.:ać". Zarówno tych, co UCZęszczają 
na lekCJe . rehgll Jak I tych, ktorzy korzystają z błogosławieństwa 
~oleranc>:Jnych ram ~~tawy "nie może spotkać z tego powodu 
~akakolV:lek przykrosc ze strony pracowników szkół" mówi 
mstrukCJa. 

Ju.ż wi~zę, j.~k wilgotny nos nasz~go szkolnict,:"a skierowany 
pod wI~tr hlston~ czuwa nad toleranCJą, wychwytUjąc bezbłędnie 
wszys~kle .brzydkle zapachy. Nasza szkoła w ciągu ostatnich lat 
dorobIła Się dużych "tradycji" w tej dziedzinie. Wesprze ją w 
ty1!l. ?asze społeczeńs~o, kt?re wedle badań w 80 % czuje się 
dZISiaJ. z~groz~ne . . Zwlązek. mIędzy poczuciem zagrożenia i nieto­
leranCJą J~st ro~me OCZywiSty, chociaż czasami równie skompli­
kowany, Jak między matką i dzieckiem 
.. 'Ykr~tce czeka nas zakaz prze~ania ciąży. Można rów­

n~ez hczrc na ;zakaz stosowania środków antykoncepcyjnych, co 
?I~ będZie grozn~ ~o .wprowa?zi si~ zakaz v.:s~życia pozamał­
zens~ego, a małzenskle o~r~c~y Się do. celow swiadomej pro­
kreac~I . . Czek~ nas w d.zled.zmle obycz~Jowej wiele atrakcji, a 
przeclez w mny~h dZledzmach też Ich nie zabraknie. A 
wszystko to będZie dem<:>~atJ.:c~ne, bo nadane w04 większości. 
T ak oto po terrorze mrueJszosCI poznamy no może nie terror 
al~ terr<:>rek więk~zości. Znając jednak p~ekomą naturę Pola~ 
k<:>w, d~Ję głowę, ze szkolne nauczanie religii przyspieszy proces 
1~lcyzaCJI naszego społeczeństwa, a ewentualny zakaz przerywania 
Ciąży gwałtownie zwiększy ilość zabiegów. 

Rosjanie, k~órych tu .sp?tykam. Tak podobni, tak inni od 
nas. I z .reguły. Ja~by cofmęcl w czasie o 20, 30 lat. Lecz nawet 
tam . gdZie są mm, cz}:' ~awet obcy, ~ak łatwo się mieszczą w 
?ł,?m nasz~go rozu.~lema. Ic~ . kobiety jakże często noszą 
~wlatło, ~tore gęstmeJe w poblizu oczu. I prawie wszyscy są 
Jakby ~mlę.kczem przez swój język. Rozmawiam z S. Była w 
Mosk':"le .plerwszy raz po 20 latach emigracji. "Nie zmieniło się 
tam mc, J~by czas popłyn~ gdzieś bokiem. I tylko drzewa były 
zaskoczemem, bo drzewa me rosną w pamięci". 
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- Do tego już doszło, że marzy mi się . dOI?e~ na WSI 
zwierza się mój znajomy, który zawsze chCiał zyc w samym 
środku naszego politycznego wiru. . . .. . , 

Ale nasza wieś już nie gwarantuje slels~oścl a~l1 ~2:Plecze.n­
stwa. Gdy jakiś czas temu chłopi. blokowali. drogi, mI~Jscy kie­
rowcy stali w kilometrowych kolejkach. ~d~ ?a łas~ę .1 mdask~ 
chłopa. A przy okazji byli pr:zez wles uswla~a~am .. Chłopi 
uważają że większy gwałt na Ich uszach czymą srodki mas~­
wego p:Zekazu, które są w rękach miejs~ch Panóv:. "Chłopa bił 
Kozak, biła przedwojenna władza, bił komu~ll,sta, a teraz 
wygrzmoci go demokracja" - krzyczy nasza wles. A proble,~ 
jest prosty jak trzon.ek kosy. . Mamy ':' ~ols~e 3.6 o/~ . ludnoscl 
pracującej w rolnictWie, a powmno byc me więcej n~z 6 %. 1>; 
więc setki tysięcy nierentow~yc~ gospo~~stw musI umrz~c. 
Wiele ginie naturalnie. MłodZI me chcą JUZ, by pług orał. Im 
twarze. Ale liczne gospodarstwa, nawet te k~rłowate, mImo 
wszystko chcą żyć. Doprawdy, trud~o v.:rmag.ac od ty~u, o~ga­
nizmów, by bez walki pozwoliły zaclsnąc. sobl~ ~a sZyi sml,er­
teiną pętlę. Nawet zarzynana świn!~ v.ydaJe z Siebie głos, ,kt?~ 
długo stoi potem w delikat~y~h mIeJskic~ uszach. ~artwe sWlnle 
są nam niezbędne, podobme Jak przen.u~~ na. WSI. ~o.~aczymy 
co z tego wyniknie, bo chłopi w przeclwlenstwle, do SW,I? potra­
fią się bronić. Mam słaboś~ do nas.zych chłopow. Co~ to za 
skomplikowany organizm zblor?wy, Jeden gumIa~ utkWił mu w 
wieku XIX, drugim pogrąża Się w naszym czasie. ~ as~ chł?p 
ma coś z krowy, konia, lisa i zająca, coś ze . szla~hclca .1 z ~I~­
wolnika. Nie myje się, ale mówi wiers~em. Nie wie co Się dZleJ~ 
w sąsiedniej gminie, ale posiada wyrobIOny s~d na te~at Iraku. I 
wojny w LiJ:>erii. Potrafi . sam postawić .dom, a. w mm zbuduJ~ 
łazienkę z bieżącą wodą I z wanną, gdZie będZie trz>:mał ~arzę 
dzia. Gdyby nasi chłopi dostali komputery, nau.czyliby. Się m.e 
tylko je obsługiwać, ale i naprawiać. Nasz chłop. J~dnak J~st d~.I­
siaj chory, bo chora jest nasza wieś. Wyrwano ~e~ korzen, gm~e 
wiejska kultura i obyczajowość, a w puste ~eJsce wle:wa Się 
rzeka wódki. Nasza wieś płynie po wezbranej wódczan~J .rzec~ 
jak porwana gwałtownym. prą~em tratwa, wygraża ręką sWlatu I 
krzyczy - chłop potęgą J~st I . basta. , . , 

Jeżeli chłopom uda Się me pokłOCIC, co mało pra!"d0IX: 
dobne, stworzyć mogą, jako jedyna grupa społeczna, .panlę Pkt 
tyczną z prawdziwego zdarzenia, mocną bo skupI?ną wo 
konkretnych interesów. Wybraliby też bez trudu swoJ~go Prezy­
denta, gdyby znaleźli jakiegoś wałęsoc~opa. ~ szelk:ie ~ef,?rmy 
wtedy szlag trafi. I biada . wów~z~,s mtastu, a l. kraJowI . bl~da. 
Czyli chłopów trzeba będZie dZle~c dla. dobra ::'Jczyzny me ~a­
czej, jak oni sami dzielą krowę I prosiaka. Coz za obrzydliwe 
zajęcie - polityka. 
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Rocznica "Sierpnia". Obchodzona uroczyście z nakazu 
~y~h, . którzy są p~z>-: wła?zy i .którzy Sierpień urodzili. Widać 
~u~ p!erwsze z~akl! Ja~ ~Ię robi z tego akademia ku czci... Są 
JUZ plerw~ze ml~y I ~ltkI. Jako że znam fakty z tego czasu od 
podszewki, bawI mOle ta cał~ c~cza gadanina, bo wiem, Że już 
t~ra~ prawda na ten ~em~t, ~I~ J.est wa~na, a prze~e wszystkim 
n~e Je~~ po~rzebna. "Slerplen JUZ szybUje .wysoko I tylko wiatry 
historu mają wpływ na Jego lot. Praw~a I kłamstwo, te pojęcia 
zostały . wtedy. doprowadzone do swoich ostatecznych granic i 
stały Ol~pewOl,e na ostrzu noża, drżąc nad przepaścią. l nagła 
~aga słow, słow, ~tóre wydaw~o się, .że już nic nie znaczą, a 
~edna~ .cała połud!1~o~a kra~ędz !mpe~lum wyb~uszyła się pod 
Ich cI~zare~. ~zlslaJ ~oc~rucę S.lerp"!a obchodzI się obowiąz­
ko~o Jak k~edrs 1 ~aJa I roczOlcę bitW}:' pod Lenino. l wszę­
dZie kręcą Się I gadają palanty m~rtyrologlc~ne, palanty patrioty­
czne,. ~alanty patetyczne, babluchy solIdarnościowe ciotki 
podZiemia, wujowie k~n~piracji. T ak oto jesteśmy ś;iadkami 
nowe.go . c~du.. Ma .mleJsce cudowne rozmnożenie działaczy 
pod~lemla ~ ofiar wOJenne~o stanu. Są również cudowne połą­
CzeOla ~udow, bo oto w Jednym miesiącu sierpniu Cud Soli­
d.~rnoś~l" splótł się ra~onami .z "Cudem nad Wisł~:'. Wetera­
now pierwszego cudu Je~t be~ l~ku, o wiele gorzej z weteranami 
cudu rok~ 20, a .poszuklwaOla Ich rzadko kończą się sukcesem 
bo czas Ole uzn~J~ c~dów. O wiele łatwiej o wdowy po żołnie~ 
rzach wa~sza~skleJ bitwy. l oto znaleziono całkiem sporo wdów 
w zdumlewaJą~o dobrym stanie. Teraz tylko problem, jak je 
zagospodarowac? 

A c~ się dzieje ~ panią A~ią, ze słynną suwnicową, której 
wy~~ceOle z~ stocz!11 uruchomiło lawinę? Pani Ania znowu na 
~w?JeJ . słynneJ SUWOlCy, ~ tej s~mej stoczni, gdzie jednak już 
Iml~ Plłsudski~go wyrzuc~o Lenma. Jako że Szwajcarzy zamie­
rza~ą budowac. przy .br~mle nr 2 muzeum "Solidarności", pani 
AOla byłaby Olewątphw.le najbardziej atrakcyjnym eksponatem w 
tym m':1zeum. ~le paOl f'.nia jest dzisiaj do oglądania na żywo 
w same~ StocZOl, prav:dzlwy eksponat z czasów sprzed narodzin 
ruc~u, Jak ~edy zawieszona pod sufitem fabrycznej hali, jeździ 
swoją . ,SUWOlCą· Jej emerytura jest głodowa, więc chce sobie 
dor~b~c. Ta~ ~ ałęsę, Mazowieckiego jak i Kuronia ma za 
zd~~~~ow sWI~teJ spraVoJ. A dawnego wroga zastąpiła "Solidar­
no~c StOCZOl; . Mł~dz~ robo~nicy, ,t~órcy strajków roku 88, 
k~ore }'r~ywrocI~ z~cle ,,~olIdarno~cl", serdecznie nie znoszą 
Ol.ezn<;>sneJ SU~OlcoweJ, a w~ęc ~atkI. Jak dzisiaj pamiętam od­
Wiedzmy w mieszkanku p~ru AOl, ~twartym dla wszystkich. Stał 
wtedy za okne~ rok 80, J~k wy~okl ~aszt z białoczerwoną flagą 
szarpaną ~umm~ 'p~ez wiatr historu. l wszystko było niemal 
tak samo Jak dZISiaJ, nawet ton konfliktów i gwar kłótni, a jed-

Z UKOSA 25 

nak było zupełnie inaczej, jak różni się ból dzieciństwa od bólu 
starości. 

Odrywanie się od życia. T ak już jest, że politycy działający 
tam gdzie demokracja nie robi codziennie d<;>żylne,?o zast~yku z 
realizmu, odrywają się. Spotykam. ni~ustanOle. SWOIch z~~Jo.my~h 
mieniących się już dzisiaj ws~~stklmI ra!1gaml wła~zy, I JUZ Ole: 
mal wszyscy mniej lub bardZiej oderwaru unoszą Się n~d woda~ 
naszej rzeczywistości. Grono jest liczne, bo każdego Olemai dOla 
jakiś znajomy zostaje kimś mniej lub bardzi~j ważnym. Gdy 
skończył się mój notes z ostatnich lat, ~aczęli ku wł~dzy ~­
fruwać znajomi z notesów dawnych, o ktorych zap?mOl~em Jak 
o starych podmiejskich cmentarzach. l. te~az śWiadkUJę. ~v.:­
szechnemu zmartwychwstaniu. Odrywame Się od rzeCZywlstOSCI, 
na skutek nowego punktu siedzenia, zmęczenia i obfitego 
pokarmu dla złudzeń. 

Co premier Mazowiecki dzisiaj wie o warszawskiej u~icy, o 
suchym ze zmęczenia nosie tej ulicy, odciskach i hemorOIdach? 
On zresztą sam ledwie żywy. 

Ale od rzeczywistości oderwali się również ci, którzy są na 
dole. Stąd polowania na czarownice i liczne egzorcyz~y. Hasł~ 
pełnej wymiany starej nomenklatury, to hasło samobójcze. ~Ol 
są zbyt liczni, a my, choc!aż czyś~i, to jednak. ~atorzy. Nal~za­
łem również do tych, ktorzy bylI przekonam, z~ w Polsce }e~t 
obfitość ludzkiego dobra, że mamy rzesze v.:rbltnyc~ SpeCJali­
stów ze wszystkich dziedzin, którym komuOlzm ZWlą~ał ręce. 
Ale kiedy opadną pęta... Jak bardzo byłem w błę~~I~. Gdy 
opadły ... okazało się, że ręce są niesprawne. Mamy dZISiaJ rzeszę 
kalek, tam gdzie mieli być fachowcy. . ., 

Skoro od życia oderwane są tak władza Jak I narod, sko~o 
unosimy się ponad czymś, co jakże nieprecyzyjnie nazywa Się 
życiem, to ciekawe, czym wypeł~ się ta v.:0lna .prze~trzeń? 

Polowanie w Polsce na' fewlcę. Już Olkt Ole Wie, co to za 
zwierzę, więc strzela się na lewo i na prawo. Aby kogoś załat­
wić na amen, obnaża mu się lewicę, jak weneryczną chorobę· 
Powszechne przekonanie, że tego nie da się nabyć bez ~asku­
dzenia się na lewo. Oskarżeni wiją się jak piskorze, wołają .my 
zdrowi, taka choroba w ogóle nie istniej.e. A na chWilkę 
puszczeni odgryzają się, polując na odchyleOle narodov.:e, ~nty­
semityzm i tak. zwany. ,p?pulizm. O,., t?" słowo . robi wlelk~ 
karierę. "My Ole populIscI, my pluralis~1 , w~a~ą schwyta~. 
Nikt nie wydaje się tym, za kogo uważają go 1001 •. S~koda, ze 
brakuje w tym zawirowaniu czasu, by się samych Siebie spytać, 
kim właściwie jesteśmy? 

Czytam gazety z Polski i czuję, jak coś mi się zaciska na 
gardle. Tylu tam znajomych, jeszcze wczoraj poczciwych, a dzi-
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siaj kSzyso/ . zdają. się cierpieć na szczękościsk. A więc to ich 
szczę ~ IJ?I 'akSlę zacIska. Są nabrzmiali od wzajemnych pretensji i 
rozogm~m J rana, do. której ktoś dosypuje soli. 

iłk ?bleram l o~ przyjezdnych okruszki polskich lęków jak kP I na p~ ~c. magnetycznych układają się w surrealist~czne 
ształty. DZIsIaJ Polacy boją się Niemców Zydo' w Ukr " , 
Wał . b k W ł " amcow, 
wodęsy Ikr ra u ~ ęsy, Dworca Cen~r~~go, taksówkarzy, 

y z . anu, poWIetrza, emerytury, JeSlem, zarażenia Aids 
przez poWIetrze, wychodzenia o zmroku z domu, zostawania po 
zm}okd b do~u, czy.starczy do .końca miesiąca, że sąsiad zrobi 
nag e. o er ~nteres,. ze własny mteres się nie uda, że będzie 
~I?I~na plemędzy,. z~ ws~ystko szlag trafi, że coś się zmieni i 
ze JUZ zawsze będZIe Jak Jest. 

k ZboJ zacdęły si~ w P?lsce .procesy gnilne. W ostatnim 
ro u .y rozpa, za":''lrowama, wIele kurzu, i nawet fruwały 
~rzęp~aktrudnego p~pleru t~a1eto!,ego, ale nie czuło się gnicia. 
kre~az J . Y ponow11!e sytuaCja ZWIlgotniała. Świeżo przyjezdni z 

aJu mają na ubramu ten charakterystyczny zapach. 
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KSIĄZKI POLSKIE D KSIĄZKI FRANCUSKIE 

DOTYCZĄCE POLSKI I EUROPY WSCHODNIEJ D 
PRZEKŁADY Z JĘZYKA POLSKIEGO NA FRANCUSKI 

KATALOGI BE1;PŁATNE WYSYŁAMY NA KAŻDE ŻĄDA~lIE 
KSIĄZKI WYSYŁAMY NA CAŁY SWIAT . 

WSPÓLCZESNE MALARSTWO POLSKIE I OBCE W SĄSIEDNIE] 
GALERIE LAMBERT 

Zapr.as~amr .wszystkich przejeżdżających przez Paryż, by odwiedzili 
naJPI~kD1eJszą polską ks!~g~rni~ i polską galeri~ na historycznej 

WyspIe Swi~tego Ludwika. 

Klei Barabasza 

I 

W Storia della citta di Roma nel Medio Evo Gregorovius 
poświęca osobny rozdział "kultowi relikwii" w IX stuleciu. 
Odczuwa się naraz drżenie spokojnego z natury, rzeczowego i 
beznamiętnego pióra historyka. Jakiż dziwny, szalony wiek! 
Jakaż ogarnęła go gorączka! Czyż bowiem nie było gorączką, 
wysoką gorączką w nagłym ataku choroby, to poszukiwanie i 
pragnienie zawładnięcia wszystkim, co zasługiwało na nazwę 
świętej relikwii? Mówi się w naszej epoce o "gorączce złota"; 
mówiąc tak, ma się przed oczami nieprzytomne twarze poszu­
kiwaczy, zbrodnie popełniane w walce o złotodajne odkrywki. 
W IX wieku wyobraźnia podsuwała historykowi podobne twarze 
i podobne zbrodnie wśród polujących na relikwie. Do Rzymu 
- bo Rzym był największą podówczas relikwiodajną odkrywką 
- wędrowali z całego świata pobożni i mniej pobożni pątnicy, 
aby pożądliwymi rękami rozgrzebywać ziemię kryjącą skarby. Za 
skarb najdrogocenniejszy uchodziły całe zwłokI któregoś ze 
Świętych; na taki skarb stać było tylko bogatych, świeckich lub 
eklezjastycznych, nabywców. Reszta poszukiwaczy musiała się 
zadowolić szkieletami, czaszkami, piszczelami, odłamkami kości. 
"Pątnicy - pisze Gregorovius - nie chcieli opuścić świętego 
miasta bez jakiejś świętej pamiątki. Kupowali relikwie z kata­
kumb, jak dzisiejsi podróżni kupują biżuterię, obrazy, marmu­
rowe figury". Wreszczie wypada nawiasem zauważyć, że kult 
relikwii w IX stuleciu pociągnął za sobą dodatkowo falę piel­
grzymek masowych. Pielgrzymowały tłumy, przede wszystkim do 
Rzymu, miasta Męczenników i Apostołów, w naj głębszym prze­
konaniu, że prócz świętych relikwii tam znajdują się również 
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święte klucze,. kt6re poz~olą uchylić bramę Raju. 
. <? RzymIanach powIada Gregorovius, że jak zawsze umieli 

dZlę~ wro~zon~mu zmrsłowi praktycznemu wyciągnąć korzyści z 
na~ętn?ścI śWlat~, W~ląŻ. po~syc.ając rozwinisty szybko handel 
śWlęty~m zwłok~mt, relIkWIamI, wIzerunkami Swiętych. Nie oby­
v.:ało S!ę, rzecz Jasna, bez oszustw, sprzedaży falsyfikat6w, mydle­
ma natwnych oczu przybysz6w. Celowali W tym procederze W 
roli "poręczycieli" księża, opanowani "rosnącą chciwością i za­
c~annośclą". Dozon:>: c~entarni czuwali po nocach, "jakby cha­
dZlł~ . o pows~~y~ame hIen ,zaczajonych w ciemnościach". Gdy 
paple~e godzIli SIę na wywoz .au~e!ltycznych zwłok Świętych, 
orgamzowano p~pyszne orszaki, splewano po drodze inwokacje 
do zmarłych S.wlętych by cudami potwierdzili swą świętość, w 
dc:x:elowych mIastach fr~~cus~ch, ni~mieckic~ czy angielskich 
w1t~no utrudzone orszaki Jak mgres tnumfatorow. Trudno uwie­
rzyc: gorączk~ podskoczyła tak wysoko, że z więzień wypusz­
c~an.o zbrod~larzy, zaopatrywano ich w atestaty czasowego zwol­
m~ma or~z klero~~no do Rzymu,. owego refugium peccatorum, by 
probowalI ,~d~uplc swe g~ec~r I zas!użyć na złagodzenie kary 
Jako szczęsliwl znalazcy relikwu w WIecznym Mieście. 

W roku 828 kupcy weneccy, pokonawszy wiele przeszk6d i 
obronną rę~t wyszedł~zy z licznych niebezpieczeństw, przywieźli 
z Aleksandru do rodzl~nego miasta zwłoki Apostoła Marka, nie­
bawem patrona WeneCJI. W. r?ku 840 dotarły w cudowny zaiste 
sp:<>~6b do Benevento zwłoki mnego Apostoła, Świętego Banło­
mt,eJa: oto ~ marmurowej urnie dopłynęły na falach ocean6w i 
mo~ z Indu na wyspę eolską Lipari; tegoż roku wyspa została 
~łupI~na. przez S~acen6w, a kości Świętego wyrzucone z grobu; 
lIpa!yJs~ .pustelm~ zebrał je nabożnie i zawi6zł do Benevento, 
gdZIe mteJscowy kSIążę longobardzki Sicardo uhonorował nimi w 
splendorze i w glońi Katedrę ku nieopisanej rddości mieszkańc6w". 

II 

. W Benevento wypada zatrzymać się dłużej, za przewodnika 
~ając nadal Gr~go~ov1U.sa. ,,~ragnienie posiadania kości Świętych 
m~ ~ołało mgdzl~ WIększej gorączki, niż na dworze ostatnich 
kSlą.ząt longobardzkich we Włoszech. Jak w wieku XV i XVI 
paI?l~ż~ i książęta ~igali się na tropach drogocennych starożyt­
nos~1 I manuskrypt?w, tak Sicardo słał swoich agent6w, by na 
ląd~le, na .wrspach I .na~ m?rzem zdobywali dlań kości, czaszki, 
szkielety I tnne relIkWIe swięte, kt6re gromadził w skarbcu 
Katedry w Benevento. Zamienił ową świątynię w muzeum świę-
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tych wykopalisk, i wolno ufać że je~o wrsłannicy oka.zyw~i 
należytą gorliwość. Wyk?rzystywał swoJe .w?Jny dla wyd~ler~la 
przeciwnikom zwłok SWlęty~~, na I?Od~blenst;wo trybutow pIe­
niężnych wypłacanych dawmeJ zwycIęskIm kro10m przez . poko-. 
nanych władc6w. Zmusił Amalfitań~~yk6~ do wy~ama mu 
mumii Świętej Trifonemy, jak jego oJcIec SIC?n~, takIm samym 
ożywiony fanatyzmem, zażądał od Neapolitanczyk6w zwłok 
Świętego Januarego". . . , . 

Czego Gregorovius nie m6wi, zgorszony Jakby. I . byc . moze 
trochę znudzony ową gorączką stulecia, to że kSI~zę Slcardo 
sięgnął w swoich pos~u~w~ach daleko J?Oz~ gr~~e Wł?Ch. 
Przyciągała go szczegolni.e Jak~ t~ren łowlec~1 Zlemta ŚWIęta, 
toteż stworzył osobną ekipę dZIałającą wyłączme na tym szlak';!. 
Nie będziemy się tu wdawać w ~ozw~żania, c~r go rO,zmyślme 
albo bezwiednie zwodzono, starając SIę uczymc zadośc ~arze­
niom (bądź zachciankom) hojnego pana .. Kto zresztą WIe, ;ta 
jakie pr6by wystawiana była wtedy łatwowlernoś~. I c~ w o~ole 
było łatwowiernością, a co ukrywanym dobrze .me~o~l1erzamem, 
w czasach tak bliskiego sąsiedztwa cudowneg~ I rajskiego z pos­
politym i ziemski~. Fak~em. jest,. że. wysłannIcy longobardzkieg~ 
księcia nie wracali z Zlemt ŚWIętej do Benevento z pustymt 
rękami, a Sicardo nie miał powodu skarżyć się na. ich opies.za­
łość i nieudolność. Przeciwnie - kiedy rozkładalI przed mm, 
klęcząc w należnej w~adcy po~orze i. w nal~żnym religii unie~ie­
niu, przywiezione relikWIe śWIęte, . me s~ąplł złot~ . za owoc Ich 
trudu i za sam ich trud w dalekim kraJu. Kromki odno~o",,:ały 
co przywieźli w jednym tylko roku 844: r~kaw szaty NaJśwI~t­
szej Marii Panny, kask żołnierza ~ymsklego ~t6ry przyblłał 
Pana do Krzyża, odłamek głazu ktorym za~łomęty. był ~r?b 
Pański, dużą drzazgę z Krzyża, sandał P0!lCJusza PIłata I kieł 
Barabasza. T en kieł budził największy podZIW w sk~bcu kat~d­
raInym. "Poż6łkły, ale nie sp,r~hniao/ -:- pisze. o m!" śre~m?", 
wieczny kronikarz, - ostrosclą sWOJą I rozmtaraD?J zadZIWIał 
patrzących. Gdyż Barabasz, kt6rego częst~ odsu~a s~ę na dalszy 
plan w świętej historii, był ważną p?staclą w. ~st~num U~y­
żowania". Tegoż co kronikarz zdama był kSlązę SICar~?, kt~ry 
kieł Barabasza umieścił w skarbcu na poczesnym mIeJscu Jak 
spowity blaskiem klejnot niezwykłej waności. 

III 

I tegoż zdania jestem ja, autor niniejszej narracji. Istnieją 
zapewne dziesiątki opowieści, legend, utwor6w poetyckich, roz-
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pra,,:, teologicznych i studiów psychologicznych o Barabaszu. Ze 
m~slał .por~żać wrobraźnię i rzucać wyzwanie zmysłowi docie­
kllwoś~l, me ~ątpl chy~~ żaden czytelnik Ewangelii. A przecież 
krył ~Ię .w tej fascY!1aCjI zawsze element, o którym napomyka 
średmowleczny kromkarz: drugorzędności przypadkowości nie­
określo~ości. Choć przykuwający na krótko uwagę, Baraba;z był 
"7PC~m.ętym na scenę statys~ą, a nie j.ednym z głównych akto­
row s~',lę~ego dram~tu. PowIada o mm współczesny historyk 
c!u"ze~cIJans~a: . "Zmkąd przychodzi i zdąża w nieznane. Zjawia 
SIę mespodzla~e, J)rze~hodzi zaledwie dostrzeżony i ginie ... 
W c~odzl d.o histo~1 na Jedną tylko chwilę, aby być uwolnionym 
zaffiJa~t NIego. r;rle ma nawet imienia. Bar Abba znaczy po 
arameJs~u Syn Ojca, a któż nie jest Synem Ojca? Zasłona jak 
przesłaruała przeszłość, tak przesłoniła też i przyszłość Barabasza. 
Z.łoczyńc~v.: w więzien~ach jerozolimskich było wielu, milczą o 
Olch kr0!1lki, słow~m me odzywają się dziejopisowie". 

Z~mm opowlen:t. dlaczego Barabasz jest dla mnie ważną 
postacI.ą ~ EwangeliI, aktorem w masce statysty, jak był nią 
przez J~IŚ cz~s .w Ś~edniowieczu (przynajmniej w Benevento za 
pan,ow~a kSI~cla Slcardo), zatrzymam się dla przykładu na 
dwoch lIterackich domysłach na jego temat. 

IV 

9iovanni Papini, autor Świadków ~ęki Pańskiej, stworzył 
postac Barabasza samotnego, przez bliznich wzgardzonego i 
wypę~zanego, odtrą~oneg~ przez Boży świat, jakby był błąkają­
cym. SIę ~~ ~elu uplOr~m I naszą ziemię żywych przemierzał sto­
pamI ~cle~lmera z kraJ,nr. umarłych. Jest intruzem zarówno dla 
kapłan0v.: Jak dla c~rzescIJan. Kajfasz każe służbie wyrzucić go z 
dom~. PIOtr okaZUje mu trochę serca, nie odmawia mu przeba­
cze~a, !e~ nazwawszy go "nieszczęsnym zbrodniarzem skazanym 
na zycIe, wzywa go by nigdy .. nie pokazywał się na oczy 
wyznawcom Chrystusa. W BetaruI, na zboczu Góry Oliwnej 
Barabasz s~t~ka wskrze~zonego cudownie Łazarza, który zdra~ 
dza mu WIelki sekret: me zawsze życie jest lepsze od śmierci. 
Zrozpaczony, nie znajdując nigdzie dla siebie miejsca czepia się 
kurczowo jednej. myśli: zabić Piłata, winnego jego m~ki. Schwy­
tany. przez straze Prokuratora. Judei, ginie z jego wyroku na 
krzyzu w tym samym dokładme miejscu, gdzie czterdzieści dni 
w~ześniej wydał os~atnie tchnienie prorok zwany Królem Zydow­
skim. ~aprawdę,. me długo Syna Bożego i Człowieczego przeżył 
"uwolniony ZamJast Niego" więzień ciemnic jerozolimskich. 
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Rzecz Papiniego powstała w roku 1 ~38, wolno więc zada­
wać sobie pytanie, czy pisarz florentyńskI, chwalony .często za 
oryginalność i żywość swego umysłu, nie wpadł ante lltte;am na 
ślad egzystencjalnej alienacji. T akiego bowie~ odmal?~Je Bara; 
basza: wygnanego i wyobcowanego ze ś':'lata. Rel.lglJnym z~s 
będąc pisarzem, i to nader żarliwym, zamle~ał. moze w ~soble 
Barabasza pokazać los człowieka do żadnej me przynalez~ego 
wiary. Człowieka samotnego i przeklętego. Barab~s.z prawd.~lwy, 
o którym 0F!"iem późn}ej,. wróciwszy. w. mOJeJ ,n~rracJl do 
Benevento, uSffiJechnąłby Się I W złym, ZjadlIwym usmlec~u od­
słonił swój kieł, widząc się tak sportretowanym w Ś Władkach 
Męki Pańskiej. . 

Motywem przewodnim powieści par Lagerkvlsta Baraba~z 
jest dojrzewanie złoczyńcy uwolnionego z~~s.t Ch~stusa. Dot 
rzewanie to powolne, trwa przeszło trzydzlescl. lat I odbY!"a .Slę 
kolejno w Jerozolimie, na Cyprze, w RzymIe. PodobOle Jak 
Papini, Lagęrkvist zaczyna od Barabasza wyobcowa~ego ze 
świata, odpychanego, zagubionego, odurzone&o ,,~roklem. ska­
zującym na życie". Nowością pisarza s~wedzkieg? .Jest z ka~~ym 
dnie~ intensywniejsze, ~ każdym r?kiem b,ard~leJ pochłall!ające 
całą IStOtę Barabasza, memal obseSYJne, mysleme o Ukrzyzoy.ra­
nym. Wiedząc od pierwszej chv.:ili że Chrystus .UI~arł. "zaffiJas~ 
niego", Barabasz zbliża się stopmow.~ ?O zrozumlema ze ~ar~ I 
"za niego". O krok tu od. weJscla na drog~ nawro~e.ma. 
"Uczniowie Jezusa opowiadali, że ur~arł za Olch. Mozli,:,e. 
T emu jednak, że umarł naprawdę za mego, za Barab~s~a, mkt 
nie mógł zaprzeczyć". Skoro to on, . Baraba~z, . p?wlme!1 ~ył 
umrzeć na krzyżu, to Ukrzyżowany WZIął na sle~le }ego cle~le­
nie. A jeśli chciał cierpieć za niego i .za innyc~, JeślI sp!agmony 
był c!erpienia ja~ zbłąkany na .p':lstym wędrOWiec prag~e wody; 
to coż pozostaje BarabaSZOWI I wyznawcom Ukrzyzo.waneg.o. 
Czcić Jego cierpienie własnym cierpieniem, iść przez śWiat naJe­
żony ostrymi kamieniami i kolcami, ból pokonywać ~zymś co 
uczniowie Chrystusa nazywają nieznanym BarabaSZOWI słowem 
"wiara". .. 

Stary już lecz krzepki, dOCIera do Rzymu Jako sług~. w 
dom~ ~ymskiego patrycjusza. !am. s~uka .WCląZ Chrze~CIJ~, 
chOCiaż Jednak wydawało mu SIę mekie~y ze rozpoznaje Ich 
natychmiast po twarzach, szu~a nadaremm~. , 

19 lipca 64 roku szedł ulIcą, gdy z okIem domow buchn~ły 
płomienie. Rzym płonął z rozkazu Nerona. Dla Baraba~za po~ar 
stolicy Imperium był ~nakiem, że ~~yżowany wrÓCIł na. zIe­
mię. Rzucał do domow płonące zagwle, aby temu drugIemu 
przyjściu dopomóc. }tzym ,~?nął s~eść dni i s~edem nocy: 
Neron kazał oskarżyc chrzescIJan o Jego podpalem~. Wtr~cem 
do więzienia Mamertyńskiego, czekali na egzekUCJę czyli na 
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ukrzyżowanie. Należał również do nich Barabasz, schwytany na 
gorącym uczynku. "Kiedy poczuł na krzyżu, że. zbliża. się 
śmierć, której się zawsze tak straszliwie lękał, powiedział w ciem­
ność, jakby do niej to mówił: Tobie oddaję ducha mego. I sko­
nał". Powtórzył słowa, które usłyszał przed trzydziestu laty, gdy 
z ukrycia na szczycie Golgoty wpatrywał się w twarz Ukrzyżo­
wanego. 

v 

Po długiej nocnej rozmowie ze swoim zaufanym i mądrym 
doradcą. Prokurator Judei postanowił uwolnić s~mozwań,c~~g,o 
Króla Zydowskiego. Nie doszło tedy do narodzm chrzescIJan­
stwa. Tak Roger Caillois kończy opowieść Poncjusz Piłat. W 
istocie rzeczy pyta otwarcie, czy zwycięstwo Chrystusa byłoby 
możliwe bez Męki Pańskiej. 

W książkach Papiniego i Lagerkvista snują się analogiczne, 
jakkolwiek podskórne i nigdy na głos nie wypowiedziane, pyta­
nia: "A gdyby Piłat odmówił żądaniom kapłanów izraelskich i 
tłumu żydowskiego, i nie uwolnił Barabasza zamiast Niego? 
Gdyby Barabasz zginął na krzyżu, a wolny Chrystus ruszył 
przed siebie by kontynuować Swą naukę bez męczeństwa? Pow­
stałoby wówczas chrześcijaństwo?". 

Otwarte pytanie Caillois ma cechy eleganckiej i dość sub­
telnej zagadki intelektualnej, ze szczyptą ironii i sceptycyzmu. 
Utajone, milczące pytania Papiniego i Lagerkvista idą w inny~ 
kierunku: przedstawiając, przy pewnych różnicach w rozkładzie 
akcentów, Barabasza w sidłach niepojętego losu i nigdy dotąd 
niezaznanych odruchów sumienia, pogrążając go w półmroku, 
chwilami romantycznym, wygnania ze świata (jedynie angielski 
outcast przylega dokładnie do tego stanu), podkreślili <?baj akcy­
dentalność jego roli w historii świętej. Jest trochę tak, Jak gdyby 
był kamieniem obsuwającym lawinę. T o prawda że obaj usiłowali 
zrobić z niego kamień żywy, ale nie zdołali go p,ozbawić cech, 
które celnie ujmuje zwrot "znikąd i donikąd". Ze był w. rze­
czywistości antagonistą Chrystusa, towarzyszącym Mu Olepo­
strzeżenie niby Zły Cień, świadomym w pełni jakiego dokonuje 
czy chce dokonać dzida, rozumiano widocznie w IX wieku. Czy 
przetrwało cokolwiek ze skarbca księcia Sicardo, posiadacza 
relikwii Barabasza? 
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VI 

W Benevento stanąłem w hotelu Rocca, w pobliżu resz~ek 
fortu longobardzkiego. Miasto, od ~oku 5?1 . do .1033 s.tol~ca 
księstwa longobardzkiego, zachowało sIady pięCIU bhsko wlekow 
swej przeszłości. Skąpe niestety ślady i zatarte, l';lb gęsto . po­
kryte późniejszymi naroślami. Z rzymskim ~ukl~m "frapna, 
świetnie do dziś zakonserwowanym, mogła Się mlerzyc tylko 
Katedra zbudowana w VII stuleciu i rozbudowana w XII; mogła 
do ostatniej wojny, dokładnie do roku 1943, gdy zniszczyły ją 
(z wyjątkiem fasady i kampanili) bomby. alianckie. 

A dla tej przecież Katedry prZYjechałem d<;> Ben~vent?, 
chociaż wiedziałem oczywiście o jej zbombardowaOlu w s~erp~lU 
1943. Niemcy jednak opuścili miasto dopiero w paźdzlerOlku 
tego roku, po lądowaniu wojsk anglo-ame~kańs~i~h w Sale~no, 
a zatem - kto wie? - może w ciągu dwoch miesięcy kazah na 
gorąco uporządkować i zabezpieczyć ocal~łe ~ymelia, jeśli się ~a 
nie sami nie połakomili. Bez odpOWiedZI pozostały mOJe 
listowne zapytania w tej kwest~i, skierowane do beneveI?-t~­
skiego Urzędu Ochrony Zabytkowo Ze starych przewodmkow 
wynikało, że skarbiec księcia . ~ica.rdo spoc~~ał. w l?Chac~ kam­
panili, czyli wolno było ŻywiC mkłą nadZieJę, ze me dOSięgnęły 
go ciosy i płomienie nalotów. . 

N aiwnością graniczącą z zamroczeOlem umysłu.' . albo wrę~z 
szaleństwem, musi się czytelnikowi wydawać nadZieja wyd~rcla 
jedenastu wiekom skarbca księcia Sicardo z ~łem - bo o. mego 
głównie chodziło - Barabasza. Jedenastu Wiekom! Burzhwemu 
strumieniowi czasu, którego wpływu nie łagodziło nawet za~<?pa­
nie pod kilkoma warstwami ziemi, jako że stare przewo~n~~1 (~ 
XVIII stulecia) mówiły o schowku wyrąbanYll1: w sk~le naJmzszeJ 
kaplicy, u stóp schodów. wiodący~h do kam.lema węgielnego kam~ 
panili. Czy doprawdy miałem takle złudzeOla? ~apewne tak, gdyz 
trzeźwość spojrzenia jest bezużytecznym antIdotum na nagły 
przypływ urojeń maniakalnych. Lecz myślę, że . g?zieś pod spo­
dem w chwili wyjazdu do Benevento, kołatała Się mna - skrom­
niejs~a i realniejsza - rachuba. Liczyłem mianowicie n~ to, że yt 
byłej stolicy księstwa longobardzkiego, jak we wszystkl~h prawie 
niewielkich włoskich miastach historycznych, grzebano Się. z. zapa: 
łem, po amatorsku lub półnaukowo, we własnych. dZleJ~ch I 
legendach. Ileż już takich widziałem i przeglądałem kSiążek I b,ro­
szur prowincjonalnych, wydawanych własnym sumptem autor?w! 
Iluż miałem okazję poznać na prowincji "pomyl~~ców" (zd~le~ 
wspólnych znajomych), kt?rzy życi~, całe t~awl~l. na zgłębla~lU 
błahych i drobnych na pozor szczegołow z historu własnego ~Ia­
stal Czemu w Benevento nie miałby być takim błahym droblaz-
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giem historycznym lub legendarnym kid Barabasza w skarbcu 
księcia Sicardo? Nie przeliczyłem się w moich oczekiwaniach 
podczas miesięcznego pobytu w Benevento. 

VII 

Ksiądz Mainardo, sędziwy gospodarz Katedry, wysłuchał 
mnie cierpliwie w absolutnym milczeniu, nie przestając kartko­
wać papierów na biurku. Kiedy spojrzał mi wreszcie w oczy, w 
jego wzroku gotowość do zajęcia się mną przeplatała się z deli­
katną, ledwie dostrzegalną, drwiną. Dalej milczał, dał mi tylko 
znak bym wstał jak on z krzesła i wyszedł razem z nim na 
korytarz. Z okna jego pokoju na parterze wysokiej kampanili 
widać było gromadkę osób wpatrzonych w fasadę Katedry. Szed­
łem za nim z uczuciem zakłopotania, zaskoczony i onieśmielony 
jego milczeniem. Spodziewałem się usłyszeć krótki bodajże 
komentarz na temat celu mojego przyjazdu do Benevento. 

Winda - sądząc z fabrycznej tabliczki z datą, świeży naby­
tek w kampanili - zawiozła nas do komory tuż pod dzwon­
nicą. Mały otwór w murze pozwalał zobaczyć miasto z do~ad­
nością modelu architektonicznego. Wyglądało na to, że kSIądz 
Mainardo, posłuszny ogólnikowej rekomendacji listownej jego 
neapolitańskich przyjaciół, zamierzał potraktować mnie jako 
turystę, ignorując całkowicie moje prawdziwe, wyłożone mu od 
razu na początku wizyty, zainteresowania. Na szczęście opano­
wałem odruch irytacji. Wróciliśmy do windy, widziałem jak 
nacisnął ostatni dolny guzik z napisem Grotta dell'eremita. 

Z jechaliśmy na samo dno kampanili, wyminąwszy po drodze 
biuro księdza Mainardo na parterze. Powiało chłodem piwni­
cznym. Grota pustelnika wykuta była w skale, od niej zaczęto 
budowę kampanili w VII wieku. W przebudowie z XII wieku 
nadano jej charakter kaplicy, z ołtarzem w skalnym wgłębieniu i 
z tkaninami kościelnymi (wielokrotnie odnawianymi) na nagich, 
chropowatych ścianach skalnych. 

Mój towarzysz ożywił się nieco, nie porzucając jednak roli 
cicerone nawykłego do turystycznej rutyny. . 

- Pustelnikiem był Helos, Grek z Egiptu. Zanim poprosił 
księcia Sicardo o zgodę na pustelnicze wycofanie się ze świata, 
był jego doradcą i kapelanem. T o on, Helos, zainicjował i nad­
zorował książęcy zapał do poszukiwania i zdobywania świętych 
relikwii. On także założył skarbiec katedralny, który przenie­
siono do tej groty, gdy za zgod~ swego pana. stał si~ p~st~lni­
kiem i zarazem kustoszem - Jakbyśmy dZIś pOWIedZIelI -
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książęcych zabytków. Przeżył swego pana o dziesięć lat, umar~ 
w pustelniczej grocie w roku 869, po siedemnastu latach pracy I 
modlitw w zupdnej samotności. Tak, pracy. Spisywał inwentarz 
katedralnego, powierzonego jego pieczy, muzeum. Kiedyś to 
muzeum zajmowało całą grotę. Dziś zostały z niego ubogie 
resztki. 

Ksiądz Mainardo wziął mnie nagle pod ramię i poprowadził 
za ołtarz, do odgałęzienia w skalnym wgłębieniu. Pochylił się 
nisko i podniósł ciężką zasłonę, bogato inkrustowaną i hafto­
waną, która zakrywała ogromną szkatułę z kości słoniowej, 
przecudownej roboty jakiegoś bizantyjskiego mistrza. Widniał na 
niej, nad zamkiem, wyblakły już i niezbyt wyraźny napis: Sicar­
dus Princeps Beneventi Servus Christi. Uchylenie wieka odsłoniło 
pustkę: na dnie szkatuły leżało tylko trochę prochu i ziemi. Nie 
mogłem nie zapytać, od kiedy znikły zbiory księcia Sicardo. 

- Dokładnie nie wiem. W każdym razie znaleźliśmy szka­
tułę pustą po wyjściu Niemców z Benevento. Razem z relik­
wiami znikł pergaminowy klocek, zapisany przez Helosa. 

- Niemcy ukradli zawartość szkatuły, relikwie wątpliwej 
autentyczności, nie ruszyli natomiast samej, bezcennej szkatuły? 

Ksiądz Mainardo nie odpowiedział. W jego oczach zapaliły 
się błyski gniewu. W milczeniu wyjechaliśmy windą na parter 
kampanili. Nasze pożegnanie było chłodne. 

VIII 

Niezawodnym środkiem na uspokojenie był dla mnie 
zawsze długi spacer. Początek kwietnia utorował szeroko drogę 
wiośnie, przypiekało słońce, zazieleniły się drzewa na ulicach, w 
rozmowach przechodniów rozlegały się nuty podniecenia pdne 
radosnej ulgi. Wałęsałem się po mieście bez celu, przystawałem 
przed wystawami, zapuszczałem się w ślepe i wąskie uliczki, 
gdzie z okien, przez szpary w żaluzjach, biegły za mną zdzi­
wione spojrzenia. Benevento, mimo swej świetnej przeszłości 
historycznej, nie należy do miast uczęszczanych przez podró­
żnych z bedekerem w ręku, toteż uno straniero budzi tu cieka­
wość z domieszką nieufności. 

Otoczone obręczą gór na widnokręgu, położone na wzgó­
rzu, Benevento zbiega łagodnie ku równinie na której łączą si~ 
dwie rzeki. Za miastem trafiłem na ścieżkę, wiodącą przez pola I 
potem mały zagajnik ku kępie bujnej i świeżej roślinności, nie­
omylnemu zwiastunowi wody. Tam położyłem się na trawie, w 
cieniu pod rozrośniętym krzakiem. Niebo było bez chmurki, 
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podobne do rozpiętego i napiętego, lekko popielatego w kolo­
rze, baldachimu z jedwabiu. 

Od snu, o którym zaraz opowiem, upłynęło chyba dziesięć 
lat. Spędzałem wtedy lato w Alpach, przedpOłudnia poświęcałem 
pisaniu i lekturom, po obiedzie wybierałem się na krótkie 
wycieczki górskie. Czytałem codziennie, rozdział po rozdziale, 
książkę amerykańskiego religioznawcy Jeffrey Russela The Devil 
- Perceptions o[ Evil [rom Antiquity to Primitive Christianity. 
Tego dnia dotarłem do rozdziału Diabeł w Nowym Testamencie. 
Zna się niby Ewangelię, a przecież uderzyło mnie jakbym się 
dopiero teraz o tym dowiedział, że Chrystus nazwał Piotra Sza­
tanem, kiedy Piotr usiłował Go sprowadzić z przeznaczonej Mu 
drogi Krzyża. Piotra nazwał Diabłem, gdyż Piotr chciał Go 
odwieść od Męki, Judasza nazwał Diabłem za popychanie Go 
swoją zdradą do Męki. Lecz głównie Judasz utożsamiony bywa 
z Diabłem, Łukasz twierdzi wręcz, że widział jak Szatan w 
niego wstępował. Russell: ,Judasz jest aspektem dopełniającym 
Jezusa, aspektem tak ścisłym, że wyczuwa się analogię między 
ich stosunkiem i stosunkiem dwoistości, spotykanym często w 
mitologiach. Można analogię posunąć jeszcze dalej: w wielkim 
planie zbawienia Bóg wiedział zawsze, że Jezus będzie Zbawicie­
lem, a Judasz zdrajcą, ponieważ zaś zdrada Judasza była konie­
czna dla Męczeństwa Chrystusa, wolno nawet powiedzieć, że 
Bóg wyznaczył Judaszowi określoną rolę w historii zbawienia, 
jak wyznaczył Jezusowi Jego rolę ... Diabeł ma swoje źródło w 
samym Bogu. Jest duplikatem, dualistyczną repliką dobrego 
Boga. Jest cieniem Boga". 

T ego dnia, przeczytawszy wymieniony rozdział, miałem sen 
w opuszczonej górskiej kolibie. Snił mi się tylko Głos, donośny, 
prawie władczy: "Nie, nie Judasz! Barabasz!". I leżąc z pół­
przymkniętymi oczami na łące za rogatkami dawnej stolicy księ­
cia Sicardo, nie mogłem się oprzeć uczuciu przeżywania na 
nowo snu sprzed dziesięciu lat. Oto dlaczego z takim przeję­
ciem zareagowałem na zapis kronikarza średniowiecznego o 
relikwii Barabasza. Wiedziałem co oznacza jego kieł. W ówczes­
nym teriomorfizmie (zjawy demoniczne w postaci lub z przy­
miotami zwierząt) duży kieł był znakiem rozpoznawczym 
Diabła, jak dziś jest znamieniem Wampira. 

IX 

Wróciłem do hotelu wczesnym wieczorem. Portier wręczył 
mi klucz i ruchem głowy wskazał salonik hotelowy. Siedział tam 
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ksiądz Mainardo. Czekał na mnie. Zgodził się zjeść ze mną 
kolację w restauracji hotelowej. Wymieniliśmy najpierw zdaw­
kowe zdania o rzeczach obojętnych i błahych. Wreszcie, pod 
koniec kolacji, nie wytrzymałem. 

- Czemu zawdzięczam tę wizytę? 
- Powstało między nami nier,orozumienie. Wiem co pana 

sprowadziło do Benevento. DomysIam się, że nie uwierzył pan 
moim informacjom o resztkach skarbca księcia Sicardo. Nie 
poradzę na to, choć mógłbym skierować pana do osób, które 
jak ja widziały pustą szkatułę po opuszczeniu Benevento przez 
Niemców. Gdyby Kościół chciał się pozbyć tych śmiesznych 
podkreślam śmiesznych - relikwii, pamiątki po szalonym wieku 
IX, miał w ciągu minionych wieków setki okazji do oczyszcze­
nia wnętrza szkatuły. Nie zrobił tego, bo nie przywiązywał 
większej wagi do kuriozum o wartości czysto muzealnej. Kieł 
Barabasza! Nowe spojrzenie na postać Barabasza! Longobardzkie 
książątko wsłuchane w wyjaśnienia swego kapelana a potem 
pustelnika, który podobno spisał to wszystko w pergaminowym 
klocku! Mówię "podobno", bo nikt tego starogreckiego klocka 
nie czytał, z wyjątkiem zdaje się gimnazjalnego profesora greki i 
łaciny na początku stulecia. Dostał na to pozwolenie od biskupa 
Benevento, ale władze kościelne nie zgodziły się by treść klocka 
utrwalił w broszurze z tłumaczeniem wybranych fragmentów 
Helosa. Nie wiem jak to się skończyło, do Benevento przyjecha­
łem trzydzieści pięć lat po zakazie biskupa Vizziniego i proteś­
cie profesora. Nie pamiętam nawet nazwiska profesora, pamię­
tam tylko że na imię mu było Bartolomeo. Biskup stał na 
stanowisku - słusznym, według mnie - że nie wolno zamącać 
harmonii i wewnętrznej symetrii przekazu ewangelicznego nie­
sprawdzonymi, nie wiadomo skąd wziętymi wersjami, przywie­
zionymi z Ziemi Świętej przez wysłanników księcia Sicardo w 
przeszło osiem stuleci po Ukrzyżowaniu Naszego Pana. Ilekroć 
- a nie jest pan pierwszy - zdarzały się wypadki zaintereso­
wania klockiem Helosa i tzw. "kłem Barabasza", władze koś­
cielne odprawiały petentów z niczym, także przed opróżnieniem 
szkatuły przez Niemców. Wiem o tym z relacji starszych ode 
mnie kapłanów. Nie chciałbym być natarczywy, z trudem jednak 
panuję nad moją chorobliwą ciekawością starego księdza: co 
sprawiło, że tzw. "kieł Barabasza" w skarbcu Katedry beneven­
tańskiej przykuł tak mocno pana uwagę? 

- Sen. 
- Sen? 
- Jakieś dziesięć lat temu przyśnił mi się Głos, potężny 

Głos jakby z zaświatów, że nie doceniamy roli Barabasza w 
historii świętej. Może mi się tylko wydawało, ale słyszałem w 
tym Głosie ostrzeżenie: istnieje siła, która każe wam jej nie 
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doceniać. T en sen odżył we mnie, gdy zetknąłem się z kroniką 
średniowieczną, wymieniającą piórem kronikarza z naciskiem kid 
Barabasza wśród skarbów księcia Sicardo. 

Ksiądz Mainardo uśmiechnął się i spojrzał na zegarek. Zro­
biło się późno, zapytałem czy pozwoli się odprowadzić do 
domu obok Katedry. Zmienił jak gdyby do mnie stosunek, stał 
się życzliwy i w chwili pożegnania nawet serdeczny. W nocnej, 
celowo przedłużanej, wędrówce do hotelu nie opuszczało mnie 
uczucie, że to co mi powiedział było rozmyślną i dość misterną 
mieszaniną prawdy i kłamstwa; i że chciał w tej mieszaninie 
przemycić coś dla mnie istotnego. Có? 

x 

Musiałem być bardzo zmęczony i lekko podchmielony wi­
nem wypitym na kolacji z księdzem Mainardo, jeśli nie spo­
strzegłem natychmiast co w swoim monologu chciał przemycić 
na mój użytek. Zgrabnie, en passant, podsunął mi po prostu 
wiadomość o istnieniu broszury opartej na klocku Helosa i 
podał mi nawet imię jej autora, profesora greki i łaciny na 
początku stulecia w miejscowym gimnazjum klasycznym. 

Wątpię czy miałoby sens opisywanie szczegółów mojej 
pogoni za tą broszurą. Myślę, że w rytmie mojego opowiadania 
winna teraz zabrzmieć ta sama niecierpliwość, jaka kierowała 
moim postępowaniem. 

W gimnazjum pozwolono mi zajrzeć do księgi rejestrowej 
od założenia szkoły w roku 1870 do dnia dzisiejszego. Na prze­
łomie zeszłego i obecnego stulecia nauczycielem greki i łaciny 
był profesor Bartolomeo Protocristiani. W poświęconym mu 
wpisie dano wykaz jego publikacji (wszystkie nakładem własnym) 
z zakresu filologii klasycznej. Na liście figurował tytuł La zanna 
di Barabba (z dodatkiem w nawiasie: preparato ma non pubbli­
cato per divieto categorico dell'Eminentissimo Vescovo di Bene­
vento). Był z usposobienia mizantropem i starym kawalerem. 
Rozgoryczony zakazem biskupa (był w gronie nauczycielskim 
wzorem pobożności), poszedł przedwcześnie na emeryturę i 
przeniósł się do rodzinnego San Bartolomeo (między Benevento 
i Lucerą), gdzie zmarł w roku 1903 w domu rodzinnym. 
"Szkoła nasza straciła w Profesorze Protocristiani koryfeusza 
nauki, zwierciadło uczciwości i wielkiego wychowawcę mło­
dzieży. Cześć Jego pamięci". 

San Bartolomeo jest raczej dużą wsią, niż małym miastecz­
kiem. Pierwszy zaczepiony na rynku chłopiec zaprowadził mnie 
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do casa Protocristiani. Po drodze objaśnił mi, że mieszka tam 
tylko bardzo stara kobieta z czterema kotami. Okazała się 
prawnuczką brata Profesora, bezdzietną wdową, gadatliwą sta­
ruszką pokrzywioną reumatyzmem, ledwie zdolną do chodzenia, 
ale o inteligentnej twarzy i bystrym spojrzeniu. Nie miałem 
innego wyjścia - Bóg mi świadkiem - jak uciec się do zmyś­
lonego na poczekaniu fortelu. Na Uniwersytecie Neapolitańskim 
powstał projekt uczczenia znakomitego Profesora, lecz nie 
wszystkie niestety jego prace są ogłoszone drukiem, powierzono 
mi więc zadanie sfotokopiowania jego nie wydanych rękopisów. 
Nie, Malvina Protocristiani nie chciała nawet słyszeć o wypoży­
czeniu rękopisów Profesora do sfotokopiowania w Benevento, 
mogła mi tylko zezwolić na ich przeczytanie lub przejrzenie w 
jej obecności i ewentualne zrobienie notatek. Jest ostatnią z 
rodu, zna dobrze swoje obowiązki, dopóki dobry Bóg nie 
powoła jej do Siebie. Musi pilnować bezcennych skarbów: ksią­
żek i rękopisów Profesora, oraz czterech kotów. Po jej śmierci 
Uniwersytet w Neapolu będzie mógł zabrać do swojej biblioteki 
dorobek naukowy Profesora (taka na pewno byłaby wola Zmar­
łego), a kotami zajmą się jej dalecy kuzyni pod Lucerną w za­
mian za dom, który zapisała im w testamencie. 

Zaprowadziła mnie do swojej sypialni, gdzie w oszklonej 
szafie "dorobek Profesora" zajmował dwie górne półki. Panami 
pokoju były koty, tłuste i ociężałe, drzemiące w fotelu i na 
parapecie okna. Nie jestem pewien, czy udało mi się opanować 
drżenie rąk, gdy sięgnąłem po dwa bruliony, zamykające niższy 
rząd książek. Gruby brulion nosił na okładce tytuł La zanna di 
Barabba, oraz podtytuł łaciński: Sine Diabolo nullus Dominus. 
Cienki brulion, właściwie zeszyt, był zapisany tylko do połowy i 
opatrzony tytułem La scomparsa di Barabba. 

XI 

Odrobinę niesamowita była atmosfera, w której przy stoliku 
koło oszklonej szafy zacząłem czytać z ołówkiem w ręku i 
notatnikiem gruby brulion Profesora Protocristiani Kieł Baraba­
sza. Staruszka, opuściwszy żaluzje w oknie, usiadła w fotelu i 
przyglądała mi się bacznie. Cztery koty rozlokowały się na 
łóżku i spoglądały na mnie, zjeżone i nerwowe, z takim napię­
ciem, jakby w każdej chwili gotowe były do ucieczki lub do 
skoku na stolik. Sytuacja nie sprzyjała spokojnej, skrupulatnej 
lekturze, drobne choć wyraźne i prawie kaligraficzne pismo 
autora zamieniało mi się często w oczach w posiekane, nieczy-
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telne rządki liter. Byłem zirytowany i podniecony, niewiele bra­
kowało bym powiedział coś niestosownego, prowokując sta­
ruszkę do odebrania mi brulionu i wyproszenia mnie z domu. 
Na szczęście, doprawdy na szczęście, moje osobiste i naszej 
wiedzy o Barabaszu, staruszka wystawiła mnie tylko na pr6bę. 
Na mojej twarzy malowała się widocznie należyta pilność połą­
czona z respektem dla leżącego przede mną rękopisu, bo po go­
dzinie wstała i wydreptała z pokoju, aby wr6cić do niego na 
kr6tką chwilkę z życzliwym uśmiechem i filiżanką mocnej kawy 
w nagrodę dla "profesora z Neapolu" (tak mnie nazywała), kt6-
ry zdał egzamin, okazał się godny zaufania. Jak na dany sy~nał 
uspokoiły się koty na ł6żku, opadła im nastroszona siersć i 
przymrużyły się sennie oczy. 

W miarę czytania zachwycała mnie coraz bardziej sprawo­
zdawcza sumienność i powściągliwość Profesora. Postawił sobie 
zadanie dokładnego i przejrzystego streszczenia opowieści Helo­
sa, przytaczane dosłownie fragmenty podawał w oryginale staro­
greckim i w swoim tłumaczeniu, nie ośmielił się "wzbogacić" 
czy "unowocześnić" Helosa uwagami i refleksjami własnymi. 
Właściwie pozwolił sobie tylko na dwie rzeczy: jego był podty­
tuł Sine Diabolo nullus Dominus; i on pod koniec opracowania 
dał odsyłacz, kt6ry w odpowiednim miejscu przepiszę dosłownie, 
jak na to zasługuje. 

Opowieść Helosa oparta była na relacjach wysłannik6w 
księcia Sicardo, kt6rzy przywieźli z Palestyny relikwie. Wypyty­
wał siedmiu wysłannik6w bardzo drobiazgowo, tekst wskazywał, 
że każdego osobno, por6wnując potem dla uwiarygodnienia ich 
relacj~, niekiedy uciekał się do konfrontacji, jakby znał na wylot 
technIkę dochodzeń. Sam posługiwał się oszczędnie własnymi 
komentarzami czy wtrętami, lecz nie unikał ich gdy zachodziła 
potrzeba. Dzięki temu nie trudno było mi wyłowić z tekstu 
jego pogląd, tak umiejętnie i stanowczo podany, że nie m6gł 
być tylko owocem relacji wysłannik6w. T o Helos twierdził, że 
"Barabasz, kt6rego odsuwa się na dalszy plan w historii świętej, 
był ważną postacią w misterium Ukrzyżowania"; twierdzenie, 
według wszelkiego prawdopodobieństwa, nie tyle zainspirowane, 
co potwierdzone jedynie przez relacje siedmiu wysłannik6w. 

Z kolei relacje wysłannik6w czerpały, rzecz jasna, wszystkie 
soki z opowieści (co zrozumiałe) zasłyszanych w Ziemi Świętej, 
zar6wno od sprzedawc6w relikwii, jak od postronnych os6b na 
jarmarkach, w tawernach, w domach lub namiotach noclego­
wych. Jeden motyw powtarzał się w nich ciągle: Barabasz nie 
był postacią drugorzędną, bezimiennym statystą w świętym dra­
macie, kamieniem przydrożnym obsuwającym przypadkowo 
lawinę, zbrodniarzem "uwolnionym zamiast Niego", bo tak a 
nie inaczej padły kości w Wielkiej Grze, kt6ra go nie dotyczyła 
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i nie obchodziła. Zanim wtrącono go za morderstwo do więzie­
nia jerozolimskiego, wsławił się (określenie użyte w tekście 
Helosa) nienawiścią do chrześcijan. Była to nienawiść ślepa, 
namiętna, kt6rej nie rozumiano u ciemnego, bezbożnego rzezi­
mieszka. Ilekroć spotykał osobę podejrzaną o związki z 
uczniami Chrystusa, zdawał się drżeć z gniewu, zaciskał pięści, 
mrużył rozognione oczy, mruczał coś do siebie, a na wargi 
występowała mu piana. W pewnej chwili zaczął z daleka towa­
rzyszyć Chrystusowi i Jego uczniom. Gdy się zatrzymywali na 
odpoczynek, przysiadał na pustyni w odległości pozwalającej go 
obserwować, i albo siedział spokojnie z przymkniętymi oczami, 
albo bluzgał niezrozumiałymi przekleństwami, zdzierając głos i 
wymachując rękami jak opętany. Tylko Chrystus przyglądał mu 
się w milczeniu i w zadumie, a raz powiedział ze smutkiem; 
"Bar Abba, Syn Ojca. Gdzie ja, tam on. Po wieczne czasy". 
Uczniowie spojrzeli na Niego zdumieni. 

Kt6regoś dnia znikł. Aresztowano go za zgwałcenie i udu­
szenie kobiety, znanej w gronie chrześcijan. Batożony do utraty 
przytomności, wtrącony do ciemnicy z wyrokiem śmierci, nie 
przestał w kajdanach złorzeczyć Kr610wi Zydowskiemu i Jego 
wyznawcom. Złorzecząc odsłaniał sw6j kid, czym budził prze­
strach wśr6d leżących obok niego więźni6w. Bano go się, oka­
zywano mu posłuszeństwo. 

Kapłani i podjudzony przez nich lud wiedzieli, dlaczego 
właśnie on powinien być "uwolniony zamiast Niego" przez Pro­
kuratora Judei. 

XII 

Siłą rzeczy streszczenie streszczenia zubaża podw6jnie, i 
niekiedy gubi po prostu, walory oryginału. Zdaję sobie sprawę, 
że nie umiałem w skromnym bodaj stopniu pokazać ile wysiłku, 
trudu, nawet talentu włożył zacny Profesor Protocristiani w 
przyswojenie naszym czasom dziewięciowiecznej opowieści Helo­
sa. Czasem widać wyraźnie, choć jak przez lekką mgłę, że men­
tor i ulubieniec księcia Sicardo był nie tylko inteligentnym i 
bystrym indagatorem, lecz także narratorem o znacznej potędze 
wyrazu poetyckiego. Kiedy indziej dowody tego są bezpośrednie, 
dotykalne. W starogreckim oryginale i w tłumaczeniu przytoczył 
Profesor opis Barabasza towarzyszącego uporczywie na dystans 
Chrystusowi i Jego uczniom, przysiadającego na pustyni bez 
słowa lub w przystępie furiackiego bdkotu. Opis wyborny! Nie 
dziwę się, że tłumaczowi wyrwał się jedyny w La zanna di 
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Barabba odsyłacz: "Niemcy posługują się dość często w analizie 
dzieł literackich określeniem Doppelgiinger. Tym był dla Helosa, 
i tym jest dla mnie, Nosiciel Zła (II Portatore del Małe), nie 
odstępujący na krok Pana Naszego, który światu przyniósł 
Światło Dobra (La Luce deI Bene)". 

Cienki, do połowy zapisany zeszyt Zniknięcie Barabasza 
robił melancholijne wrażenie. Albo starzejący się Profesor opadał 
stopniowo z sił, albo wiedział już, że biskup Benevento odnosi 
się do zamiaru druku niechętnie (żeby nie powiedzieć: wrogo) i 
stracił wiele pierwotnego zapału. T ak czy owak, prezentacja 
ostatniego rozdziału Helosa była pospieszna, pełna skreśleń i 
poprawek, natomiast swobodniejsza w tym sensie, że Profesor 
nie odmawiał sobie osobistych wtrętów, bywało - z delikatnym 
odcieniem wyzwania. 

Czytelnicy powieści Lagerkvista pamiętają, że Barabasz 
chełpił się przed Sahakiem swoją obecnością "przy Zmartwych­
wstaniu Mistrza". "Nie znaczy to, prawdę mówiąc, żeby widział 
samo Zmartwychwstanie, tego nikt nie widział. Widział jednak 
jak spadał Anioł, chyży niby strzała, wyciągnięte ramię przypo­
minało ostrze włóczni, za plecami powiewał ognisty płaszcz. 
Ostrze włóczni wsunęło się między skałę a kamień, zamykający 
wejście do grobowca, i rozwarło je. A wtedy Barabasz ujrzał, że 
grobowiec był pusty". 

Pomińmy poetycką licencję powieściopisarza, zachowajmy z 
przytoczonego fragmentu dwa istotne dla nas szczegóły: zagro­
dzone kamieniem (raczej głazem) wejście do grobowca; ujrzany 
przez Barabasza pusty grobowiec. 

W ostatnim rozdziale Helos opowiadał o ostatnich znanych 
nam latach Barabasza. "Uwolniony zamiast Niego" założył 
szajkę bandycką, przemierzając z nią kraj znaczył swój szlak 
mordami, rabunkami, pożarami. Ale coraz bardziej porywczy i 
gwałtowny, coraz bardziej też czuł zmęczenie i gniew przeciw 
wszystkim i wszystkiemu, gniew podobny do choroby z atakami 
paroksyzmu. Pewnego dnia zrodził się w jego kudłatej, ogrom­
nej, porysowanej ranami głowie szalony pomysł: zapragnął noc 
spędzić z towarzyszami w pustym grobowcu Chrystusa, jakby 
chciał znowu poczuć Jego Obecność, a może też, przygnieciony 
ciężarem wieku, wykraść Mu sekret nieśmiertelności. Dotarli do 
grobowca wieczorem, z trudem odwalili ciężki głaz, rozłożyli się 
pod skalnymi ścianami, raczyli się przyniesionym winem, Bara­
basz głośnym śmiechem pokonał w końcu bojaźń swych towa­
rzyszy. O północy zrobiło się naraz jasno, na niebie pojawiła się 
i długo nie ustępowała szrama błyskawicy, po niej rozległ się 
przeciągły grzmot, jakby świat toczył się na skraj przepaści. 
Pękły ściany grobowca, ciężki głaz wejściowy zwalił się na leżą­
cych. Zwłaszcza na twarz Barabasza, łamiąc mu nos i wybijając 
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wszystkie zęby. Udało im się w końcu, brocz~cy~ ~rwią, o~.su­
nąć głaz. Wyrwawszy się z grobowca, rozbIeglI SIę w r?z~e 
strony. Towarzysze Bara~asza wid~ieli, )ak pędził . pr:ed . slebl.e 
niebywałymi u śmiertelruka susamI. NIgdy go WIęcej rue WI-

dziano. .. kł d P f 
"Ale ja - kończył od siebie st!eszc~erue l prze.a . r~ e-

sor Protocristiani - widzę go dalej. WIdzę g.o cod~lenrue J~~ 
błąka się, z wyrośniętym na now~ kłem~ ?st~eJszym. Jeszcz~ ~z 
poprzedni, na pustyni w płonnej nadZIel, ze .ZStą.pI na z~emlę 
Chrystus by zginąć nareszcie z jego rąk, zaCIskających SIę na 
samą myśl o tym. Po wieczne czasy, Bar Abba". 

Gustaw HERLING-GRUDZ/ŃSK/ 
Lipiec-sierpień 1990 

LEKARSTWA 

Przodujących fabryk Europy, Ameryki i Japonii 
WYSYŁAMY BEZ ZWŁOKI 

- Recepty i zamówienia realizujemy do wysokości $ US 50,00 
natychmiast - nie czekając na wpłatę. e Odczytywanie recept 

krajowych. e Wszelkie aparaty medyczne. e Okulary. e 
Aparaty słuchowe. e Preparaty dentystyczne. 

Cenniki i wyceny przesyłamy natychmiast. 

Największy Polski Dom Wysyłkowy. 

TAZAB LTD. 
Tazab House, 273 Old Brompton Road, 

London SW5 9JB, England. 
Teł.: (01) 37348 81 

oraz informacje 

Madame C. Piquard-Zabłocki, 

12, rue Condorcet, 75009 Paris, France, 
Teł.: 42 85 79 45 



Wiersze 

Wacław IWANIUK 

KAZDY Z NAS NOSI W SOBIE ZALĄZKI 
WIELKOSCI 

lecz w gnmde rzeczy była to sprawa smaku 
Tak smaku •.. 

Zbigniew Herbert: POTĘGA SMAKU 

Z.~ziwac~ na stare lata. Jak majowy chrząszcz 
piJe gdzie może zalążki wielkości 
które życie trywializuje. 
W kwiatach kasztanów, w zielonych barwinkach 
na klęczkach pobożnych słów 
w ~jowym piś~~ ~tóre ledwie zipie 
(zwazywszy .. na .cIęz.kie . warunki młodej demokracji) 
na fotografu zajmującej całą stronę pisma. 
~<;>czewka aparatu utrwaliła, co uchwyciło 
Jej kryształowe oko, zamiast pozy - pozera. 
Twarz świeckiego pisarza, ruch rąk 
godny osób wybranych przez Boga. Niestety 
gd~ wiara przestaje być obronną tarczą 
maJ~st~t p?kory ,z~ka, ?~ wierzch wychodzą 
ZaląZkI śffi1eSZnOScI, włascIwe ludziom próżnym. 

T <.>ronto, to dla wielu emigracyjna Mekka 
Miasto znane z czystości, nie rani brudem oczu 
S miecie, żałoba piękna, wrzucamy w zielone . 
plastykowe worki lub w blaszane naczynia 
wynoszone na chodnik dwa razy w tygodniu. 
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Chodniki surowo pilnują czystości 
Pusta butelka czy zimny niedopałek 
to lament który podrywa do pracy 
Zakład Oczyszczania Miasta; ludzi sytych 
dobrze płatnych, ubranych w nakrapiane fosforem 
pomarańczowe kamizelki, które kierowcom pojazdów 
nawet mniej trzeźwym, rzucają się w oczy. 
Trudno przeto w Toronto o drogowy wypadek 
Cmentarze świecą pustką. 

Lecz ja tu nie z przypadku 
Mój codzienny spacer nie ma orlich skrzydeł 
Pomaga sercu bić. 

Nad głową zenit pęcznieje od słońca. 
Idę żółwią ścieżką wyścieloną piaskiem 
wśród grobów w kwiatach i płonących świecach 
o których raz do roku pamięta rodzina. 
Kwiaty można kupić przy wejściowej bramie 
dzielącej świat żywych od świata umarłych. 

Żywi umrą. I ja na cmentarzu 
zapominam o lekturze krajowych pism 
w których czytam o szturmie na rządowe fotele 
ambasady i senatorskie loże 
o perfidnych komunistach 
zgnębionych przez Wałęsę. 
T o wszystko czeka mnie w domu 
atakuje jak Szwedzi Częstochowę. 
Wracać, czy dogorywać błogo, tu 
w ciszy grobów i supermarketów. 
Gdybym wrócił 
może i dla mnie trysnęłaby mlekiem 
święta krowa krytyki którą doi Barańczak. 
Nowa Fala wciąż w modzie. 
Różewicz w odstawce, a ja 
z kalką słowa na wysf,Panej żwirem ścieżce 
zgłębiam ciszę zaświatow -
zapisuję co spadnie z języka umarłych. 

W domu z tomem wierszy Łobodowskiego 
Prawdziwy to poeta choć może wczorajszy. 
Przeżyliśmy wspólnie wiele; wojna 
dzieliła nas i łączyła. Więzienie w Hiszpanii 
obóz nad rzeką Ebro, Londyn - wyspa tonącej 
narodowej dumy, ość w gardle Stalina. 
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W otwartym oknie zapach ziemi . 
Jej biologia wlewa soki w ogrodowe klony. 
Ich szept jest moim szeptem. 

Lecz z kim tu rozmawiać o poezji 
o spacerach wśr6d grobów 
ucieczce od codzienności. 

Wieczorem trumna nocy - sen 
Ciężkie wieka powiek 
Chwile jasne i chwile ciemne 
Święte i bezbożne. 

W snach często widuję znane mi baraki 
Szkielety dzieci w obozowych · pasiakach 
Leżące jak kruche świątki, pogasłe płomyki 
zdmuchnięte z powierzchni życia. 

Po ogniu pozostaje popiół 
Po życiu - urna wygasłych nadziei. 

Jak to się stało że na cmentarzu czuję się 
jak u siebie w domu? 
Kraje w kt6rych mieszkałem 
T o ornamenty przeszłości. 

Wydaje mi się że szczęśliwie dobiegam do mety 
Mam szczyptę własnych cegid 
Półki z książkami 
Niecierpliwe biurko 
Widok z okna na cmentarz, wygasły krater życia. 

Serce czasem dokucza, krew wysycha 
Zwapniałe aorty duszą się bez tlenu 
Marzę wtedy o zmianie klimatu 
O podr6żach wywołujących podsk6rne trzęsienia 
Mocniejsze od letargu. 

G6ry Skaliste to m6j turystyczny narkotyk 
Kamienne posągi szczyt6w 
Martwe lodowce w baldachimach chmur 
Wytyczające drogi samolotom Air Canada 
Podobnym do orł6w o nadmiernych skrzydłach _ 
Gdy g6ry stoją w miejscu. 

LALKA, CZYLI POLSKI POZYTYWIZM 

Samochody turyst6w zaparkowane na zboczach 
Wydają się tu wy~rykiem natury. 
Nie żyją wprawdzIe długo 
Bo wszystko co z ludzkich rąk 
Ulega zniszczeniu. 

Na śniegu ślady po butach wspinaczy. 
Lodowce trwają wiecznie. 

Wacław /WAN/UK 

Jacek KACZMARSKI 

LALKA, CZYLI POLSKI POZYTYWIZM 

(Wg. B. Prusa) 

N ad Wisłą gnieżdżą się nędzarze, 
W kościołach dobroczynne tłumy, 
Arystokraci i ~gacz~ . . 
Topią w wyŚCIgach cIęzkie sumy. 
Nikt nie wie, co naprawdę warte 
Poświęceń po powstańczym dziele -
Rzeckiemu śni się Bonaparte, 
Wokulski kocha Izabellę. 

Niedożywieni i gruźliczy 
Studenci walczą błazenadą, 
Szlangbaum szlacheckie weksle liczy, 
Patńoci do Paryża jadą. 
Trzeba na jakąś s~wiać ~ar:tę,. 
Ale rozsądniej grac, czy smIeleJ? 
Rzeckiemu śni się Bonaparte, 
Wokulski kocha Izabellę. 

Świat jest brzemienny w wynalazki, 
W metale. od po~i~trza .lżejsze, 
Polacy żYJą z bozeJ łaski 
Piastując myśli niedzisiejsze. 
W szaradzie ułożonej żartem 
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Pogodnych wróżb nie widać wiele -
Rzeckiemu śni się Bonaparte 
Wokulski kocha Izabellę. ' 

N a zyski apetyty rosną, 
Z pomysłów nie wychodzi żaden: 
Z ys~owna spółka handlu z Rosją 
W ZIę,t~ za narodową zdradę. 
ArtyscIe z Włoch o głosie zdartym 
Salon pod nogi zachwyt ściele -
Rzeckiemu śni się Bonaparte 
Wokulski kocha Izabellę. ' 

l,'rosty kolejarz nie chce pojąć, 
Z.e można z życiem chcieć się rozstać. 
Figurki v.: oknie sklepu stoją, 
Sklep zmIenia pana, a świat - postać. 
W powietrze wylatuje zamek 
Stając się marzeń rozpadliną -
Rzecki umiera weteranem 
Wokulski - znika pod rciną; 

Jacek KACZMARSKI 

Archiwum polityczne 

Widziane z Brukseli 

NARZECZONA FRANKENSTEINA 
CZYLI CZTERY NOCE SZEHEREZADY 

Noc pierwsza: atomowe Sarajewo na piasku 

Był Szawuot, czyli żydowskie Ziel~ne Święta i, jak co roku, 
ci Izraelczycy, którzy nie byli w synagogach, byli na plaży. 
Przeważnie w mieście Ejlat, gdzie przy taki~h okazjach przypada 
największe, może poza Miami, skupienie Zydów na metr kwa­
dratowy piasku na świecie. Pogoda była na beton, nikt więc nie 
zwrócił uwagi na kilka błyskawic, które przecięły niebieskie 
niebo nad Zatoką Akaby. Była to zresztą naj normalniejsza rzecz 
na tym niebie i w tym miejscu: kilkanaście izraelskich Fanto­
mów zbiegło się w formację i odleciało dosłownie w siną dal. 
J ak co dzień ... 

Nie, nie jak co dzień. Tym razem nie chodziło o rutynę· 
W kilka godzin później Izraelczycy zostali gwałtownie wypro­
wadzeni ze stanu plażowego ogłupienia. Radio nagle przerwało 
program muzyczny i powiedziało prawdę o Fantomach. Osiem 
F-1S i sześć F-16 przeleciało 1.000 km tam i 1.000 km z powro­
tem, aby spędzić dosłownie 2 minuty nad miejscowością T amuz, 
30 km na południe od Bagdadu, stolicy Iraku i siedziby jego 
prezydenta Saddama Husseina. 

Lecąc na Tamuz, Izraelczycy wiedzieli dokąd, kiedy, po co 
i jak. Znali wielkość ryzyka i rangę stawki. Wiedzieli, że nie 
mają wyboru. Do rajdu przygotowywali się przez sześć miesięcy 
nad wyraz starannie. Ćwiczyli na makietach na pustyni. Wpra­
wiali się na symulatorach, oddających dokładnie wszystkie szcze­
góły miejsca i czasu. Precyzyjnie opracowana była trasa lotu nad 
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~ra~ią SaudJo:jsk.ą i Irakiem oraz, w drodze powrotnej, nad Jor­
amą· Przewidziano. procedurę powietrznego tankowania i ulep­

sIkno Fantomy" m.~n .. Z~stosowano udoskonalenia w dziedzinie 
e e tronowego osleplem;t. I mylenia obrony przeciwlotniczej. 

. Rezulta.t -:- podwoJny - był na miarę przygotowań. I na 
miarę zagrozeOla. 

T echniczni~ bi?rąc, ~~o że T amuz broniony był przez 
try pa~ka rakiet I anrl~nJ przeciwlotniczej, sterowanej przez 
ra ary l, omput.ery, am J~den pocisk nie poleciał w kierunku 
F~ntomow ~ gv.:lazdą DaWida na skrzydłach i ani jeden myśli­
wiec arabski, tez z~esztą przeważnie z rodziny Fantomów nie 
wystartował. w poŚCigu za napastnikiem. ' 
.. Strategicznie . bi~rąc,. między godziną 18.30 a 18.32 czasu 

ml:!scowego rozbity I zmszczony został reaktor atomowy "Ozy-7s , 7bhdowany w Iraku przez konsorcjum przedsiębiorstw 
rancus IC. N a kopułę gmachu, ogromnego cementowego 

gkJba, spa~ły z centymetrową dokładnością najpierw izraelskie 
ra et y Szafir, a potem amerykańskie 9OO-kilowe bomby antybe­
tonowe. 

Dwuminutowy ~u~ag:m nad T amuzem wywołał naturalnie 
kolosal~ą ,bu~ę w .swlecle. Podobnie jak po uratowaniu 100 
zakł~dmkow Izraelskich z łap Amina w Entebbe U d' tak T" w gan zle, 

I po amuzle szaty Się .rozdarły . i. cały glob potępił Izrael. 
. Dwa rz~dy o,kazały Się bardZiej moralnie oburzone od 
Innych: Fra~CJa, ktor~ ~ostarczyła reaktor i ZSSR, który dostar­
czył Ira~owI .ws~y~tkie Inne rodzaje broni. 
. W Istocie . sWlat d.ał ~rawdziwy festiwal hipokryzji. Ni d 
Jes,zc~~ ta~ WielU polItykow tak bardzo nie kłamało. ctJ 
mowlli, cos wprost. prz~ciwnego, wszyscy oni z rozmaitych 
powodow zadowolem bylI z kompromitacji i Amina w Entebbe 
I Sa?da~a w !a.mu~, z uratowania zakładników, ukarania terro­
ryst0v.: I ze smlerc.1 OzYrr~a. Brutalnie mówiąc, wszyscy ode­
tchnęl~ z ulgą na wlado~os~, że Izrael. zrobił . za nich niebezpie­
c~ną I . mo~rą r~botę I ze wyzwolIł cYWilizowany świat z 
pierwSZej p~oby mIędzynarodowego terroryzmu atomowego. 

Pan0v.:le An;ts~l,. Phara~eau i Sene, wybitni fizycy związani z 
CNRS, naJ~wa~meJszym Instytutem badawczym Francji, nauko­
wcy całkOWICie mezależ~i ~redagowali przed, a ogłosili po rajdzie 
na Ta~uz ra~o.rt . ? grozbl~ Ozyrysa, który, według nich, "byłby 
w stame u~ozlIwlc I.rako,:,''l wyprodukowanie bomby atomowej". 
W konklUZji nazywają om Ozyrysa "atomowym Sarajewem". 

, Krytycy .Izraela wysuv.:ali rozmaite argumenty, ale jako 
gł°b'r ten, ze po ! amuzle Izrael będzie stale narażony na 
ara, s. le ak;y zemsty I gwałtu. Zupełnie jak w dowcipie o poke­
dys~le, k~orego w !clubie lordów złapano na szulerstwie. Lor-

oWle dali oSZUStOWI rewolwer do ręki i powiedzieli: "Pan wie, 
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co człowiek honoru powinien uczynić w tej sytuacji". Pan wi~­
dział. Wziął rewolwer i wszedł do pokoju obok. R?zległ Się 
strzał, po czym drzwi się otworzyły, ~okerzysta wrÓCił .do sto­
lika i zaczął rozdawać karty. Zdum~onym lor~o~ medos~ły 
samobójca wyjaśnił: "Chybiłem". "Pame, oburzyli Się . lordOWie, 
przecież panu teraz nikt ręki nie poda". A na to mefortunny 
strzelec: "A gdybym trafił, to ktoś by. mi rękę PO?ał,?". . 

Mniejsza, to było dawno. Ważna Jest ~onklu~Ja ~ lekCJa. ~ 
gruzach Ozyrysa spoczęły na dłuższy czas (jak dZls wla~omo ~I~ 
na tak długo) plany Saddama zagarnięcia nafty z Zatoki Perskiej 
przy pomocy szantażu atomowego i wyko.ńczeni~ państwa Izrael 
przy pomocy "arabskiej" bomby atomoweJ. Vf' Ciągu 120 . sekund 
Izrael odwiesił (powtarzam - prowizoryczOle ) znad swej głowy 
widmo atomowego miecza Damoklesa. . 

Znad swej, ale i naszej głowy także. Ope~ac~a, Ozyry~ , Z?~­
tała przeprowadzona 7 czerwca 1981 roku. DZlewlęc. lat pozme): 
13 września 1990, kiedy piszę te słowa, można sobie wyobrazl~ 
jak by Zatoka Perska i reszta świata wyglądały, gdyby operaCJI 
Ozyrys nie było albo się nie była udał~. . ." 

W mitologii egipskiej Ozyrys był Jednym z n~JwazmeJszych 
bóstw. Syn Geba (ziemia) i Nut (niebo), brat I mąż Izydy, 
Ozyrys zabity został przez swego brata Seta w walc~ .0 ~ładz~ 
nad Egiptem. Izyda pozbierała porozrzuc:me CZęSCI ciała I 
przywróciła życie i świeżość ofierze bratobójstwa. W s~eszo~y 
Ozyrys stał się wówczas władcą świata pozagrobowego I sędZią 
umarłych. .., 

Saddam też postanOWił wskrzesIc Ozyrysa. I atomowego 
(procedura jest w trakcie) i chemicznego (już żyje): Gdyby za­
miast się fałszywie oburzać, nie dopuszczono do Jego wskrze­
szenia, albo - w ostatecznej hipotezie - powtó~zono w 
odpowiednim czasie i po odpowie~nim przygotowaniu (pat~ 
model operacji z 7 czerwca 1981) zmszczo~o w zarodk,:, che~­
cznego Ozyrysa, świat zaoszczęd~iłby sobl.e b~dze;> ,n~ebezple­
cznej awantury, kolosalnych kosztow, ludzkich cIerplen I drama­
tów, groźby gospodarczego kryzysu. . .., . 

We wrześniu 1990 roku, z powodu politycznej I WOjskowej 
ślepoty i nieodpowiedzialności, św~at ~usi zaczy~ać. na nowe;>. 
Świat znowu stanął przed wyzwamem I zastanawia Się, czy me 
trzeba będzie znowu siłą odesłać Ozyrysa do jego pozagrobo­
wego królestwa. 

Noc druga: upał po zimnej wojnie 

Proszę o chwilę uwagi. Czy mogą sobie państwo wyobrazić, 
co by się działo, gdyby Saddam najechał Kuwejt dwa czy trzy 
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lata temu? Najlepszy scenariusz tej hipotetycznej sytuacji prze­
c~r.ałem ~ ... Nowllelfes ~ J:foscou, tygodniku agencji "Nowo­
su , d~ n~ed.awna .słyn~ce} me ~. satyry, a wprost przeciwnie, z 
wcale me snueszneJ dezmformaCJI. 

W skrócie wyglądał on tak: 
a) Po an~ksji Kuw~~t~ rzą~ ~owiecki ogłasza zdecydowany 

pr?tes~ przecIwko agreSjI ImpenalIzmu zachodniego na rewolu­
cYJny I postępowy Irak. 
. b) Prawda, d.rukuje leninowską analizę starcia sił imperia­

lizmu amerykanskIego z całym postępowym obozem wyzwolenia 
narodowego. 

c) Rodzi się spontaniczny ruch ochotników dla udzielenia 
pomocy bratniemu Irakowi. Kreml czeka tylko na zaproszenie. 

d) Ambasador sowieck~ w ONZ bije pantoflem w pulpit i 
blokUje poprzez stosowame veta wszelkie próby potępienia 
Iraku. 

e). Na. wniosek ZSSR większość w ONZ uznaje, że główną 
odpoWIedZIalność za napięcie ponosi syjonizm w sojuszu z 
Afryką południową i Pinochetem. 

Stał~ się, ja~ wie~y, inaczej. Dlaczego? 
BowI~m WOjna mIędzy Irakiem i Kuwejtem to nie jest tylko 

sprawa mIędzy-~~bska, to nawet nie jest wojna o naftę. Kryzys 
w. Zatoce PerSkIej to l?rzede wszystkim pierwszy wielki konflikt 
mIędzynarodowy epokI po zimnej wojnie. Jeden z licznych i 
~odnych proro~ów politologii amerykańskiej, Francis Fukuyama, 
me~awno ogłosIł "Koniec historii". To pomyłka, historia się 
dopIero zaczyna. 
.. . Agresj~ Iraku i aneksja Kuwejtu to coś nowego w politolo­

gu I w pohtyce. T o przykład konfliktu nowego typu. To przy­
~ad w~zła i sprzeczności interesów, które stanowić będą główne 
n.lebezplecz~ństwo dla stabilności świata w ostatnim dziesięciole­
CIU ~ WIeku. A może i później. Nie trzeba sobie zawracać 
gło~ I zastępo~ać sta7ch banałów nowymi kliszami. Układ i 
konfl~kty ~schód-Zac~od nie zostały wcale zastąpione przez 
~onflIkt Północ-Połudme albo bogaci-biedni. Irak bowiem nie 
Jest ani ".południe" ani biedny. Odwrotnie, to przykład tego, 
czym grozI bogactwo w niewłaściwych rękach. 

~ a o.bsz~rze t~~o co się mało precyzyjnie określa jako 
Trze~1 ~WIat Jest dZls 9 ~tencjalnych potęg nuklearnych, 14 _ 
che?I.lcz~y~h, 15 - ~alistycznych, to znaczy dysponujących 
~ozhwos~lą prze~os~en~a na odległość obu wymienionych rodza­
JOW brom, me mO":'ląc JUŻ ~ ł.adunkach "zwyczajnych". 

S.ad~am Hussem to. własme prorok i prototyp tego nowego 
zag~ozema. Su~r:uzbroJ~~y (~ały maj~tek naftowy poszedł na 
b~o.n, Irak m~ JUZ 70 mlhardow dolarow długu, co jak na 17-
mIlIOnowy kraj stanowi prawdziwe osiągnięcie) Saddam to dykta-
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tor i demagog, zimny i cyniczny megaloman,. t~rr?rysta w po~­
tyce i w życiu, zdolny i gotowy do ~palema sWlata d~a zreah: 
zowania swojego celu: dOJ?row~d~~ma Iraku. d~ rangI po~ę~ 
zdolnej nie ~ylko zagarną~ ~aJ.bhzszych sąsIadow, ale dZIękI 
nafcie narzucic dyktat reszcIe SWIata. . 

T a reszta świata, a zwłaszcza oba s~~rmocarstw~ - J.est 
to prawdziwa premiera -:- dały si~ CaJkowlcle .zaskoczyc .. M~zna 
naturalnie snuć spekulaCJe; są takle, ze USA 1 ZSSR wIedzlal}:! 
co się szykuje, ale że miały in~fres. ~ .tym, ab>: do .agresJI 
doszło. Proponuję jednak, aby dZls zając SIę fakt~, ~ me fan­
tazją. Otóż, wiadomość o inwazji Iraku na ,KuweJt, ktora - to 
nie jest fantazją - miała dla ~addama by~ ~ylko wstępem ?O 
zawładnięcia resztą półwyspu I połową sWIato~ch zasobo~ 
nafty, doszła do Bakera i Szeward~a~zego, szefow dypl~macJ1 
super-potęg, w chwili kiedy oddawali SI~ ~ozkosz~m . ł?wlem~ m~ 
wiem jakich ryb gdzieś na półn~ tajgI syberyJsk~eJ. SowI.~ckI 
minister przyznał zresztą, ze mlI~o dokła~nych. mfo~aCJl o 
koncentracji wojsk Iraku na ~ranlcy Kuw~Jtu, me WIerzył w 
inwazję i kręcił z niedowierzamem głową, kiedy B~ker, ~ wę~~ą 
w ręku, przeczytał mu depeszę o at~u. Ich szefOWIe. takze .proz­
nowali. Gorbaczow był na urlopIe, a ~u~h wy~le.rał SI~ ?a 
upojne rendez-vous z panią Thatcher, gdzles w dZIkIm peJzazu 
gór Colorado. . . br' 

Jak mogło dojść do takiego zaskoczema? ~dzIe y I szpIe-
dzy, sieć satelitów, zdoln~ch do sf~t?grafow:uua. numeru. ~amo: 
chodowego z kosmicznej odległoscl? C~yz n~e ) śledzIh om 
wszyscy ruchu każdego czołgu na całym półwys.ple., . .. 

Wydarzenia nad Zatoką Persk.ą ~o .ow~ me. konca histonJ! 
a końca zimnej wojny. Przez dZIeSIęCIolecIa oble super-~tęgI 
występowały przeciwko sobie: T o pr~wda, .że ob~ te pan~twa 
już nieraz bywały "obiektywme" po tej same} ~trome. NIe SIęga­
jąc nawet do czasów koalicji antyhitlerows~leJ,. wystarczy r;y­
pomnieć równoległe demarche Chruszczowa .1 E~senhowera, tore 
zmusiło Anglię, Francję i Izrael do wycof~la SIę w 1956 r~~u z 
awantury o Suez (i dało - przypommJmy .przy ?kaz~1 -
Moskwie wolną rękę w masakrowaniu powstama węgIerskIego). 
T o także właściwie wspólna akcja obu mocarstw I?Owstrzy~~a 
wojska Izraela od ostatecznego uderzenia na KaIr w wOJme 
kipurowej w 1973 roku. . , . 

Ale Saddam osiągnął lepszy wymk: sp~awIł, ze oba m~ar­
stwa wystąpiły nie obok siebie, ale po raz pIerwszy r~em, ~Ie w 
obozach przeciwnych, a w tym samym, według podZIału me na 
klasyczny Wschód-Zachód, a na coś innego. A~e co? . 

Zobaczymy. W chwili pisania tych słó~, pIęĆ tygodm prze~ 
ukazaniem się październikowej KultuTJ!, me wolno ryzykowa~ 
prognozy. Ale już widać, że zaskoczeme wobec tego lInowego 
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odzwierciedla nie tradycyjną arogancję super-wielkich, a ich brak 
przygotowania do stawienia czoła zagrożeniom nowego typu u 
końca XX wieku. 

M?żna to, naturalnie, spróbować wytłumaczyć. Wojna z 
komumzmem lub z kapitalizmem (punkt widzenia zależy od 
punktu siedzenia, jak to ujmuje Lech Wałęsa) była stosunkowo 
prosta: stawka .była znana, przeciwnik dokładnie określony, łatwy 
do rozpoznama. Sprostanie nowemu wyzwaniu jest bardziej 
skomplikowane: nie tylko nie ma naprzeciw nas monolitycznego 
bloku, ale wprost przeciwnie: w Trzecim Świecie w ogóle, a w 
"narodzie" arabskim czy "rodzinie" muzułmańskiej w szczegól­
ności, nie ma żadnej spójności ani geograficznej, ani kulturalnej, 
nie mówiąc już o politycznej. 

Sowieci i Amerykanie stali zawsze, od końca wojny, twarzą 
w twarz i oko w oko. Kontrolowali wszystkie kryzysy, ale z 
dwóch przeciwnych stron. Teraz, powiedzmy od trzech lat, byli 
z kole.i. zaięci p~ede wszystkim dostosowrv:aniem się do nowej 
s>:tuaCJI, kIedy me będą oko w oko, a łokIec przy łokciu. Kiedy 
WIęC trzeba było z tej nowej pozycji przeciwstawić się wspól­
nemu zagrożeniu, okazało się, że nie są na to przygotowani, że 
i Amerykanie i Rosjanie, ani razem, ani osobno, nie wiedzą jak 
to zrobić, nie wiedzą jak się zachować, ani wojskowo ani inte­
~ektual~ie, wobec tej groźby jaką dla świata stanowi polityczna i 
IdeologIczna "propozycja" Saddama Husseina. 

Nafta, naturalnie, stanowi bardzo istotny wymiar kryzysu. 
Gdyby Saddam opanował cały pó!wysep, to kontrolowałby 
połowę rezerw naftowych globu i swiat zachodni stałby się fak­
tycznie, na jakiś czas przynajmniej, jego zakładnikiem. Ci 
bogaci, jak zwykle, dostosowaliby się w końcu do nowej sytua­
cji, i uniknęli, choć wielkim kosztem, katastrofy. Ci biedni _ 
we wschodniej Europie np. - straciliby szansę względnie szyb­
kiego oderwania się od dna, a prawdziwi nędzarze, w Afryce 
przede wszystkim, weszliby w strefę całkowitego zniszczenia. 

Ale zastanówmy się. W 1973 i 1979 roku oba "szoki 
naftowe" z~skoczyły świat kapitalistyczny i spowodowały począ­
tek prawdz!wego kryzysu gospodarczego, zahamowały naprawdę 
cykl rozwoJU. A przecież Stany Zjednoczone nie wysłały wtedy 
ogromnej armady, Moskwa spokojnie zarabiała na podwyżce cen 
ropy, a ONZ nawet się nie obudziła z normalnego w tym gma­
chu odrętwienia. 

Jest więc różnica. Polega ona na tym, że Saddamowi chodzi 
o coś innego niż kontrolę zasobów nafty czy dostęp Iraku do 
otwartego morza. Gdyby tak było, to Saddam dostałby na 
pewno od Kuwejtu jakiś korytarz, uzyskałby anulowanie długów, 
a nawet nowe kredyty. Nie, Saddamowi chodzi o coś więcej. Na 
to "więcej" świat się zgodzić nie mógł. Hegemoniczne ambicje 

WIDZIANE Z BRUKSELI 55 

Saddama zakładały bowiem . kwesti~nowa~ie - w imię "1?~aw 
historycznych" - i obalame gram~ panstw~wych, podboJ ,a 
nawet aneksję słabych sąsiadów, brame zakładmkow! t~rror pan­
stwowy oraz - last but not. least . - swobodne uz>:cIe wszyst­
kich rodzajów broni, z chemiczną I at.omową włączmde. h . al 

Inaczej mówiąc, poza opanowame~ naft>: ~ad am c CI 
jeszcze rozwalić cały porządek świat.a, kt?ry ~ł~smeŚ r~czkował i 
kierunku lądowiska w epoce po zimne} .woJme. w.lat prze~ta 
stanowić amerykańsko-sowieckie kondomImum. Impenum sowiec­
kie się rozleciało. Komunizm leży w gruza~h. Pols,ka, . Cze~<?; 
słowacja itd. wracają do Europy. Wczorajszy wro~ Jesd ,ZIS 
sojusznikiem. Gorba~zow i B~s~ nie przestają sobie pa ac w 
ramiona. Wszystko Się relatYWIzuJe. . , , . . 

W takiej sytuacji bardzo łatwo podpalIc SWI~t. Demokra~Ja 
wygrała zimną wojnę. Teraz stawką Jest ut~aleme te?o ZwyCię­
stwa. T emu celowi właśnie przede wszystkim zagraza Saddam 
Hussein i inni jemu podobni. . . . 

Dlatego trzeba się wyrażać jasno. T o, ~o Się dZieJe w Zat.o­
ce Perskiej, to nie jest wojna USA z Iraki~~. Tam naprzecIw 
siebie stoją dziś Saddam Hussein i cały CywilIzowany (albo pra-
wie) świat. . . ... . 

Strategicznym celem ~ntysaddaIl!0weJ koall.CJ.1 me poWInno 
być ponowne zainstalowame ,na ~rome w. KuweJ~le, cz,y w. oko­
licy skorumpowanych szejkow I spetryfikowame sprochmale~o 
mo~opolu na bogactwo, płynące z. p~yp~~kowego ~lokowanla 
przez naturę tam właśnie, a nie gdZie .In?zleJ, naftowej .bonan~y. 

Celem koalicji powinno być usumęcle Sa~dama.' zmszc~e~le~ 
wszystko jedno w jaki sposób; .to znaczy takze w.oJskowo, Jezel~ 
nie będzie innej rady, zdolnoscl Ir~ku do burzeOla zasad posza 
nowania prawa w stosunkach międzynarodowych, to ~naczy 
pozbawienie go p~ede ~szystkim s}lper-arsenału w ogole, a 
broni masowego zmszczema w szczegole., . .. , 

Jeżeli Saddamowi uda .się ~acho~a~ n~J~meJszą choc~y 
korzyść z inwazji na Kuwejt, me mowlą~ JUZ o ut~ymam~ 
broni chemicznej i już niedług? ~to~0w.eJ, t~ zacz?le padac 
domino, które nie wiadomo gdZie, Jak I kiedy S.lę sko~czr.' . 

Mitterrand twierdzi, że świat wszedł w "l?glkę . WOjny . ~Ie­
prawda, świat jest już nie w "logice", a w stame wOjny z Irakiem. 
Blokada nie jest zabiegiem intelektualny~, ~ zwyczaJ~ym ak~l 
wojny. Bądźmy więc l<?giczni:. celem wOJny: Jes~ Z~Clę~tWO. ~ 
trzeba tego chcieć. Zmszczeme, przy UZyClU SIl>:, Iracklel?o arse 
nału chemicznego i atomowego, ~yło~y natur~lnle operaCją ryzy­
kowną i kosztowną, tak~e W. bl~an~le ludz~m. Dlatego trzeba 
szukać innych możliWOŚCI oSlągmęcIa zwycięstwa. Ale pozosta­
wienie takiej "brzytwy" w ręku chorobli~i.e ambitnego dyktatora 
na dłuższą metę okaże się jeszcze bardZiej kosztowne. 
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Wybór jest ,dramatyczny, ale prosty: 
o o ~ zms~czyc go dziś, albo spotkać o 

sllmeJszego, Jutro; g 
uderzyć dziś albo cierpieć, a dla 

jutroo 

N oc trzecia: Kreml bez bieguna 

znowu, ale Jeszcze 

niektórych zginąć, 

Nie sądzę, aby nazwisko Albe Mak 
szechnie znane lub bardzo p l na pasz l owa było pow-
wprost przeciwni A k opu ame w o sceo Jest chyba 
bliżejo Alben M ek sz ?da, bo tego człowieka wano poznać 
który publi o a aszał°w Jest tym generałem Armii CzerwoneJ o 

CZOle uzn ze Watt b G b ' 
sobie trz t odnie łu.' b o o ~ y or aczow zafundował 
sposób Yol~nakie~ z y wOłskoweJ·o ~a~aszow postawił w ten 
naczelne~o kt ' . zapytamad kwalifIkaCje strategiczne wodza 
czow. ' orym Jest prezy e~t ZSSR, czyli tenże Gorba-

To właśnie generał M k d' d 
Woł a-Ural o a as~ow,o owo ca okręgu wojskowe o 

~ , przełamał mIlczeme tej "wielkie; niemowy" J°aką b
g

, 
poWInna armIa ZSSR t o d o . J yc 
JOako nowe 'l o d' s wler zając ze to, co Gorbaczow określa mys eme yplomaty o o o 
nauki l~ninowskiej oraz krytyk~ją~e, ~k~ zWYbliaJn~ mbampulacją 
buny zjazdu kom anii r k " ze pu CZOle, o z try­
przez ZSSR k . ,p E' po Ity ę, kt~r~ doprowadziła do utraty 

M
, o raJ<;>w . uropy wschodmeJ. 
OWląC w wIelkIm skr' . ał Mak o 

rzecz?ików najbardziej ko:S~~;;:~ k aSZ(~ił Jest j~?nym z 
wonej, to znacz te ok' eg<;> s rzy a ArmII Czer­
nicznej Gorbac:ow~ g~py, o tora J?bęrzeclwna je~t polityce zagra-

f o mosąceJ groz tradycYjny h o .. 
wyC? ~Ia z zagranicy sowieckich tak zwanych d cd' "s<;>Juszy , 
sowl(ykich

k 
~oZkfcji ~ rejonie m.in. Środkowego W'schood~ utraty 

en rot I szkIC powinien wy t 'b d '" . 
sku, że przyszłość młodego bo t;lk~czI~'1 a r OJsc d0ał wni<;>-

;Jd~~t=s;~wP~b::~znie rad~sna. ~ tym~z;s:~I~~O J:?:re ~e~~~ 
nie gdzie indzie; a ~nfrazkost~ł t~Jnąk o mdlsjąo sdP~c~alnej wagi, bo 

ł o lO J U I me le y In zle' a d . o po oWle Ipca to znaczy w h 010 kO J' w ruglej o 00 ' CWII ledy przy t o d InwaZjI na Kuwejt musiały o o b' d d o o go oowama o 
Można więc zad ' d JUZ yc. w ecy ująceJ faZIe. 

generał Makaszow o ak wa pyta?lah ~i~rwsze, co zrobił akurat 
czy i co _ d o k' o I a o ~~at w tej c WIlI w Iraku? I ważniejsze: 

o Zlę I mIsJI generała Makasz o o kI' 
pozostających stale na miejscu _ Z o k oW

S 
a ~ Jke~o o o e~ow, 

planach Saddama Husseina ,wląze o ow~~c I wIedzIał o 
szczególności? w ogole, a o InwazjI na Kuwejt w 

Odpowiedź nie jest łat l o . 
Są tutaj dwie wielkie szkoływa, a'le ~arto SIę nad mą zastanowić. 

mys eOla. 
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Pierwsza wychodzi z założenia, że dysponując kilku tysią­
cami doradców i specjalistów wszystkich dziedzin wojskowych i 
przemysłowych na miejscu, Moskwa nie mogła nie znać strategi­
cznych i operacyjnych planów Saddama. Rosjanie, powiadają 
fachowcy, mieli swoich ludzi na wszystkich szczeblach drabiny 
władzy w Iraku, a przede wszystkim (Polacy to znają choćby z 
lektury Kuklińskiego w Kulturze) na samej górze wojskowej oraz 
w dziedzinie informacji i łączności wojskowej i KGB. Ameryka­
nie uważają nawet (polaków znowu nie powinno to dziwić), że 
Kreml ma swoich ludzi w najbliższym otoczeniu Saddama. 

CIA twierdzi, że dostawy broni sowieckiej dochodziły do 
Iraku jeszcze w kilka tygodni po przyłączeniu się Rosji do 
embarga, i co ważniejsze, dostawy broni sowieckiej - ale także 
wschodnioniemieckiej, z demobilu już chyba - dla Iraku w 
ciągu ostatnich sześciu miesięcy przed inwazją na Kuwejt były 
wielokrotnie wyższe niż przeciętna ostatnich lat, tak jakby 
ZSSR się spieszył i bardzo chciał uczestniczyć w przygotowaniu 
nieuniknionej już operacji. Utrzymanie, pod niepoważnym pre­
tekstem konieczności respektowania kontraktów, doradców i 
ekspenów sowieckich w Iraku już po inwazji Kuwejtu mogłoby 
potwierdzać tę tezę. Niektórzy specjaliści nie dziwią się, albo­
wiem ich zdaniem, bez tych doradców wojskowa logistyka iracka 
nie mogłaby po prostu skutecznie funkcjonować. 

N o i nie należy lekceważyć argumentu gospodarczego i 
finansowego. Cena ropy na poziomie 28 dolarów za baryłkę, a 
kiedy piszę te słowa kosztuje ona już ponad 30, niesie nie tylko 
możliwość napięcia gospodarczego na zarozumiałym i triumfują­
cym Zachodzie, ale oznacza przede wszystkim, w ciągu jednego 
roku tylko, 20 miliardów dolarów extra wpływów do pustej i 
wykrwawionej dewizowej kasy Kremla. . 

Po tym wszystkim, wniosek nasuwa się już sam: Kreml 
wiedział, że Saddam uderzy na Kuwejt. 

Ale powoli. Ci, którzy uważają, że Moskwa działa w dobrej 
wierze i że Kreml mógł nie widzieć, iż Saddam szykuje aneksję 
Kuwejtu, nie są pozbawieni argumentów. Zwolennicy przyznania 
Moskwie klauzuli domniemania niewinności powiadają, że liczba 
i ranga doradców sowieckich nie były wystarczająco wielkie, by 
musieli oni automatycznie znać plany Saddama. Satelity amery­
kańskie - dodają - latały stale nad Irakiem, a Waszyngton 
także dał się całkowicie zaskoczyć. Inwazja Kuwejtu była zresztą 
na tak prostym poziomie operacyjnym, że przygotowania do niej 
można było ukryć pod pozorem byle manewrów. 

T o prawda, że Irak nie ma żadnego doświadczenia w praw­
dziwej nowoczesnej wojnie, że talenty operacyjne Saddama były 
w starciu z Iranem na poziomie operacyjnym pierwszej wojny 
światowej, ale stosunek sił był tak nierówny, Kuwejt był prze-



58 LEOPOLD UNGER 

ciwnikie~, jeżeli w ogóle można używać tego określenia, tak 
słabym, ze sztab Iraku był w stanie sam, bez sowieckich dorad­
ców, przeprowadzić uderzenie. 

~o i jes.zcze os~atni argument, już z dziedziny czystej spe­
kulaCjI, ale m~e~esuJą~. ~ojskowi sowieccy, tacy jak generał 
Makas~ow własm~,. znah byc może plany Saddama, ale Kremla o 
ty~ me uprz~dzdl. Ch~i~li bowiem, z jednej strony, doprowa­
dZlc d~ ~onfhktu sta~l1ającego Gor?~czowa w trudnej sytuacji 
wobec . SWlata zachodmego, a z drugIej strony utrzymać pozycje 
strategIczne ~a Srod~owych Wschodzie. Chcieli także utrzymać 
w Iraku swoIch ludZI, aby uniemożliwić Zachodowi dotarcie do 
tajemnic sowieckiego sprzętu wojskowego, zwłaszcza rakiet. To 
wszystko .nie. b~ł~by naturalnie możliwe bez napięcia i konfliktu 
w tym reJome sWlata. 

N o, ale trzeba już przerwać to ćwiczenie z dziennikarskiej 
analizy, ~o taki podwójny proces można ciągnąć bez końca. 
Prawda, Jak zwykle, leży gdzieś pośrodku. Moim zdaniem 
Moskwa. prowadzi od początku grę podwójną, co nie jest może 
elegan.ckl~, ale w tym wypadku nie jest karygodne, powiedział­
bym ze Jest normalne. Dlaczego? 

Mo~kwa" po . ~i,erwsze, może sobie na to pozwolić. Nie 
trzeba SIę .dac ZWlesc retoryką dyplomatyczną. Kreml, sojusznik 
(na za.sad~le. traktatu o przyjaźni, podpisanego jeszcze w 1972 
rok~) I najWIększy dostawca broni, utrzymał cały czas _ także w 
~zasle ~ryzys~ - kontakt z Irakiem. Moskwa to dziś jedyna du­
za stohca mająca normalne stosunki z obu stronami w konflikcie. 
. Ale, przede wszystkim, Z wiązek Sowiecki ma bardzo 
Ist?~~e pow?dy dl;t. szukania kompromisu, unikania sytuacji bez 
~Jscla, ,komecznoscl draI?atycz.~ego .wybo~, wzięcia udziału czy 
tez cho~by sponsorowam~ akCj~ 'Y0JskoweJ. Moskwa chce więc 
utrzymac dobre stosunki ze SWlatem arabskim, które i tak 
prz~cho~zą 'przez trudną fazę, m.in. z powodu emigracji Zydów 
SOWIeckIch I poprawy stosunków z Izraelem. Ale równocześnie 
~orbaczow unika wszystkiego, co mogłoby naruszyć z tak wiel­
kim trudem budowane zaufanie Zachodu. 

T o właśnie tłumaczy wielostronną i energiczną akcję 
~yplom~tyc~ną M?skwy. To. ~a Placu Czerwonym krzyżowały 
SIę drogI wICepre~l1era czy I?1.mstr~ Spraw Zagranicznych Iraku i 
amba~adora ~rabll Sau~y!skleJ, ktory przyjechał z Waszyngtonu, 
bo . me ma Jeszcze ofICJalnych stosunków między Moskwą a 
RYJadem. To także wyjaśnia groteskę sytuacji, w której Gorba­
czow wysyła ostre ostrzeżenia do Saddama a równocześnie 
popiera faktycznie pomysł Saddama o sprzęże~iu sprawy Zatoki 
ze . . sprawą P:U~st>:ny, . ut~y~~je wojskowych doradców na 
mleJsc.u . lub ofICJalnIe ~Ie gasI sWlatła w ambasadzie sowieckiej w 
KuweJCIe, ale ewakUUje wszystkich absolutnie jej pracowników, 
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tak aby, broń Boże, nie ~oszło. do ~onfli~tu między dypl?ma­
tarni sowieckimi a pozbaWIOnymI - Jak SIę okazało - dehkat-
ności żołnierzami Iraku. . 

Argument finansowy związany ze wzrostem ce!ly ?afty Jest 
kalkulacją słuszną, ale na krótką metę. Moskwa WI~, z~ ~1"fzys 
energetyczny czy recesja gospodarcza na Zachodzl~, Je~eli ~ 
ogóle do czegoś takiego dojdzie (ja pr~ypuszczam, z~ .me dOJ­
dzie) będzie krótkotrwały, ż~ produkCj~ nafty w.zrosme, ~lbo­
wiem brak dostaw z Iraku I z Kuwejtu ~os~ame na~roblOn~ 
przez innych eksporterów, a. jej ~eny ust;th SIę na mzs~ym I 
bardziej realnym poziomie. Ze WIęC, ch~c zastrzr~ ~ewI~owy 
jest zrządzeniem opatrzności, to w polItyce lepIej lIczyc na 
dyplomację niż na opatrzność. . . 

Inaczej mówiąc, i takie rozumowame Kre~a yrydaJe .ml SIę 
poprawne na dłuższą metę to nie nagłe I me~podzlewane 
miliardy ~aftowe, a tylko fachowość, i techn~logl.a Zachodu 
potrafią pomóc w wydobyciu się panstwa s?~I~cklego z dna 
ekonomicznego i cywilizacyjnego. Tym bardZIeJ,. ze Gorbacz?w 
przecież wie, że jego. własny przemysł naftowr ~es~ w głęboklI~ 
kryzysie, że produkCja spada I eksport spa~a I ze Jed>:nym sp? 
sobem zapobieżenia katastrofie e~ergetyczneJ v: ~SS~ Jest ~tyt 
technologii i kapitałów zachodmch, amerykanskl,ch I Japo~s c 
przede wsz~s~kiI?' "!' dotarciu ~o nowych zasobow nafty I gazu 
i unowoczesmemu Ich wydobYCIa. 

W istocie, także w optyce Kremla, awantura. arabska wy­
kracza daleko poza ramy regionu. G.orbaczow ~o me Maka.szo~, 
rzeczywiście nie służył nigdy w WOJsku, al~ n~e 'pot~zebuJe ~Ie 
tylko trzech, ale nawet ani jed~ego tygodma c':'lczen, aby wIe­
dzieć, że dziś już wojsko me wys~arczy, ze .deg~~ngo~ada 
systemu sowieckiego i implozja komumzm~ sp~awlły, IZ n:nmo 
ciągle ogromnej sowieckiej potęgi wojskowej, śWIat z dwubIegu-
nowego stał się jednobiegunowym. . . 

Otóż, w tym nowym świecie. faktyczme bez kom~mzmu -:­
Chiny naturalnie istnieją, ale to mna sprawa. - współ~a~odn.l­
ctwo i w ogóle wstępny warunek przetrwam a przenosI SIę. ~Ie 
tylko ze strefy ideologicznej (tego me trzeba naw~t. udowa?mac~, 
ale także i ze strefy wojskowej do gospodarczej ,1 t~chm~z~eJ. 
Jeżeli Związek Sowiecki lub. Rosja ch~e . p~etrw~c, me I?OWląC 
już o rozwijaniu się, to musI w ~y.m sWI~cI.e grac rolę. 1.0Jal~ego 
partnera. Na Stany Zjednoczone I IC~ ~meJ !~b bardzl~J ?CIąga­
jących się sojuszników spada odpowledzlalnosc za :wrelImmowa­
nie dziś chemicznego a jutro atomowego szantazu z~ . strony 
brutalnej dyktatury, za uratowanie, teg? noweg~, bardZIej lud~­
kiego porządku na świecie, od grozby Jaką dl~, Jego ~rzet~ama 
dziś stanowi Saddam Hussein, a jutro stanowIc będą mne, Jemu 
podobne, lokalne hitlerki czy stalinki. 
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w tym .i w t~kim ~owym, jednobiegunowym świecie, Zwią­
~ek . S<;>wleckl, ktory mImo ogromnego potencjału wojskowego 
J~st JUZ tylko byłą s~per-potęgą, szuka z trudem miejsca dla sie­
bIe .. Jego dYI?~omaCJa, pełna zakrętasów i zygzaków, może i 
pOWInna budzlc podejrzenia. 

Moskwie nie wolno ufać i trzeba jej patrzeć na ręce. 
T :zeb~ . na przykład domagać się coraz nowych dowodów nie­
wInnosc!, ~oraz nowych fa~1tów. loja~ości: Zachód np. powinien 
~om~g~c Sl.ę od ZSS~ taJem?l~ d~lałama terrorystów z siatki 
Irac~leJ, m.In. Ab~ Nldala, .goscla kIlku krajów byłej komunisty­
czneJ E~roPJ-:' m.In. Polski, NRD i Węgier, hołubiących tych 
mo~dercow .~e bez zgody ~o~k~ natl;1ralnie. Zachód powinien 
ta~ze. s~omc M,o~kwę (moze )UZ skłomł) do ujawnienia zasięgu 
r~ze~~. I zdolnoscl prze~oszema p:zez sowieckie rakiety "ziemia­
zle~a S~UI? B gło":lc z . bromą chemiczną. ZSSR powinien 
takze sko~czyc z przecI~gamem ~egocjacji w sprawie broni kla­
sycznych I podobnych, I nareszcIe uwolnić Europę wschodnią i 
Europę tout c~urt <;>d pan~e~nej chmury. 

Ale .~achod ~,.e. pO":'Inlen, naturalnie, stawiać Gorbaczowa 
"':" sytuaCJ~ bez wyJ~cla am formułować warunków nie do przyję­
cIa. Z.achód 'p'<>wlmen, -:-; tym razem .bez owijania w bawdnę i 
bez hl~kryzJI - wroclc do zasady lmkage, to znaczy związku 
~szystkiego ze wszystkim, kategorycznego do ut des w polityce 
I gosI?o~arce. ~ach?d p?~inien więc się domagać, aby dla udo­
wo~mema .sweJ. I~J~noscl Moskwa uczyniła dokładnie to, co 
chCIałby. umemozliwlc generał Makaszow i jego koledzy w mun­
durach I bez. 

K~z>:"s . w ~atoc~ Perskiej to pierwsza naprawdę defini­
tY":'?~, Jeze~I cos takl.ego. w ogól~ ~ polityce istnieje, szansa 
"')'Jscla ZWIązku . S~w!eckIego w sWlat oparty na prawie. To 
hIstoryczna ok~zJa I me wolno jej zaprzepaścić ani przez strach 
~ formułowanIU wymagań i dowodów uczciwej gry, ani przez 
Ich przesadne fonnułowanie. 
. Jak ~dz!e, okaże się już niedługo. Albo w toku rozmów w 

CISzy gabInet?~. dypl?~atycznych, albo już na placu boju... w 
Zatoce Perskiej I gdZIe Indziej. 

Noc czwarta: Saddam Frankenstein 

. W roku. 1971 aneksja Kuwejtu przez Irak była jeszcze 
CIągle marze~le:ffi Saddama, ~ on sam tylko wicedyktatorem. 
Jego. zm~rtwleI?-!a dotyczyły WOwczas przede wszystkim Kurdów. 
~da)ą~, Jak dZls, męczennika pokoju, wysłał był wtedy delegację 
sle.dmIU ~uchownych muzułmańskich do przywódcy kurdyj­
skIego, tez mułły, a zarazem generała i bohatera artykułów w 
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prasie sowieckiej, Mustafy Barzaniego. Jeden z wysłanni~ów 
zgodził się, na prośbę Saddama, prze~azaną przez ~zefa .Jego 
bezpieki, Nazima Kzara, na wmon~owame mu ~od skorę mIkro­
magnetofonu, aby móc dysponowac pdny"!, z~~lse:ffi ro~mowy z 
Barzanim. Kzar wyjaśnił mulle co ma roblc I Jaki guZIczek ~a 
dyskretnie pocisnąć, aby taśma ruszyła .. Kz~r tylko z~pommał 
dodać, że naciśnięcie guziczka uruchamIa me tylk~ tasmę, ale 
eksploduje także bombę umieszczoną ":' magnetofom~. 

Kismet, czyli los uratował Barzamego. Wysłanmk Saddam~ 
nacisnął guzik akurat w chwili, kiedy s~ż~cy podawał .herbat~ I 
zasłonił Barzaniego. Mułła i służący zg~ęli,. a K:urd?~le powIe­
dzieli incz Allah i zrozumieli sens pokOjowej polItykI I charakter 
Saddama. . 

Tylko Zachód nie zrozumiał. Wylatujący w pow~etrze od 
bomby .Sad~~ma iracki mułła i kurdyjski służ;cy to bOWIem sym­
bol polItykI I me~~d ~owe!?o dyk~a~ora na S~odk?wy~, W scho­
dzie. Od tej chWIlI mkt me powlmen był me wI~dzlec, a. tym 
bardziej udawać, iż nie wie, że kiedy Saddam mówI ? pokOJU, to 
należy zacząć szukać bomby w najbliż.szym o~ocz~mu. , 

A tymczasem, jak gdyby nigdy mc, SowIety I Zacho~ ",:"ło­
żyły Saddamowi w ręce ~omb~, . kt~re on ~ot~m, ,dosło":'?le I '!' 
przenośni, u~rył pod skorą .:ffillIon0.w .l~~zl, I.ktore dZls grozą 
już nie KuweJtowI, ale Arabu SaudYjskieJ I całej zatoce, a nawet, 
w pewnym sensie, reszcie świata. . , 

To dzięki nam, "białym" z północy, Saddam . m~ dZls 
milion uzbrojonych po zęby żołnierzy, setki rakiet, wIęcej czoł­
gów niż Francja i Anglia, raze~, ~ięce~ samolot?w ,niż Włochy, 
ma broń chemiczną, ktorą wIe Jak SIę posługl,wac, c,zego d~ł 
dowód gazując 5.000 z tych bezbronnych Kurd~w, ktorych me 
udało mu się zlikwidować podskórnymI bombamI... ,. 

T o my daliśmy mu broń, i to na kredyt, ~zlęki ktorej ten 
dyktator bez skrupułów stał się potęgą, . pra~dZ1wą super-po~ęgą 
regionalną. A przy tym Saddam HusseIn m~ kupował brom w 
tajemnicy. Zamówienia Iraku były błogosłaWIeństwem prod~~en­
tów broni na całym świecie, z Polską na skromnym mIeJscu 
włącznie. 

Któż nie pamięta uścisków między "socjalistami" Sad~a­
mem i Breżniewem? Fakt, że Saddam wymordował wszystkIch 
faktycznie komunistów irackich, nie miał wtedy żadnego znacze­
nia. Rewolucja światowa była ;-rażniejsza. .Mos~wa. śn~ła od 
zawsze o dostępie do ciepłych morz. N~reszcle pOJawI~a SIę tak~ 
szansa. Marszałek Breżniew zasypał WIęC Irak bromą: c~ołgl! 
Migi, helikoptery, rakiety, a nawet, pierv:rszy raz poz.a gramcamI 
ZSSR, Tupolewy 22 i Suchoi 25. Wymk: po strome Iraku -
największa potęga w tej części świata; po ~tronie ~SSR 2,5 
miliarda dolarów oraz zaawansowane pozYCJe strategIczne. 
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Któż J?i~ pamięta se~decznych uścisków między Sergem 
passault. (OJCI~C n~~ywał SIę w młodości Bloch), producentem 
~ancusk~ch Mlrage OW'. a Sad<;ł~em? Wszystko się nadzwyczaj­

me u!ozyło. FrancuskIe sumleme było wyjątkowo nieskalane 
:ubowlem de <?al!lle . u~nał, że po wojnie sześciodniowej Izraei 
Jest 'lpewny sIebIe I SIę . ~ższa", ~ięc można zbroić jego 
wrog.ow. Moralne z~strzezema upadły I Francja też zalała Irak 
bromą .. ~ogo tam ,me było? Wszyscy byli, od gaullisty Chiraca 
do s09alisty Chevenement,. poprzez centrystę Barre' a. I czego 
tam ~e. było: samoloty, he~k?ptel)', rakiety Exoset, no i znany 
na~ JUZ Ozyrys. Res~ta SWlata JUŻ stała w kolejce: Brazylia, 
Chmy, A~ry~a . Połudmowa, Jugosławia, Austria, no i wszystkie 
chyba kraje sWletl.anej p~yszłości z Europy wschodniej. 

W szy~cy pocI~sza~1 SIę: ~) nadzieją: że Saddam zapłaci cash, 
albo naftą, ~) mysIą, ze bron ta służyc będzie do poskromienia 
oszalałych aJatollow z Teheranu. 

Ni~t J?ie ch~iał spojrzeć prawdzie w oczy. 

d 
Anblil · kIedy JU~ po wojnie z Iranem Saddam Hussein nie 

z emo . IZ?Wał WOJska, a wprost przeciwnie. 
An! ~edy zaczął grozić wypaleniem połowY Izraela. 
Am kIedy zaczął denuncjować groźbę, jaka dla bezpieczeń­

s~wa Iraku płynęła rzeko?Io nie tylko z naftowej polityki, ale z 
meleg~er - według mego . - . samegC? istnienia Kuwejtu. 

A~l led~ S~dd~II? ,?głoslł, ze gramce Kuwejtu są "history­
czną m~spr~wledliwosc~ą , bo ~ostały narzucone przez brytyjską 
dekolon~zaCJę (zapommał dodac, że to samo dotyczy granic i 
powstama Iraku). 

. Ani k~e~y odkryto, że niezależnie od dostaw, że tak 
pOWIem, ofICJaln};'ch, Irak zorganizował na kolosalną skalę prze­
m~t sprzętu WOjskowego w ogóle, a części do jakiegoś super­
~zl~ła w .szczeg?le. ~ie ~iadomo było nawet dokładnie do 
J.akiego d~lała .. Clą~le me wIadomo, mimo że zrodziły się powa­
z~e podejrzema, kiedy konstruktor tego działa, kanadyjski inży­
mer perald Bull, zastrzelony został w "niewyjaśnionych okoli­
cznoscIach" w Brukseli. 

, Ani. kiedy . ~wiesił kC?res~ndenta londyńskiego Observera, 
ktory meostrozme zapędzI! SIę . w o~olice bazy pod Bassors, 
chyba centru~ przygotowan do mwazJI Kuwejtu. 
. k tzy ktc?s wtedy przestał traktować Irak Saddama Husseina 
Ja azde u~ne zwykłe państwo, czy ktoś przerwał wtedy 
dost~wy brom dla Iraku, czy ktoś zastanowił się nad przezna­
cz~mem tego . ~C?losalneg~ ,arsenału? Dziś już wiadomo o co cho­
dZIło. Ale dZls Jest za pozno. Trzeba płacić. 

C.zy kt?ś wtedy, ~astan<?wił się nad tym, kim jest Saddam 
~~ssem? Nlk~., PZIS JUż. Wla??~O, Ale tu także jest już za 
pozno. Ta spozmona znaJomosc Jest wyjątkowo kosztowna. 
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On sam, Saddam, uważa się skromnie za Nabuchodono­
zora. Dał się nawet z nim razem "sfotografować" na jednym 
afiszu. T o wyjątkowe zdjęcie, bo obie postacie dzieli jakieś 2,.5 
tysiąca lat. Król Mezopotamii Nabuchodonozor uczy~ił z BabI­
lonu największe miasto świata, ale przede wszystkim zdobył 
Jerozolimę i uprowadził do Babilonu króla Judy, Jo~kima .i 
wielu potomków znakomitych rodów żydows~ich. CzylI. zrobIł 
to, o czym marzy jego następca Saddam, ktoremu -:- Jak ~a 
razie - z całego dorobku Nabuchodonozora udało SIę Jedyme 
wziąć zakładników i to nie z Jerozolimy. 

Niektórzy znawcy porównują go z Hitlerem. Ist?tnie 
zachodzi tu wiele analogii. Blitzkrieg na Kuwejt, zdradZIecka 
napaść i aneksja przypominają lata 30-te, a zwłaszcza wrzesień 
1939. Branie zakładników także stanowi specjalność obu Fiihre­
rów. Palenie Kurdów nasuwa krematoryjne wspomnienia. No i 
specyficzny stos';lnek do ~ydów . też łączy obie te. postacie. 
T akże zapowiedz powołam a speCjalnego trybunału mIędzynaro­
dowego dla sądzenia zbrodniarzy wojennych, za jakich kiedyś 
świat uzna Saddama i jego zbirów, coś nam przypomina. Bez 
żadnych aluzji warto jednak w tym miejscu przypomnieć, że .n~ 
liście winnych w Norymberdze znaleźli się także producenCI I 
dostawcy broni. I gazu. 

Inni wolą porównywać Saddama do Stalina. Taże krasiwa. 
Także nie bez racji. Jak Stalin, Saddam likwidował świadków i 
wykonawców swoich zbrodni. Np. znany nam już ~zar, który 
wykonywał najbrudniejszą robotę za Saddama, me. tylko w 
odniesieniu do opozycjonistów i Kurdów, ale także ~ydów (to 
on zorganizował i dyrygował masowym wieszaniem Zydów na 
centralnym placu w Bagdadzie w 1969 roku), sam został rozwa­
lony przez Saddama w 1972 roku. Dokładnie jak oprawcy stali­
nowscy po zamordowaniu Kirowa czy masakrze katyńskiej. Ale 
nagły zwrot i pojednanie się z Teheranem, w wojnie z którym 
w ciągu ośmiu lat Saddam posłał do raju ponad milion mt;Jzuł­
manów, czyż nie jest doskonałym odtworzeniem paktu HI~ler­
Stalin z 1939 roku? A propaganda? Różnica polega na zasIęgu 
mediów, telewizja jest szybsza i planetarna, ale Saddam gł~­
szczący dziecko angielskie przed kamerą CNN, czyż to me 
słynny film ze Stalinem unoszącym w ramionach, chyba na tIJ:­
bunie zjazdu kompartii, kazachską dziewczynkę?, A poputczy~l? 
Były kolaborant Hitlera, teraz kolaborant I gosc ~~ddama, ~Ie­
jaki Waldheim, czyż nie jest to postać z kategOrII zachodmch 
gości Gorkiego zwiedzających gułag i wystawiających Stalinowi 
świadectwo moralności? Może dziś już Havel rozumie, że 
Waldheim nie wziął jego lekcji moralności na poważnie i że 
zamiast jechać do Salzburga, Havel - tak jak Bush - pow.i­
nien był zamknąć drzwi przed Waldheimem, a na pewno me 
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ściskać ~u. dłQ~i przed telewizjami całego. świata. 
KtQ~. lOny Jeszcz~ PQrównał Saddama z Ceausescu. I tu nie 

br:ak raCJI. UmlłQwarue luksusu (właśnie buduje sQbie pałac na 
miarę N abu~~QdQn~zQ~a i Ce~usescu: marmur portugalski, dekQ­
r~tQ~y belgijscy), hkwldQwarue QPQzycji, grQteskQwe powoływa­
rue S}ę na r?d~wód w histQrii (Ceausescu wywQdził Rumunów z 
Da,kQ~, a siebie. samego. Qd Stefana Wielkiego. i rozmaitych bał­
kinJklch drak~h), ale najbardziej ich zbliża mafijnQść struktury 
v.: a zy; T ak Jak C~auses~u ~d~ władzę w ręce rQdziny i 
zlQmkQw .z tej samej rQdzlO!lej wIQchy i PQwiatu, tak Saddam 
Q~Qczył ~Ię p~ed~ wszystkim własną. rodziną, a także jego. 
~Q~a~,. mafią I . klanem ludzi pochodzących z miasteczka 

a }t I jego. QkQlic. To. tam właśnie, 150 km na półnQcny 
za~hQd Qd Bagdadu, urodził się nQwoczesny Saladyn (do. którego. 
tez z;e~~tą Sadd~m się przyznaje i który się też w Takrit, nieco. 
wcz,esruej, .urodzlł). To. klan z Takrit Qbsadził WQjskQ bezpie-
czenstWQ I prQpagand Zł · . kBk ' . . . ę· upe rue ja w u areszcie: szwagier 
~est ~lOlstrem ?bron~, br~t przyrodni - szefem bezpieczeństwa k szpleg?st.wa, ltd. Nie wladQmQ czy Saddama sPQtka taki sam 
Qn~ec ja~1 sp?tkał Ceausescu. Ale Saddam - jak się Qkazuje 

- jes~ rue w}ad?mQ dlaczego. wyjątkQWQ wrażliwy akurat na 
analQgle rumunski~. Jeszcze przed inwazją, po Qstatnim raporcie 
Am?esty InternatlQn:li Q prawach człQwieka, V Qice Qf America 
porownał Saddama I Ceausescu. Saddam się Qbraził i zrugał 
ambasad<;>ra U~,A. Rząd ~~erykański natychmiast go. naturalnie 
przeprQslł. DZls ma nadZieję, że IQsy Qbu tyranów będą jednak 
podQbne... . 

. PierwQwzQrów wi.ęc nie bra~. Wybór jest duży. Ja mam 
tną, v.:~asną P~OPQzYCJę· ProPQnuję Frankensteina. SkQnsultQwa­
em ,?aj epsz~, zr:QdłQ,. to. znaczy "SłQwnik mitów i tradycji kul­
turył KQpalinsklegQ I n~~r~em pewnQści siebie. Frankenstein to. 
tytu Qwy ~?hate~ p~wlescl "Frankenstein, czyli NQwQczesny 
Pr?meteusz napl.sa?ej przez Mary Shelley (drugą żQnę angiel­
skiego.. PQety). KSI~zka wyszła w roku 1818. Opisuje IQsy Fran­
kenst~!na, gene:wsklegQ studenta, który zdQbył sekret Qżywiania 
maten} mart~ej . . Ze .zwłQk ,~rany~h z cmentarzy tWQrzy PQtwo­
ra, ~tQry czuJe. S.lę rueszczęshwy I samQtny, i mści się na sWQim 
stwb?rcy l?Qpeł~aj.ąc szereg QkrQpnych zbrQdni. W kQńcu Qdbiera 
SQ le zycie. I sWlat Qddycha. 

. Mrs. Sh~lle~. napisała książkę z nudów po. nieudanym urlQ­
ple ,~ Szw~jcaru. LQsy książki, zwłaszcza w wersji filmQwej 
~~tQłyz z. mQje~Q .PQkQlenia. nie pami~ta BQrysa KarlQffa) PQtQ-

y S!ę . dZlwru~: albQwlem naZWisko. Frankenstein zaczęło. 
Qznacza~, . I do. ?ZIS Qznacza, ~twQra! a nie jego. twórcę. 

Mruejsza, ruech tak zQst~rue, mrue to. QdpQwiada. To. świat 
stwQrzył Saddama FrankenstelOa. Francuzi chcieli mu dać reak-
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tQr atQmQwy, RQsjanie i Francuzi dali mu rakiety i samQIQty, 
Niemcy z Qbu stron muru, bez żadnych wówczas istniejących 
różnic ideQIQgicznych, dali mu fabryki gazów trujących (Libii, 
przYPQminam w tym miejscu, także dali Amerykanie, a jakże, 
Qni także, dali mu SPQrQ technQIQgii wQjskQwej, cały Wschód 
szkQlił, a PQtem wSPQmagał terrQrystów. Austria i Europa 
zachQdnia w Qgóle tQrowały drQgę na salQny ArafatQwi, który 
dziś jest najbardziej bezwarunkQwym sQjusznikiem Saddama (i 
który będzie kierQwać państwem palestyńskim, jeżeli to. Qn ZQS­
tanie jego. szefem, tak jak Saddam rządzi Irakiem), cały świat 
udzielał gQsPQdarczej pomocy, tak aby tyr~n rósł w PQtęgę. No. 
i wyrósł. ' 

KQpaliński infQrmuje, że film Q Frankensteinie miał tak sza­
IQne PQwQdzenie, iż firma Universal PQstanQwiła nakręcić drugą 
część. PrQducent dQszedł był do. wniQsku, iż uśmiercenie PQ­
tWQra w pierwszej części było. handlQwym szaleństwem i spQkQj­
nie przywrócił Frankensteina do. życia, dQdając mu, dla Qkrasy, 
PQwabną narzeCZQną. Wcale nie wykluczQne, że PQd wpływem 
Saddama PQwstanie jeszcze trzecia część, już z żQną, no. i 
dziećmi, któreśmy Qglądali w telewizji. 

Nie wiem, czy Saddam Frankenstein także czuje się 
samQtny i nieszczęśliwy, ale świat pQwinien PQmóc mu w samQ­
bójstwie i nie wskrzeszać go., nawet dla, najważniejszych w 
naszym pragmatycznym świecie, celów handlQwych. Czas gra dla 
Saddama: impas PQlityczny nie mQże trwać wiecznie, PQbyt 
WQjsk amerykańskich na pustyni nie mQże trwać długo., CQraz 
mniej ludzi będzie uważać, że warto. umierać za Kuwejt, embar­
go. będzie CQraz mniej szczelne, sQwiecka IQjalnQść wQbec 
ZachQdu CQraz bardziej chwiejna. GQrbaczQw będzie CQraz mniej 
wieczny. 

Wiem, że żadna inwazja w całej nQwQżytnej histQrii nie 
PQtrafiła się długo. utrzymać. Ale co. to. znaczy długQ? Jak to. 
liczyć? Czy zabQry trwały długQ? A Qkupacja hitlerowska? A 
"przyjaźń" z ZSSR? WiadQmQ, chQĆ też to. trudno. Qbliczyć, że 
zrzucanie pęt kQsztQwałQ miliQny ludzkich istnień i lata zacQfa­
nia. Jeżeli więc w kQńcu SaddamQwi uda się przeżyć i utrzymać 
- PQwtarzam - chQćby niewielką kQrzyść z aneksji Kuwejtu, 
to. nie Qn i nie Irak, a świat PQpełni samQbójstwQ. Ale to. już 
nie będzie na ekranie, a w życiu. Nie na niby, a naprawdę. A 
na Sądzie Ostatecznym prQszę pamiętać, że ja byłem przeciw ... 

Leopold UNGER 
Pisane 13 września 1990 
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I CO dalej? 

Czerwiec 1990. Johannesburg - serce rewolucyjnej klasy 
robotniczej Afryki Południowej (tu w ogromnej większości czar­
noskórej). I cóż to znaczy? W biednych dzielnicach nadal bied­
nie, w brzydkich brzydko, w bogatych bogato, w czarnych 
czarno, tylko w białych już nie tak biało! 

Gdzieś w Welkom wybucha bomba, ale w nocy i w biu­
rach. W. Meyerton fabrykę kafli plądruje własna załoga, żądając 
podwyżki płac. W Soweto i Aleksandrze uczniowie szkół średnich 
strajkują domagając się od Departamentu Szkolnictwa i Nauki 
nowych podręczników i ławek, w szkołach które sami zniszczyli. 
Rz~d odwołuje trwający od kilku lat stan wyjątkowy. Zadowo­
leme z. tego powodu wyrażają w TV biali, czarni oraz przy­
wódcy różnych partii i organizacji. W prowincji N atal w wal­
kach klanowych Zulusów tudzież walkach plemiennych _ 
Zulusi z "Inkhata" versus Xosa z UDF (Zjednoczony Front 
Demokratyczny) - ginie ponownie kilkuset ludzi. Były sekre­
tarz generalny "Inkhata", dr O. Dhlomo, mówi: "W tym 
momencie naszej historii potrzebujemy zgody pomiędzy wszyst­
kimi partiami i organizacjami". Bantustany deklarują chęć włą­
czenia. się w państwo RPA. Nelson Mandela w podróży po 
Europie, USA i Afryce nawołuje do utrzymania sankcji ekonomi­
c~n>:ch przeciwko Republice Południowej Afryki. Nikt jednak 
Ole Jest JUŻ przekonany o konieczności i skuteczności takiej tak­
tyki. 14 grudnia 1989 Zgromadzenie Ogólne ONZ uchwaliło 
deklarację, nawołującą do położenia kresu apartheidowi drogą 
rozmów. Do Południowej Afryki przylatuje grupa ekspertów 
ONZ-u celem zebrania informacji o posunięciach mających 
zakończyć apartheid. Minister Konstytucyjnego Rozwoju i Pla­
nowania, dr G. Viljoen, wyznaje: "Apartheid nie jest dłużej teo­
rią, której powinno się dać szansę. Tę szansę miał i egzaminu 
nie zdał". 

Afryka jest najbiedniejszą częścią świata. Jest także miejs­
cem, gdzie narodził się człowiek - przodek nowoczesnego 
homo genus. 

Republika Południowej Afryki jest cudem gospodarczym 
kontynentu afrykańskiego i najbardziej krytykowanym państwem 
afrykańskim. 

Czy istnieje naród południowo-afrykański? Nie. Południowa 
Afry~a to mozaika: cztery rasy, dwanaście narodów, trzy tysiące 
plemIOn, osiemset języków. Najliczniejsi są Zulusi - siedem 
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milionów, następnie biali - pięć. ~ pół ~lion~, 'p0te~ .Xosa .­
cztery miliony. Jest także dwa milion>: mleszanco.w, mllI~n .H:n­
dusów, są Chińczycy, Malajczyc~. W )ednYI? kra}~ ,cały ~wlat. I 
nikt tu nie jest obcy, ale też mkt Ole moze rosclc sO~le v.;łą­
cznych praw do tej ziemi. Wszyscy są przybys~aml,. ktor~y 
dawno utracili więź ze swoim pierwotIl;Y"? teryt<~nu.m I macI~­
rzystym szczepem. Afrykanerzy też stali ~Ię plernieme"? Afryki, 
o własnym języku i folklorze. W RP A Ole ma wal.k mepodleg­
łościowych, które wstrząsają światem - tu to~zy Się wa~a kl~­
sowa walka o równe szanse we własnym kraJU. ApartheId zm­
knie 'dopiero wtedy, gdy biały uzna za równego sobie czarnego, 
będącego na tym samym co on !,?ziomie umysłowym. 

Pięć lat temu rządząca Partia N arodowa zdecrdow~a.­
wobec upadku apartheid' u - że jej naczelnym zadaOl~!ll m~ Jest 
obrona przywilejów Afrykanera, lecz oc~rona cywIlI~acYJnych 
wartości państ~a .. Dlatego cao/. ob~<:nr wyslłe~ ~ąd~ ski~~owany 
jest na przesumęcle punktu clęzkoscl I rasowoscI. na pkosc ~ządu 
i na rozszerzenie demokracji, poprzez włączeme czarno skorych 
współziomków do społeczeństwa na jednakowych prawach 
obywatelskich. . , . 

Za cztery lata Rząd Narodowy ma przedstawlc pr?po~YCJę 
nowej konstytucji, co do której społeczeństwo wypo~le Się ,w 
referendum. Patriotyzm, tożsamość narodowa, pocZUCI~ wspol­
noty narodowej - wartości tak potrzebn~ pr:zr budOWie odpo­
wiedzialnego za całość państwa rządu - Istn.leją cząstkowo. Bo 
komu zależy na Południowej Afryce jako kraJu?, . 

Ann Sandenberg, ekonomistka z Santon, mowl: "Na pew~~ 
zależy wyższej klasie i partiom postępowym .. Konse~atysc! 
natomiast potrzebują RP A. jedynie .dla zac~ow~Ola swej rasy. I 
kontynuowania sposobu życia. Czar~ll ~ k?l~l mysIą tyl.~o o sob!e 
i władzy, bowiem koncept nar?du m~ IstOleje v: tradYCJI Afrykan­
czyka z p~udni.a :,\fryki. Pa~stv:o Jest dla. n.lego 0rresorem, a 
jego rękami są biali l ~szyscy I!lOl 'przedst~wI~I~I~ p~nst~a .. Afry­
kańczyk przywiązany Jest do. Ziemi, . na ktorej zYJe l ktorej .prag­
nie, a nie do państwa czy kraJU. Znuany systeI?ow~, oznaczają dla 
niego szansę zdobycia tego, czego zawsze poządał . 

Wielu ludzi nadal opuszcza Połudmową. Afrrkę, zv:rkle 
jednak z my~lą o l?owroc~e, gdr cz~s przemla~ Się sk?n~zy. 
Wierzą, że wowczas Ich kraj będZie rajem ekonom~czn~m s.wlata. 
Licznie powracają emigranci sprzed paru lat, gd~z "Ol&dzle tak 
dobrze się nie żyje, jak tu" - ~?W~ą .. PrzybYW~ją nowI! w tym 
i Polacy (w czerwcu 1990 r. plęcdzlesląt polskich rodzm spro­
wadził ISCOR *). 11 lutego, po 27 latach nieobecności, odzyskał 
wolność były przywódca zbrojnego skrzydła ANC, Nelson Man-

* ISCOR - stalownie RPA. 
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d~l~. Dw~ lata przyg~t?wywał się . do tego dnia: . żył w wygodn~j 
wlllt, gdzl~ le~zył gruzhcę pod okiem lekarza, miał służbę, przYJ­
~ow~ł dZlenmkarzy, bezpośrednia linia telefoniczna łączyła go z 
siedzibą AN~ w Lusace, prowadził rozmowy z rządem RPA. 

Fano I?lakonos, właściciel rzeźni w Durbanie, mówi: "De 
Klerk zrobił z Nelsona Mandeli zwyczajnego człowieka. Inni 
prezyde~ci. R~ A przek~ztałcili go w symbol, trzymając go tyle 
lat w wIęzIemu. Z chWilą uwolnienia Mandela przestał być sym­
bole~. Zakłopotał ANC, które wolało go w więzieniu, gdzie 
uosabiał wszystkie żądania organizacji. Rząd RP A uwalniając 
Mand~lę . zap<;>biegł jeg<;> śmierci w więzieniu, a tym samym 
uczymema zen męczenmka. To stary schorowany człowiek. Zbyt 
długo przebywał poza rzeczywistością, by mógł kontrolować 
~fry~ańczy~Ów. Dla ś~iata jest głosem, którego się słucha, lecz 
siła. I deo/zJa należą JUŻ .do młodszych. Nie liczy się bowiem 
t~k~e Ohver Ta~bo, umierający na raka przywódca ANC. U 
Siebie Mandela me jest ważny i nie jest już popularny. Nie ma 
recepty na dylemat południowoafrykański, czym rozczarował 
młodych. - zaró~'mo bi~łych, jak czarnych, którzy swoje nieza­
dowoleme ~kazali w dmu 17 marca, ignorując koncert muzyki 
rozrywkowej, którego honorowym gościem był właśnie Mandela. 
Z~~e na, o,,:,e Pop M.usic Show przychodzi ze 100.000 mło­
dZlezy, głowme czarnej; owego dnia doliczono się zaledwie 
1~.000. ANC po~iejszyło jego rolę, ofiarując mu funkcję 
wiceprezydenta. Widzę Mandelę w roli pośrednika pomiędzy 
ANC a r~ądem RP~. Klucz jednak jest w rękach młodszych. 
!VIand~la !,ue poch<;>d~1 z ~boru mas i masy za nim nie pójdą. 
Jest Wielkim człOWiekiem I dobrym politykiem, który zdaje sobie 
~prawę, że. nastał cz~s ne~oc~~cji z białymi. Według mnie fakt, 
ze nawołUje do naCJonaltzaCJI, gdy cała Europa W schodnia i 
ZSSR krzrczą NIE!, jest tylko ustępstwem na użytek mas. 
~andela wie doskonale, że nacjonalizacja równałaby się katastro­
fie gospodarczej kraju. Myślę, iż wódz Buthelezi zostanie wyko­
rzystany przez rząd, z uwagi na jego przekonanie, że bez 
współpracy z białymi nie da się rządzić tym krajem". Podobne 
zdania słyszy się często. 

Nelson Mandela podkreśla potrzebę jedności czarnych 
~tóra ma uła~wić nacisk polityczny. W praktyce jedność nie jes~ 
Jeszcze możh~a, gdyż konflikty pomiędzy plemionami, czy 
nawet ~lanaml, są bardzo stare i głębokie. Dlatego też tak 
trudna. Je~t spra,,:,~ głoso~ania. ~ystem: jeden człowiek - jeden 
głos me .Jest mozh~ an! obecme, ani w najbliższej przyszłości, 
z u.wagl na bezpleczenstwo i dobrobyt kraju. Głosowanie 
bo~~em odbr,wać się będzie z pozycji rewanżu, a nie przydat­
nOSCI dla panstwa. John Leburu, czarny nauczyciel ze Swazi­
land'u, mówi, że: "takie głosowanie zaostrzy walki plemienne. 
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ANC i UDF są opanowane przez, plemię Xos~, ~t~re pragn!e 
władzy, ale nigdy nie stworzyło pans;wa. ~ulus~ mleh swe pan­
stwo i nie uznają władzy Xosa. Skonczy Się wowc~as wszyst~o 
na systemie jednopartyjnym". Niektórzy dop~szczaJą taką ~o~­
liwość prawa wyborczego, ale pod w~runklem? ze c~arm s~ę 
połączą i będzie im zależało na RPA Jako na Ich kraJU, a me 
jedynie na władzy. W 1984 roku .rząd RPA ,zaakcepto~ał postu; 
lat głoszący, że wsz~scy P~dmowoafrykanczycy powmm brac 
udział w zarządzamu krajem. Ówczesny prezydent, .. Botha, 
powołał komisję do utwo~enia izby ~zarnej reprezentaCJI. Prze­
ciwnicy rządu spowodowali odrzuceme t~go planu. Utwo~ono 
wówczas trzyizbowy system sprawowania . władzy z udzla}e.~ 
Hindusów i Metysów. Dziś ta sama opozY~Ja - konserwatysCl. I 
A WB (Afrykanerski Ruch Oporu) - r?bl wszys~ko, co. ,moz­
liwe, by oddalić czas nieuniknionyc~, znuan. Prób~Ją ro~blc rzą­
dzącą Partię Narodową, osamotmc. De Kler~.a. Wler~ą .w. 
raporty przewidujące zdziesi~tkowame l';1dnoscl murzynskl~J 
przez AIDS jeszcze przed koncern ~becneJ dek~dy. ZaopatruJ~ 
się w broń, głosząc, że będą walczyc do ost~tmeJ. kroph ~'::"'I: 
Prasa i TV coraz częściej donoszą o konfiskaCie amumCJI I 
aresztowaniu jej białych właścicie~ (~'pusz~zanych za wysoką 
grzywną). Ich "Czarnym" odpowledm~em Jest. PAC (~~nafry­
kański Kongres), który uważa, że dla białych me ma nueJsca w 
Południowej Afryce. . . 

Jan Aukema, biznesmen z Joh~nnesburga uwa~a, ze: "PAC, 
przeciwny wszelkim ustępstwom I pragnący cał~J wład.zf ?l~ 
czarnych, ma sporo zwolenników wśród, młodZieży mieJskieJ. 
Przywódcy PAC starają się prowokowac, urzą~zając ma~ow~ 
demonstracje, które kończą ~~ę. zwyk.le. plądr<;>,,:,amem s~le~w I 
podpalaniem domów. Oczywiscle pohCJa musI m~erw~mowac ,­
są zabici i ranni. To może ~powodować .załamame . Się rozm?w. 
A WB (nazywana przez anglOjęzycznych białych Afrzkaners Wtt~­
out Brain) jest drugim zagrożeniem rozmó~" .. Jest to partia 
dość liczna. Niedawny jej wiec pod pommklem Voortrek~r 
zgromadził 130.000 osób. R.obią wiele hałasu! co wyko~ystują 
niektórzy dziennikarze, żąd~Jąc bar~zo .wys?kich ho~or~now. z~ 
swoje artykuły. Jednakże me obaWia. Się ~Iałyc~, a~1 me ':"Idzl 
niczego dobrego dla czarnych z walki .z białymi . . NI~ sądZI,. by 
w razie potrzeby De ~le~k zaw.ahał. Się. przed ~zycI~m WOjska 
dla poskromienia tak białej praWicy, Jak I czarnej le"':lcy. . . 

Biali ekstremiści obawiają się czarnych dlatego, ze me mają 
pewności, czy będą w stanie rywali~~wa~ . z nimi. na 'Y0lnym 
rynku ekonomicznym. Ubodzy czarm I bl~li będą . Się uble~ac o 
te same prace z powodu tego sam~go m~wys?klego p~ZI.O~U 
wykształcenia: Przykła~em moż~ byc z~wod kierowcy Clę~aro­
wek, kasjerki. Natomiast ludZie z wyzszym wykształcemem, 
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leka~e,. prawnio/, architekci, księgowi etc. nie będą sobie wro­
ga~l. Biała pr~wI.ca to przede. wszyst~m niższa klasa społeczna. 
Ro~~ouprawmeme ob~atelskle spraWia, że tracą poczucie wyż­
SZOSCI. ~ ade. ws~yst~o Jednak tracą dużą część swojego majątku. 
Coraz WlęC~J dz~elmc Joh.annesburga i innych miast, zamieszka­
łych przez sredmą klasę białych, otrzymuje status tzw. grey area, 
C? W praktyce ozna~za teren dostępny dla mieszkańców wszyst­
kich ras, w tym I czarnej. Dom, który kosztował wczoraj 
150.000 randów, dziś, z racji grey area, ma wartość o połowę 
niższą· 

. ~r~zy~~nt. De KI~rk ma przede wszystkim dwa problemy: 
1) łe~~li pOJdzle w zmianach za szybko - straci głosy prawicy, 
2) Jesli zbyt wolno - straci głosy lewicy. 

, J~n . du Plessis, farmer, mówi: "Biały reżim południowoafry­
kan~kl Jest nadal bardz~ silny: wielka, świetnie wyćwiczona 
~r~l1~, nowoczes~e CZ~gl, do~konała 'policja. S~osuje niejako 
poł-hbe~alną ~ęk.ę, ale Jest czuJny. Zmian całkowitych oczekuję 

'!I p~zecląg~ pięCIU l~t. Znam Murzynów mego kraju dobrze. T o 
mtehgentm, roz~o.htykowani ludzie. Doskonale wiedzą, co 
~aunda ~ Zambu I Mugabe w Zimbabwe zrobili ze swych kra­
JÓW. 0I?;I tego nie chcą. Większość jest za zachodnim stylem 
e~onom.u. W RPA konfrontacja pomiędzy białymi i czarnymi 
mgdy me była tego typu, co choćby w sąsiednim Zimbabwe. T u 
są ,,:a~ki plemien!1e i. klanowe na tle rywalizacji, zazdrości i prze­
szłoscl. MurzY~1 .wledzą. dobrze, że najlepszym rozwiązaniem 
byłby rząd koalio/Jny. W~edzą także, iż nie są w stanie zapewnić 
wrsoko wykwalifikowanej kadry technicznej. Nie obawiam się 
triumfu ~N<; "!' wyborach. Nie jes~ już popularną organizacją w 
~PA. Rown.lez ~elson Mandela Jest tylko mitem. Przeciwni­
kiem ANC Jest Wielka czarna klasa średnia, która nie jest zain­
tereso.wana. w komunizmie ani socjalizmie. Bo fakt, że stali się 
~am?zny~1 n~wet w apartheidzie, świadczy o ich nieprzeciętnej 
~teligenCJI. ~Ie chcą też stracić swego dorobku. Inni przeciw­
mcy to ZulusI, Ndebele, Tswana, Północni Soto - w sumie 10 
mln .lu~zi, odwiecznych wrogów dominującego w ANC i UDF 
ple~l~ma . X,:,sa: ta~że potężny, liczący około 5 mln członków, 
kosc1Oł zl~mstow I okoł~ 2 mln mieszańców (zwanych tutaj 
koloro'!IYml)~ z .których Większość mówi w domu językiem afri­
~aan~ l. uwaza ~Ię ~a l.epszych od Murzynów. Ludzie chcą stabi­
hzaCJI I w sumie me J~st .to . spr~~a rasy, ale jak,:,ści przyszłego 
rządu. Bo gdy załamuje Się Jakosc rządu, załamuje się i gospo­
darka, wraz z nimi jakość życia, niszczeje dorobek pokoleń". 

~ała obecna strategia Rządu Narodowego polega na rozpo­
znanIU ryzyka, k~óre należy podjąć, by zapobiec niebezpieczeń­
st~. !rm ryzykiem są w obecnej chwili zalegalizowane organi­
zaCJe I Ich wypuszczeni na wolność przywódcy, którzy być 
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może nie będą w stanie zmienić starej taktyki zbrojnego terroru 
na rozmowy przy stole. . 

Również Burowie chcą walczyć - do ostatka! - o Ile 
zmiany okażą się zbyt wielkie. . . . . 

Pesymiści uważają, że Połudruowa Afryka me będz~e ~Zpl~­
cznym krajem w ciągu najbliższych lO-ciu lat. Spodziewają Się 
rozlewu krwi, dopuszczają możliwość wojny do~owej, a. nawet 
puczu wojskowego. Twierdzą, że to~zące Się w nuastac~ 
murzyńskich walki są nie tylko pr~wok~cją PA~ c~y UD~, ale I 
policji, której zależy na wykazamu meodpoW1edzlalno~cl Afry­
kańczyków, bowiem "policja i wojsko to konserw~tyśC1':: Prze­
widują akcje ekstremistów; z jednej str?ny. A ~ ! Partu Ko~­
serwatywnej, z drugiej - PAC, anty-białeJ! sJt:aJme radykalnej. 
Uważają, iż przyszłość RPA zależy w dużej mle~e. od. po~:U:CI~ 
USA i całej Europy dla polityki de Kler~a. Mowlą, ~e ,,~ez~h 
reformy nie dadzą spodziewanych rezul~atow w postacI z~l1e.sle­
nia sankcji i pewnego choćby poparcia pańs~w . europeJs~ch! 
większość białych zdecyduje się na walkę. Mają Jeszcze siłę. I 
środki na to, by stłumić każdy bunt murzyński, który obecrue 
nie uzyska poparcia ZSSR". . , , 

Zdając sobie sprawę z upadku aparthe,d u, wobec ~to~ego 
jedynym rozsądn~m po.sunię~iem j~~t d?jście d? poroz~~erua z 
czarnymi przywodcanu, wlększosc meczarneJ ludnoscl R~ A 
akceptuje zmiany systemu. Niemniej. widzą . w ty~ zło kO~Ie­
czne. Andrzej, jeden z nowych pols~ch emlgrant~w, ~auwazrł, 
że: "Gdy się żyje wewnątrz RP,A, me odczuwa . Się. mepokoJ~. 
Ludzie - wszystkich barw skory - są dla SIebie grzeczru, 
uprzejmi. Radio i TV starają się tak podawać wiadomości, by 
każdą niepomyślną wiadomość równo~ażyła o~tymistyc~na:'. . 

Minister G. Viljoen dodał: "MysIę, że ~Ielu ludZI me J~st 
w stanie pojąć głębi przemian. d<?konuj~cr~h Sl~ w na~zym kr~Ju. 
Ryzyko jest wielkie. ~le mUSI ~Ię po'!llesc. Wierzę, ze. w konc~ 
wszystkie grupy ludnosci, łączme z bIałą, będą czuły, ze warto I 
można tutaj żyć". 

Małgorzata DZIEWIĘCKA 
Maun, czerwiec 1990. 
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Niepisana, oparta na doświadczeniach, brytyjska konstytucja 
daje premierowi bardzo szerokie uprawnienia. Ma on przez siebie 
wyselekcjonowany rząd, ale każdego ministra może w każdej chwili 
zmienić, posiada więc w rządzie konieczną do rządzenia większość i 
może - prawie samodzielnie - przeprowadzać w kraju zmiany w 
zgodzie ze swoją wizją polityczną. 

Do najważniejszych przywilejów premiera należy wybór dnia, w 
którym odbędą się powszechne wybory. Kadencja parlamentu trwa 
5 lat i tego okresu przekroczyć nie można, ale każdy wcześniejszy 
termin zależy wyłącznie od premiera. Może wybrać miesiąc, w któ­
rym popularność rządu jest największa, albo raczej niepopularność 
najmniejsza, bo tak prawie zawsze jest. By naprawdę rządzić, trzeba 
ściągać podatki, przeprowadzać przez parlament niepopularne uch­
wały, czasem wysyłać nawet żołnierzy na pozornie niepotrzebne 
wojny i tak dalej. Opozycja krytykuje wszystko, nawet z dobrobytu 
zrobiono tutaj argument przeciwko rządowi. 

Trzecia kadencja rządów Margaret Thatcher to rekord nieby­
wały. Brytyjczycy tego nie lubią i choćby z tego tylko powodu kon­
-serwatyści powinni przegrać wybory, które odbędą się w przyszłym 
roku. Zanosi się na to, bo we wszystkich ankietach Partia Pracy 
ma przewagę kilkunastu punktów. Najbardziej popularnym polem 
ataków była i jest sprawa podatków komunalnych od posiadanych 
nieruchomości. Dotychczas płaciło się na podstawie wyceny domu, 
teraz płaci się od mieszkających w nim dorosłych ludzi. Pozornie 
nowy system jest sprawiedliwszy, w praktyce uderza w biedniej­
szych, bo oni najgęściej zaludniają własne domy i mieszkania. 

Bardzo czułym politycznym problemem jest jednocząca się 
Europa, a w jej ramach przede wszystkim Niemcy i Francuzi. Opo­
zycja czai się na błąd premiera i ostro ją zaatakowano, gdy w Bru­
ges wypowiedziała się przeciwko zwolennikom zjednoczonej Europy, 
bo oznacza to ograniczenie brytyjskiej suwerenności . 

Jednak ten atak nie był aż tak brutalny jak zwykle, a wyglądał 
zupełnie blado, gdy szereg miesięcy później znacznie ostrzej wystąpił 
członek gabinetu, Nicholas Ridley. 

Ten zupełnie się wściekł, przyrównując dzisiejszych niemieckich 
przywódców do Hitlera, a Francuzów do ich wiernych pudli. 
Musiał z gabinetu ustąpić, skarcono formę jego wypowiedzi, ale 
większość poważnej prasy zdecydowanie go poparła. "Obudził bry­
tyjską opinię publiczną" .. . "W zjednoczonej Europie Wielka Bryta­
nia straci swą suwerenność i niepodległość". 

Ridley jest bliskim przyjacielem Margaret Thatcher i podziela 
jej poglądy, czyżby powiedział to, na co ona nie mogła sobie poz-
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wolić? Chyba tak, bo - niezależnie od poglądów - jest. on~ 
dobrym taktykiem politycznym i wie, że ~a~da uwag~ o zagrozoneJ 
suwerenności trafi na przychylny grunt wsrod szerokich ~as ~połe­
czeństwa. I tak się stało. Podrażnienie europe~skich sOJus.zmków, 
ustąpienie ministra i krótki kryzys ga.bineto~ me zaszkodziły kc;>~: 
serwatystorn. Odwrotnie. Podskoczyh o kilka punktów w opmn 

publicznej. . . ' .' . '1 '. 
Natomiast w jednej sprawie tutejsI pohtycy są Je?n~mys m. 

agresja Iraku. Rząd natychmiast zareago~ał na ameryk~n~kle szy!>­
kie wystąpienie, poparł prezydenta Busha l wysłał na. Bhskl W~c~od 
jednostki lotnictwa i kilka okrętów. Dziś Amerykam~ ~ą "p~hCJan­
tarni świata", ale przecież jeszcze kilka lat po ostatmeJ wOJme rolę 
tę spełniało Brytyjskie Imperium. 

• 
W życiu politycznym na całym świecie wysokie. stanowiska są 

wykorzystywane dla własnych celów i Wiel~a Bryt~ma, choć boga~a 
i zasobna, nie jest od tego ~olna: ~s~atm.o. Partl~ Pra.c~ słuszme 
oskarżyła Partię Konserwatystow, ze Jej mm~strowle najpierw pr.a: 
cują nad zdenacjonalizowaniem różnych gałę~l .przemys~, ~ pózmej 
ustępują z gabinetu i w tych, prywat~ych JUZ, .przedslęblOrstwac~ 
obejmują doskonale płatne, dy~ektors~le st.a~owlska. Tak po~tąplł 
Peter Walker który był w SWOlm czasie mmlstrem od spraw srod­
ków napędo~ch, a został dyrektorem Brytyjskiego Gazu. NOfl~lan 
Tebbit, były minister przemysłu, objął ?~rektorstwo Telekomumka­
cji, a Sir Norman Fowler, który był mmlstrem transportu, dołączył 
do prywatnego już przedsiębiorstwa. . . . 

Jednak natychmiast przypomniano, że ~artla Pra.cy me Jest lep­
sza. Jej przywódca i premier, Harold Wtlson, ktory nagle, ~.z 
podania powodu, ustąpił z pre~ie.rostw~ ~. ro.ku 1976, prze~ odeJs­
ciem załatwił dla swej sekretarki l przYJaciółki ~ytuł p~my l człon­
kostwo Izby Lordów. James Call.aghan, ostatm ~o~Jahstyczny. ~!e: 
mier przed panią Thatcher, wyCiągnął swego Zlę~la z. telew~zJ~ . l 
zrobił go brytyjskim ambasadorem w Waszyngtome, naJpowazmeJ­
szym dyplomatycznym miejscu na świecie. 

• 
W roku 1984 Arthur Scargill, przywódca Związku Górników, 

ogłosił strajk generalny i spodziewał ~ię, że z~iszczy ustrój. społecz~y 
i polityczny swego kraju. Demago~ l. komumsta, . wcal~ me krył Się 
ze swymi planami. Na jego zebra~1\~ m~y komum~t~, o~c~esny p~e­
zes związków zawodowych, zwroclł Się do pohCJan~ow. "BraCia, 
porzućcie tę pracę, gdy my uchwycimy władzę, po.wlerzym~ wam 
ochronę naszych interesów we właściwy sposób, a me w roh faszy-
stów, jak to się wam nakazuje obecnie". ..' . 

Przez cały kraj przeszła fala niepokoJow, strajk trwał, SOWiecka 



74 JÓZEF GARLIŃSKI 

telewizj.a p<:,kazy~ała ~asowe starcia policji ze strajkującymi, ale 
rząd SIę ~Ie ugIął. MI~ł ' ~wczasu przygotowane zapasy węgla, 
wytrzymał I po roku strajkujący przegrali. Doszło do rozbicia pow­
stał osobny ~emokr~tyczny . Związek Górników, liczący ponad 
2?~ członko~, z mm nawIązała współpracę Rada Węgla, liczba 
gornlków ScargIlla skurczyła się do 58.000. 

Jego. konta~ty z . ~ibią, jego apel do górników sowieckich i 
otrzymame od Olch mIlIona fu~tów, jego nawoływanie do przewrotu 
sp~ecznego, wsz~stko to laWIrowało na granicy zdrady własnego 
kraJu, ale rz~? me reagował. Z typowym brytyjskim spokojem cze­
kał na rozwoJ wypadków. 

. Mi~ęło . kilka lat i sprawa powróciła na pierwsze strony wiel­
kIch ?zlenmków. W międzyczasie badano gdzie, w jakich krajach 
ScargIlI ma ukryte konta bankowe. Wyłonił się polonik, bo jedno z 
kont. ?dkryt~ w Narodowym Banku Polskim, powołano specjalną 
~omlsJę . ~ędzle~o Gavina Lightmana, która miała zbadać, co stało 
SIę z mIlIOnamI funtów. 
, Odkryc~a były zaskakujące. Okazało się, że ponad milion fun­

tow. ~d sowIeckich zwi~z~ów z~w<:,dowych, przeznaczony dla najbo­
leśmej ud.erz~>nych strajkiem gormczych rodzin, nigdy do nich nie 
dotarł .. PI.~mą~ze. t; miały jakoby wpłynąć do Międzynarodowej 
Orgamzacp . Gormkow w Paryżu, której Scargill także jest prezyden­
tem. On I Jego zastępca mieli z zebranych sum otrzymać pożyczki 
na własne domy. 

Dotychczas, na k?ngresa~h,. Scargill potrafił się obronić, ale 
tym r~z;m na~et dla Je~o najblIższych przyjaciół tego wszystkiego 
był? JUZ za WIele. Specjalna konferencja zajmie się całą aferą a 
ZWIązek Gór?ików j~ż p~zygotował sądowy wniosek przeci~ko 
swemu. przywodcy, zmIerzający do odebrania mu prawa do dyspo­
nowama pochowanymi pieniędzmi. 

• 
, . W tym sam~m czasie na przeciwnym biegunie kapitalistycznego 
sWI,ata ro~egrał SIę finał sprawy, która od trzech lat wstrząsała lon­
dy~ską CIty. W roku ~?87 od~to, że dyrektor olbrzymiej fIrmy 
GUInne.ss, chcąc wykupI C szkockIch producentów whisky (distil/ers) 
sztucz~le, przekupstwami, podniósł wartość firmowych akcji. 

~I~y korzyst~ z ol,br~ymich pr~ywilejów, tam znajduje się jedna 
z. naJwl~kszych gIełd ~wlata; kto Jest wtajemniczony, ten może w 
cIągu ,~I1kunast~ .godzIn, nawet bez kapitału, zrobić majątek, ale 
czystos~ operacjI Jest podstawą i gwarancją całego systemu. Dyrek­
tor GUInnessa,. Er~es~ Saunders, który jako dziecko przyjechał do 
~ondynu ~ .Wled?la I na~wał się inaczej, został wyrzucony, kilku 
Inny.ch mIlIO~erow, .. w"!leszanych w spisek, których łapówki 
wymosły po ,kl.lka m!honow, znalazło się w stanie oskarżenia. 

, Przetrząsmęto WIele bankowych kont, przesłuchano setki świad­
kow, sam tylko przewód sądowy przed ławą przysięgłych trwał 112 
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dni i kosztował 25 milionów funtów, i ostatecznie zapadły wyroki. 
Saunders dostał 5 lat więzienia, Anthony Parnes, makler giełdowy, 
2 i pół roku, a Gerald Ronson, dyrektor wmieszanej w aferę. firmy, 
l rok i 5 milionów funtów grzywny. Czwarty oskarżony, SIr Jack 
Lyons, z powodu ciężkiej operacji zostanie osądzony kilka tygodni 
później. Każdy z winnych zapłaci 440 tysięcy funtów kosztów. 

Takiej sprawy, przeprowadzonej w obronie kapitalistycznego 
stylu zachodniego życia, nie było jeszcze w Londynie. Nie skorzy­
stano z żadnych form ułatwienia skazanym pierwszych, najgorszych 
dni. Policyjna karetka zabrała ich wprost z sali do wię~ie~ia ~ 
Brixton, gdzie po rewizji i kąpieli musieli się przebrać wmebleskle 
więzienne bluzy. . ' 

Jakże dzisiejszej Polsce, stawiającej dopiero pIerwsze krokI na 
drodze do normalnego życia, potrzebne są te dwa przykłady spo­
kojnego, skutecznego działania. 

• 
Pomoc mesIOna Polsce przez Zachód w formie kursów, by 

umożliwić przebudowę całego systemu politycznego i ~konomi­
cznego, zaczęła się w roku ubiegłym. Uczestniczy w tym kIlka. kra­
jów i tysiące ludzi. Dotknąłem zaledwie tych spraw, rozmawIałem 
tylko z trzema osobami, ale już można rzucić pierwsze światło na 
ten, tak ważny, problem. 

Jan Krok-Paszkowski (lat 65) przez 14 lat pracował w Mona­
chium, w Polskiej Sekcji Radia Wolna Europa, później przez ~9 lat 
w BBC, gdzie doszedł do stanowiska szefa wydziału połud~l~wo­
wschodniej Europy (Bałkany), by jeszcze na rok powróclc do 
Monachium i wejść do zespołu dyrekcji amerykańskiej . . 

Był w Warszawie przez 2 tygodnie, prowadząc kurs dla dZIen­
nikarzy i kierowników Polskiego Radia i Telewizji. Otrzymał 19.000 
dolarów od amerykańskiej fundacji - The German Marshall Fund 
- ma mieć jeszcze dalszych 7 kursów, do stycznia przyszłego roku. 
Jego wstępne doświadczenia: 

"Dwa podstawowe punkty mego kursu:. polityka ~eda.kcyjna 
związana z kierowaniem danym zespołem I rola dZlenmkarza, 
wykonywanie fachu, który jest tak ważny w społeczeństwie. Odzew 
ze strony polskiej był doskonały, miałem ponad 30 słuchaczy z 
całego kraju, byli bardzo zainteresowani, choć niektórzy zupełnie 
surowi. Do dalszych kursów przywiązuję dużą wagę. W tym wstęp­
nym okresie The German Marshall Fund przeznaczył na Polskę 563 
tysiące dolarów". 

- Roman Sławiński (lat 42), długoletni wysoki urzędnik 
Grindlays Bank w Londynie, który przed kilkoma laty stworzył 
własną agencję konsultacyjną, a obecnie przestawił się całkowicie na 
Polskę tworząc wraz z kilkoma przyjaciółmi Polis h Investment 
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Company. Szwajcarski bank kupił jej akcje za f: 1.250.000, jest więc 
kapitał zakładowy. 

Celem kompanii jest organizacja kursów, szukanie zachodnich 
inwestycji na Polskę i udzielanie porad. Gdy chodzi o kursy, wtedy 
kompama zwraca się do funduszu brytyjskiego, nazywanego "Know 
How Fund" (wiedzieć jak), przy Foreign Office, który podniesiono 
d~ ~O milionów funtów na 5 lat. Ostatnio, na zaproszenie polskiego 
MI01sterstwa Przemysłu, kompania włączyła się w problem zmiany 
struktury przedsiębiorstw państwowych. Kursy dotyczące banko­
wości i szkolenia kierowników przedsiębiorstw, zainteresowanie z 
polskiej strony jest wielkie, na kurs przychodzi około 30 osób. 
Kompania spodziewa się w pierwszym roku straty do pół miliona 
funtów, ale później powinny być dochody, bo Polska, zaczynająca 
od zera, to dziewiczy i obiecujący teren. 

- Joanna Mierzejewska (lat 39), architekt-urbanista z Wrocła­
,,:ia, spędził~ w Wiel~iej Brytanii, głównie w Londynie, dwa tygod­
me na kursIe zorgamzowanym dla 12 architektów z Polski przez 
British Council. Sfinansował kurs "Know How Fund". 

Warunki były dobre: mieszkanie w pojedynczych pokojach w 
hotelu w centrum Londynu; na dwa pozahotelowe posiłki dawano 
f: 24,00 dziennie plus f: 100 kieszonkowego na cały pobyt. Transport 
do satelickich miast wokół Londynu zapłacony. 

Wykłady były ciekawe i bardzo potrzebne, zajęcia praktyczne i 
oglą?~nie nowych osiedli i miast dobrze zorganizowane, pożytek z 
całoSCI znaczny. 

Te . trzy przykłady to tylko maleńki wycinek wielkiej akcji, 
która SIę bardzo rozszerza i w której z terenu Wielkiej Brytanii 
biorą udział przedstawiciele pierwszego polskiego pokolenia urodzo­
n~go tu p~ wojnie, mający dziś około 40 lat i zajmujący już wyso­
kie stanOWIska na różnych odcinkach tutejszego, bogatego życia. 

Józef GARLIŃSKI 

Kraj 

Regionalizacja I federalizacJa . 

ZACZNIJMY OD GÓRNEGO ŚLĄSKA 

Do niedawna największym problemem Górnego, Śląska były 
stosunki narodowościowe. Gazety pełne były artykułow, .wskazu­
jących na rzeczywiste i rzekome. niebezpieczeństwa, zWIązane z 
różnorodnością etniczną tego regIOnu, przy czyn:t a.utorzy o~a­
niczali się z reguły do prostego przeclwsta~ł1ema N ~emc?w 
Polakom i vice versa, i ewentualnego zauważama tz",:. "sląsklch 
Ślązaków" , które to określenie. miało. oznac~ać . lu~zl ? odrę~­
nym poczu~iu .narodowym, ,a~l1 po~~klm, am . meI!l1ecklt? NaJ­
większe naslleme sprzecznoscl,. zbhzone .. chwllaml do Jawnego 
antagonizmu, wystąpiło w czasIe kampanll w ~bo.rach u.zupeł­
niających do S~n~tu na OP<.>ls~czyź~ie. ,?becme, k~lka ~~slęcy 
później, sytuaCja Jest zupeł~le mna I mozna. patrzec !la Jej ~oz­
wój z pewną dozą optymIzmu. W ostatmm, <.>kre~le ~OWI~~ 
rozpoczęte zostały procesy integracji ludnoscI. gorno~l~skieJ! 
widoczne zarówno w codziennych kontaktach pomtędzy roznymt 
grupami etnicznymi, jak i w wyd.~eniac~ tak s~ktak~lan;tych, 
jak zor.,ganizowana przez ~atow~ckl Z wląze~ . Gorn~~ląski na 
Górze Swiętej Anny dwudmowa Impreza, ktorej bodajze. szcz~: 
towym punktem było ekumeniczne naboże~stwo w ,m~enCJI 
wszystkich Górnoślązak?w, pol~.głych w o~resle powst~n I p~e­
biscytu, niezależnie od Ich <.>pcJl. nar?~oweJ. Jeszcze kIlka mIe­
sięcy temu byłoby to zupełme memozhwe. 

Procesy integracyjne na skalę cał~go Górnego Ś~ąs~a, 
podzielone~o obe~nie .po~iędz~ ~ięć . wOJew?~ztw: katowlc~e! 
opolskie, bIelsko-bIalskie, I w mewlelkich c.zęsclach . krakows,kle I 
częstochowskie, umożliwiła ~mia.na st.a~owlska Z wlązk~ Gorno­
śląskiego. Związek ten, pOSIadający JUZ ponad 5~ kół tereno­
wych, stał się znaczącą siłą polityczną. Początkowo Jego program, 
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wyrosły i odnoszący się do mieszkańc6w tej części G6rnego Ślą­
ska, ~t6ra już przed wojną należała do Polski, ograniczał się do 
tamtejszych - polskich - tradycji. Chcąc jednak objąć cały 
óbszar etniczny, rozszerzył swoją formułę i jest obecnie z zało­
żenia organizacją, opierającą się na wielorakich tradycjach kultu­
ralnych: polskich, niemieckich i morawskich. 

Organizacje g6rnośląskie, zar6wno te, do kt6rych należą 
członkowie mniejszości niemieckiej, jak i polskie bądź "wielokul­
t~r?we'~, skupiają w .gł6wnej mierze ludność rodzimą. Opr6cz 
mej regIon zamteszkują Polacy ze Wschodu i z Polski Central­
nej - repatrianci, imigracja zarobkowa, członkowie napływowej 
władzy administracyjnej i politycznej. Wbrew stanowisku, repre­
zentowanemu jeszcze niedawno przez sporą część G6rnośląza­
k6w niemieckich, żyjących w Niemczech i należących do ziom­
kostw.a, spora część ludności napływowej czuje się związana 
UCZUCIOWO z G6rnym Śląskiem i ma pełne prawo określania się 
mianem G6rnoślązak6w. Świadczy to o tym, że ziemia ta, jej 
pejzaż i. specyfika, a także jej kultura, wywierają silny wpływ 
m~egraCYJny na przybyszy z Polski, tak samo jak w minionych 
wIekach wywarły wpływ na kolonist6w z kraj6w niemieckich, 
kt6rzy się tu po części spolonizowali. 

W tym samym czasie, co wspomniane spotkanie na G6rze 
Świętej Anny, odbyło się w Opolu sympozjum, zorganizowane 
przez tamtejszy Związek G6rnoślązak6w. Na symp<?zjum repre­
zentowana była mniejszość na Rzecz Autonomii Śląska, kurię 
opolską reprezentował sekretarz biskupa Nossola, ksiądz Hanich, 
obecni byli przedstawiciele rady miejskiej, a ponadto senator 
G6ralczyk, naukowcy z Instytutu Śląskiego w Opolu, wicewoje­
woda opolski. Sporo miejsca w czasie obrad zajęła sprawa ewen­
tualnej autonomii G6rnego Śląska; o tym kompleksie tematy­
cznym jednak za chwilę. 

Wiadomo, że mniejszość niemiecka na G6rnym Śląsku nie­
~~ całkowicie pozbawiona jest własnej warstwy inteligencji. Ist­
Oleją r6żne powody takiego stanu rzeczy: co najmniej od 
początku bieżącego wieku zdobycie wykształcenia nieuchronnie 
prowadziło do przyjęcia opcji polskiej lub niemieckiej. Ci, kt6-
rzy poczuwali się do związk6w z niemczyzną, wyemigrowali, 
pozostali zaś ci, kt6rzy czuli się raczej Polakami. Dopiero w 
ostatnim czasie pojawiła się alternatywa: wielu wykształconych 
G6rnoślązak6w podkreśla właśnie swoją g6rnośląskość, co zos­
tało właściw~e ocenione przez działaczy mniejszości niemieckiej, i 
można odmeść wrażenie, że opolski Z wiązek G6rnoślązak6w 
znalazł się na dobrej drodze, by stać się czymś w rodzaju koor­
dynatora działalności kulturalnej mniejszości. 

. Rzecz j.asna, zauważalne są dopiero początki współpracy. 
NIe wszystkIe źr6dła nieufności zostały usunięte. W niekt6rych 
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miejscowościach Opolszczyzny, w kt6rych mniejszość w wybo­
rach samorządowych uzyskała większ!)ść głos6w, mieszk~ńcy ni~ 
czujący się Niemcami czują się poddani presji środOWIskoweJ. 
Znane są także podobne odczucia z drugiej strony. Ważne jest 
jednak to, że wzajemna nieufność zelżała, że napięcia nie są już 
tak ostre jak podczas kampanii wyborczej, i że podjęto pierwsze 
pr6by wsp6łpracy. Daleko jeszcze do tego, aby G6r~~śl~zacy 
działali wsp6lnie we wszystkich istotnych sprawach swoJeJ ZIemI, 
przejęcie jednak przez mniejszość odpowiedzialności komunalnej 
w wielu gminach stworzyło nową jakość, uświadamiając wszyst­
kim wsp6lny cel, jakim jest dobro regionu i jego wszystkich 
mieszkańc6w. 

Podstawowym problemem G6rnego Śląska nie są sprawy 
narodowościowe, jak to często przedstawia prasa w Polsce, a 
zwłaszcza w Niemczech, lecz zanieczyszczenie środowiska natu­
ralnego. Pod koniec czerwca kierownik katowickiego Sanepidu, 
Bernard Cimander, przedstawił sejmowej komisji zdrowia dane, 
dotyczące stanu środowiska na Śląsku. Są to liczby przerażające: 
ot6ż roczne stężenie dwutlenku siarki przekracza 'normę 4,5-
krotnie, a stężenia obliczane na dobę dochodzą do U-krotnej 
wartości, określonej jako maksymalna według polskich norm, 
kt6rym daleko do standard6w europejskich. Stężenie ołowiu 
przekracza te normy dziewięcio- i trzydziestokrotnie, a benzo­
apirenu: trzynasto- i trzydziestokrotnie. Dwie trzecie w6d 
powierzchniowych na G6rnym Śląsku nie nadaje się nawet do 
wykorzystania przemysłowego, ponieważ są to tzw. wody 
"pozaklasowe" - w og6le nie mieszczą się w klasyfikacji w6d 
pod względem czystości. Ołowiu w glebie jest kilka do kilku.na­
stu razy więcej, niż dopuszcza norma. Najgorsze przy tym Jest 
to, że prawie połowa powierzchni woj. katowickiego, to tereny 
wykorzystywane rolniczo. Wyhodowane na nich rośliny z~wierają 
ogromne ilości ołowiu i innych metali ciężkich. Szczeg6lnle kon­
centrują się one w warzywach, uprawianych na G6rnym Śląsku 
nieraz dosłownie w cieniu koksowni. Badania na temat karceno­
genności substancji, znajdujących się w powietrzu g6rnośląskim, 
prowadzi I~stytut Onkologii w G.liwi~ach. Prof . . Mieczysław 
Chorąży pomformował w WarszawIe, ze pracowmcy Zakładu 
Biologii Molekularnej odkryli ponad 100 substancji w powietrzu 
g6rnośląskim, z kt6rych wiele . wykazuje działanie r~kotw6rc~e: 
Nie zostały one do tej pory Ujęte w normach polskIch, choclaz 
na Zachodzie od dawna uznana została ich wysoka szkodliwość 
dla organizmu ludzkiego. G6rnośląscy lekarze od lat biją na 
alarm z powodu rosnącej ilości przypadk6w patologii ciąży, uro­
dzeń martwych oraz dzieci niepełnosprawnych fizycznie i umy­
słowo. Wśr6d nich są dzieci z porażeniem m6zgowym, wrodzo­
nym kalectwem narząd6w ruchu, astmą, cukrzycą, wadami serca. 
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Naukowcy śląscy wykazali bez najmniejszych wątpliwości zwią­
zek nadśmiertelności z zanieczyszczeniami środowiska natural­
nego: ~otychczas rządy centralne dla własnej wygody traktowały 
odrębOle ~ane resortu ochrony środowiska oraz resortu zdrowia. 

Dfl:lglm komplekse~ problem6w g6rnośląskich jest sytuacja 
ekonomiczna. Bezrobocie w tym regionie ma najgłębsze przy­
czy?y struktur~~ne. Gospodarka g6rnośląska, rozbudowywana z 
mysIą o autarkl~ gosp.odarczej ~olski Ludowej, zintegrowanej z 
~osp~dark~ sowI~cką I skazanej w dużej mierze na wsp6łpracę 
Je~yme . z I.nnyrru krajami bloku wschodniego, oparta została w 
g~owneJ mierze na prze~yśle ciężkim oraz wydobyciu i prze­
n;>bce węgla. W latach kiedy stal można było kupować za gra­
mcą .za ?e~c~n, na Ś.I~sku stawiano nowe huty, przestarzałe 
tec~n~czme JUz. w ch":'lh budowy. Kiedy w świecie ograniczano 
zuz~cle węgla Jako naJ droższego i najbardziej zatruwającego śro­
dowlsk.o naturalne nośnika energii, na Śląsku budowano nowe 
kopalOle, a na dodatek w istniejących zaniechano stosowania na 
szerok~ skalę podsadzki, co sprawiło, że miasta tego regionu 
wal~ Się na skutek szk6d g6rniczych, tracąc mieszkania oraz _ 
c~ Jeszcze gorsze - infrastrukturę przestrzenną. Na obrzeżach 
miast stawiano osiedla potwornych betonowych pudd, lecz 
zaws~e brak?w~o środk6w na odpowiednią ilość szk6ł, przed­
szkolI, s~el?ow I punkt6w usługowych, więc mieszkańcy musieli 
zadowalac Się . tym, co pozostało w starych "poniemieckich" cen­
tr~ch. O~ecm~ t~eba wybu~ać. zna~zną ilość tych obiekt6w. 
Mlas~a ~ornosl~skle przypomInają najgorsze slumsy i sytuacja 
będZie Się da~eJ pogarszać w: miarę technicznego zużywania się 
zb~dowanych Jeszcze przez Nlemc6w instalacji wodnych i kanaliza­
CYJnych. Gospodark!1 komunalna praktycznie bowiem nie istnieje . 

. Restruktl~ryzacła przemys~ oznacza malejące zapotrzebo­
w~me na stal l. węgiel. TradYCYjne podstawy przemysłu g6rnoślą­
sklego tracą WięC . rację. bytu. Nieuniknione - także z ekologi­
cznego punkt.u wld~~ma - z~m~kanie hu~, koksowni i kopalń 
narzuca ~o!,l1ecznosc zapewmema zwolmonym pracownikom 
n.owych mieJsc pracy. Część zredukowanych może znaleźć zaję­
cie w usłu~ach, ;Ue ze względu na stosunkowo niski poziom 
wyk.ształcema ogo.lnego zakres przekwalifikowania nie osiągnie 
kon.lecznych, rozmlar6w. Należy więc liczyć się z tym, że bezro­
bOCie na. <?or~ym Ś!ąsku będzie najgłębsze i najtrudniejsze do 
przeZwyClęzema, pomeważ jego przyczyny leżą u podstaw struk­
tl!ralnych zar6w~0 '!' sensie go.spodarczym jak i społecznym. W 
pierwszym okreSie Jednostronme monetarnej reformy Balcerowi­
c~a ws~u~ek oporu administracji przemysłowej, pochodzącej w 
wlęk~~os~1 z no~enklatury 'partyjnej, mechanizmy nieuniknionej 
recesJI me zadZiałały na Większą skalę w przemyśle ciężkim i 
wydobywczym, co sprawiło, że w pierwszych miesiącach roku 
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nie pojawiło się na G6rnym Śląsk~ bezro?ocie na. ~ielką ska~ę. 
Obecnie jednak sytuacja pogarsza Się z dOla na dZlen. Szczeg~l­
nie na G6rnym Śląsku prowadzona w dogmatyczny sposob 
reforma oparta wyłączni~ . na mechani~mach mone~~rnych, bez 
element6w proefektywnosclOwych, musI do?rowa~zlc ~o całk<;>­
witego załamania. Stanowi to ogromne mebezplec~enstwo me 
tylko dla region~ g6rno.śląs~ieg?, lecz d~a całego kraJU. . 

Prasa katOWicka zajmUje Się ostatmo tym problemem .. Naj: 
ostrzejsze stanowisko zajął na łamach Pano.ramy ek.onomlst~ I 
socjolog Wojciech Błasiak, adiunkt na Umwersytecle Śląsku~, 
zajmujący się badaniem niedorozwoju G6rne~0 $ląska w ok~e.sl~ 
powojennym. Błasiak napisał, że z wypOWiedZI p~edstawlclelI 
rządu na sympozjum poświęconym restruktury~acJl ~~emy'słu 
wojew6dztwa katowickieg~ w kwiet~iu br. wymk~ło, I~ reglo.n 
ten będzie traktowany Jako, cytuJę: "samowymszczaJąca Się 
enklawa surowcowo-przemysłowa, drenowana aż do ostateczneg? 
ekologicznego, ekonomicznego i społeczno-kulturowego wy~'l1-
szczenia". Błasiak pisze dalej: "System podatkowy przedSię­
biorstw i spos6b odnotowania kopalń prowadzą do prze~hwyty­
wania przez budżet państwa całości na~wyżek eko~omlcznych, 
łącznie z częścią niezbędną na amortyzaCJę. Pr~wadzl to ~o spo­
tęgowania dekapitalizacji, czy wręcz złomowam~ ekonorruczneg.o 
przestarzałego, w d~żej części )?rzemysłu . reglon~. :Uysysa~l1e 
potencjalnych srodkow na rozwoJ powoduJe. b~ak JakichkolWiek 
możliwości restrukturyzacji wewnątrz prze.dslęblOrstw, a w . ko~­
sekwencji i całego regionu". W dalszy~ CiągU, autor przeWidUJe, 
że długotrwałe, struktur~lne b~zro~oc~e na Gornym ~ląsku d<;>­
prowadzi do spotęgowama emigracJI az do opuszczema .zupdme 
regionu przez ludność rodzimą. "Program rzą~owy -:- pisze, Bła­
siak - skazuje ten region na proces wymszczama zarow~o 
ekologiczno-ekonomicznego, j~ i . ~połeczno-kul~ural~ego. BędZie 
to ostatni etap procesu kolomzacJl wewnętrznej reglO.nu, rozpo­
czętego w 1945. Koniec zwieńczy. dzido dłu&o~rwałeJ, n~okolo­
nialnej eksploatacji". Nie wszystkie te~y W oJclech~ Błaslaka ~ą 
bezdyskusyjne: myślę, że przedstawlO~a przeze~ ko~cepc~a 
"prywatyzacji pracow~cze( k~je w sobie sp<;>re n.lebezplecze~­
stwo. Przede wszystkim me Wiadomo, czy a~CJona~lat p~acow~l­
czy w warunkach braku kapitał6w inwestfcyJnych. Istotme mo~e 
stać się siłą przyspieszającą. Diagnoza Jed~ak Jest ab~olutme 
prawidłowa: na G6rnym Sląsku koni~czne Jest ~a~ychmlastow~ 
rozpoczęcie dekolonizacji gospoda:czeJ, ~połeczneJ I kulturalnej. 
Naukowiec z Uniwersytetu Sląsklego pisze: "Na począ~k~ lat 
osiemdziesiątych podjęte zostały z inicjat~ władz .admInlstra­
cyjnych regionu szerokie prace studialne I ko~ce~cYJne nad ;e­
strukturyzacją gospodarczą i przestrzenną wOJ~wodztwa, . ktore 
sprawiły, że w chwili obecnej jest to chyba Jedyny regIOn w 
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kraju, . posiadający y;łasny p~.o~ram działań rewaloryzacyjnych w 
zakreSIe gospod~kI: eko~ogl1 1 przestrzeni. Głównie za sprawą 
zesJ>?łu" ekonomlst~w kler~wany~h przez profesora Andrzeja 
KI:slk~ . ~rof. Klaslk, dodajmy, Jest przewodniczącym Związku 
Gornosląskiego. 

:Zakończe~ie artyku!u Błasiaka brzmi dramatycznie: "Moim 
zdanIem. bowIem - pIsze - rozpoczął się decydujący, jeśli 
wręcz ~e dramatyczny okres przdomowy dla Górnego Sląska i 
ZagłębIa. , I alb? będzie paro~~tni okres st~rtu w przdamywaniu 
strukt~r kolo~l1 wewnętrzneJ,. albo ostatru etap neokolonialnych 
pr~esow, ktory doprowadZI do ostatecznego wyniszczenia 
reglonu~ ~ ;,~rew ~~o?nym z:łudz~niom, żywionym w stołe­
cznym ~escle-pasozycle, skutki takIego wyniszczenia ekonomi­
cznego .1 społecznego dla reszty Polski będą bardzo groźne 
wręcz nIeobliczalne" . Współbrzmi to z obawami, które zgłasza~ 
łem na łamach Kultury. 
. Nie dotarły do mnie żadne echa artykułów Wojciecha Bła­

sIa~a z. Warszawy. Wygląda na to, że raporty naukowców gór­
nosląskich traktowane są nadal niezbyt poważnie. 

, Na sa?Iym Górnym Śląsku występuje jednak zjawisko, 
ktore powmno zapocząt.kować. prawdziwą regionalizację. Od 
po;ząt~u czerwc~ .Katowlce mają nowego wojewodę. Jest nim 
Gornoslązak, WOJcIech Czech~ architekt, który od kilku lat pra­
cow~ł . w ze~pole, przyg?towującym koncepcję nowego podziału 
ad~nIstraCYJnego ~olski. Zgodrue z tym planem miałoby pow­
stac tylko dwan~ścle do czternastu województw o kształcie usta­
lonym w zgodzI~ z kryteriami historycznymi i etnicznymi. J ed­
ny.m z t>:ch .woJewództw miałoby być województwo górnoślą­
skle, . ?beJmujące cały górnośląski obszar etniczny, od ziemi 
nrs~IeJ. poprz~z opols~ą, . ~aciborską, pszczyńską, cieszyńsko­
Oswlęclms~ą az do zYWleckieJ. Problemem byłoby tylko Zagłębie 
DąbrowskIe, . które nie je~t etnicznie górnośląskie - zostało 
przyłąc~one J~dnak ~o Gornego Śląska tak dawno, iż wytwo­
rzyły SIę pomI~dzy nll~ a Katowickiem wielorakie więzy gospo­
da~cze. ZagłębIe spełnIało po wojnie rolę policyjną względem 
Go~~go ,Śląska: ~ostarc~ało kadr do milicji, bezpieki i admini­
straCJI,l?anstw?we} na Gornym Śląsku, ponieważ Polacy nie ufali 
lud~oscI rodZImej - co można wyjaśnić w kategoriach psycho-
10gI~znych tym, że naj trudniej jest o ufność w stosunku do 
ludZI, kt?rych. się . skrzywdziło. Warunkiem powodzenia odbu­
~owy. regIonu Jest Jedn~k pojednanie i współdziałanie. Proponuje 
SIę ~IęC przep!o~adze~Ie w, Zag~ębi~ plebiscytu na temat pozo­
stanIa w . wOJ~WO~ztwle gornosląskim, bądź przyłączenia do 
Małopol~ki. . NIe Jest to s~an0Y"isko s.l?rzeczne z postulatem 
odłącz.erua ZIem obcych etruczrue: możliwość taka wchodzi w 
grę, CIężar decyzji przeniesiono jedynie na najbardziej zaintere-
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sowanych. Resentymenty nie powinny przesłaniać wspólnoty 
interesów. . . 

Zespół katowicki założył sobi~ d~pCO"~'a~zerue tego ~roJektu 
do sejmu za półtora roku. Wydaje SIę ze Jest to termm, zbyt 
odległy, ponieważ problemy Górnego Śląska t~eba z~c.ząc r<?z; 
wiązywać już dziś. Wydaje się, że plan. ten rue powmI~n mI~~ 
zbyt wielu przeciwników v.: parlam.en~~e: absolutna wlększ<?sc 
posłów i senatorów pochodZI z .pro~mcJI, spoza ~arsz~~, WIęC 
jest szansa, że regiony otrzymają wlęks~ą samodzlelnosc, a wła­
dza rządu centralnego zostani.e ogr~ruczo~a . do .tych sfraw, 
które rzeczywiście trzeba rozWlązywac wspolnle. SIlne panstwa 
demokratyczne posiadają silne regiony - rządy centralne wypo­
sażone w ogromny zakres władzy ch~a~tery.styczne są d~a 
systemów autorytarnych .. Poza tym wyd~Je SIę rue~al pew~e, ze 
w przyszłej zjednoczonej EuropIe zmaleje rola panstw, zWIększy 
się zaś rola regionów etnicznych. . . . 

Już obecnie żaden kraj wysoko rozwlmęty. me ~a struktury 
centralistycznej. Rola rządu centralnego ?gramcza s~ę na do.b~ą 
sprawę do polityki zagranicznej i obronnej. Centrala m~~rwe.muJe 
tylko tam, gdzie bez jej interwencji doszłoby ?O mnIejSZej l~b 
większej katastrofy, bądź też w sprawach o doruo~łym zn~czemu 
dla całego państwa. przrkładem ':lZorowego funkCJono~am~ zde­
centralizowanego organIzmu panstwowego mogą byc NIemcy 
Zachodnie ze swymi Landami, z których każdy - zar~wno 
bogate jak i biedniejsze - odnosi korzyści. z p?zost~warua w 
federacji. RFN nie posiada na dobrą. spra~ę JedneJ. stolicy: Bonn 
jest siedzibą rządu i parlamentu, stolIcą fmansową Jest Fran~furt 
i do pewnego stol?nia I?iisseld?rf, kulturalną . ~ Mo.nachlUm, 
historyczną - Berlin, ~tory na}praw~opodobmeJ po zJedn<;>cze­
niu przejmie rolę stolIcy ~ommalneJ,. lecz .rzą.d pozostame w 
Bonn. Stolica żadnego krajU zachodmego me Jest tak wszech­
władna jak Warszawa. 

Czy coś z rozwiązań n!e!l1ieckic~ ~ogłoby być .przydatne 
dla Polski? Z całą pewnosclą przyjęCIe zdecentr~lIzowane~o 
podziału administracyjnego w~orowanego na ~ys~n~jących duzą 
samodzielnością gospodarczą 1 pdną samodzIelnosclą kulturalną 
Landach byłoby korzystne nie tylko dla Górnego Śląska, ale 
także dla Małopolski, Wielkopolski i Mazo~sz~. . 

Rozwiązanie proponowane w Polsce IdZIe we. w!a~cI~m 
kierunku, jest jednak niewystarczają~e. P~an?wane ~eJffi1kI wOJe­
wódzkie nie będą miały władzy legIslaCYJneJ, a ~oJewod~ nadal 
ma być pierwszym urzędnikiem władzy centralnej w ter~me. Jes.~ 
to błąd, który stawia wojewodę n~ z góry strac<?neJ pozyCJI 
namiestnika. Regiony powinny p<;>sIadać w~asI?e sejmy, wł~sne 
rządy i własne dochody. SytuaCJa, w ktorej c~ntrala zbIera 
podatki i dzieli wszystko według własnego uznama, co dopro-
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wadziło do sytuacji, w której województwo katowickie, dające 
jedną trzecią dochodu narodowego, otrzymuje z budżetu cen­
tralnego dwa do trzech procent środków, jest nienormalna i 
należy wpro~adzić śr~ki prawne w celu jej likwidacji. 
. RealizaCja zmodyfikowanego programu usamodzielnienia re­

glOnów. mogł~by . oznaczać dla Górnego Śląska uzyskanie sporej 
samodzielnoścI, I to w perspektywie stosunkowo krótkiego 
czasu. Samodzi~lność ta powinna obejmować sprawy gospodar­
cze, społeczne I kulturalne. Tymczasem obecnie np. kuratoria 
szkoln,e zo~tały wyjęte .spod ~~mpetencji wojew~dy - podlegają 
bezposre~~l1o W ar~zawle - ~ Jest to przedstawiane jako sukces 
demokraCJI. Szkolmctwo powmno być domeną władzy terenowej, 
bo tylko wówczas będzie w stanie uwzględniać w wystarczają­
cym st?pniu treści regionalne, stanowiące spoiwo integracyjne 
l.udnoścl. ~ obecnym układzie istnieje teoretyczna możliwość, 
ze nauczyciele nadal będą musieli podawać uczniom treści nie­
zgodne z prawdą historyczną. Ba, nie jest to tylko teoria: dzieci 
autochtomczne na Górnym ~ląsku uczą się nadal, że ich dziad­
kowie należeli do niemieckiej "piątej kolumny". Treści nauczania 
his.t~rii są niezróżnicowane, a z historii literatury - nie uwzglę­
dmają elementów wspólnych, polsko-niemieckich. 

Nowe województwo górnośląskie liczyłoby 7,5 mln miesz­
kańców, tj. 20 % ludności Polski, i produkowałoby 60 % 
dochodu narodowego. Warunkiem byłoby oczywiście natychmia­
st0v.:e zaha~owanie proc~sów kolonialnych, w przeciwnym razie 
b~wlem ~eglOn ~ógłby me dotrwać do nowej sytuacji i przyszły 
sejm WOjewódzki byłby zmuszony zająć się administrowaniem 
masy ~padłościowej. Jego zadania i tak będą zbliżone do tego. 

~~ezbyt ?ptymistycznie nastraja decyzja Senatu sprzed 
wakaCJI: decyZja odprowadzania do budżetu centralnego środ­
ków, wpływających z tytułu kar za zanieczyszczanie środowiska 
naturalnego. Sumy te były niewielkie i miały jedynie symboliczną 
wartość: ~~ uzdrowienie środowiska na Górnym Śląsku potrze­
bne są . bilIony. Te symboliczne sumy nie mają jednak także 
znaczema I dl~ budże~u c::entra1nego i fakt, że region musi je od­
prowadzac, Jest policzkiem władzy centralnej, wymierzonym w 
sam<;>rządność terytorialną. Jest to najbardziej dobitny dowód na 
to, ze .tzw. '! władza obywatelska" nie zrezygnowała bynajmniej z 
ce~tralizmu I na?al zamierza realizować mit o jedności narodu. 
~or~ośląz~~om I Małopolanom pokazano w Warszawie, gdzie 
Jest Ich nueJsce. 

Wspomniałem wcześniej o ruchu na rzecz autonomii Śląska. 
Ruch. ten .po~stał v.: ~ybniku i umacnia się. Jest jednak do 
przewldzema, ze stame Się dyżurnym chłopcem do bicia dla rzą­
dowych . środków masowego przekazu. Wojewoda katowicki 
poczuł Się zmuszony zdementować pogłoski, jakoby domagał się 
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autonomii dla Śląska. Autonomia v.: rozumi~niu jej propagato­
rów stwierdził stanowi izolację a me otwarcie. ~a w przedwo-
jen~ej postaci ~ie jest na miarę dzisiej~zych oczekl~~ń. I 

Osobiście uważam, że aut?nomla oznacz~, IZ ok~eslo~y 
region pozostaje częścią terytOrium ~aneg? panst~a, WI~C me 
warto kruszyć kopii o słowa. Fakte~ Jest! ze specrflka Gorn~gh 
Śląska, różniącego się od wszystkich mnrch ziem polskic , 
wymaga odmiennego traktowama tego reglon~. Przy nowy!? 
podziale administracyjnym kształt sa~orzą1~ ~eglOnal~ego będZie 
jednak zależał od samego regionu, .. WlęC ro~mc~ pO~lę.dzy . zwo­
lennikami jednej i drugiej koncepcji są w Istocie rozmcaml ter-
minologicznymi. .., I' • • d ' h 

Różni.-:a wynika z meclerphw~scl: .ta~ gdZie Je. m. c c~ 
dążyć do zmian sposobami ewolUCYJnymi, me antagom;zuJąCY!,Ill 
reszty kraju, inni chcieliby osiągną~ w~zystko prędzeJ .. M01k zdaniem jedni i drudzy są potrzeb~l. N ledobrze ~yło~y Jedna , 
gdyby mimo podo~nego celu pomiędzy zwolenmkaml różnych 
dróg doszło do aktow wrogoścI. ..' 

Problem polega też na tym, że hasłem autononu~ szermuJ.ą 
działacze niemieckiego Związku Wypędz~nych. ~statmo, po ofl: 
cja1nej zapo~iedz.i ?state~z~eg? uznama gramcy na Odrze. I 
Nysie, zmieniły Się Ich ofiCjalnie głosz?ne cele, .co uznała m.m. 
senator Dorota Simonides po dyskUSJI z udZiałem sekretarza 
generalnego Związku Wypędzonych, Hanmuta ~oschyka, lecz 
nie wiadomo w jakim stopniu te no~e. deklaraCje są szcze~e. 
Gdyby Bund der Vertriebenen ~eczywlsc~e z~ezygnował ~ ~elow 
politycznych i skoncentrował Się na wspolneJ z Po~akaml I pol­
sko myślącymi Górnoślązakami prao/ ~a '?-~cz regionu oraz na 
pielęgnowaniu pomników kultury ~1~ml~ckleJ, to wyszłoby to na 
dobre zarówno Górnemu ŚląskOWI Jak I s~me!'llu B~V. I ' 

Nikomu na Górnym Śląsku - z WYJąt~em tej C~ęSCI lu~­
ności napływowej, która nie zdołała Się zmtegrowac - .m~ 
trzeba tłumaczyć polsko-nie~eckiej wSI?Ó~oty ~ulturalneJ ~ 
historycznej tego regio.nu. W I~lu .po~azme myslą7Ych ludZI 
oczekuje wręcz, że ZWiększy Się menuecka obe~nosc na tym 
terenie, przy czym nie chodzi tylko o. obec.nośc ~~spodarczą! 
jakkolwiek tej naturalnie życzono by sobie najbardZiej - do . tej 
pory sprawa ta blokowana jest .w dużej. mierze przez stoh~ę. 
W szystkie organizacje górnośląs~le, ~ ta~ze ~owe . wł~dze. wo~e­
wódzkie w Katowicach spod~lew~Ją. Się,. ze . memleckle s~ 
demokratyczne, a nie tylko ZWląZ~, kl~ruJące Się w prz~szłos~1 
jawnie resenyrment.ami! pom?gą ~ornoslązakom w rozwlązamu 
ich problemow, m.m. IdentyfikaCYJnych. I • . , 

Sprawą o znaczeniu podstawowym są tru~nosc~, wym~ają~e 
z faktu, że ci Górnoślązacy, któ~y. czują. Sl~ ~Iemc~ml, ~e 
posiadali w całym okresie po drugiej wOJme sWlatoweJ mozlI-
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wości rozliczenia się z własną przeszłością w okresie panowania 
narodowego socjalizmu. Na terenie kończącej się NRD, gdzie 
ostatnio notuje się wzrost nastroj6w szowinistycznych, sprowa­
dzono to rozliczenie do gest6w obrządkowych, o znaczeniu nie­
mal magicznym. W Polsce było bodaj jeszcze gorzej: nie uznając, 
że żyją w niej w og6le Niemcy, uniemożliwiono im przeprowa­
dzenie analizy przeszłości. W tej sytuacji nastroje, panujące wśr6d 
starszego pokolenia G6rnoślązak6w niemieckich, i tak nie są 
jeszcze najgorsze. W każdym razie wielkie korzyści mogłyby 
przynieść np. wykłady na temat demokracji zachodnioniemieckiej, 
zorganizowane dla środowisk niemieckich przez instytucje boń­
skie, nie zmierzające do stworzenia na G6rnym Śląsku przewagi 
niemieckiej. Chodzi o to, by wyeliminować postawę traktowania 
Republiki Federalnej jako "Reichu"; nie służy ona bowiem 
nikomu: ani Niemcom, ani Polakom, ani G6rnoślązakom. 

Z pewnością nie byłoby niczym złym, gdyby polityka za­
chodnioniemiecka starała się działać na rzecz większej podmio­
towości G6rnego Śląska, kt6ry jest terenem wsp6lnych interes6w 
historycznych i kulturalnych, a co za tym idzie - na rzecz 
unowocześnienia polskiego modelu demokracji, i gdyby przeciw­
działała tendencjom, zakł6cającym te procesy. Sprawa jest zbyt 
delikatna, by Zostawić ją wyłącznie środowiskom, kt6re przez 
dziesięciolecia stawiały sobie cele rewizjonistyczne, nawet gdyby 
teraz miały one zmienić język. Zaszłości minionych okres6w 
odebrały im wiarygodność i musi upłynąć sporo czasu zanim 
będą one traktowane z większym zaufaniem. 

Rozw6j sytuacji na G6rnym Śląsku, charakteryzujący się 
rosnącym zbliżeniem r6żnych grup etnicznych, stanowi szansę 
na zbudowanie podstaw trwałego porozumienia między Polakami 
. i Niemcami, i to zar6wno na G6rnym Śląsku, jak i w wymiarze 
międzynarodowym. Po raz pierwszy pojawiła się np. konkretna 
możliwość wsp6lnego prowadzenia badań regionalnych: history­
cznych i etnograficznych. Proces zbliżenia już się rozpoczął: jego 
tempo i sukces zależy gł6wnie od strony niemieckiej. Sprawą 
zasadniczą jest faktyczne uznanie zar6wno przez Polak6w, jak i 
przez Niemc6w odrębności etnicznej G6rnoślązak6w, kt6rzy 
jako grupa, posiadająca nie podawane w wątpliwość prawo do 
rozwoju własnej kultury, mogą odegrać wielką rolę integracyjną 
w Europie Środkowej. Poparcie przez Niemc6w tych dążeń 
wymaga wielkiej delikatności, aby ludność napływowa na G6r­
nym Sląsku nie czuła się wyrzucona poza nawias. Nie należy 
zapominać, że ostatecznym celem jest jedność Europy; większa 
samodzielność G6rnoślązak6w, ale także Małopolan, Wielkopo­
lan i innych, podobnie jak Słowak6w, Meklemburczyk6w i 
innych grup etnicznych, jest tylko warunkiem i środkiem, pro­
wadzącym do tego celu. 
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I 'eszcze jedna sprawa: moje uparte nawoływanie do J?Ojed­
nania ~olak6w i Niemc6w nie jest tylko k1.raze~ .oshb~~Tek~ 

ra nień lecz posiada mocne podstawy w o o lc~nosclac . 
fywgnych: Polska przejęła ziemie, kt6re. przez kllp6łk,aset lat .zl~lą-

. . W P l żYJe około tora mi lona zane były z Niemcami. osce . 6ł T 
os6b dla kt6rych językiem ojczystym jest polski. IP

ki 
mKl l~)l~a 

, h d ' . . ki h . da paszporty po s e. SląZ-obywateli zac o momemlec c poSla . . .. . k o 
ki telefoniczne w Zagłębiu Ruhry zaWierają Więcej n~zwdls, h 

. k' . . . . ki Nie ma w Europie woc brzmiemu pols lm mz memlec m. . aln " 
arod6w kt6re byłyby połączone tak ścis~ą "U~lą person k ą , 
~k polski i niemiecki. Najwyższy czas wycląglnką~ ~~ego pra ty­
czne wnioski po obydwu stronach. Dla Po s l !emcy, mogą 
stać się bramą do Europy, dla Niemiec Polska n;t0d\ b~c prlik-
tycznym sprawdzianem ich wielekroć deklarow~eJ o rej w~ . 

AspiruJ'ąc J'ednak do Europy, Polska powmn~ .stworzyc u 
h , . mleJsca na cen-siebie europejskie standardy, w tyc z:as I?;le ma. 'i 

tralizm. Zasady regionalizacji i federallzacjl powmny zostac wp­
sane do nowej konstytucji. 

Stanisław BIEN/ASZ 

Ignorancja, arogancja, cynizm 

W wypowiedziach amerykańskich bus;nessmen'ów i ekonomi­
stów na temat szans i problemów stojących ~rzed . p.OISk~ gospo­
dark rzewija się wyraźnie jeden wątek: m~~lezme o oceny 
sytua~jt ogólnej, prawie wszyscy twierdzą, iż najWiększą przesz~~d~ 
do pokonania jest katastrofalny .stan eto~u pracy . na. ;szy~ t­
szczeblach i we wszystkich dziedzmac~. Nl.e. bra~ , plemę zy,. m ra 
struktury czy technologii, ale właśnie meUmlejętnosc pra~y . . Nie ch~ę 
. tu wdawać w szczegółowe rozważania na temat ~Ojęcla . "et y ~ 

Sliacy" bo jest to zagadnienie obszerne i kontrowe~~j~e., Nie obej­
~zie si~ jednak bez kilku, choćby wstępnych - WYjasmen. lk . h 

Oto' z' nasze rozumienie norm etycznych dotyczy ty o lC 
. T' k' żna by podsumo-części, że tak powiem, negatywn~j. ej, torb~ m<? 'łe" Natomiast 

wać rz słowiem "Nie czyń drugiemu, co to le meml . . . 
zapo~ir?'amy o normach pozytywnych, które ~dPar~frazują~ fOt~~; 
sze - uogólnić by można dyrektywą "Czyn rugiemu, c 
byłoby miłe" . Na dodatek, przynajmniej w n~z~~ ~rkgu ~~!~;~i 

m zasady etyczne kojarzone są zwykle z ~sc me on . . 
;gra~i duchowego i intelektualnego życia człow!eka; z sumleme~, 
wiarą, światopoglądem. Ich strona praktyczna me zwraca szczego-
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nej uwagi. Nic też d~":nego, iż wielu z nas nie bardzo wie jak się 
ustosut.Jkować do pOJęcIa "etyka pracy". Bo z jednej strony etyka 
- bezmteresowna dobroć, sumienie, piekło, niebo, a z drugiej praca 
- pragmatyka, pot, brudne ręce, itp. Pomieszanie teologii z 
teleologią. 

,. .T~mczase~ okazuje się, że pojęcie to ma sens, nawet jeśli 
rozm S.lę on meco od sensu przypisywanego tradycyjnej etyce. Etyka 
p~acy Jest po prost~ częścią tzw. etyki utylitarnej, która opiera się 
?Ie .tylko n~ ~r~dycYJnym "łagodzeniu nieszczęść", ale i na "pomna­
zamu szczęscla . Sztandarowym wręcz przykładem wcielania ideału 
pomnażania szczęścia jest protestancka etyka pracy - skuteczne 
lecz d?Ść. nienaturaln~, i przez to raczej trudne do powielenia: 
!lastawI~me do pr~cy Jako źródła sukcesu (bogactwa, sławy, władzy, 
Itp.). ,~I~, lekcew~ząc tego ostatecznego celu pracy - "pomnażania 
szczęscla - ,mme ch?~ziłoby ra~zej o zwykły szacunek dla pracy. 
Sza~unek, kto'!' pO":I~len obOWIązywać bez wyjątku wszystkich, 
takze tych,. ~torzy mleJsc~ pra~y two~ą ! nimi dysponują, którzy 
prac~ ocemałą. Przykła~ Jak WIadomo IdZIe z góry, naturalne więc 
powmno ,byc wymagame szacunku do pracy przede wszystkim od 
władz panstwowych. 

Ma~~. lecz bardzo istotnym (i, rzekłbym, wdzięcznym) polem 
obse~waCJI }est r~prezentacja ~olski i jej różnorodnych interesów za 
gramcą: ,~Ie mysIę !u . o tySIącach tzw. szarych obywateli, którzy 
nawet Jesh do~rego ImIenia Polsce i Polakom nie przydają, to jed­
!lak repr~zentuJą -:vyłącznie samych siebie. Myślę o przedstawicielach 
I delegacjach ofiCjalnych różnego rodzaju i szczebla - politykach, 
dy~lomatach, parlamentarzystach, naukowcach, przedsiębiorcach, 
~wlązkowcach. D~ legend już należy "rozbijanie się" licznych i 
hcze~nych ,del~gaCJI po całym niemalże świecie. Oszczędność tymcza­
sem Jest rowm~ż eleme!lt~m szacunku dla pracy - penny saved is 
penny earne1, Jak . ~~wlaJą ~n~losasi, mając na myśli właśnie gro­
sze, . ,c~nty I. k~pI~}kl. ~rzYJmlJmy jednak, że to tylko problem 
p~eJscloWY.1 zaJmlJ~y ,~Ię p~acą naszych reprezentantów, kiedy się 
JUz, ,na owej "zagram;y . znajdą. Obserwacje moje będą wprawdzie 
dosc wyrywkowe, mysIę Jednak, że miarodajne. Fakty bowiem znam 
?ą~ź z autopsji, bądź z prasy, bądź też z innych wiarygodnych 
zrodeł. 

. Gener~lnie . rzecz biorąc~ sytuacja prezentuje się co najmniej 
"mewesoł<.> . NIe .~wsze. wymk~ .to ze ~łej woli, co jednak - w tej 
k?nkr~tneJ sytuacll - me ummeJsza wmy. Nie nawołuję do ukara­
ma -:Vlt.Jnych,. c~clałby~ tylk? pomóc tym, którzy tego potrzebują, 
w uswladomle.mu sobIe rozhcznych błędów i potknięć, niedopusz­
cz~lnych. przecIeż w s~rawach tak istotnych i w tak istotnej dla Pol­
~kl chwlh. St~ram , SIę unikać konkretnych przykładów (nazwisk, 
Itp.). ?raz porownan (zwykle zresztą niekorzystnych) z reprezentan­
taml .mnych krajów wyzwalającej się Wschodniej Europy, w zamian 
podejmUjąC próbę pewnej ogólnej typologii zachowań i charakterów. 
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Przede wszsytkim uderza bardzo rozpowszechniona. ignorancja. 
Najłagodniejszą jej postacią jest typ szlache~nego człOWIeka, kto~ 
podjął się służby publicznej z pobudek patnotycz!l0-etyczny~h, me 
bardzo jednak wie, w jaki sposób służyć skuteczme. Często J~st, to 
intelektualista, który - owszem - lubi i potrafi. porozmawlac o 
problemach filozoficznych, historycznych czy śWlatopoglądoWY,~h 
(czyli dla amerykańskiego bus.in~ss"'.an'a o ,!dub~c~ s.malo~ych ), 
lecz zwykle nie ma bladego pOJęcIa, Jak funkCjonUje zycIe ~ohtycz~e 
i gospodarcze w tzw. normalnych kraj~ch. Typu. teg~ me da S!ę 
niestety - i ze zrozumiałych względo~ - un!kną;, w. o~esle 
(miejmy nadzieję) przejściowym, trzeba Jednak wIedZlec, . Jak Jego 
minusy ograniczyć do minimum. Dla przy~ładu tyl~o mozna b~ tu 
podać powoływanie grup ekspertów - takze zagram~zny;h, takze .z 
Polaków zamieszkałych za granicą - którz~ z ~ówm~ mekome~cYJ­
nych pobudek mogliby oddać niejednokr~tm~ meocem~ne usługi. 

Dość podobną w charakterze posta~lą Jest typ .dzl~ł~cza .uks~­
tałtowanego przez wieloletnie przebywame "w podZl~mlu : .Nlek~o­
rzy przedstawiciele tego gatunku nie wiedz~ nawet, ze WCląZ I?ys~ą 
kategoriami podziemia, inni świadomie me chcą teg.o podz!emla 
opuścić. Ten typ charakteryzuje się przede wszy~t~lm sW<.>lstym 
zachowaniem i wyglądem zewnętrznym. Tu wła~m~ . nalezał~by 
umieścić wszystkich brodatych, odzianych w swetry I dzmsy ~ano~, 
którzy przyjeżdżają rozmawiać o pieniąd~ch, inwestowan.1U ~ bus.,­
ness'ie... Możemy myśleć o sobie nawzajem co nam s~~ zywme 
podoba, musimy jednak~e pamię~a~, iż jes~eśmy w sytuacjI pe.tenta, 
a tu nikt nie potraktuje powaznle kogos, kto w~?ług tutejszych 
norm nawet poważnie nie wygląda. Mam ~a m~sh tylko zwyk~ą 
przyzwoitość i zachowat.Jie się zgodne ~ przy}ętyml w ~an~~ kraJ~ 
obyczajami (a nie podZIemny luz). Mysl~. tez ~ pewnej mlmmaln~J 
dozie prezencji. Nie wymagam aż elegancJI, choc od cz~owych poh­
tyków i dyplomatów powinno się ~ego wymagać, ch;lałbym tylko, 
aby te garnitury, jeśli już konieczme szare, ~yły ch oc dobrze s~ro­
jone, żeby marynarki nie wystawały spod ZImowych kurtek, zeby 
wpływowych gości nie przyjmować w pantoflach nocnych (tzw. 
ciapach). .. .. .. 

Inną postacią arogancjI Jest sw~!sta ~tY!la, czy moze raczej 
rutynowość. Reprezentant tej formaCJI. robI . mb~ wszy~tko, co d~ 
niego należy, ale jakby z przymusu. Nlekomeczme. ~USI to P?legac 
na tzw. "odwalaniu roboty", choć i takie przypadkI SIę zdar~J~, ale 
na źle pojętym zawodowstwie. Dość ciasny ~oryz~n!, br~k Jakleg<;>­
kol wiek entuzjazmu, zasiadanie na laurach, kle~y s~lat meubłagam~ 
biegnie do przodu. Na szczeblu, o którym mÓWIę, me wystarczy byc 
zawodowcem. Nie wystaczy przygotować dobr~go referatu, trzeba ~? 
jeszcze w odpowiedni sposób ~głosić ~dykcJa, akcent, sły~zalno~c, 
perswazja słowna i pozasłowna, Itp.). NIe ~starcz~ rozesłac pOWI~­
lonych informacji, trzeba je~zcze, aby wszystkl~ ,kopIe byty sensowme 
ułożone oraz... czytelne. NIe wystarczy ogłoslc, ze komec z kłam­
stwem (to nic nie znaczy) trzeba jeszcze mówić prawdę· 
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. ~ wreszcie ignorancja sensu stricto. A raczej dwa jej rodzaje. Z 
J~dn~J strony tYI? człowieka, który zdaje sobie sprawę ze swojej 
mewledzy, lecz mc albo niewiele robi, aby się czegoś nauczyć. Cza­
se~ ze. wstyd~, 2: czasem z lenistwa. Z drugiej strony typ, który nie 
kryje Się specJalme ze swoją niewiedzą, a nawet często stara się cze­
goś. naprawd.ę nauczy~ .. Niby to bardziej etyczna postawa, ale czy 
moz~my sobie poz~olIc, aby .reprezentowali nas tacy właśnie igno­
ran~l? ~zy w ,~rę me W~hO~Z1. zbyt d~żo? Nie ma co liczyć, że "a 
moze .Slę uda, wypowiedzI I decyzJe muszą być przemyślane i 
szczegółowo opracowane, zachowania odpowiednio zaaranżowane 
albo, jeśli konieczne, wyuczone. 

Inną bardzo niebezpieczną, choć nieco mniej rozpowszechnioną 
cechą naszych reprezentantów jest arogancja. 

. Buf~~ada jes~ łatwa do zaobserwowania i prawdopodobnie 
naJbard~eJ szko.~II:-va. Bufon jest bufonem niezależnie od sytuacji 
~chy~a ze pr~yclsm~t~ .do .muru), zachowuje się tak samo w kraju 
Jak l. za g~amcą. Rozmca Jest taka, że w kraju co najwyżej można 
go me lubiĆ, natomiast za granicą nie załatwia się z nim interesów. 
~ufon . poucza wszystkich wokół siebie, na wszystkie pytania ma 
Jedną I tę samą odpowiedź, jego paternalistyczne zachowanie idzie 
:-v parze .z brakiem wychowania i, co może najważniejsze, z głęboką 
IgnoranCją spraw, które reprezentuje. Uważa się nie tylko za boha­
tera (a ~aw~t. ~b~wcę) a.le. i za zdobywcę, uśmiecha się pobłażliwie i 
d~nerwuJe, JesII Jego opmle podać w wątpliwość. Tymczasem wcale 
m~ . p~trze~a ś~iętej skromności, wystarczy umiarkowanie, przyzwoi­
tosc I trzezwosc. 

. Inną formę ~rogancji reprezentuje dość często spotykany typ, 
ktory zachłysnął Się swoim nagłym powodzeniem, wpływami i wła­
dzą. Typ .taki nie wie,. że sprawowanie władzy - także królewskiej 
:-. to. clęzka pra~a, WięC często i szybko się męczy i wtedy nic go 
JUZ me ~bch~dzl poza w!as~ą pozycją. Z pięcioma potencjalnymi 
~~broc~yncaml porozmawia Jeszcze uprzejmie i rzeczowo, szóstego 
JU.z z~YJe byle cz~m, a siódmego po prostu zignoruje. Gdyż jest już 
wleczor! a tam j~sz~ze wódka czeka. Niecierpliwość i pogarda dla 
~szystklego, co me Jest "grubą rybą" wyłażą spod niedbaIe rozluź­
monego krawata tegoż wędkarza. 

Swoisty typ arogancji zaobserwować można zwłaszcza u wielu 
prze.dstawicieli . tzw. s.tarych kadr - ludzi, którzy pozostali na 
SWOich sta~?~lskach ~eszc~e z c~só~ PR~-u. Często otrzymali je 
"za zasługi I profeSjonalIzm mgdy Ich me charakteryzował. Nie 
~leży im specjalnie na jakości, czasem po prostu nie wiedzą, jak 
~Ię . do rzeczy zabrać, bywa iż nie jest im obcy cynizm. Przyzwycza­
jem do tego, że wszystko właściwie uchodzi na sucho" i że nic 
prakt~cz?ie nie. ma .wię~sz~.go z~aczenia, nie wykazują żadnej inicja­
tywy I .me ~O?lą. wl~ej mz napisane w dyrektywach. A jakość tego 
c~ robią :-VCI~Z .mewlele lepsza od prl-owskiej. W tej akurat katego­
n! sytuacja Się . powoli zmienia, już dzisiaj jednak zauważyć można 
pierwsze oznaki świadczące, iż ktoś tam niezbyt dobrze wie, o co w 
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tym wszystkim chodzi - czy naprawdę czerwona. legitymacja musi 
być zastępowana znaczkiem z wizerunkiem w klapie? .. 

Wreszcie ostatnia, bardzo popularna, forma ar?ga~cjl.-::­
wywodzące się z polskiego populizmu pocz~~~e. speł~!o~ej. misJI: 
Wyraża się to owym "przedmurzem chrzescljanstwa I .. ~nnyml 
dyrdymałami typu uratowaliśmy was od czerwonego, zrobllIsmy to 
ogromnym koszte~: więc teraz płaćcie, bo nam się n~leży". Al~o 
banialukami o tonącym, który jeśli mu nie podać ręki, to sam ją 
złapie i w topiel wciągnie. . 

Niestety trzeba też powiedzieć, że wśród reprezentujących P?l­
skie interesy ludzi znajdują się ~a~że zwy~li ~wa~i~cy. P~rafraz~ją.c 
oklepaną lecz jakże trafną defin~CJę,. cwamak }ak.1 jest kazdy WidZI, 
nie ma więc powodu, aby wylIczac wszystkie jego cechy. ~arto 
jednak uświadomić sobie, że cwaniak działa tylko i wyłączme dl~ 
swojego dobra. Dobro wspólnego interes';1' któ~ m~ re~rezentowac 
jest (bywa) tylko produktem ubocznym jego dZlałan . . Nle wzyw~~ 
do kryształowego altruizmu - nie wiem nawet czy j~szc.ze gdzles 
istnieje - zwracam tylko uwagę na problem o potencjalme bardzo 
przykrych konsekwencjach. . . .. . . 

Trzeba by jeszcze wspommec o rzeczywIscle . r~zpowszechmo­
nym antysemityzmie - to zresztą temat na całą kSlązkę .. T,n:eba .by 
wspomnieć o braku manier, braku .g';1s~u, o :,ha~cerstwle. I nalw~ 
ności niektórych naszych przedstaWIcielI, mysIę jed~ak, ze to ~ez 
smutna konieczność okresu przejściowego. Podobme zresztą jak 
okropna wręcz nieznajomość języków obcych. Panowie, uczcie się! 
(Bo consequent w języku angielskim wcale nie zn~czy konsekwe~tny). 
Jeśli nie chcemy, aby Amerykanin nadal opOWiadał. Pola~k Joke~, 
jeśli nie chcemy aby Francuz nadal uż~w~ł porownama saoul 
comme un Polonais, jeśli nie chcemy aby Niemiec ... 

Krzysztof HARlASZ 

Czytając prasę 

Grafik Konstanty S?poćko opow~ada w. ~wych wspomnie­
niach o zdarzeniu z czasow, gdy był kler~v.:mklem artystyc~nym 
ilustrowanego I?isemka dla młodszych dZle.~1 Płomyczek .. Wiado­
mość o śmierCI Stalina dotarła do redakCJI w m?mencle d~k.u 
numeru. Natychmiast I?rzygotowano .nowe m~tenały - . z~Jęcle 
nieboszczyka w czarnej r~mc~ na plerwsz~, załobne p.lema. na 
nastęI?ne s~rony -; . wysyłająC Je do d~karm w Krakow!e z ms­
trukCJą ZmIan trescl numeru. W nocy Jeden ~ redaktorow Pł7:Y: 
pomniał sobie z przerażeniem, że wśród zatWierdzonych dawmeJ 
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do druku bajek był też wierszyk: 

Kogutek wpadł w pokrzywy 
i leży jak nieżywy. 

Zaalarmowani członkowie redakcji po próbach nocnych tele­
fonów udali się o świcie pierwszym samolotem do Krakowa w 
pogoni za kogutkiem. 

. W prasie. PRL znaczenie artykułów zależało niemal zawsze 
m.e tylko od Ich .trfŚC;~' l.ecz i o.d sąsiedztwa i daty druku. Dzia­
łającą .w latach plęcdzleslątych I sześćdziesiątych Alicję Lisiecką, 
z chWIlą gdy yrze.st:Ua być potrzebna, usunięto z redakcji Nowej 
Kultury! pome,,:,az Jako zast~pca na~~elneg? redaktora dopuściła 
do zamleszczema przych~lneJ recenZjI z kSIążki Adama Ważyka 
w ~u~erze .z datą 22 l!pca. Można było chwalić apolityczną 
powle~c ~ azyka, byle me na początku maja i nie w drugiej 
połOWIe hpca. 

Z~ wszystkich. pism najlepiej radziła sobie Polityka. Zawsze 
by,ła plsme,m. partYJ~rm, wyrażającym opinie Biura Politycznego. 
Rownoczesme na Jej łamach, zwłaszcza na stronach drugiej i 
osta~meJ, n~d~r dyskretnie lecz . regularnie grasował kogutek, 
nadając CałOSCI ponurego przesłama delikatny odcień niepowagi. 
Part,J stałyc.h autoró~ . w ~od~aj~ Hanny Krall i Andrzeja K. 
Wroblew~klego wyrazme me zywlło upodobania do kłamstwa a 
zawsze cle~a~e felieto~'y Macieja IIowieckiego, wolne przez l~ta 
O? wszelkl~J. tende?CJI pol~tyc~nej, byłyl;>y ozdobą każd.ego 
p!sma .. WłasClwy . tworca Polttykz, założonej przez Stefana Zół­
klewsklego - ~Ieczysław Rakowski - gdyby nie był tam pos­
łan~ p~zez partIę,. ze swoim ciężkim piórem i zwyczajem zwra­
cama S!ę ,w g~ncle. rzeczy raczej do instancji partyjnych niż do 
czy.tel~llkow, me mIałby ch~ba szans n~ debiut w tym piśmie. 
~zlękl swym y:pływom . pohtycznym mogł swoim współpracow­
mkom z~pewmc st~ranme skalkulowaną swobodę. W pierwszych 
latac~ Gler~a Damel Pass~nt wydrukował przymilny opis posie­
dze~l~ gabmetu J :m~szew1Cza, ale przeprowadzając wywiad z 
MaCIejem S~c7:epansklm . pozwalał sobie na jawne szyderstwa. 
~assent, gorhwI~ zwalczający Wolną Europę, zarazem zjednywał 
hcznych .czytelmków morderc~ymi ~artami z towarzyszy Kąkola, 
qaworskleg<;> cz~ Drozdowsklego. Zarty skończyły się 13 grud­
ma. Kto n!e mla~ oc.hoty kłamać, opuścił redakcję. Pozostali 
zdecydowame . wsplerah stan ,,:ojenny,. ?ie pozwalając sobie jed­
nak. na ~ntuzJ~z~. Na zwolnIOne mIejsca natychmiast awanso­
,,:,ah nowI ludzl~ Jak satyryk Groński, który przybył tu z trze­
c~orz~dn~ch Szpzl~k. Przed wyborami 4 czerwca Polityka w spo­
sob m~ehgent~y I stonowany brała udział w kampanii strony 
komumstycznej. Natychmiast po wyborach przybrała pozę bez-
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stronnego obserwatora. Zaczęła się też zamieniać w Hyde Park. 
Rzetelne reportaże z dzisiejszej Polski sąsiadują tu z łzawymi 
tekstami o krzywdach czynionych zasłużonym tow:rz~szoD?' 
Trzeźwe rachunki dokonanych przez system spustoszen mIeszają 
się z wprawkami w odnawianiu komu.nisty~znej.,r~toryki. Wł~ś: 
ciwą politykę pisma prowadzą dwaj fehetomscl z ostat~leJ 
strony, Passent i T oeplitz. Obserwowanie Passenta, który umka­
jąc wszelkich gwałtownych ruchów, cią~le w ~y~ s~m~~ 
miejscu, przestępując z nogi na nogę, potraf~ cał~owlcle znuema~ 
pozycję, jest szczególną rozrywką. I T oephtz I P~ssent za~zęh 
szybko udzielać poparcia a nawet pochwał rządOWI, łącząc Je z 
drobnymi lecz jadowitymi uwagami na temat Lecha .Wałęsy. 
Intryga odniosła skutek stwarzając wrażenie, . że zasłuż~m prze~­
stawiciele starego systemu doskonale się cZUją w nowej sytuaCJI, 
przyczyniając się do niesnasek w obozie Solidarności. ' . . 

Nie ulega kwestii, że kłótnie i swary, bo przeclez me 
dyskusje, zapoczątkował Tygodnik Solidarność, redakcja ~azety 
Wyborczej szybko jednak zniżyła się do poziomu tych połajanek. 
Nie do mnie należy rozstrzyganie, czy Gazeta ma prawo d.o 
używania znaku związku, jestem jednak pewna, że redakCja 
Tygodnika nie pamięta lub nie przywiązuje wagi d? ~ens~ ~ło,,:,a 
używanego w tytule swego pisma. Osta~mo skwapli~le pls~Je SIę 
tam o Tysolu, ludziach Tysola. To upIOrne słowo Jest naJczyst­
szą kontynuacją nowomowy. Mniejsza o posła Mi~hnika, kt~ry 
nie jest dzieckiem i jakoś lepiej lub gorzej sobIe po~adzl .z 
napaściami. Szczerze mnie jednak zbrzydził tekst o pam Anme 
Walentynowicz w 34 numerze Tygodni~a z 24 ~ierp~i~. Przykro 
jest się dowiadywać, że ta osoba, mająca swoJe. ml.eJsce obok 
Wałęsy w indeksie nazwisk każdej poważnej kSIążkI na temat 
najnowszej historii, źle się czuje w dzisiejszej Polsce. Roz~ory­
czona pani Walentynowicz mówi - a wierzę, że dzienmkarz 
zapisał je wiernie - zdania jaskrawo niemądre. Rzecz .w tym, że 
Grzegorz Nawrocki udaje fałszywie szacunek dla swej rozmów­
czyni i wyciąga od niej, skłania ją do mówienia głupstw, które 
skwapliwie zapisuje. Teresa T orańska nie ukrywała przed roz­
mówcami swoich opinii. Myślę, że zapisywałabym podobne roz­
mowy na użytek szerszej publiczności tylko, gdyby były prowa­
dzone z kimś, kto stoi na czele ruchu zagrażającego Polsce. 
Mającej prawo do naszego szacunku pani W. powiedziała~ym w 
oczy, dlaczego się z nią nie zgadzam i wtedy mo~e ogłOSIłabym 
nasz dialog. Może jeszcze napisałabym prywatne hsty do ~ ał~sy 
i Kuronia, pytając ich czy nie chcieliby się zdobyć na Jakl~ś 
gesty. Wypychanie zaś na widok publ!czny os<;>by ~ złym stame 
ducha odczuwam tak, jak gdyby kto s na mme kIerował .reflek­
tory w chwili, gdy naciągnęłam jedną pończochę, a drugą Jeszcze 
trzymam w ręku. 
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. T ~raz, g?y oba pis~a. - niegdyś nasze - zapomniały 
gdzIe J~st głowny przeclwmk, gorsze chwile przeżywa także 
Tygodm.k Powsze~hnr TP. przez cały okres PRL był najważniej­
szym pl~~em dz~ękl sweJ . bezk?n~urencyjnej pozycji moralnej. 
~ drugIej połowIe !at oSlen:tdzleslątych, z chwilą rozprzęgania· 
SIę cenzury, T!g~dmk pot.raf~ł błyskawicznie opanowywać nowe 
obszary rozwa~an . o prawIe I g?spodarce. Od czasu powołania 
rządu Maz?wlecklego Tygodmk Powszechny przyjął jednak 
postawę wuJa, du~nego i . niezm!ernie zadow?lonego, że ktoś z 
~łodszych cz.łon~ow ro~zmy objął ~t~r rządowo Redakcja ogło­
sIła wpr~wdzle, ze . lu~zle przyzwoIcI mają prawo krytykować 
poszczegolne posumęcla rz~du, sama jednak nie zdobyła się na 
Istotną ~rytykę czy. ?yskusJę w żadnej kwestii i nie zdołała wy_ 
pracowac partnerskiej postawr wobec rządu, jaką zachowuje na 
przykład konse~atyw~y. Dally Telegraph w stosunku do pani 
Thatche~. Z t~J słaboscl trzech naszych pism skorzystała nie­
zwło.czme . Polztyka, zapraszając do współpracy i prosząc o 
~I~dy meposzlakow~nych przedstaw}cieli szerokiej opinii pub-
1.lczneJ. I te .zaprosz~ma zostałr na ogoł przyjęte. Jest naturalne, 
ze Passent I '!" eophtz staranme troszczą się o interesy dawnej 
n~menkla~ury I a~torytet urzędu prezydenta. Prezydenta Jaruzel­
skl.ego. !'I: le ma mc ~łego w t~m, że ~ieczrsław Rakowski znaj­
~uJe ~meJsce, '!I. kt?~m moze opowladac o swoich dobrych 
mtenCJach .. M~leJ mt s,1ę. podoba, że te zabiegi są legitymowane 
przez to,. ze row!1oczesme w tym samym miejscu ksiądz Henryk 
Jan~owskl opowlad~ o charakterze Wałęsy, a ksiądz profesor 
PasIerb ocema tydzl~ń w telewi~ji, .choć miałby do dyspozycji 
ambonę, katedrę umwersytecką I kIlkanaście pism katolickich. 
Wo~ałam, . ~dy. w roku 1983, przed drugą pielgrzymką Ojca św., 
~wlen w!eJs~1 proboszcz ~pyt~ny, jak jego parafia przygotowuje 
SIę .do tej WIZyty,. odl?o~ledzlał -:- ~edług relacji reporterki: z 
pamą r~dak~or Polztykl me muszę I me mam ochoty rozmawiać. 
Podobme .rne m~m ~hoty ~~yt~ć teraz pochwał udzielanych 
~usta~owI Herlmgowl-Grudzmskiemu przez Kazimierza Koź­
mewskiego. ~czywiście obaj ~sięża mówią rzeczy godziwe i cie­
~awe, a fakt Ich ~stęl?owarna w Polityce nie dowodzi, że stali 
SIę krypto-~0n:tums.taml. T~le, że przy tej okazji stworzyli 
złudne wrazeme, ze T oephtz jest właściwie kimś do nich 
podobnym. 

~koro Tygodnik Solidarność )est nie tyle krytyczny, co nie­
uprzeJmy wobec rządu, .Tygodmk l!0wszechny zbyt familiarny, 
Gazet~ W,Yborcza . UC~O?ZI za organ Jednej tylko grupy, a Rzecz­
posp~l!ta Jest dZlenm~em urzędowym, pani minister Izabella 
Cyw~nska wyb~ała .soble Po~it!kę, by na jej łamach - co ważne 
-: m~ w WYWla.dzle, bo I?mls~rowie powinni oczywiście odpo­
wladac na pytam a wszystkich pIsm, lecz w napisanym przez sie-
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bie artykule zaproponować rozżalonym twórcom pakt. Bardziej 
naturalne wydało mi się, że Czesław Kiszczak - wtedy jeszcze 
minister - wysyłając list do Jerzego Giedroycia w sprawie nie­
porozumień we własnej rodzinie udostępnił go zarazem Polityce, 
załączając przy okazji drugi list, do redaktora Grońskiego, 
autora felietonu o pani generałowej, wyrażając żal i ubolewanie, 
że G. "nie zadzwonił do niego jak czyni bardzo wielu jego 
kolegów, redaktorów Polityki, bo przecież w osobistej rozmowie 
mógłbym wyjaśnić wiele nurtujących go wątpliwości". 

Nie zapoznałam się z propozycjami pani minister, bo nie 
życzę sobie, by dla odbycia poważnej rozmowy wciągano mnie 
do bramy kamienicy, w której mieści się kantor wymiany walo­
rów, bądź do hallu ambasady sowieckiej. A Polityka ma coś z 
ducha obu tych instytucji. Zarówno kantory jak ambasada dzia­
łają skutecznie, posługując się dziś metodami niekonwencjonal­
nymi. Latem drugi sekretarz ambasady sowieckiej odwiedził w 
Legnicy głodujących członków KPN, mówiąc im, że bardzo mu 
się podoba hasło: Sowieci do domu - bo on też chciałby wró­
cić do domu. Uczciwi Polacy, którzy przez 4S lat nie mieli 
żadnej możliwości pracy w służbie dyplomatycznej, przyjęli -
jak doniosła prasa - z żywym zadowoleniem tę wypowiedź, nie 
zadając pytania, czy to rzeczywiście tak trudno uzyskać odwoła­
nie z placówki zagranicznej. Zapewne zresztą coraz częściej nad­
używana forma działalności publicznej, jaką stały się głodówki, 
osłabia sprawność władz umysłowych. A właśnie trzeźwość 
umysłu przydałaby się najbardziej w chwili, gdy teksty minister 
Cywińskiej, wiceministra Marka Dąbrowskiego, księdza profesora 
Pasierba, barda Wolnej Europy Jacka Kaczmarskiego i poetki 
Julii Hartwig zasłoniły dokładnie czerwony grzebyk kogutka, 
sprawiając, że Polityka staje się najbardziej wpływowym tygodni­
kiem w Polsce. 

Zofia Z/EM/ĘCKA 
10.9.1990 
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OŚWIADCZENIE 

Pragnę poinformować, że Wydawnictwo Polonia (Polonia 
Book Fund Ltd.) zakończy swoją działalność wydawniczą 31 
grudnia br. i następnie ulegnie likwidacji jako podmiot gospo­
darczy w Wielkiej Brytanii. Kurczący się rynek czytelniczy na 
emigracji, przy nieunormowanym jeszcze krajowym, to warunki 
trudne do dalszego rozwijania inicjatywy wydawniczej. Przeobra­
żenia polityczne w kraju powodują jednocześnie, że istnienie 
Polonii staje się mniej nieodzowne niż w minionych latach. 

Dla przypomnienia. Wydawnictwo Polonia założył w 1959 
roku śp. Andrzej Stypułkowski i prowadził firmę do swojej 
przedwczesnej śmierci w 1981 r. Od 1982r. pracami wydaw­
nictwa kieruje niżej podpisany. Katalog wydawniczy Polonii 
zawiera przeszło 100 tytułów autorów polskich i obcych. 

Wszelkie bieżące zobowiązania wydawnicze Polonii będą 
wykonane. 

Zamykając wydawnictwo, chcielibyśmy podziękować tym 
wszystkim autorom, którzy powierzyli Polonii swoje dzieła, 
współpracownikom krajowym, którzy - narażając często własne 
bezpieczeństwo - wspierali nasz wysiłek wydawniczy w Polsce, 
i wreszcie licznym przyjaciołom wydawnictwa na emigracji, bez 
których działalność nasza byłaby niemożliwa. 

Czytelników zainteresowanych emigracyjnym ruchem wy­
dawniczym chciałbym dodatkowo poinformować, że będę konty­
nuował swoją pracę wydawniczą - wraz z przyjaciółmi w kraju 
- pod znakiem Wydawnictwa Puls. 

Jan CHODAKOWSKI 
Dyrektor Wydawnictwa Polonia 

DLACZEGO LUBIĘ AUSTR.ALlJCZYKÓW 97 

Dlaczego lubię 
Australijczyków 

Przed wielu laty, niedługo po przyjeź.~zie ,d? Aus~ra~i? 
zaangażowany byłem w projekcie moderru~aCJI CzęSCI sydneJskieJ 
fabryki środków piorących Colga~e-Palmoh'ye. ~ymagał? to czę­
stych spotkań z dyrekcją techmczną :- ~~Im. r?z~o~cą by~ 
nieżyjący już dzisiaj dyrektor produkCJI, p~ęcdzlesl~cl?kl~kuletm 
Fred Baker. Sympatyczny człowiek, starej daty mzymer, od 
wielu lat na tym samym stanowisku. 

Kiedy zadzwoniłem któregoś .dnia, prosząc o. następne 
spotkanie, zaproponował abym przy~echał około 100teJ rano -:­
wypijemy razem sakramental!1ą ~?mz~g tea. Fre~ czeka~ ~a mn~e 
i zaraz udaliśmy się do WIelkIej sah ~antynY-Jadł?daJm, gdZIe 
schodziło się na posiłki kilkuset robotOlków fabryki. 

Fred szedł przodem. Kiedy. weszl}śmy ~o .kan~rny, by~a 
jeszcze zupełnie pusta .. Na d:ug~m k?~c~ sali uJrzehsmy dWIe 
pracownice mocujące Sl~ ~, wlel~m, cI~~klm kotł~m z herbatą, 
który trzeba było prz~mesc na mne mteJs~~. ,,0, Jak d~b~e -
wykrzynęła jedna z Olch. - F~ed, pomoz nam przemesc. te~ 
kocioł". Mój dyrektor produkCJI. bez .słowa złapał za kocI~ ~ 
spełnił prośbę kobiety. Dru~a z n.lc~ me była chy~a AustrahJką? 
wnioskując z czarnych włosow, msklego wzr~stu I .korpulentn~J 
tuszy - pochodzić musiała z Włoch, GreCJI lub mnego krajU 
śródziemnego. . . . . 

Przybyły niedawno z Europy - omemlał~m. Fred<?wI n~e 
tylko żadna korona z głowy nie spadła (so~en~le zapewmam, ~e 
w ogóle jej nie zauważyłem l), ale zwróce.me SIę o teg.o rodza~~ 
pomoc do dyrektora technicznego fabryki było dla, tej aust~aliJ­
skiej robotnicy czymś zupełnie natur~ym. Co ~yslała sobIe w 
tym momencie ta druga, nowo-AustraliJka, Pan Bóg tylko raczy 
wiedzieć. ały Z h 

Po pięciu latach nasze bieżące paszporty wygas .,. ac <?-
dziła konieczność wyrobienia sobie nowych. Fo.rmalnos~1 taki.e 
można w Australii załatwić także na.:. l~kalneJ poczcIe. ~aJ­
pierw otrzymaliśmy oczywiście odpowIedOle fo~u~arz~, kto~e 
trzeba było wypełnić. Aby je o?dać, ~a~em ze zdJęCIamI, ~~ezy 
umówić się na rozmowę z klerowmkiem. p~zty. ~~~alihs~~ 
więc datę spotkania i za tydzień cz~ ~O ~m,. ~,Iedy ~Iehsmy JUZ 
wszystko gotowe, o określonej godzml.e zJaw~hsmy SIę w naszym 
lokalnym urzędzie pocztowym. Po kIlku mmutach Postmaster, 

4 



98 JERZY BONIECKI 

młody, rudy Szkot, otwierał nam drzwi i zaraz znaleźliśmy się 
w jego nowoczesnym i ładnie urządzonym biurze. Sprawdził 
nasze papiery, złożyliśmy żądane podpisy i po 5-ciu minutach 
sprawa była załatwiona. Paszporty otrzymaliśmy pocztą po 
tygodniu - przyniosła nam je wraz z innymi listami nasza miła 
listonoszka. 

Kt6regoś ranka, idąc po odbi6r poczty ze skrytki poczto­
wej, zobaczyłem naszego rudego kierownika zamiatającego 
schody oraz wejście i część chodnika przed budynkiem swej 
poczty. jest to w tej dzielnicy spora instytucja, zatrudniająca 10 
czy 15 os6b, z kt6rych - zupełnie prawdopodobne - kilka w 
tym samym czasie nie miało nawet co robić (było jeszcze 10 
minut do otwarcia poczty). Kiedy pozdrowiłem go uwagą, iż 
przyjemnie jest widzieć kierownika poczty z miotłą w ręku -
nie bardzo w og6le wiedział, o czym m6wię. "W taki ładny 
dzień dobrze jest popracować trochę na powietrzu" - odpo­
wiedział. T o, że "nie licuje to z jego stanowiskiem", że m6głby 
wykonanie tej pracy polecić komuś z podwładnych, w og6le nie 
przyszło mu do głowy. 

W części Sydney, gdzie mieszkam, na obszarze pięciu czy 
sześciu kilometr6w kwadratowych znajduje się szereg kościoł6w 
protestanckich: anglikańskich, prezbiteriańskich, r6żnych. W śr6d 
nich od czasu do czasu kości6ł rzymskokatolicki, jeden czy dwa 
kościoły obrządku greckokatolickiego, ze trzy czy cztery syna­
gogi. Cerkwi prawosławnych w tej części miasta nie ma. Nieli­
czne meczety czy świątynie buddyjskie znaleźć można w innych, 
odległych ode mnie dzielnicach. 

R6żnorodności kościoł6w i innych świątyń odpowiada 
kalejdoskop szk6ł prywatnych: katolickich, protestanckich, żydow­
skich i innych. Ale w katolickim gimnazjum Sacre Coeur, gdzie 
uczy Carla, wielu nauczycieli, podobnie jak ona, to nie-katolicy, 
wyznawcy innych religii lub niewierzący. W sz6stej klasie pań­
stwowej szkoły powszechnej H-letnia Danielle co czwartek po 
szkole idzie na zajęcia świetlicowe do pobliskiego Church Eng­
land. "Dzisiaj mogliśmy wyjść wcześniej - m6wi Danielle -
mieliśmy inną nauczycielkę, bo nasza wychowawczyni, pani 
Chaimowicz, obchodzi swoje żydowskie święto". 

W fabrykach, z kt6rymi mam do czynienia, obok Australij­
czyk6w oraz robotnik6w r6żnych narodowości europejskich pra­
cuje dużo Azjat6w: Chińczyk6w, Wietnamczyk6w, Filipińczy­
k6w. W sklepach, urzędach, restauracjach, środkach komunikacji 
miejskiej mamy na co dzień do czynienia z personelem wielu 
narodowości, białych i kolorowych, pracujących razem w warun­
kach harmonii i koleżeństwa. Mimo, że jestem biały i zupełnie 
bezpiecznie można by wobec mnie wyrazić się drwiąco czy 
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obraźliwie o ludziach kolorowych, nigdy si~ z tym ni.e sI;><>tka­
łem. Nigdy, w ciągu 30 lat życia w tym kraJu. P.odobrue ~.e sły­
szałem nigdy wypowiadanych przez kogokolWiek obrazhwych 
epitet6w w,?bec os6b trzecich, w rodzaju "brudny Arab" czy 

"parszywy ~yd':' . . . . . . 
Australia rue Jest bynaJmrueJ - Jak by z t~go ':I}'rukało -

jakimś rajem na ziemi. Na uniwersfetach, ~dzl~. aZJa~ccy stu­
denci znajdują się często w c~ołowce, ~Jaw~aJą. s~ę c,z~se~ 
napisy Asians .go horne. Pra~a doruosła o.s~atruo, ze)aklegos l~an­
skiego robotruka w kopalru w Z.ach~":leJ A~stralil dyskryffil~o­
wali (z uwagi na jego pochodzerue) ffileJSCOWI k~ledzy. Zask~y~ 
ich do sądu. Wygrał i uzyskał odszkodowarue w wysokosCl 
$10.000. Są to jednak wypadki sporadyczne. ~owy . rue ma o 
tym, aby zdążającyc~ w sobotę do synagO&I, W. Jarmułkac~ 
oczywiście, licznych Zyd6w ktoś obrzucał drwmaffil lub WYZWI-
skami. li . . . 

T oczy się tu obecnie dyskusja na temat ~oraz czrueJ~zeJ 
imigracji ajzatyckiej. Wyrażane. są ob~wy, czy Jes.t to właścl~a 
polityka, czy można liczyć n~ ll~tegraCJę tych .. l~dzl w społ~c~e~­
stwie o pochodzeniu europeJskim, ? tradyCJ~ J,!deo-c~rz~scIJan­
skiej. Na co dzień, w stosunka~h .mlędzy lu.dzffil, panuJe.Jedna~, 
jak dotąd, prawdziwa toleran~Ja l zasada lzve and ~t l~ve. !'J.le 
ulega kwestii, iż fakt, że ~ffilenna r~sa czy wyznaru~ ~lle WląZą 
się tu - jak często w Innych kraJ~h - z wyrazrue gorszą 
sytuacją materialną, odgrywa w tym memałą rolę· 

W biurze dzwoni telefon. "Tu john Brown z fi~y .. ; 
Chciałbym dowiedzieć się, czy możecie. mi pom6c roz";'!ązac 
następujący problem ?". "l!ello, jo~n! Je~tem . ?eorge... -
przedstawiam się. W d~szeJ r?ZmO~le Jestesmy JUZ tylk<;> "john 
i George". Kiedy za kilka dm odWiedzam go (p.o r~z pierwszy) 
w jego biurze, rozmawiamy już jak starzy ~naJoffil. ~ kores­
pondencji handlowej do adresata zwracamy Się . wy~ączme ~~ez 
"jim" czy "jack". Bardzo rzadko, może w m.ektorych ofl~Jal­
nych dokumentach, obow~ązuje z~ot po .nazwlsku .. Zgłasza)ąc~ 
się do szpitala na badanie 4O-letma kobieta podaje. lekarzOWI 
swoje papiery. Nazywa się Anne Taylor. Lekarz, naJprawdo~o­
dobniej, będzie ją z miejsca nazywał ,,~n?e". ~ pracy,. w. b~u­
rze, sklepie czy fabryce wszyscy mOWlą sobie po lmle.mu: 
Podobnie na Uniwersytecie. Kierownik ~at~dry, prof~so~, Wielki 
naukowiec, ogłoszenie o s~cj~nym. se~nan,!m podplsu}e tylko: 
Charles Birch. Gdyby ktos rue wl~d~lał, .~m Jest, . m?głby g.o 
wziąć za studenta lub członka adffilmstraCJI. Europe~skle "pan~e 
profesorze", "panie doktorze"! "pani~ in.żynierz~" m~ ~y'lko m~ 
jest używane, ale na tle og6lme panUjącej bezposredmoscl brzmi 
sztucznie, obco, napuszenie. 
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Ale ta bezpośredniość to nie tylko duch angielskiego języka 
ze znanym you w drugiej osobie liczby pojedynczej i mnogiej. 
T o także wyraz równości i egalitarnego ducha, o których była 
mowa przedtem. Występując w wywiadzie telewizyjnym lub 
radiowym, premier mówi o swoim ministrze per "Paul" czy 
"John", a reagując na ostatnią krytykę przywódcy opozycji, 
Andrew Peacock, powie np.: "Wypowiedź Andrew jest jak zwy~ 
kle cyniczna i błyskotliwa, ale nie opiera się na faktach" (czy 
coś w tym rodzaju). 

Od tego ogólnego bardzo ułatwiającego życie "tykania się" 
istnieją ważne wyjątki. W urzędzie państwowym, w banku, w 
liniach lotniczych itp. do p. John Smith nikt nie powie "John" 
- tylko "Mr. Smith". Zaś policjant przeglądający jego prawo 
jazdy nie pozwoli sobie nawet na "Mr. Smith". Jego obowiąz­
kiem jest zwrócenie się do obywatela przez "Sir". 

,Jesteś tu od tylu lat - mówi przybyły niedawno, zupełnie 
dobrze mówiący po angielsku, nowy emigrant Polak. - Załatw 
mi jakąś pracę". "Załatw". To określenie tutaj w ogóle nie 
pasuje. Tu się w tym sensie niczego nie "załatwi". Mogę mu 
poradzić gdzie (w jakich gazetach) najlepiej szukać ogłoszeń 
pewnego typu pracy. Mogę z nim razem przejrzeć "żółte 
strony" książki telefonicznej, kopalnię wiadomości i informacji. 
Mo~ę wresz~ie pomóc sformułować jego podanie o pracę oraz 
cumculum vItae. T o wszystko. Gdybym zadzwonił do kolegi -
dyrektora fabryki i powiedział: "mam tu znajomego, który nie­
dawno przyjechał, zdolny inżynier" - taka forma polecenia na 
ogół nie tylko nie pomoże, ale może nawet zaszkodzić. Oznacza 
bowie~, że staram się załatwić sprawę w sposób nie będący tu 
w UŻyCIU, wbrew przyjętym zwyczajom. Niepodobieństwem jest, 
aby. mój znajomy czy przyjaciel przyjął kogoś do pracy dlatego, 
że Ja go o to proszę. Człowieka ocenia się na podstawie tego, 
czym się wykaże. Nie tylko i nie tyle za pomocą dokumentów, 
ale tym co potrafi robić. Nikt oczywiście nie zatrudni tu leka­
rza czy inżyniera bez uznanego dyplomu, ale sam dyplom nie 
wystarcza. Liczy się człowiek i jego umiejętności. W tym sensie 
~ażdy ma szanse, bez względu na to skąd przybył i jak długo 
Jest w tym kraju. Warunkiem będzie oczywiście dostateczny 
stopień znajomości języka. Sam zainteresowany musi się jednak 
ubiegać o interesującą go pracę i umieć sprzedać swoje kwalifi­
kacje, swoją przydatność w określonej sytuacji. 

. .Mój syn, po. zdobyciu dyplomu uniwersyteckiego z wyróż­
m~mem, z~trudmony był przez rok jako asystent na innym 
umwersytecle, tu w Sydney. Akurat bowiem potrzebowano 
zastępstwa dla nieobecnego wykładowcy. Praca ta bardzo mu 
odpowiadała, byli z niego zadowoleni i chętnie by tam został na 
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stałe. Cóż, kiedy nie było jeszcze ogłoszenia tego etatu. Miałem 
wówczas na tym samym uniwersytecie. przyjaci~~a, pro~esor~, 
członka Rady Uniwersyteckiej, nestora tej InStytUCJI. Znał I IU~lł 
naszego Tadeusza. Do głowy by mi jednak nie przyszło prosIć 
mojego profesora o "wstawienie się" za Tadziem lub o "popar­
cie" czy "załatwienie" jego sprawy. 

Niedawno miałem możliwość wypełnienia ankiety na temat 
wielokulturowości, rozesłanej do różnych osób i organizacji 
przez dr. Jerzego Klima z Canberry. Zawierała ona szereg pyt~ 
o to jak funkcjonować powinna, a jak działa w praktyce poli­
tyka wielokulturowości. Na końcu ankiety umieszczone .. b~ł? 
ciekawe pytanie: Jakie są, podstawowe cechy kultu7J! a,!strall)s~zeJ, 
jacy są, Australijczycy? Pyt~ie .to było. szczególnie IntereSUjące 
nie tyle dlatego, że AustralIa Jest krajem (narodem) młodym. 
Dawało ono przede wszystkim okazję do spojrzenia z pewnego 
dystansu na ludzi, wśród których żyję i których zalety. i wady 
mam możność odczuwać na co dzień. Z ducha pytanIa wym­
kało, że chodzi głównie o próbę rozpoznania cec~ p~zytrwny~~ 
i z tego punktu widzenia podszedłem do wypełmema tej CZęSCI 
ankiety. Po jej wysłaniu dyskutowałem na ten temat nadal z 
wieloma osobami różnych narodowości. W ten sposób doszed­
łem do zweryfikowania i ostatecznego sformułowania kilku pod­
stawowych cech Australijczyków. Oczywiście ~szelkie ~ró~y 
uogólnienia cech kulturowych czy narodowyc~ me oznaczają, ze 
posiadają je wszyscy ludzie, należący do ~aneJ. kul~ury czy naro­
du. Zawsze można wskazac na przypadkI odbIegające od stereo: 
typu. Warto zauważyć, że choć dziś Australia to zlepek kultur I 
narodowości, dominującą kulturą jest tu nadal kultura ~nglosa­
ska. Podlega ona oczywiście wpływowi innych grup etmcznych 
składających się na Australię, ale bardziej widoczny jest ~ 
tej dominującej kultury na no~oprzyby~~h. Cec~y ~u~t~ry, Jej 
zalety czy wady, nie muszą byc "zasługą lub "WIną Jej repre­
zentantów. Cechy te wynikają z historii oraz obecnych. warun; 
ków (środowiska) danego kraju. Zalety mogą nawet mekiedy byc 
skutkiem wad, czy odwrotnie. Zobaczymy to na konkretnych 
przykładach. Wiele cech jest wyraźnie spokrewnionych ze .. so~~, 
wiążą się wzajemnie. Jakie są więc te cechy kultury australIJskieJ, 
jacy są Australijczycy? . . . 

Równość. Nie ulega wątpliwości, że AustralIa Jest J.ednym z 
najbardziej egalitarnych krajow na świecie. Każdy. czuJe ,SIę tu 
równy wobec każdego, bez względu na wykształceme, zawod czy 
wykonywaną pracę, pochodzenie, religię itp. ~idać to na każdy~ 
kroku, a najlepiej chyba w stosunku pracowmka do pracodawcy I 
odwrotnie. Jednym ze źródd tej postawy (a jest ich wiele) może 
być także panujący w Australii antyintelektualizm. 
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Zasada "fair go". Australijczyków nie interesuje "historia" 
danego człowieka, jego zasługi przeszłości czy stosunki. Panujący 
duch wymaga, aby każdego traktować tak samo, aby każdemu 
dać szansę. 

Tolerancja. W tym wielokulturowym i wieloreligijnym kraju 
panuje zdecydowana tolerancja. Australijczycy i różne grupy 
etniczne mogą się "trzymać swoich", czy to współziomków czy 
współwyznawców, bo to jest postawa naturalna. Nie ma jednak 
mowy o wyszydzaniu czy dyskryminowaniu innych tylko dla­
tego, że wyglądają czy zachowują się inaczej. Każdy ma tu 
prawo żyć własnym życiem. Warto zauważyć, że taka postawa 
tolerancji nie musi wynikać tylko z anglosaskiej tradycji. Z pew­
nością jest ona spowodowana także dobrymi warunkami tego 
kraju, w którym jest jeszcze wiele miejsca i możliwości. Wyni­
kać może ona także z obojętności i braku zainteresowania dla 
innycp kultur (tak długo, jak "nie wadzą") oraz z bardzo sła­
bego poziomu ogólnego nauczania w tym kraju. 

Skromność. Australijczycy to ludzie umniejszający czy baga­
telizujący swoje osiągnięcia. W wypadku bohaterstwa czy 
pomocy innym w życiu codziennym bynajmniej nie oczekują 
publicznego uznania, nagród, pochwał czy zaszczytów. Pod tym 
względem Australijczycy często wolą pozostać incognito. 

Bezpośredniość. W życiu codziennym Australijczycy to 
ludzie bardzo bezpośredni, unikający pretensjonalności i rue 
zwracający uwagi na niepotrzebne formy. Cecha ta wiąże SIę 
niewątpliwie z panującym tu duchem egalitaryzmu. 

Pogodność. Słońce, stosunkowa łatwość życia. A także brak 
nadmiernej pogoni za pieniądzem i w ogóle wolniejsze tempo _ 
wszystko to powoduje pogodę ducha. Określana jest ona świet­
nie angielskim powiedzeniem easy going. Tacy właśnie są Austra­
lijczycy. 

Sympatia dla ludzi "pod wozem". Człowiek uważany za 
poszkodowanego przez los (underdog) tradycyjnie może liczyć na 
sympatię przeciętnego Australijczyka. Los ten nie musi przy 
tym koniecznie być wynikiem tzw. obiektywnych trudności. 
Może być na przykład skutkiem życiowego błędu czy choćby 
kolizji z prawem. 

Zahartowanie i samowystarczalność. W stosunku do przy­
rody, klęsk żywiołowych i tym podobnych okoliczności Austra­
lijczycy wykazują "twardość". Nie narzekają, znoszą z pogodą 
ducha pionierskie warunki, suszę, pożary, powodzie. Nie są 
"rozpieszczeni". Przyzwyczajeni są poza tym do polegania na 
sobie samych. Wyraża się to w zaradności technicznej i umiejęt­
ności (a w każdym razie gotowości) do samodzielnego rozwią­
zywania problemów tej natury. 

Wszystkie wymienione cechy mają charakter pozytywny. 

DLACZEGO LUBIĘ AUSTRALIJCZYKÓW 103 

Posiadają jednak oczywiście Australijczycy także kilka po~szech­
nie obserwowanych wad. Do nich należy przede wszystkIm brak 
ciekawości świata i ludzi. Wydaje się, że należy to złożyć na 
karb nie tylko insulamego charakteru kult~ry. anglosas~iej, ale -;­
w dużym stopniu także na karb bardzo ruskIego {?ozlomu og?l.-. 
nego nauczania (a więc wykształcenia). Inną wadą. Jest br~k, W'Z~' 
i szerokiego spojrzenia, brak ambicji, a także pewIen stoplen ~I­
stwa. T a ostatnia cecha jest z pewnością elementem wspomru~­
nej już przedtem bardzo przyjemnej cechy easy ?oing. Wr~szcle 
irytującą wadą jest nieumiejętność przyjmowama krytykI czy 
śmiania się z samych siebie i inne pokrewne temu komp~~ksy. , 

Wszystkie omówione tu ,typowe ,cechy. ~ustrahJczykow 
trzeba, rzecz jasna, rozpatrywac w poro~~aruu I, ~a tle ty~­
wych cech innych kultur czy narodowoscl. ~łasn.le w takl~ 
porównaniu wykazują Australijczycy w sumIe WIele zalet I 
wypadną bardzo pozytywnie w tego rodzaju ,"mi~dzy:narod~wej 
konkurencji". Kulturowo są oni od nas Polakow (jak I od WIęk­
szości Europejczyków) bardzo ró~ni. Nie jest więc. dziwne" ~e 
pod wieloma względami mogą byc dla nas obcy. A Jednoczesrue 
zdecydowanie dają się lubić. 

Jerzy BONIECKI 
Sydney, czerwiec 1990 

WAWEL 
PIERWSZA POLSKA KSIĘGARNIA 

W Niemczech Zachodnich 
Wszystko na temat Europy Wschodniej: 

- Literatura piękna i fachowa, 
- Albumy, plakaty, pamiątki, 
- Książki antykwaryczne. 

Wydawnictwa antykwaryczne krajowe emigracyjne 
oraz książki w językach obcych. 

Stephanstrasse 11, 5000 Koln, 1. 
Tel.: 0221/24-61-60. 

Również sprzedaż wysyłkowa. 
Godziny otwarcia od 10.00 do 18.30. 



lJ religii bez nannaszczenia 

Katolicy, prawosławni, unici 
I Inni 

T o, co się dzieje w sferze religijnej tuż za naszą wschodnią 
granicą, jest doskonałą ilustracją całego splotu zagadnień - teo­
logicznych, społecznych, historycznych - które można by objąć 
ogólnym mianem religia a kultura. Oczywiście można traktować 
religię jako tylko jeden z elementów kultury, ale jest ona rów­
nież (jak twierdził Arnold T oynbee w kontekście historii pow­
szechnej, a Christopher Dawson w odniesieniu do historii 
Europy) twórcą kultury - albo kultur. Religia (każda religia) 
pretenduje zawsze do jakiegoś poza-ziemskiego pochodzenia i 
apeluje do poza-ziemskiego autorytetu; kultura zastana jest 
zatem dla religii ziemskim surowcem, który usiłuje przeniknąć i 
przetworzyć, a równocześnie ten surowiec staje się niezbędnym 
dla niej środkiem wyrazu jej poza-ziemskich intuicji i narzę­
dziem do realizowania jej posłannictwa. Z tego punktu widzenia 
kultura jest literą, w którą wciela się duch. 

Brzmi to wszystko trochę abstrakcyjnie, ale sądzę że bez 
takiej siatki pojęć ogólnych niepodobna zrozumieć konkretnych 
faktów, które się dookoła nas dzieją. Przejdźmy zatem do kon­
kretów. Siatka przyda się później. 

Mam na myśli w pierwszym rzędzie sytuację Kościoła grec­
kokatolickiego (albo Kościoła katolickiego obrządku słowiań­
skiego, czyli. tzw. unitów) w sowieckiej (jeszcze) republice 
ukraińskiej, zwłaszcza jej zachodniej części, której stolicą jest 
Lwów. Kościół ten, dzieło Uni Brzeskiej z roku 1596, nigdy nie 
miał łatwego życia, nawet w dawnej Rzeczypospolitej (warto 
przejrzeć odpowiednie stronice w dziele Pawła Jasienicy). W 
zaborze rosyjskim został zakazany już w roku 1839 i ówcześni 
unici zostali zmuszeni do powrotu do prawosławia albo do 
zadeklarowania się jako rzymscy katolicy, a tym samym jako 
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Polacy. Przetrwał w zachodniej Ukrainie, ~tóra.,znalazła się ~ 
zaborem austriackim (i dlatego nazywa Się dZls często. ukram­
skim Kościołem katolickim) aż do roku 1946, gdy na mm rękę 
położył Stalin. Formalnie (i materialnie) był to znowu przy~u: 
sowy powrót do prawos,ła~ia i ~~tą~. K~ściół greckokatolI~k~ 
istniał formalnie tylko wsrod ukramskleJ diaspory w z~chod~leJ 
Europie i w Ameryce. Teraz, za Gorbaczowa, ok.az~o Się, w Jak 
ogromnej mierze ten Kościół przetrwał w podZiemIU. na swym 
rodzimym gruncie. Nieleg~e na~żeńs~wa I nauka Wiary. dok~­
nywały się w prywatnych mIeszkaniach I po l.asa~h, odnaWiały Się 
szeregi prześladowanego kleru i w porozu~le~IU z Watykanem 
byli wyświęcani nowi ~iskupi .. Arcybis.kup SlIpYJ po la~ach kator­
gi znalazł się w Rzymie, gdZie obecme ~eg~ następc~ Jest kardy­
nał Lubacziwskij, ale pozostał w podZiemIU arcybl.skup Woł<?­
dymyr Sterniuk. Przymusowy powrót do 'prawos~awla okazał Się 
płytkim pozo~e,?, Gdy tyl.ko. n~darzy~a ~Ię okaZJa, pra,,:,osławny 
proboszcz koscloła Przemlem~ma Pa~,ski~go we .L~ow~e, Jar~­
sław Czuchnyj, zadeklarował Się ukramsklm katolIkiem l, o ~Zl­
wo, cała parafia poszła za nim*. Od t~go c~~su . taka p~~mIana 
dokonała się w całym szeregu zachodmoukraI~skich parafu. 

Do tej pory (początek lipca 1990~ brak Jeszcze !ormaln~go 
uznania ukraińskiego Kościoła katolickiego przez wł~dze SOWI~C­
kie; dozwolona jest tylko rejestracja grup wyznam~wych . n~e: 
prawosławnych, często bard Z? małych, i władz~ cerkWI rosYJs~eJ 
stawiają silny opór. Toczy Się walka o dusze I .,,:al~a o cerkWie. 
~yłonione w. ni~dawnych wybora~? 'Yładz~ miejskie Lwowa, o 
Silnym zabarwlem~, nar~d?wo-ukram~kl,?, .me. ty~ko u~nały kato­
licką przynależnosc koscloła Przemlemema I kilku mnych, ale 
przyznały stronie unickiej jej. historyczną ~atedrę św. Jura, le~z 
prawosławny biskup odmaWia przekaz.ama katedry:. Podo~me 
przedstawia się sytuacja w innych częściach zachodmeJ Ukramy: 
władze lokalne są często przychyln~ ~nito~" ,,:b~ew na~azo.m 
płynącym z góry .od władz re~ublIki ukramskieJ w . KIJOWie. 
Celem pohamowama odpływu wiernych. ,od . pra~osławla utwo­
rzono w Kijowie osobny egzarcha~ u~r~mskl, dająC ty,?, sa~ym 
Cerkwi ukraińskiej pewien, przynaJmmeJ formalny stoplen me~a­
leżności od patriarchatu moskiewskiego, al~ ~koro . metr0I?<>h~a 
Filaret odprawia nabożeństwa w języku. rosYJ~k!m, me wydaje Się 
by był to zabieg bardzo skuteczny. Nlezalezme <;>d tego wr&: 
nął na powierzchnię w samej Ukrainie al!to~efahczny ukramskl 
Kościół prawosławny, który dotychczas Istmał tylko na ucho-

• Ks. Czuchnyj oświadczył, że nie mogąc wstąpić do kat~lickiego semina~ 
rium wstąpił do prawosławnego. Ważność święceń kapłańs~lch obu :w?'znan 
jest uznawana przez obie strony. Jak to jest w z~c~Ju w Kosclołach 
wschodnich, ks. Czuchnyj jest żonaty i ma czworo dZiecI. 
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dźstwie. Zdołał nawet <;>dbyć się w Kijowie sobór, na który zos­
tał z~proszony rezydująCY w Stanach Zjednoczonych 92-letni 
arcyblsk~p Mstysła~ Skrypnyk. Władz~ sowieckie nie dopuściły 
ąo przyjazdu arcybIskupa, a reprezentujący go w Kijowie biskup 
Zyt~mlerza Bodnar~zuk został przez Cerkiew rosyjską eksko­
m~~lkowan~ ~ A.rcyblsk~p SkIJ;pnyk cieszy się ogromnym mirem 
wsrod ukral1~sklch naCJonalistow; jest on siostrzeńcem Symona 
Petlury, wybltne~o przY":'ódcy. niepodległej republiki ukraińskiej 
z .. lat 1~1~-1920 I SOjuszruka PIłsudskiego w czasie jego wyprawy 
kijowskiej. 

. Watykan jest żywo zain~eresowany w całej tej sytuacji _ 
n!e tylko w t~o.sce o rozwóJ odradzającego się Kościoła unic­
kIego na Ukra~rue. W atykanO\yi zal~ży również na dobrych sto­
sunk.ach . z patnarc~a~~m m?s~ewsklm w ramach wielkiego planu 
"P?lItykl. wschodrueJ paplez~ Jana Pawła II, zmierzającej do 
P?Je~~arua . z całym prawosławIem oraz zjednoczenia i rechrystia­
ruzaCJI całej ~uropy. I tak w pierwszej połowie marca doszło do 
czter<;>stro~neJ konferencji z udziałem przedstawicieli patriarchatu 
moskIewskiego, wSI??mruaneg? egzarchatu kijowskiego, unitów i 
W aty~~nu. DelegaCjI watykanskiej przewodniczył sekretarz kon­
gregaCJI dla spraw ~~ściołów wschodnich, arcybiskup Mirosław 
Marusyn, ~am U~ralruec? a d~legacji Kościoła unickiego arcybi; 
skup. ,St~~uk. N~espo.dzlewarue do~zło do. k?nfliktu między obu 
~krams~lml. kat<;>lIkamt. Marusyn, ruewątplIwle zgodnie ze swymi 
l~strukCJaml, . za~mował sta~owisko bardzo pojednawcze, godząc 
SIę na załat~le~le tylko. naJb~r~zi~j pal~cych problemów prakty­
cznych, takIch Jak podzIał . kos~lołow mIędzy oba wyznania, pod­
czas gd~ a.rcyblskup SternlUk I towarzyszący mu biskupi uniccy 
d.omagalI S!ę ~ade yvszystko prawnego u~~ania ukraińskiego Koś­
cIoła katolIckIego I zwrotu jego własnoscl skonfiskowanej przez 
~zpraw~y synod 1.946 roku n.a rzecz Cerkwi prawosławnej. Po 
ki~u druac~ arcybls~up Sterruuk oskarżył swoich partnerów o 
bOJkotow~le zasadruczego problemu i wraz ze swą delegacją 
wyc<;>f~ SIę z .roz~ów, uznając wszystkie dotychczasowe posta­
nowlerua za ruewazne. 

Następ~y . akt . dramatu rozegrał się w Watykanie. 25 
czerwca paplez 'przYJ~ na audiencji 30 ukraińskich biskupów (w 
tym 10 z .sa~eJ Ukramy) z kardynałem Lubacziwskim na czele. 
P~zypomruał 11~, że Cerkiew prawosławna, jakkolwiek nie bez 
v.:my wobec urutów, też była zniewolona i cierpiała prześladowa­
n!a. WZF,ał ~atem do I?~e~aczenia win, podkreślając że zada­
ruem . umtow J~st stanowIc. me przeszkodę, lecz pomost między 
k~tolI~zmem I p~awosła'Y!e~. Ka,r~rnał Lubacziwskij w odpo­
WIedZI p~zyrzekł, ze ~~ramski Kosclół ~atolicki pójdzie po linii 
ws~a~~neJ p~ez . J?aJ?leza, lecz podkreślił, że w tej chwili ten 
Kosclół musI WCląZ jeszcze walczyć o swe prawo do istnienia. 
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Tymczasem nastąpiła zmiana na kluczowym stanowisku 
prawosławnego patriarchy Moskwy. Miejsce zmarłego patriarchy 
Pimena, obciążonego przez własny kler zarzutami wiernopod­
dańczej polityki wobec Breżniewa, zajął dotychczasowy metropo­
lita Leningradu, Aleksy II, przez wielu uważany za umysł sto­
sunkowo niezależny. Nowy patriarcha w pierwszym wywiadzie 
prasowym udzielonym Izwiestiom zajął stosunkowo ugodowe 
stanowisko wobec ukraińskich katolików, lecz o możliwości 
formalnego uznania unickiego Kościoła nie wspomniał. Wezwał 
tylko do wznowienia czterostronnych rozmów, które w marcu 
zakończyły się niepowodzeniem. 

• 
T ak się przedstawia stytuacja w chwili pisania artykułu. W 

ciągu najbliższych tygodni czy miesięcy zapewne ulegnie daleko 
idącym zmianom, chyba w kierunku większej wolności religijnej. 
Ale nie sądzę, by uległ zmianie charakter rozgrywki i jej ogólna 
atmosfera. Spójrzmy zatem na tę rozgrywkę poprzez pryzmat 
pojęć ogólnych, o których była mowa na wstępie. 

Z czysto religijnego punktu widzenia sytuacja jest parado­
ksalna. Wszelkie spory religijne, w których nie tylko dochodzą 
do głosu, ale grają kluczową rolę partykularne interesy wy~na­
niowe, są religijnie kontr-produktywne. Są wprost zaprzeczeOlem 
religii, bo podkopują samą jej rację bytu. Zwłaszcza w chrześci­
jaństwie, które jest przecież religią miłości i nakazuje miłość 
nawet wobec nieprzyjaciół. Rację więc miał papież, napominając 
biskupów unickich, by wybaczyli winy swoim prawosławnym 
braciom i stali się pomostem między zachodnim katolicyzmem a 
wschodnim prawosławiem. Ale i papież oczywiście nie rezygnuje 
z żądania restytucji niezależnego Kościoła katolickiego obrządku 
słowiańskiego na Ukrainie czy Białorusi i innych obszarach 
Związku Sowieckiego, czy w ogóle krajów wschodniej i 
południowo-wschodniej Europy. Samo pojęcie unitów . j~o 
pomostu między Zachodem a Wschodem było zawsze I Jest 
nadal kontrowersyjne. Prawosławni, nie tylko Cerkwi rosyjskiej, 
która w czasie unii była jeszcze na Ukrainie. nieobecna, ale i 
prawosławni dawnej wielonarodowej i wielowyznaniowej Rzeczy­
pospolitej zawsze patrzyli na Unię Brzeską jako na podstępny 
zabieg łacinników, mający na celu pozbawienie tych nacji ich 
religijnej i narodowej tożsamości. Jakiekolwiek autentycznie reli­
gijne motywy kierowały tymi, któ~y przystąpili do unii, pa~ę: 
tajmy, że Unia Brzeska była dZIełem ery kontrreformaCjI I 
motywy polityczne i natury kulturowej też grały w niej niemałą 
rolę. Sami "unici" przy tym bardzo nie lubią tej nazwy, właś~e 
dlatego że sugeruje im rolę pomostu. Dla nich ich grekokatoli-
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cyzm jest istotnym elementem ich własnej religijnej i kulturowej 
tożs~ości, ukraińskiej, białoruskiej czy jeszcze innej, i odręb­
noścI zarówno od prawosławia jak i od łacińskiego Zachodu. 
Jest charakterystyczne, że gorliwa katolickość ukraińskich unitów 
i?zie w.parze z daleko idącą nieufnością do Watykanu. Wyzwo­
liws~y SIę z ok~wów rosyjskiego prawosławia, nie chcą popaść z 
koleI w całkowItą zależność od Rzymu. Przynajmniej od czasów 
kardynała Slipy ja domagają się ustanowienia dla siebie osobnego 
patriarchatu z siedzibą w Kijowie, na równych prawach ze sta­
rożytnymi ~atri~~c~ami c~eścijańs~ego. Wschodu, Konstanty­
nopola, .Antloc~ll I Jerozolimy (papIeż Jest patriarchą Kościoła 
zach~n~e~o): Ządaniu temu od lat dają wyraz grekokatolicy 
ukramskleJ dIaspory. Dotychczas Rzym odmawiał, motywując to 
ty!f1, że .l:'atriarch~t jest pojęciem także terytorialnym, a ukraiń­
ski katolicyzm rue dysponował do tej pory właściwym sobie 
terrt0~uIJo1' Teraz, jak widzieliśmy, ta sytuacja ulega radykalnej 
zmlarue I należy się spodziewać ustanowienia ukraińskiego 
patriarch~tu w Kijowie w najbliższej przeszłości. 

.. . Patn:u::chat: .stru~tura kościelna, język liturgiczny, styl litur­
gll I sztuki koscIelnej, specyfika organizacyjnej dyscypliny - to 
wsz>:stk~ .~ą elementy .lok~ej kul~ry, a równocześnie, jak 
powledzlehsmy na wstępIe, litera w ktorej wyraża się duch, alfa­
bet d~ ~rażania wewnętrznej treści religii w sposób zrozumiały 
d!a ~leJsco~ch wie!fl>:ch i bliski ich sercu. Kilkuwiekowa już 
hlsto~a Koscloła uruckiego, często nad wyraz tragiczna, wyka­
z~a. Jak ważna. d.la jego wyznawców jest ta jego kulturowa litera. 
Jesh na UkraJrue od lat 44, a na Białorusi przez okres już 
t~ykrotnie dłuższy pielęgnowali tę swoją tradycję w ukryciu, 
ruer~z za cenę życia i osobistej wolności, to nie tylko z wier­
noścI dla Rzymu i uniwersalnych prawd chrześcijaństwa. Wal­
czyli .takż~ o swoją kulturową i narodową tożsamość, która jest 
dla ru/C~. ru.eroz.erwalnie związana z !C~ chrześcijaństwem. I żaden 
chrzescIJarun rue ma prawa oskarżac Ich o wyznaniowy partyku­
laryz~, bo żadne chrześcijaństwo nie może się obyć bez swego 
specyfIcznego kulturowego wyrazu. W ramach katolicyzmu 
dominująca w nim jego forma łacińska, która do niedawna 
vrydawała się n.am epitomem powszechności Kościoła (i do dziś 
rue wyrzekła SIę całkowicie tych aspiracji) też jest regionalnym 
tylko ~worem historii zachodniej Europy od czasów cesarstwa 
rzymskIego począwszy, wyrazem kulturowym chrześcijaństwa 
bardzo odległym od atmosfery kulturalnej starożytnego Bliskiego 
~ schod,,!, zwłaszcza samego Izraela, w której chrześcijaństwo 
ple~otJolle wy~osło. Wyszliśmy tu od kulturowego dziedzictwa 
katolic~lch urutów, ale to samo oczywiście stosuje się do pra­
wosłaWIa, zarówno Cerkwi rosyjskiej jak i prawosławia konstan­
tynopolitańskiego, i do innych Kościołów wschodnich. Każda z 
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tych tradycji kulturowych jest na swój sposób cenna i dla .miejs­
cowych chrześcijan niezbędna. Stosuje się również do hIstory­
cznych Kościołów protestanckich, które w ciągu kilku. wieków, 
które upłynęły od reformacji, zdołały wytworzy~ .swoJe ~ł~s~e 
tradycje kulturowego wyrazu wewnętrznych trescI chrzescIJan­
stwa. W rzeczy samej wydaje się, że różnice wyznaniowe, które 
obecnie stanowią przedmiot ekumenicznych dialogów, to w 
większej mierze różnice natury kulturowej, różnych tradycji ko~­
cielnych, niż natury ściśle religijnej, dogmatycznej czy moralnej. 
Jest rzeczą zgoła zdumiewającą, w jak wielkim stopniu w Koś­
ciołach oddzielonych od Rzymu, na skutek rozłamu W schód­
Zachód w XI wieku i na skutek Reformacji w wieku XVI, 
zasadnicze treści chrześcijaństwa zostały zachowane w stanie 
zasadniczo nienaruszonym. Rozłożenie akcentów jest często 
inne, ale niekoniecznie sprzeczne; sądzę, że na to różne rozłoże­
nie akcentów trzeba raczej patrzeć jako na przejaw wewnę­
trznego bogactwa chrześcijaństwa, źródło wzajemnej nauki i 
duchowego postępu. .' 

Co więcej, jesteśmy obecnie świadkamI powstarua. nowych 
form kulturowych chrześcijaństwa, opartych na miejscowych 
przed-chrześcijańskich tradycjach, w młodych Kościołach katolic­
kich i protestanckich Trzeciego Świata, zwłaszcza w Afryce. 
(Kto wie, czy nie należałoby tu również zaliczyć całkiem 
nowych form życia religijnego, jakimi są t~k zwane .wsPÓlnoty 
podstawowe (communidades di base) w od WIeku katolickich kra­
jach Ameryki Łacińskiej ?) Określa się to zjawisko m!anem 
inkulturacji. Rzym całkiem wyraźnie zaakceptował zasadę mkul­
turacji w do niedawna wyłącznie misyjnych (i choćby dlatego 
niechcąco europeizowanych) krajach afrykańskich, lecz w obawie 
przed naruszeniem czystości wiary stosuje tę zasadę nader ~str~­
żnie, jeśli nie wprost bojaźliwie. Nielepiej chyba l?rzedstawla. SIę 
pr~blem inkulturacji w Kościołach protestanckich TrzecIego 
S wlata. 

Oczywiście, niebezpieczeństwo że kulturowy wyr~z .chrześc!­
jaństwa może zniekształcić jego wewnętrzną treść rue . Jest WY.I­
maginowym niebezpieczeństwem. Ale narażone na rue są rue 
tylko Kościoły lokalne czy mniej lub ~ardziej autonomiczn~ s~ 
łeczności oddalone od centrum, ale I samo centrum. HIstona 
Kościoła roi się od błędnych decyzji i orz~c;eń p~pieży i . so~o­
rów (myślę, że nie potrzeba tego udowadruac). A Jednak rue Jes.t 
to największe niebezpieczeństwo. Błędy, dlateg~ że s~ błędaffil, 
nie mają siły przetrwania, zapadają w przeszłość I zostają zapom­
niane, choć rzadko są explicite odwoływane. Ale wart';> tu przy­
pomnieć formalne zdezawuowanie wyroku na Galileusza za 
obecnego pontyfikatu, czy też (co ważne w naszy~ bieżącym 
kontekście) również nie dawne odwołanie klątwy, Jaką w XI 
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wieku rzuciły na siebie wzajemnie Rzym i Konstantynopol. 
W ew~ętrzn~ praw?,a chrześcij~ństwa jest d<;>ść silna, by wypłynąć 
na . wierzch I zdu~lc . błąd: w Języ~u teologicznym nazywa się to 
opieką Ducha ŚWiętego nad Kościołem. Jest jednak inne niebez­
p~eczeństwo, chyba nie mniej groźne, jeśli nie groźniejsze. Jest 
OI.m (~wykl~ ~lIeświadoma) absolutyzacja kulturowego wyrazu 
wiary I staw~aOle go '!" praktr.ce po~ad ~ewnętrzną treścią wiary. 
AbsolutyzaCJ~ włas~eJ . tradYCJI ko~cleln~J, własnej instytucji, włas­
nego wyznama. Mowląc z~owu Językiem teologicznym, jest to 
forma bałwochwalstwa, J~ko że coś, co nie jest Bogiem i 
odgrr,wa w sto~unku czło~leka. do. Boga rol~ służebną, staje się 
czy~ns tak d:o~lm sercu, ze staje Się przedmIOtem bezkrytycznej 
CZCI - czyli Idol~m. Grzech przeci~ko drugiemu przykazaniu. 
To, ten grzech lezał u ~staw WOjen religijnych i inkwizycji, 
~h,oc . tą . były tylko dwa ~aJJask;awsze. J najbardziej antychrześci­
Janskle Jego konsekwenCJe, ktore dZls mamy na szczęście za 
sobą. ~le czy działal~ość IR~ i. z~jadł): antypapizm sekt prote­
st~~klc~ ~. Północnej Irl~ndll Ole Jest Ich przedłużeniem aż po 
dZlen . d.zl.sleJszy? Zwykle Jednak borykamy się dziś z tą pokusą 
w mOleJ Jaskrawych formach. By ograniczyć się do przykładów z 
obszaru, na którrm w. t.y~ artykule skupiliśmy uwagę: z jednej 
s~r~ny p~awosła,!"le .,!"CląZ Jes~c~e na usługach sowieckiego impe­
nal~z~u I rusyfikaCJI.' z. d!llgleJ strony wychodzący z podziemia 
I,(osclół greckok~t~l~cki .. Jak? forpoczta ukraińskiego nacjona­
li~mu. O. co własclwle biJą Się wyznawcy jednej i drugiej strony, 
?lOrący Się za łby. dokoła zamkniętej na cztery spusty katedry 
sw. Jura we Lwowle?* 

Jest wiele p~r~a~ów t~~j inwersji · priorytetów na innych 
obszarach chrześcIJanskiego sWlata. Problem jest generalny. Ma 
on swój aspekt społeczny, duszpasterski i w ostatecznej instancji 

• Od czasu nap~sania artykułu grekokatolicy weszli w fizyczne posiadanie 
~atedry. Odby!o SUr t.o w drodze sui generis religijnego zamachu stanu. 12 
s~erpma trzydZlest~tysI~ny tłum przemaszerował z innego lwowskiego koś­
cI~a . do ~atedry I zajął gmach. Arcybiskup Sterniuk i inni duchowni nie 
wZlęh ud~~łu w tej a~cj.i, .ale byli w niej czynnie zaangażowani czołowi 
przedsta~cI~le . władz. m!eJsklch .L~owa. '!ł n.iedzielę 19 sierpnia arcybiskup 
wraz z pięCIU mnyml biskupami I 35 kSiężmi koncelebrował pierwsze od z 
górą 44 .Iat gre~~o~atolicki~ nabożeństwo w katedrze św. Jura. Było to coś 
w ro~zaJu u.kramsklego śWięta narodowego z udziałem około 300.000 ludzi 
z ca!eJ Ukramy. Wywoł~ło to ostre protesty ze strony Cerkwi prawosławnej. 
Patnarcha. Aleksy oŚWiadczył, że akcja ukraińsko-katolicka spowoduje 
pogorszeme stosunków Cerkwi z Watykanem. . 

Podobna . manifestacja greckokatolicka odbyła się 6 sierpnia w Mińsku. 
Była ~o. rówm.eż narodowa man~estacja. białoruska. W odczuciu miejscowej 
ludnoscl Cerkiew. prawosławna Jest rOSYJska, rzymski katolicyzm jest polski 
(~sze są . odpraWiane prawie wyłącznie po polsku), a grekokatolicyzm jest 
białoruski. 
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teologiczny. W płaszczyźnie społecznej okazuje się, że inkultura­
cja, symbioza religii z miejscową czy regionalną kulturą, z jednej 
strony tak pożądana i nawet niezbędna, ma swoją drugą stronę 
medalu, ktora może być bardzo ciemna. Gdy religia staje się 
nośnikiem i sztandarem tożsamości kulturowej grupy społecznej, 
pada ofiarą aspiracji politycznych tej grupy i to może pociągać 
za sobą bolesną kompromitację religii. Taki jest los lokalnego 
protestantyzmu i katolicyzmu Północnej Irlandii (przy czym 
odór politycznego konfliktu o Ulster rzutuje również w niema­
łym stopniu na cały katolicyzm irlandzki). Taki od kilku wie­
ków jest los Cerkwi moskiewskiej. Ale polityzacja religii ode­
grała niemałą rolę w historii całego chrześcijaństwa. Na przykład 
fundamentalny dla naszego ściślejszego tematu fakt zerwania 
instytucjonalnej więzi między Rzymem i Konstantynopolem w 
XI wieku był spowodowany w znacznie większej mierze wzglę­
dami natury politycznej (po obu stronach) niż różnicami dok­
trynalnymi. Wysoce abstrakcyjny spór teologiczny o Filioque był, 
jeśli nie . pozorem, to przynajmniej stosunkowo drugorzędnym 
akompaniamentem. I konsekwencje tego faktu trwają już od bli­
sko tysiąca lat. Ale nawet w sferze czysto religijnej różne społe­
czności, różne wyznania, poszczególne instytucje i obrządki, 
nawet kościoły lokalne tego samego wyznania mają tendencję do 
stawania się sui generis podmiotami politycznymi. Mogą one 
harmonijnie współpracować na rzecz podmiotu religijno-polity­
cznego wyższego rzędu, ale mogą też między sobą współzawod­
niczyć, kłócić się i nawet ,wałczyć pomiędzy sobą, aż do wojen 
religijnych włącznie. Z tego faktu polityzacji religii dopiero sto­
sunkowo niedawno zaczęliśmy sobie zdawać sprawę (i to wciąż 
jeszcze dosyć mgliście) i przedsiębrać środki zaradcze. I to jest 
duszpasterski aspekt problemu. Jednym ze środków zaradczych 
o zasadniczym znaczeniu jest współczesny ekumenizm. Ale rzecz 
ciekawa, że także dialog ekumeniczny nieraz do złudzenia przy­
pomina dyplomatyczne rokowania międzypaństwowe, przy czym 
każda ze stron, przy licznych i niewątpliwie szczerych objawach 
dobrej woli, niemniej zazdrośnie strzeże zachowania swej odręb­
ności. Są nieliczne wypadki fuzji lokalnych Kościołów protes­
tanckich. Ale sławny Brat Roger, przeor ekumenicznej wspól­
noty w T aize we Francji (która na przdomie bieżącego roku 
odbyła swoje największe do tej pory spotkanie europejskie we 
Wrocławiu - 50.000) skarżył się kiedys, że w ciągu ćwierćwie­
cza, jakie upłynęło od Drugiego Soboru watykańskiego, ani 
jeden Kościół protestancki nie pojednał się definitywnie z Koś­
ciołem katolickim. (Przy czym Brat Roger też nie jest katoli­
kiem, ale nie tu miejsce, by wchodzić w jego motywacje i jego 
wizję katolickości Kościoła). Prawdziwy ekumenizm to oczywiś­
cie drążenie w głąb w ciągłym poszukiwaniu istotnej, wspólnej 
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ws~ystkim chrześcijańskiej prawdy, niezależnej od kulturowo­
polityc~nyc~ ~warunkowań. Waż~ym drogowskazem w tym 
poszukiwanIu Jest chyba. następujący passus z ewangelii św. 
Marka (Mk.9.38-40; w nIeco odmiennej wersji u św. Łukasza, 
9,49-50): 

Jan powiedzi~: 'Panie, w~dzi~liś.m>: człowi~ka. kt6ry nie jest jednym z 
nas, a ~rzucał dIabły w tWOIm Imlemu. Pomeważ nie jest jednym z nas 
zakaz~ls~y .m~'. ~e Jezus. cx!rzekł: '~ie zakazujcie; ktokolwiek uczyni cud 
"!' mOIm ~emu, me będzIe zle o mme m6wił. Kto nie jest przeciw nam 
~zn~ , 

. W ten sposób dotknęliśmy problemu w jego aspekcie teo­
logicznym. DI~czego Jan uważał, że powinien zakazać? Dlaczego 
szat~ potrafi bruździć n~wet wśr~d najbardziej oddanych 
UCZnIOW Jezusa? ~le zaled":'le d?t~nęhś~y; problem jest ogro­
mny .. I drogą d~ Jego rozwiązanIa Jest nIe tyle teologiczna spe­
~ulaCJa, co ~od~l~wa. Ważne jest jednak, by sobie zdać sprawę, 
ze problem IstnIeJe. 

Antoni POSPIESZALSKI 

POLONIA BOOKSTORE 
Największa Księgarnia Polska w Ameryce 
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• 
B?gaty wybór ~sią~ek o te~atyce polskiej w języku angielskim. Czaso-
pIsma emIgracyjne I z PolskI, płyty gramofonowe, kasety muzyczne. 

Nasz katalog wysyłamy bezpłatnie 

Książka to kultura w domu 

Sqsiedzi 

W sowieckiej prasie 

Sto lat temu bohater Czechowa skarżył się: "To nie jest życie, 
to pożar w teatrze". Kilka lat temu, kiedy pieriestrojka zaczęła 
wydawać pierwsze owoce, obywatele sowieccy zaczęli mówić, że 
życie przypomina pożar w burdelu w czasie powodzi. Dziś i ta 
formuła nie oddaje już panującego w Związku Sowieckim chaosu. 

We wrześniu, kiedy dzieci poszły do szkoły a rodzice wrócili z 
urlopu, okazało się, że w piekarniach nie ma chleba. Po raz pier­
wszy od dziesięcioleci uformowały się w stolicy kolejki po chleb. 
Liberalny burmistrz Moskwy Gawrił Popow znalazł liczne, dobrze 
znane, wytłumaczenia: w kilku wielkich piekarniach trwa remont, 
brak piekarzy, trudności z transportem ... Wyjaśnienia przekonywu­
jące, ale chleba nie zastąpią. Nie ulega wątpliwości, że ten i ów w 
Moskwie pamięta, że w lutym 1917 roku wszystko zaczęło się w 
kolejkach po chleb, którego nie dowieziono do stolicy imperium. 
Wtedy też padały zadowalające wytłumaczenia: zaspy śnieżne, brak 
wagonów... Rewolucja lutowa wybuchła mimo, że w Piotrogrodzie 
brakowało tylko taniego czarnego chleba, białego było pod dostat­
kiem. We wrześniu 1990 w Moskwie w ogóle nie było chleba, ale 
rewolucja nie wybuchła. Naród sowiecki przywykł do nie takich 
trudności. W Izwiestiach padło ironiczne zdanie, że brak kolejnego 
towaru w sklepach nikogo nie dziwi - dziwi tylko, że w ogóle 
jeszcze można coś dostać. 

Jest to rzeczywiście dziwne. Spójrzmy chociaż~y na oszałamia­
jący spektakl pod tytułem "Pogoń za rynkiem". Zeby nie naduży­
wać rozkoszy, zacznijmy od czerwca 1990r., kiedy już całe kierow­
nictwo zrozumiało, że z ekonomicznej katastrofy jest tylko jedno 
wyjście - rynek. Innymi słowy nazywało się to radykalną reformą 
gospodarczą, wprowadzaniem "socjalistycznego planowego rynku". 
W czerwcu premier Ryżkow przedstawił program reformy. Deputo­
wani ludowi go odrzucili. W maju zjazd deputowanych ludowych 
Rosji wybrał na przewodniczącego Rady Najwyższej RSFSR Borysa 
Jelcyna, który w czerwcu przedstawił własny projekt: 500 dni 
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reformy. Był to program znacznie radykalniejszy aniżeli reforma 
Ryżkowa. Niezliczone komisje przez całe lato debatowały nad nie­
zliczonymi planami. Szczegół nieco paradoksalny: projekt ,,500 dni" 
wyszedł spod pióra akademika Stanisława Szatalina, członka rady 
prezydenckiej, jednego z doradców Gorbaczowa do spraw ekonomi­
czny~h. We wrześniu zebrała się Rada Najwyższa ZSSR dla rozpa­
trzeOla planu reform. Poprzedziły go słuchy, oświadczenia i spro­
stowania. Projekt planu przedstawia z urzędu premier. Jelcyn. 
oświ~~czył, że R~żkow powinien wraz ze swym rządem złożyć 
dymIsJę· Przewodmczący Rady Najwyższej Lukianow zapowiedział, 
że na posiedzeniu zabierze głos Ryżkow. Następnego dnia sprosto­
wał: program przedstawi sam Gorbaczow. Po czym wstał Ryżkow i 
zawiadomił, że dyskusja nad programem reform została odłożona, 
bo program nie jest jeszcze całkiem gotowy. Kolejnego dnia Gorba­
czow oświadczył, że popiera "plan Szatalina", tj. "plan 500 dni", 
chociaż uważa, że należy koniecznie włączyć do niego kilka punk­
tów z programu Ryżkowa. W tym czasie trzecia komisja pod prze­
wodnictwem akademika Aganbegiana (warto dodać, że program 
Ryżkowa przygotowywał m.in. akademik Leonid Abałkin) praco­
wała już nad "zjednoczonym programem". 

Zbyteczne chyba streszczać plan przejścia do "sterowanego 
rynku". Opis, jak doszedł do skutku i został zatwierdzony (co się 
do chwili, w której piszę te słowa, jeszcze nie stało) powinien 
~starczyć. Nie ma potrzeby mówić o programie, bo w wielu dzie­
dzmach za wzór posłużyła mu reforma w Polsce. Jeden z najgoręt­
s~ych zwolenników gospodarki rynkowej, dziennikarz Wasilij Sielju­
nm, wydrukował w Ogońku obszerny artykuł pt. "Lekcje polskiego" 
(nr 30, sierpień 1990). Po podróży do Polski i rozmowach z eko­
nomistami Sieljunin doszedł do wniosku, że "naród w zasadzie 
przyjął zmiany spokojnie" i że "terapia szokowa" okazała się szo­
kiem zbawiennym. Najbardziej cieszyła sowieckiego ekonomistę obfi­
tość towarów w sklepach - choć przyznaje, że ceny są wysokie. 
!' W sytym kraju - dodaje Sieljunin - reforma rynkowa jest, rzecz 
Jasna, prostsza do przeprowadzenia". 

Polacy wiedzą, że ich reforma nie jest bynajmniej prosta. W 
Związku Sowieckim wszystko jest tysiąc razy trudniejsze. Do nor­
malnych problemów wszystkich krajów, które przechodzą od socja­
lizmu. do kapitalizmu - zwolnić ceny za jednym zamachem czy 
stopmowo, sprzedawać przedsiębiorstwa państwowe czy zamieniać je 
w spółki akcyjne, itd. - dochodzi "kwestia imperialna". Plan Sza­
talina proponuje, aby liczne prerogatywy władzy centralnej oddać w 
ręce republik. Ryżkow uprzedza, że "zagraża to jedności kraju". II 
września wyraził to barwniej: "Być albo nie być zjednoczonym rzą­
dem - oto jest pytanie". W kuluarach Rady Najwyższej Michaił 
Gorbaczow zwięźle streścił sytuację, rozmawiając podczas przerwy z 
deputowanymi: "Jakikolwiek plan uchwalimy, czekają nas ciężkie 
czasy" .. Trudno się z nim nie zgodzić, choć wypada dodać, że 
prawdZIwą przyczyną obecnych i przyszłych ciężkich czasów jest 
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fakt że Gorbaczow i jego doradcy chcą uniknąć prawdziwych 
zmi~n - prawdziwe zmiany bowiem pozbawiłyby ic~ władzy. Dla­
tego potrzebne im są niezliczone programy, plany I reformy. Jak 
zachować władzę - oto jest pytanie, by sparafrazować Ryżkowa. 

Problem władzy jest fundamentem procesu "demontażu" ZSS~, 
przebiegającego tu i ówdzie burzliwie, do krwawych walk bratobÓJ­
czych włącznie, gdzie indziej spokojniej. Gdyby dwa, lata ~emu 
Gorbaczow zaproponował program zmiany stosunkow mIędzy 
republikami, zapewniający im większą niezależność O? c~ntrum, 
program zostałby prawdopodobni~ 'przyjęty. PodobOle Jak we 
wszystkich innych ważnych zagadmemach wewnętrznych, ge.neralny 
sekretarz jednak zwlekał. Jesienią 1990 trzynaście spośród plętn~t~ 
republik sowieckich ogłosiło suwerenność. Pierwsze były republIki 
nadbałtyckie - pod k?~iec 1989 I~b na poc~tku 1~90 r~ku. v: 
ich ślady poszły republIkI zakaukaskIe, następme Ukrama, BIałorus, 
RSFSR Mołdawia Uzbekistan. Deklaracje ogłaszane latem 1990 
brały j~ż pod uw~gę dyskusje o nowym ':lkładzie ogólnozwiązk~ 
wym, które się wówczas już zac~ęły. Do t~J pory ~ows~ało 13 róz­
nych, często wykluczających SIę nawzaJe~ wanan~ow nowego 
układu. 9 września wystąpił w radio Rafik Nlszanow, Jeden z przy­
wódców Rady Najwyższej ZSSR, który ~ ir,nieniu Mosk.wy neg~ 
cjuje z republikami. Możliwe jest. - po~le~lał - prz~mlanowame 
Związku Socjalistycznych RepublIk SOWIeckIch na. ZWI.ązek Suwe­
rennych Sowieckich Republik. Główna zal~ta tej zml~ny pole~~ 
moim zdaniem na tym, że pozwala zachowac dawny s~rot "ZSSR . 
Zresztą Niszanow zawiadomił, że padła też propoZY~Ja, ab~ p~e­
mianować Związek na Związek Suwerennych RepublIk SOWIeckIch. 
Niektóre republiki postanowiły jednak wydostać się z z.asieków czt~­
rech liter. Armenia nazywa się zwyczajnie RepublIką Armenn. 
Także Rosja zamierza zrezygnować z ~rzyr,niotni~a "socjali~~y~zna':: 

Nazwa na pewno ma znaczenie, me WIększe Jednak a!1l~eII tresc 
deklaracji suwerenności. Ogłaszając niezawisłość, republIkI przede 
wszystkim uchwalają prymat praw republikańskich ~ad pra:-V7~ 
ogólnosowieckim. Ustanawiają też ob~watelst~o daneJ. ,repUblIkI I 
oświadczają, że będą tworzyć własne siły zbrOJne. UkralOska dekla: 
racja wspomina o uformowaniu własnych wojsk ~ewnętrznych I 
organów bezpieczeństwa. W republikach nadbałtyckIch utworzono 
ministerstwa spraw wewnętrznych. Minister spraw wewnętrznych 
ZSSR, Bakatin, przyznał, że tak jest i z ubolewaniem dodał, że sto­
sunki między republikańskimi urzędami spraw wewnętrznych a cen-
trum nie są jasne. . . 

Zanim jeszcze zakończył się proces rozpadu Impen~r,n, zacz~ 
się spory o podział majątku. W deklaracjach su~erennoscl rep~blIkl 
stwierdzają, że mają prawo do części ogólnozwIązkowego maJ.ątk~ 
oraz do odszkodowań za zniszczenie przyrody "wskutek działan 
organów związkowych". Borys Jelcyn próbował anulować kontrakt 
na sprzedaż diamentów, podpisany przez rząd centralny z połu~­
niowoafrykańską frrmą De Beers, ponieważ diamenty wydobywa SIę 
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w Jakucji, tzn. na terytorium Rosji. Ukraina chce zażądać odszko­
dowań za Czarnobyl. Do tego dochodzi kwestia broni nuklearnej. 
Jak ją podzielić? 

Dyskusja . nad wszystkimi tymi zagadnieniami dopiero się 
zaczęła. Spory toczą się na razie w ramach dawnego systemu 
sowieckiego, w którym władza należy do partii. 

Ubiegły miesiąc, kiedy sytuacja w Związku Sowieckim znów się 
pogorszyła we wszystkich dziedzinach, był też widownią kolejnych 
sukcesów Michaiła Gorbaczowa na arenie międzynarodowej. Cynicy 
mogliby powiedzieć, że gdyby Irak nie napadł na Kuwejt, należa­
łoby to wymyślić. Konflikt na Bliskim Wschodzie otworzył przed 
Moskwą niespodziewane możliwości. W poprzednim przeglądzie 
pisałem o spotkaniu Gorbaczowa z "lewicowymi" ekonomistami, 
którzy je potem zrelacjonowali na falach radia Swoboda. Gensek i 
prezydent wyłożył swoje zdanie o sytuacji "w kraju i na świecie": 
zmiana ZSSR w normalne państwo potrzebna jest Zachodowi nie 
mniej, aniżeli "nam samym". Potrzebujemy pieniędzy, żeby jakoś 
przetrwać, "zatkać największe dziury, uspokoić naród" - "pienię­
dzy, jak na bogactwo Ameryki, Niemiec, Japonii, niewielkich - 20 
miliardów dolarów"; pieniędzy tych odmawiają nam nie dlatego, że 
im żal, tylko dlatego, że "nie udało nam się zdobyć ich zaufania". 

Napaść Iraku na Kuwejt i wynikły z tego konflikt pozwoliły 
Moskwie pokazać, że jest godna zaufania. Gorbaczow znalazł się w 
po~zdroszczenia godnej sytuacji człowieka, którego wszyscy potrze­
bUją· Prezydent Stanów Zjednoczonych uznał porozumienie z 
Moskwą za oś swojej taktyki w konflikcie bliskowschodnim. Irak, 
były sojusznik Moskwy, też potrzebuje Gorbaczowa. Podczas 
"szczytu" w Helsinkach Gorbaczow wymógł na Amerykanach chwi­
lowe odroczenie zbrojnego konfliktu. Można podejrzewać, że 
Moskwa wkrótce wystąpi w roli "uczciwego maklera", jak wyrażał 
się Bismarck. 

W pierwszych dniach po agresji Iraku zastanawiano się, czy 
Moskwa wiedziała o planach Saddama Husseina? Co robią 
sowieccy doradcy wojskowi w Iraku? Jeszcze niedawno było ich 3-4 
tysiące. Armia iracka bardzo ich potrzebuje: na 17 eskadronów lot­
niczych l3 lata na samolotach sowieckich, z 5000 irackich czołgów 
4000 są produkcji sowieckiej (International Herald Tribune z 23.8.90). 
Dziś wszystkie te pytania poszły na bok. Gorbaczow oświadczył, że 
w Iraku zostało wszystkiego 150 sowieckich specjalistów wojsko­
wych, którzy wkrótce też opuszczą "państwo-agresora". 

Spotkanie w Helsinkach dowiodło, że Stany Zjednoczone za­
mierzają zrobić ze Związku Sowieckiego nie tylko partnera, ale i 
sojusznika. W dzień po hitlerowskiej napaści na ZSSR w czerwcu 
1941 r. Churchill, pierwotnie wróg Związku Sowieckiego, oświadczył, 
że popiera Stalina. Tym, którzy dziwili się tej zmianie frontu, bry­
tyjski premier odparł: gdyby diabeł oświadczył, że staje do walki z 
Hitlerem, wygłosiłbym w parlamencie mowę pochwalną diabła. W 
czerwcu 1941 r. Wielka Brytania stała samotnie w obliczu hitlerow-
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skiej machiny wojennej. We wrześniu 1990 ~ytuacja jest nieco inna, 
ale przywódca zachodniego świata uważa ahans z Gorbaczowem za 
niezbędny. . 

Na spotkaniu przedstawicieli siedmiu ~~jbo~atszych krajó~ 
świata w lipcu 1990r. w Houston Bush odmosł Się bardzo I?ows­
ciągliwie do europejskiej idei masowej pomocy gosp~darc~ej dla 
ZSSR. Podczas wspomnianej wyżej rozmowy z ekonomistami g~.ne­
ralny sekretarz i prezydent opowiedział, że właśnie po konferenCJI ~ 
Houston zatelefonował do Busha, z naciskiem prosząc o pomoc I 
grożąc, że bez niej "przykręci śrubę", zrezygnuje z liberalizmu. We 
wrześniu Bush zmienił stanowisko i zgodził się, że szczodre gospo­
darcze wsparcie pieriestrojki jest konieczne. 

Na konferencji prasowej w Helsinkach Gorbaczow zaprzeczył 
"uproszczonym i powierzchownym wyobrażeniom" .. jakoby Zwi~zek 
Sowiecki "można było kupić za dolary". Dodał jednak: weszhsmy 
(miał na myśli siebie i Busha) na właściwą drogę··· . 

Nie wiadomo dokładnie, ile Stany Zjednoczone zapłacą za umę 
z Moskwą. Wiadomo za to, ile gotowi są zapłacić Niemcy za wy­
prowadzenie wojsk sowieckich - miano~icie 12 miliardó~ ~arek. 
Związek Sowiecki żądał osiemnastu mihardów, . ~le ~godZlł S!ę na 
dwanaście. Od Węgrów Moskwa żąda ok. 800 mlhonow dolarow za 
instalacje, które wojska zostawią po wyjśc!u. Także Pol~ce. prawd<: 
podobnie przyjdzie płacić. CzechosłowaCja też . oc~y~lścle będZIe 
musiała sypnąć groszem. Problem tylko w tym, ze plemądze (praw­
dziwe zachodnie), od dziesięcioleci napływające szeroką strugą do 
ZSSR: dotychczas zawsze rozpływały się nie wiadomo n~ co. 
Sowieccy ekonomiści - w ich liczbie także ~oradcy przy~odców 
państwowych - pytają dziś, g~zie się P?dZlały setki mlhardów 
dolarów, które kraj dostał w zamian za mlhony ton nafty, wydoby-
tej w latach 70-tych i 80-tych. Nikt nie wie.. . . . 

Jak się dowiedzieć, skoro u władzy .mlmo . przemian ~najduJą 
się ci sami ludzie? Rodzącą się demokr~cję sowI~cką cechUje par~: 
doksalne zjawisko: wystarczy krytykowac komumzm, aby zaskarblc 
sobie miłość narodu. Ani antykomunizm ani miłość . narodu nie . ~~ 
same w sobie uczuciami nagannymi, ale łatwość, z Jaką komumscl 
przemieniają się w antykomunistów, nierzadko dziwi. W Internatio­
nal Herald Tribune z II września notatkę ° gospodarczych kłopo­
tach Gorbaczowa ilustruje fotografia: dwóch panów o zacnym wy­
glądzie siedzi za stołem i rozmawia. Są to były generał .KG~ Ole~ 
Kaługin i były oficer śledczy prokuratury ~SSR d/s speCjalnej wagi, 
Telman Gdlian. Gdlian już dawno stał Się popularny l? try~>unem , 
tropiącym korupcję w wyższych kręgach wład~y SOWieckieJ. Ol.eg 
Kaługin zaczął demaskować "organy" dopiero medawno (wspom~l1~­
łem o nim w jednym z niedawnych przeglądów), a we wrzesmu 
został triumfalnie wybrany deputowanym ludowym RSFSR. 

Człowiek się zmienia, można by powiedzieć. Czasami jest t~ 
prawdą, historia dostarcza niemało takich przykładów . . Prawd~ t~z 
jest, że jeszcze częściej człowiek się nie zmienia, natomiast zmlema 
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skórę· Sytuacja w ZSSR odznacza się tym, że kierują nim nadal 
ludzie, którzy zrobili karierę przy "dawnej władzy". 

W Moskwie zaczęła niedawno wychodzić gazeta pt. Demokrati­
cze~kaja _ Rossija, związana z partią demokratyczną, na której czele 
stOją deputowany ludowy Trawkin i mistrz świata w szachach Kas­
p~row. W drugim numerze tej gazety ukazały się wiersze Julija 
Kima pt. "Maruderzy". Autor nalega: "Odejdźcież, wasz czas minął. 
Odejdźcie godnie i prosto, weźcie się za rzemiosło, żeby pożytek 
niosło. Póki co, wasz czas minął". Wiersze te· wyrażają platformę 
demokratycznej opozycji, która prosi: odejdźcie. Ale kogo prosi? 
Kto ma odejść, co więcej "godnie i prosto"? Gorbaczow? Jelcyn? 
KC KPZS? Cała partia komunistyczna, która wciąż liczy nie mniej 
ni~ 19 Il?ilionów członków? Gdzie są "oni", gdzie "my"? Znaki 
onentacyjne są poprzekręcane, nie ma kryteriów i punktów odnie­
sieni~. .Wszystko tonie we mgle i chaosie. Demokratycznym? 
SOWieckie narody nadal karmią się nadzieją na cud. 

Nadal też czekają na program, na słowo, które by wszystko 
wyjaśniło, naprawiło i wskazało drogę. Pod koniec sierpnia Ale­
k~ander Sołżenicyn odpowiedział na list otwarty, który skierował do 
mego prezes Rady Ministrów Rosji, Iwan Siłajew. Sołżenicyn 
odmówił przyjazdu z wizytą do ojczyzny, dodając: "Nie mogę 
wyprzedzać moich książek". Zawiadomił też, że napisał artykuł, w 
którym ~łożył swoje "zdanie o obecnym stanie kraju i możliwych 
oraz komecznych posunięciach, tak jak je rozumiem". "Nie wia­
domo tylko - dodał ironicznie - czy znajdzie się w ZSSR papier 
na tanie i masowe wydanie tej broszury". 

Tymczasem czas upływa, sytuacja jest coraz gorsza ... 

Adam KRUCZEK 
13.9.1990 

Kronika litewska, białoruska 
I ukraińska 

29 czerwca 1990 roku Rada Najwyższa Litwy uchwaliła mora­
torium dotyczące Deklaracji z 11 marca, potwierdzającej niepodleg­
łość Litwy. Zwolennikami zawieszenia Deklaracji i wszystkich ustaw 
przyjętych po 11 marca był komunistyczny rząd Litwy (K. Prun­
skiene, A. Brazauskas, R. Ozoias) oraz posłowie partii komunisty­
cznej, natomiast przeaiwko niemu występowała większość deputo­
wanych popierająca prezydenta V. Landsbergisa. Ostatecznie morato­
rium zostało uchwalone, gdy jego projekt przedstawił V. Landsber-

KRONIKA LITEWSKA, BIAŁORUSKA I UKRAIŃSKA 119 

gis. Przewiduje ono IOO-dniowe zawieszenie Aktu 11 ma~ca, tj . 
wstrzymanie wynikających z niego działań prawnych, ale dopiero od 
momentu rozpoczęcia międzypaństwowych rozmów z ZSSR; prz~ 
czym parlament może moratorium przedłużyć lub odwołać,. zas 
przerwanie rozmów bądź uniemożliwieni.e pracy parla~en.tu u~lew~­
żnia moratorium. 30 czerwca blokada Litwy została zmeslona lobie 
strony wydają się zadowolone. . 

Moskwa uzyskała czas i będzie prz~cią~ała rozpoczęCI~, ~ 
później trwanie rozmów dopóki nie pozbędZie Sl.ę V. Landsberglsa I 
dopóki komuniści litewscy nie opanują wszystkich kl~czowyc~ s~a­
nowisk państwowych; wówczas będzie mo,gła forma~me . uznac m~: 
podległość faktycznie zależnej Litwy. Wow~zas tez mepodległosc 
Litwy będzie mógł uznać wreszcie rząd po.lski. . . 

Skoro rozmowy międzypaństwowe między Litwą a. ZSSR me 
rozpoczęły się, Akt 11 marca i wszystkie ustawy pozos~ają cały czas 
w mocy i parlament kontynuuje swoją prac~. Obecme r~zpoczęto 
tworzenie własnej armii i własnej policji bezpieczeństwa. Niestety ta 
ostatnia organizowana jest we współpracy z litewskim KGB, co 
przekreśla sens całej operacji. 

Z wywiadu z dyrektorem generalnym .deI:'a~amentu ob.rony, 
Audriusem Butkievicziusem wynika, że LitWini są gotowI do 
zachowania baz sowieckich nie tylko w okresie przejściowym, ale 
również później, po zawarciu odpowiedniego ~kła~u z ZSSR. Do 
Armii Sowieckiej na 6 tys. poborowych zgłOSiło Się 1.200, w tym 
500 Litwinów (Kauno Aidas nr 56). 

Rozmowy z delegacją Jelcyna nie dają ża?nych rez~~ta~ó~, 
gdyż zadaniem Jelcyna nie jest, wbre~ deklaraCJom, umozh~leme 
odejścia Litwie, a jedynie wypracowame nowego układu ZWiązko-
wego. .. 

Litewska Partia Demokratyczna została rozbita od wewnątrz I 
w praktyce jedyną siłą antykomunistyczną pozostała Liga ":olności 
Litwy. Komuniści natomiast umacniają się i odzyskują pozycJe utra­
cone we wcześniejszej fazie operacji litewskiej. Oprócz Kauno .Ai~as 
mass-media znalzły się w całości w ich rękach. Organ SajudiSU 
Atgimimas został opanowany przez komunistów, g?y R. Oz~las de 
facto zast~pił dotychczasowego redaktora L. Medahsa ~o~um~tą R: 
Valatką. Srodki przekazu wykorzy~tywane. są do pommejszama. r?h 
V. Landsbergisa, np. poprzez pubhkowame sfałszo~anych ~mkow 
badań ankietowych i przedstawianie Bra~uskasa jako ~ęza ?pa­
trznościowego. Linia rządu Prunskiene jest przedstaWIOna jako 
mająca zapewnić powodzenie w rokowaniach z Moskwą, w prze-
ciwieństwie do niewłaściwej taktyki prezydenta. . . 

Brazauskas zapowiedział przemianowanie KPL na partię SOCjal-
demokratyczną jesienią tego roku. . . . 

W dniach 22-23 sierpnia odbyło się spotkame htewsko-pols~e 
na wspólnym odcinku granicy. Planow~~o m~s.owe przekraczame 
granicy w obu kierunkach, ale w ostatmej ch~lh prezyd~nt Lan~­
bergis odwołał tę manifestację, gdyż gramcę obsadZiła Armia 
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Sowiecka wyposażona w ciężki sprzęt bojowy. Z Wilna przybyło 
około 50 tys. Litwinów, natomiast ze strony polskiej około 100 
osób, w tym większość nie należała do delegacji "Solidarności", 
która była współorganizatorem spotkania. 

Bank Francji, w którym Republika Litewska zdeponowała 2 
tony 246 kg złota, wystosował notę do Rady Najwyższej Litewskiej 
SS~, stwierdzając: "Zwrócimy złoto temu rządowi Litwy, który zos­
tame uznany przez władze Francji". Warto zatem przypomnieć losy 
depozytów złota litewskiego, złożonego w bankach państw zachod­
nich. W Banku Anglii w Londynie zdeponowano na rachunku 
szwajcarskiego Banku Rozliczeń Międzynarodowych z Bazylei -
612 kg złota, w Banku Narodowym w Bemie, również na rachunku 
Banku Rozliczeń Międzynarodowych z Bazylei - 19 ton 423 kg 
złota. Los tych depozytów jest nieznany. 

W Federalnym Banku USA w Nowym Jorku zdeponowano 2 
tony 493 kg. Z funduszy tych korzystała litewska służba dyplomaty­
czna w Ameryce i nie wiadomo w jakim stopniu zostały one 
wyczerpane. 

W Banku Anglii w Londynie zdeponowano 2 tony 946 kg 
złota. 5 stycznia 1968 roku rządy Wielkiej Brytanii i ZSSR podpi­
sały porozumienie, które przewidywało, że oba kraje nie będą już 
wysuwały wzajemnych roszczeń. Złoto bałtyckie zostało zużyte przez 
rząd labourzystowski, zgodnie z propozycją A. Kosygina, ówczes­
nego premiera sowieckiego, na wypłatę odszkodowań za mienie 
obywateli angielskich skonfiskowane na terenie Litwy, Łotwy i 
Estonii przez ZSSR. W marcu 1990 roku, w odpowiedzi na interpe­
lację posels.ką, minister spraw zagranicznych Anglii przypomniał, że 
Moskwa me przyjęła odpowiedzialności za trzy pożyczki bałtyckie 
udzielone w Londynie i zapasy złota zostały zużyte również na 
pokrycie roszczeń wierzycieli. 

W szwedzkim Banku Sztokholmskim zdeponowano 1 tonę 274 
kg złota litewskiego, które rząd Szwecji podarował Sowietom. 

• 
Sejm Frontu Ludowego "Adradżeńnie" wprowadził zmiany do 

programu (11-12.05.1990). Teraz jego celem ma być osiągnięcie nie­
zależności państwowej Białorusi, która pozostałaby jednak człon­
kiem związku niezależnych państw oraz wprowadzenie systemu wie­
lopartyjnego i gospodarki rynkowej. W czerwcu, na konferencji 
Frontu poświęconej omówieniu nowego programu, zaznaczyły się 
trzy stanowiska: pozostanie w składzie ZSSR w oparciu o nową 
umowę związkową, całkowita niepodległość i utworzenie konfedera­
cj~ Ba~ycko-Czarnomorskiej, która połączyłaby Białoruś z Ukrainą, 
LItwą I Łotwą. Ta ostatnia koncepcja, broniona przez J. Chadykę, 
zyskuje na popularności, przynajmniej w prasie Frontu, co wiąże się 
z białorusko-litewskim konfliktem terytorialnym. 

W kwietniowym oświadczeniu Sajudisu i Adradżeńnia podkreś-
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lono, że gwarancje rozwoju obu narodów mogą im dać tylko suw~­
renne i demokratyczne państwa litewskie i białoruskie. Następme 
doszło do spotkania delegacji Sajudisu i Adradżeńnia. PostanowIono 
poprzeć tworzenie szkół, wydawanie publikacji, audycje RTV itp. 
dla obu mniejszości na terenie białoruskiej i litewskiej części ~i~eń­
szczyzny. Litwini nie chcą jednak związku państwowego z lud~leJszą 
i kontrolowaną przez komunistów Białorusią, podczas gdy BIałoru­
sini uważają, iż rozwiązałby on kwestię mniejszości narodowych. 

Adradżeńnie dysponuje około 22 mandatami w Sowiecie Biało­
rusi i stanowi trzon Bloku Demokratycznego, który może liczyć na 
głosy 20 deputowanych. Przywódcami Bloku są: Sta~isław SZ?SZ­
kiewicz, wypowiadający się za współpracą z posłamI komu~lst~­
cznymi i Zianon Paźniak, który chciałby wyraźnego wyodrębmema 
się frakcji demokratycznej. . 

27 lipca Rada Najwyższa przyjęła deklarację suwerennOŚCI, 
otwierającą drogę do zawarcia nowego układu związkowego. . 

Białoruskie Zjednoczenie Demokratyczne w Polsce zapowIe­
działo że nie chce wzorem Ukraińców zdawać się na pomoc Pola­
ków, iecz prowadzić całkowicie samodzielną politykę i wpr<;>wadzić 
własnych posłów do Sejmu, którzy nie będą jednak tworzyh bloku 
mniejszości narodowych, tym bardziej, że z Ukraińcami dzieli Biało­
rusinów spór o narodową tożsamość mieszkańców Polesia. 

W czerwcu 1990 roku Polskie Stowarzyszenie Społeczno­
Kulturalne przekształciło się w Związek Polaków na Białorusi, który 
rozpoczął wydawanie własnego pisma, Głos znad Niemna. 

• 
Posłowie Bloku Demokratycznego w Radzie Najwyższej Ukraiń­

skiej SSR utworzyli Radę Ludową, której celem ma być wyprac<;>­
wanie własnych postanowień i projektów ustaw oraz doprowadzeme 
do nowych demokratycznych wyborów. Przewodniczącym Rady 
wybrano akademika Juchnowśkiego, zwolennika zawarcia nowej 
umowy związkowej . 

17 czerwca na zjeździe Ligi Ludowo-Demokratycznej, która 
dotychczas wchodziła w skład Ukraińskiego Związku Helsińskiego, 
postanowiono przekształcić ją w Ukraińską Partię Narodowo-Demo­
kratyczną - UNDP. Wybrano 4 przewodniczących UNDP; Ołenę 
Bondarenko, Arkadego Kyrejewa, Tymofija Sołowkę i Jewhena 
Czernyszowa. Nowa partia wezwała niezależne organi~cje do t~<>-: 
rzenia . wzorem Estończyków komitetów obywatelskIch Repubhkl 
Ukraińskiej, które rozpoczęłyby rejestrację obywateli Ukrainy. zgod­
nie z ustawą o obywatelstwie Ukraińskiej Republiki Ludowej przy­
jętą 30 sierpnia 1918 roku. Zarejestrowani obywatele Republil? 
Ukraińskiej mieliby wziąć udział w wyborach ~ongre~u oby~ate.h! 
alternatywnego organu władzy wobec Rady Najwyższej UkramskleJ 
SSR. Propozycję UNDP poparła Ukraińska Partia Narodowa 
UNP i Związek Niezależnej Młodzieży Ukraińskiej - SNUM oraz 
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sz~reg drobnyc~ ~~k. Utworzyły one Zgromadzenie Międzypar­
tyjne, kt?re zajmu~e SIę zorganizowaniem Kongresu. Ruch, Ukraiń­
ska PartIa. RepublIkańska URP i tworząca się Partia Demokraty­
czna Ukramy DPU nie poparły tej idei. 

Grupa przywódców Ruchu (I. Dracz, W. Jaworiwśkyj, D. Paw­
~~zk?), która opuściła kompartię, na nowym etapie niepotrzebną 
j'-!z mkomu, .przystąpiła do tworzenia DPU. Ma ona reprezentować 
kIerunek ~ocJaldemo~ratyczny i różni się od URP uznając za konie­
czne przejścIe UkraIny przez konfederację z ZSSR w drodze do 
osiągnięcia pełnej niepodległości. 

Il. lipca w strajku górników Donbasu wzięło udział 141 
kopalm. Towarzys~ły im strajki solidarnościowe; w Tarnopolu 
pow~zechny 24-godzmny, a we Lwowie półgodzinny. Na wiecu w 
Domeck~ .~.dano: ~acjonaliza~ji majątku KPZS, depolityzacji armii, 
KGB, m~lIcjl, wymIaru spraWIedliwości, massmediów, gospodarki i 
utworzema rządu porozumienia narodowego. 

16 lipca Sowiet Ukrainy wydał deklarację, ogłaszającą "pań­
stwową suwerenność Ukrainy". Ukraina ma tworzyć własny system 
ban~owy, c~nowy, ceł, finansów, z własnym pieniądzem, własne siły 
zbr?jne, wOjs~a wew~ętrzne i bezpiekę. Jednocześnie w deklaracji 
stwIerdzono, ze U~rama "ma swe obywatelstwo i gwarantuje każ­
demu obywatelOWI prawo do zachowania obywatelstwa ZSSR" 
wpro~adzono kategorię .. " własności ogólnozwiązkowej" i podkreś~ 
lono, ze za.sady de~lar~cjl będą wykorzystywane dla ułożenia nowej 
umowy zWIązkowej. BIOrąc · pod uwagę fakt, że Ukraina jest także 
"pe!noprawnym .uczestnikiem międzynarodowego życia" i "bierze 
~dzlał ~ ~r~~es .. e ogólnoeuropejskim i strukturach europejskich", 
jasno w .. d~c IZ Ideałem Kremla byłoby wprowadzenie Ukrainy do 
EWG I jed~oczesne pozostawienie jej w ZSSR. Zjednoczenie 
Europy w. ZWIązku Sowieckim jest więc już za progiem . 

. ~RP I UNDP uzn~.ły deklarację za krok do przodu, ale jedno­
czesme wez~a~ do akcp mas~~ego nieposłuszeństwa, strajków poli­
tycznych, Wlecow, mamfestaCJI Itp., gdyby Rada Najwyższa chciała 
podpisać nowy układ związkowy. 

Prowadzona jest kolonizacja odesskiej ob/asti osadnikami z 
Rosji, by uzasadnić P?wstanie tu w przyszłości strefy autonomicznej. 
P?dobme planowane Jest oderwanie od Ukrainy Krymu i przyłącze­
me go do. Fe~eracji Rosyjskiej. Trzecim obszarem kwestionowanym 
przez ROSJan jest Donbas, gdzie dotąd nie udało się otworzyć ani 
Jednej szkoły ukraińskiej, i cała Ukraina Lewobrzeżna. Dla ewen­
tualnego nie~~dl~głego pa~stwa ukraińskiego pozostałyby więc tylko 
obszary ukramskle w gramcach Rzeczypospolitej z 1792 roku. 

Wed~g ankiet 37 % mieszkańców Kijowa opowiada się za nie­
podległoścIą, zaś. 36 % ~ pozostaniem Ukrainy w ZSSR. Gdyby 
wybory odbyły SIę w lIpcu, 46 % ankietowanych głosowałoby na 
Ruch, 10 % na komunistów, 7 % na antykomunistów i l3 % na Zie­
~onych. 80 % Kijowian jest za wprowadzeniem języka ukraińskiego 
Jako wykładowego na uczelniach wyższych. 
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Na spotkaniu W. Czornowoła z wojewodą przemyskim posta­
nowiono pomagać w odnawianiu wszystkich pamiątek history­
cznych, polskich i ukraińskich, na terytorium obu państw. Prze­
wodniczący Sowietu ob/asti lwowskiej wyraził żal, że przedstawiciele 
władz polskich nie raczyli przybyć na uroczystość odnowienia gro­
bów żołnierzy UNR i UHA w Pikuliczach pod Przemyślem. W 
swym przemówieniu Czornowił stwierdził: "Niech widzą synowie i 
wnukowie, że ich ojcowie mylili się, niechaj znów bratają się ze 
swymi wrogami" oraz dodał: "uważamy za swój obowiązek (po 
uczczeniu pamięci żołnierzy ukraińskich, którzy walczyli o państwo 
ukraińskie) uczcić pamięć także polskich żołnierzy, którzy walczyli 
w tych samych latach o państwo polskie". Wyrażając zadowolenie z 
potępienia przez Senat akcji Wisła (3.08.1990), Czornowił przy­
pomniał o odszkodowaniach dla jej ofiar po obu stronach granicy i 
oddaniu wiernym dawnych cerkwi greckokatolickich, tu i w Hały­
czynie. 

Pierwsi żołnierze ukraińscy opuścili swe jednostki i stawili się 
we Lwowie, gdzie zostali wzięci pod opiekę przez nowe władze. 
Ostatecznie zezwolono im na pełnienie służby w ob/asti tarnopolskiej. 

W marcu zarejestrowano w Brześciu Ukraińskie Zjednoczenie 
Społeczno-Kulturalne, którego zadaniem jest propagowanie języka i 
kultury ukraińskiej na północno-zachodnim Polesiu włączonym w 
1939 roku do Białorusi, a uważanym przez Ukraińców za ziemię 
ukraińską. 
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Kronika kulturalna 

Recesja, depresja 

Uchodźcy albańscy w obozach przejściowych Francji, Włoch 
i Ni~mi~c maj~ ty~o )edno życzenie:. "I?o Ameryki". Z pogardą 
przyjmują zasiłki I mne formy opieki społecznej. Wzruszają 
ramionami, kiedy obiecuje się im rychłą przeprowadzkę do sub­
sydiowanych mieszkań i uzyskanie tymczasowych dokumentów. 
W obozach protestacyjnie nie myją się i nie sprzątają po sobie, 
bo w ich mniemaniu jest to zajęcie dla kobiet i hołoty. Grają w 
k~rty, piją .. Są zajęci czekaniem na wizy amerykańskie i darmowe 
bilety lotnIcze. Gdy reporter gazety amerykańskiej zapytał kilku 
młodych Albańczyków, dlaczego z taką wrogością odnoszą się 
do Francji, usłyszał w odpowiedzi: "To jest policyjny kraj. W 
Ameryce jest wolność i demokracja. Tam każdy robi co chce, 
szybko bogaci się i jest szczęśliwy". Legenda Ameryki przeni­
knęła nawet do odciętej od świata Albanii. Albańscy uchodźcy 
twierdzą, że takie jej wyobrażenie stworzyli sobie, słuchając 
Voice oj America. Ktoś z działu albańskiego w Waszyngtonie 
najwyraźniej przedobrzył z propagandą. 

Podobno powszechny dobrobyt w tym kraju istniał kiedyś 
naprawdę· Panuje tylko różnica poglądów, kiedy to było. Russell 
B~ker, .~ieloletni felietonista New York Times'a, w swojej auto­
blografu "The Good Times" umieszcza złoty okres amerykański 
~a kadencj! prezydenta Eisenhowera. Pisze w tej książce, że 
Jedn~ penSja wystarczała wtedy na utrzymanie pięcioosobowej 
rodzmy, posiadanie domu z ogródkiem i dwóch samochodów. 
Dziś brzmi to niewiarygodnie. Baker pochodzi z rodziny 
dotkniętej. skrajn.ym niedostatkiem w latach Wielkiego Kryzysu. 
To doświadczenIe ukształtowało jego poglądy o świecie. Jego 
głos jest głosem milczącej większości, która pragnęłaby zachować 
wiarę w sens takich pojęć jak uczciwość, pracowitość czy roz­
waga. Baker, jak wielu satyryków, ma naturę moralisty. Gdyby o 
dewiacjach społecznych swego kraju pisał wprost, byłby kazno-
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dzieją. Dwa razy w tygodniu na łamach Times'a występuje więc 
w przebraniu clowna. Do jego stałych tematów należą: korupcja, 
oszustwa, narkotyczna siła władzy i telewizja, która wpaja 
odbiorcom fałszywy obraz świata. Teksty Russella Bakera śmie­
szą na granicy zatrwożenia. Świadczą o coraz większej polaryza­
cji niemal wszystkich dziedzin życia społecznego w Ameryce. 

Truizmem jest stwierdzenie, że biedni stają się tu coraz 
biedniejsi, a bogaci - coraz bogatsi. Co zdumiewa, to szybkość, 
z jaką można wzbić się na wyżyny finansowe i spaść z nich na 
łeb, na szyję. Przykład inwestora Donalda Trumpa, któremu z 
miliardów dolarów na koncie w ciągu kilku miesięcy pozostało 
kilkaset milionów długów jest pouczający, ale można podejrze­
wać, że dotyczy odosobnionych przypadków. Należałoby więc 
przytoczyć bardziej powszechne zjawisko. Kilka lat temu miesię­
c~nik .finansowy M oną' przedstawił miasto, w którym najlepi~j 
Się żYJe w Stanach Zjednoczonych. Było to Nashua w stanIe 
New Hampshire, wybrane z powodu doskonałej sytuacji ekono­
micznej, niskiego stopnia przestępczości i atrakcyjnego położe­
nia, zapewniającego dostęp do placówek kulturalnych i rozryw­
kowych. Amerykanie są społeczeństwem mobilnym, więc hossa 
gospodarcza w New Hampshire spowodowała masową przepro­
wadzkę do tego stanu. Nastąpiła jednak recesja w całej Nowej 
Anglii, zdaniem specjalistów szczególnie dotkliwa i gwałtowna. 
W rezultacie bezrobocie w Nashua w ciągu roku zwiększyło się 
o blisko 5 %, a liczba podań o zasiłek dla ubogich w całym sta­
nie wzrosła o 38 %. O kupony żywnościowe ubiega się 54 % 
więcej rodzin niż w ubiegłym roku. Jest to naj wyższa zwyżka w 
skali krajowej. A mowa jest o jednym z najbardziej uprzemys­
łowionych i zasobnych stanów amerykańskich. Ponieważ więk­
szość ludzi żyje tu na kredyt i płaci miesięczne raty za nieru­
chomości oraz ruchomości, utrata pracy na kilka miesięcy grozi 
natychmiastową niewypłacalnością. Innym głównym powodem 
szybkiej pauperyzacji jest rozpad rodziny. Statystycznie niemal 
co druga para małżeńska przeprowadza rozwód. Prócz emocjo­
nalnych, finansowe skutki takich decyzji bywają druzgocące. 

Rok temu groziła recesja. Teraz po prostu jest. Pierwszy 
odczuł to przemysł budowlany. Inwestorzy od razu wstrzymali 
fundusze na wielkie i kosztowne projekty. Biura architektoniczne 
masowo zwalniają pracowników. Wyśrubowane do niebotycznej 
wysokości ceny domów i mieszkań spadają z każdym miesiącem. 
I nadal brakuje chętnych nabywców. Maleją wpływy z turystyki, 
dotychczas złotej żyły pod względem dochodów. Przeciętna dłu­
gość urlopu letniego w Ameryce zmniejszyła się statystycznie do 
5,3 dni. Hotelarze odnotowali spadek klienteli w miejscowoś­
ciach turystycznych o około 50 %. Restauratorzy skarżą się na 
słabe obroty. Linie lotnicze redukują personel wskutek małego 
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ruchu pasażerskiego, mimo ponętnych zniżek za przeloty. 
Tematem numer jeden w sierpniu w Ameryce nie była jed­

n~ ani recesja, ani kanikuła. Był nim oczywiście kryzys na Bli­
skim Wschodzie. Środki przekazu, na czele z telewizją, począw­
szy od drugiego sierpnia przystąpiły do błyskawicznego kursu z 
geopolityki. Lipcową gwiazdą telewizji amerykańskiej był Gorba­
czow, sierpień należał do Saddama Husseina. Odległy i mały 
Kuwejt .olbrzymiał na ekranie, a Bagdad stawał się coraz bardziej 
złowrogi. Z początku cały konflikt wydawał się z tutejszej pers­
pektywy mało realny. Vox populi twierdził, że należy po prostu 
"dołożyć tym Arabom". Nastroje społeczne zaczęły się kompli­
kować, gdy rząd zapowiedział, że skieruje do zagrożonej Arabii 
Saudyjskiej do dwustu tysięcy żołnierzy amerykańskich. Powoła­
nie sześćdziesięciu tysięcy rezerwistów, i to po raz pierwszy od 
dwudziestu lat w tak znacznej liczbie, zaniepokoiło opinię publi­
czną· Zaczęto głośno wyrażać obawy, że Stanom Zjednoczonym 
grozi drugi Wietnam. jednakże - co warte jest odnotowania -
nie doszło do żadnych publicznych protestów przeciwko zaanga­
żowaniu Stanów Zjednoczonych w kryzys. Solidarność z zakład­
nikami była powszechna. Różnica zdań dotyczyła powodu skie­
rowania międzynarodowych sił w rejon Zatoki Perskiej. Doma­
gano się nazwania rzeczy po imieniu: jest to konflikt o ropę 
naftową, a nie o naruszenie niezawisłości feudalnego państewka 
rządzonego przez autokratyczny ród. . 

Telewizja amerykańska - wielokanałowa, wszechobecna, 
działająca 24 godziny na dobę - coraz bardziej zastępuje życie 
realne. ~worzy własną rzeczywistość, narzuca swoje reguły gry. 
Na powiatowych drogach Ameryki można dostrzec zaskakujące 
kontrasty: rozwalające się rudery pośrodku zapuszczonych gos­
pod~rstw, ale obok takiej karykatury domu zamontowana jest 
nowIUtka antena pozwalająca na oglądanie telewizji satelitarnej. 
Tymczasem programy telewizyjne robią wrażenie ciągu reklamó­
wek przerywanych od czasu do czasu serwisem wiadomości lub 
poszatkowanym filmem. Stylistycznie coraz trudniej odróżnić, co 
jest anonsem reklamowym, a co programem stacji komercjalnej. 
Dotychczas te dwa gatunki można było rozpoznać jeśli nie 
okiem, to uchem. Głosy używane w reklamach są wykwitem 
sztuczności i fałszu. Mizdrzą się, skandują nazwę towaru, wbijają 
ją w głowę świdrującym tonem. Są nachalne, stale powtarzają to 
samo. T a maniera głosowa z reklamówek udzieliła się również 
prezentatorom telewizyjnym. W rezultacie wszyscy brzmią tak, 
jakby zajmowali się handlem domokrążnym i byli płaceni od 
liczby zdobytych klientów. Co na dodatek jest prawdą, bo gaża 
telewizyjna jest tym wyższa, im większa jest widownia telewi­
zyjna danego programu. 

Powszechnie uważa się, że telewizja jest największym rywa-
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lem książek. Zapewne, pod względem czasu zmarnowanego 
przed ekranem, nic jej nie dorówna. jednakże w Stanach Zjed­
noczonych ukazuje się rocznie około 800 tysięcy tytułów. Na 
listy bestseller'ów trafia statystycznie jedna nowość wydawnicza 
na dziesięć tysięcy. Dyrektora wydawnictwa McMillan, jednej z 
największych firm wydawniczych, zainteresowało, co powoduje, 
że dana książka trafia na listę najbardziej kasowych publikacji. 
Wedle jego dochodzeń okazało się, że nie decyduje o tym ani 
temat, ani nazwisko autora, lecz omówienie książki w jednym z 
najbardziej oglądanych magazynów telewizyjnych. Nie należy 
jednak zbyt pochopnie lekceważyć treści. Wystarczy przyjrzeć 
się liście bestseller'ów, by samemu dojść do wniosku, że domi­
nują na niej dwa tematy, najczęściej ze sobą powiązane: przemoc 
i pieniądze. Powodzeniem cieszą się kryminały i powieści szpie­
gowskie osadzone w wyższych sferach cywilnych i wojskowych. 
N azwiska twórców nowszej generacji mogą brzmieć obco dla 
czytelników spoza Ameryki: Danielle Steele, Scott Turrow, Ste­
ven King, Robert Ludlum. Są to potentaci na rynku Wydawni­
czym. Steele pisze współczesne romanse, których bohaterkami są 
kobiety na wysokich stanowiskach. Turrow, z wykształcenia 
prawnik, jako pisarz debiutował kilka lat temu powieścią "Pre­
sumed Innocent", obecnie sfilmowaną. jego specjalnością są 
przestępstwa w sferze uprzywilejowanych. King pisze dre­
szczowce z pogranicza parapsychologii i science-fiction. Ludlum 
wyspecjalizował się w "męskich tematach": powieściach sensacyjno­
militarnych. W prozie niefabularnej dominują biografie i porad­
niki w rodzaju "jak zrobić majątek bez ryzyka", oraz książki 
rzekomo odsłaniające kulisy wielobranżowych koncernów lub 
zawodowych drużyn sportowych. Wyraźnie wzmaga się też zain­
teresowanie przypadkami psychiatrycznymi, na przykład historią 
kobiety, która doliczyła się w sobie współistnienia 82 osobo-, . 
WOSCI. 

Wydaje się, że w kraju, gdzie ukazuje się 800 tysięcy tytu­
łów rocznie, gdzie osobisty komputer znajduje się w co trzecim 
domu, po prostu nie można funkcjonować bez umiejętności czy­
tania. I tu znowu dochodzimy do groźnej w skutkach polaryza­
cji społecznej: 27 milionów mieszkańców Stanów Zjednoczonych 
to Je facto analfabeci. Są to albo ludzie, którzy przerwali naukę 
w szkole podstawowej, albo wskutek braku ćwiczeń zapomnieli 
czytać i pisać, albo imigranci, którzy nigdy nie nauczyli się 
języka angielskiego. jakakolwiek jest przyczyna tego stanu rze­
czy, skutki społeczne analfabetyzmu są dalekosiężne. japonia, dla 
porównania, jest krajem, gdzie analfabetyzm równa się zeru. 

Na rynku pracy poszukuje się przede wszystkim agresyw­
nych jednostek. W ogłoszeniach o pracę powtarza się stale 
zwrot: "Młodego i agresywnego sprzedawcę (maklera giełdowego, 
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kierownika, gońca itp., i itd.) przyjmę". Inną wymaganą cechą 
na wszystkich szczeblach kariery zawodowej jest zdolność do 
rywalizacji. Toteż każdy łagodzi stressy jak potrafi - ćwicze­
niami sportowymi, alkoholem lub narkotykami. Substance abuse, 
jak się tq fachowo nazywa, jest spotykane w każdej grupie spo­
łecznej. Zona byłego prezydenta, Botty Ford, oznajmiła publi­
cznie, że wpadła w alkoholizm mieszkając w Białym Domu i że 
przeszła następpie kurację odwykową w klinice nazwanej p6źniej 
jej imieniem. Zona niedoszłego prezydenta, gubernatora Duka­
kisa, ogłosiła ostatnio swoją autobiografię, w której wyznała, że 
napięcie kampanii wyborczej było dla niej tak nieznośne, iż stała 
się lekomanką i alkoholiczką. Przyjmuje teraz lit jako środek 
przeciwko stanom maniakalno-depresyjnym. Jednym z najpow­
szechniej stosowanych ostatnio leków w Stanach Zjednoczonych 
jest środek antydepresyjny Prozac, zapisywany ponad sześciu 
milionom pacjentów. "Kampanią prozakową" ochrzciła prasa za­
żarty przebieg wyścigu o fotel gubernatorski na Florydzie. Jeden 
z dwu rywali politycznych, poseł do Kongresu, został zmuszony 
do publicznego wyjawienia, że przyjmował Prozac. Odtąd cała 
uwaga wyborców skupiła się na tym, czy polityk leczony na 
depresję nadaje się do pełnienia odpowiedzialnych funkcji. Jed­
nocześnie przeciw producentowi Prozacu szykuje się proces 
sądowy o miliardowe odszkodowania, ponieważ kilku pacjentów 
orzekło, że lek ten pobudzał ich instynkty samobójcze. 

Oto więc następna dziedzina życia, w której dokonuje się 
polaryzacja: zdrowie psychiczne. Statystycznie co dziesiąty 
mieszkaniec tego kraju cierpi na depresję, którą Erich Fromm 
nazwał "agresją do wewnątrz". Specjaliści uważają jednak, że 
choroba ta, o rozmiarach epidemii w całym świecie, ma przypu­
szczalnie tło genetyczne. W kraju, gdzie silnie zakorzeniony jest 
nakaz dynamicznego i pozytywnego stosunku do życia, depresja 
należała dotychczas do tematów wstydliwych. Wyłom pod tym 
względem uczyniła książka Williama Styrona "Darkness Visible; 
A Memoir of Madness" (Ciemność widzialna; zapis obłędu) 
wydana przed kilkoma miesiącami. Głośny pisarz, autor m.in. 
popularnej powieści "Sophie's Choice", opisał swoje własne 
doświadczenie z depresją sprzed kilku lat. Jest to relacja zobiek­
tywizowana i fachowa, ponieważ pierwotnie była tekstem refe­
ratu na sesję naukową psychiatrów. W wyważonych słowach 
Styron przedstawia zstąpienie w piekło kryjące się za terminem 
"depresja". Autor w ciągu kilku tygodni stał się niezdolnym do 
życia inwalidą, obezwładnionym cierpieniem nie do nazwania. 
Nastąpiła atrofia woli, pamięci, energii życiowej. Najprostsza 
czynność stanowiła trudność nie do pokonania. Ogarnięty manią 
samobójczą pisarz przyjął skierowanie do szpitala jak wybawie­
nie. Po dwóch miesiącach leczenia farmakologicznego i terapii 
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wrócił do zdrowia. T a książka-pamiętnik niespodziewanie stała 
się sukcesem rynkowym, co pośr~d~io mogłoby . świadczyć o 
rozmiarach problemu społecznego, Jakim są patologiczne odstęp­
stwa od normy psychicznej. 

Styron - jak podkreśla - był pacjentem jedne~? z najlep­
szych szpitali psychiatrycznych w Ameryce. TutejSI nędzarze 
mogą co najwyżej liczyć na umieszczenie w tzw. adult horne, 
czyli zakładzie zamkniętym, finansowanym z ~ud~etu s~anow~go, 
odkąd dwadzieścia lat temu ze stanowych SZpitali usumęto Więk­
szość psychicznie chorych praktycznie na ulice. Stan N.owy Jork 
łoży na każdego pensjonariusza takiego zakładu 9 tySięcy dola­
rów rocznie. Umieszczenie w adult horne jest równoważne z 
dożywociem. Zapewnia się tam minimum niezbędne do egzy­
stencji, ale nie do wyleczenia. Dziesięć lat temu, ~dy .zaczęła 
gwałtownie rosnąć liczba bezdomnych chorych psych~czme, spe­
cjaliści przedstawili inny, bardziej humamtarny wartant domu 
opieki. W miejsce przytułku na kilka setek łóżek ~iał .to być 
group horn e, czyli niewielki dom dla kilkunastu pensJonart~sz~ z 
mieszkającym tam na stałe personelem medycznym. PaCJentow 
wdraża się do samodzielności, przyucza do zawodu, zachęca do 
zajmowania się gospodarstwem. Obecnie w stanie Nowy Jork 
siedem i pół tysiąca chorych psychicznie znalazło schromeme w 
tych niedużych i wzorowo na ogół prowadzonyc~ dom~ch 
opieki, podczas gdy w tradycyjnych zakładach zaml~m~tych Jest 
ponad dziewięć tysięcy pensjonariuszy. Zdaniem SpeCJallStÓ.W, te.n 
nowy wariant daje nadzieję na przyszłość, bo stary - me daJ~ 
już żadnej szansy rehabilitacji. Zastąpienie przytułków quasI­
rodzinnymi domami opieki . jest jednak sprawą k~sztowną,. bo 
wówczas na każdego chorego trzeba przeznaczyc 25 tysięcy 
dolarów rocznie. W skutek cięć budżetowych stan zredukował 
planowaną w tym roku liczbę nowych placówek ze 1.20 do 40. 

Trudność w zakładaniu takich domów polega me tylko na 
zdobyciu niezbędnych f~nduszy. Mieszkań~r ~ane~o, .m~astecz~a 
czy dzielnicy mogą grac rolę dobrych blizmch, Jesli 1m . takie 
sąsiedztwo nie zagraża. W wypadku odwrotnym przystęI?ują d? 
walki wszelkimi legalnymi i nielegalnymi środkami .. Czym~. na~l­
ski przez radę miejską, odwołują się do wyższych msta!lCJ~, me­
kiedy nawet podpalają dom przeznaczony na schromeme dla 
chorych psychicznie. Tłem takic~ a~cji jest nie tylko .głęboko 
wpojone uprzedzenie wobec ludZI m~no~malnych, . lecz 1 zagr<~­
żenie finansowe. Sąsiedztwo domu opieki natychmiast powodUje 
obniżenie wartości rynkowej domów okolicznych, ludzie walczą 
więc o swój stan posiadania. 

Ilu spośród nowojorskich bezdomnyc~ zos~ało ~z dachu 
nad głową i pracy wskutek choro?y ~sychlczneJ - .mk~ .oc!-y: 
wiście nie wie. Przez lata trwał spor mtędzy władzami miejskimi 
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a stanowymi, kto ma łożyć na opiekę nad nimi. Teraz obie 
strony zawarły w końcu kompromis. Z budżetu stanowego 
przeznacza się na początek 27 milionów dolarów, co pozwoli na 
umieszczenie około dwóch i pół tysiąca chorych psychicznie w 
jednoizbowych mieszkaniach, z systematyczną opieką socjalną i 
medyczną, a także zapewnienie stałego locum w usprawnionych 
domach opieki takiej samej liczbie bezdomnych. Nawet jeśli 
wszystko pójdzie zgodnie z planem, budżet miasta i stanu 
Nowy Jork cierpi na chroniczny deficyt. Nie wiadomo, czy w 
przyszłym roku ustawodawcy zatwierdzą dalsze subsydia na ten 
cel. Ponadto szacuje się, że liczba chorych psychicznie bezdom­
nych w samej tylko metropolii co najmniej dwukrotnie przewyż­
sza liczbę planowanych dla nich łóżek. 

Na Brodwayu schodzi właśnie z afisza adaptacja sceniczna 
"Gron gniewu" Johna Steinbecka, nagrodzona Tony Award jako 
najlepsza sztuka i najlepsza inscenizacja roku. Grano ją ponad 
sześc miesięcy przy kompletach publiczności. Widownia emocjo­
nalnie reaguje na kolejne stacje męki rodziny nędzarzy z Okla­
homy w jej drodze do żyznej Kalifornii. Przedstawienie jest 
solidne, w konwencji naturalistycznej, jak i sama powieść napi­
sana przed pół wiekiem. Co zastanawia, to fakt, że i współ­
czesna proza amerykańska odwołuje się tak często do tradycji 
naturalistycznej. Być może tej rzeczywistości nie da się opisać 
inaczej, jeśli pisze się powieść społeczną. Zbyt wątły jest ciągle 
system zabezpieczeń społecznych łagodzących siłę upadku, bez 
względu na to, czy jego przyczyną jest recesja, czy depresja. 

Renata GORCZYŃSKA 

Książki 

o bibliografII 

Oczywiście korzystam z pożytecznych, solidnie opracowa­
nych Bibliografii zawartości ~ultury c~y Bibli<?g~afii ~.ist<.>ri~ Pol­
skiej za k?lejny .rok, z. podziwem m~slę <.> ,!Blbh<.>~rafl~ ~Iblio~~~­
fii polskich" I "MlędzynarodoweJ blbhog~afll . . blb~o~rafil .: 
Prawdziwą przygodą bywa jednak lektura wIelIuch blbliografll 
usiłujących zawrzeć całość. W połowie XVI w. Szwajcar Konrad 
Gesner w "Bibliotheca Universalis" chciał opisać wszystkie 
wydane druki; zdołał zarejestrować jedną trzecią. Od tego czasu 
zamierzenia bywają bardziej umiarkowane. Chodzi o całość piś­
miennictwa jednego narodu, jednego stulecia, czasopism polskich 
wydanych poza granicami kraju, pub~kacji po?ziemnych w 
Polsce. Są to dzieła przydatne przy WielU okaZJach, meza~tą­
pione przy wszelkiej poważnej pracy umysłowej. Ich prawdZiwe 
znaczenie ujawnia się jednak nie wtedy, gdy z nich korz>:stamy 
szukaj~c konkretnych informacji, lecz przy lekturze bezlOtere­
sowneJ. 

Wielkie bibliografie dzielą się na istniejące i rozpoczęte. 
Rozpoczęte są dziełem ze~połów. "Bibliografia Pols~a 1~1939" 
jest kontynuacją prac podjętych około roku 1907. HlstorI.a przed­
sięwzięcia opowiedziana we wstępie do tomu pierwszego Jest tyc~ 
rozmiarów, że można by ją wydać jako osobną książeczkę. Wyli­
czenie nazwisk osób, które uczestniczyły w pracach, wypełniłoby 
cały artykuł. Od lat większość z nich była na etatach. Całość 
firmuje Instytut Bibliograficzny Biblioteki Narodowej. Wstęp do 
tomu l-go (Litera A - do Barszczewski Stefan) nosi datę: wrze­
sień 1977. Książkę oddano do składania w grudniu 1982, a wy­
drukowano w 1986. Na tym na razie wydawnictwo się urywa. 
Zimą 1990 można było znaleźć egzemplarze tego tom~ .w. war­
szawskich księgarniach w cenie obniżonej do 1120 dZISiejszych 
złotych. Oczywisty jest związek losów tego wydawnictwa ze 
wszystkimi szczegółami polskiej historii od września 1939. 

4 
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Bibliog!afie istniejące są z reguły podpisane nazwiskiem jed­
!lego człowle~a. Ich aut0!Zy, dośy.'iadczając historii, traktowali ją 
Jako wyzwame. T rzydzlestoletm Karol Estreicher zdał sobie 
sJ?rawę, że ~rz~dow~ bib~i~g~afia austriacka ~~~aje za piśmien­
mct~o polskie Jedyme kSlązkl ~d~e w GaliCJI; w tej perspek­
tywIe . dorobek nasz. przedstaWIał SIę ubogo w porównaniu z 
serbskIm czy czes~~, powstaj~cymi w całości w granicach 
Cesars~a. By p?dJ.ąc skuteczme wyzwanie, niezbędne było 
szczegolne nasta~leme umysłu. Oj~iec Karola, Alojz~, właściwy 
twórca krakows~e.go ogrodu b.otamczneg?, po każdej ze swych 
c?rocznych podrozy - odbył IC~ ":' sumIe po kraju i po Euro­
pIe 47 - p~ez dwa lub trzy mteslące porządkował i katalogo­
wał przYY'lez1(:~~e kolekcje nasion, owadów, kruszców. Druko­
wany SpIS roslm ogrodu wymienia nie mniej aniżeli 3.470 
~atunkó,,:,; Prywat?e j~go zielniki zawierały 7.540 suszonych roś­
lm, a zblor owadow ltczył 31.108 okazów. Karol, będąc jeszcze 
stud~ntem, roz~cz~~ I?rowadzenie zapisów bibliograficznych na 
!Dargmesach "HIstom literatury polskiej" Bentkowskiego. Jest w 
Jego ~orobk';1 pra~a z r. 1867 "G,,:,a~a złoczy~có,,:,". Sięgnąłem 
po. mą, zacleka~lOny, dlaczego bIblIOgraf zajmUje się czymś 
takim. E., prawmk z wykształcenia, był przez kilka lat asesorem 
sąd~wym we .Lw?wie: Stykając się z przestępcami, uznał za 
wazn~ foz!lame Ich Języka. Zaczyna od przeglądu wydanych 
sł~wmkow. I g~amatyk gwary złodziejskiej: niemieckich, holender­
s.kic~, ~glelskich,. ~rtugalskich, węgierskich i francuskich. Ana­
liZUJe Języ~ powle~ci. Dzierz~owskiego "Kuglarze" _ Lipsk 
1845~ ~ ktorej ~plsuJe 27 słow i przekładu "Małych tajemnic 
Parrza - ~ sł~w. Z, tym, . co sam zebrał, jego alfabetycznie 
ułozo~y słowmk ~czy pół. tysIąca. wyra.zó,,:,. Rozważając zebrany 
matenał dochodZI do ,,:,nlOs~u,. ze "fIlucI. francuscy z większą 
humorysty~ą, uform~wali sWOJ Język, znamtonujący większy niż 
u nas st~plen . zepsu,c!a'.'. Zauważ~ też, że w Krakowie, Lwowie i 
W arszawle ~mo . roz~lc stosunkow społecznych i administracyj­
nych złoczy~ą: uzywaJą tyc~ samych lub zbliżonych słów. Praca 
ta . wydała ~ ~Ię clek~wsza I bogatsza od wielu rozpraw habilita­
CYJI~ych dZISIejszych .Językoznawców, rozpraw znacznie od niej 
dłuzs~ych . . D~a . r:strel~hera była to publikacja marginalna, podpi­
sana Jedyme ImCJałamt.. Stanowi .ona charakterystyczny przykład 
p?trzeby porządkowama wszystkiego, z czym się ma do czynie­
ma. 

. T.o, na czym Estreicherowi zależało naprawdę, to była Bib-
ltografla Polska. Zaczął od "Piśmiennictwa w Galicji", drukowa­
~ych ~d r. 1859 w dodatku do Gazety Lwowskiej rejestrów bib­
liogr~l~znych za lat~ 1849-59.. Doni?sł~Ść . tej pracy Została 
wczesme rozpo~nana .1 ~ styczm~ ~1 Zjawił SIę we Lwowie księ­
garz warszawski LeWIckI, zamawIająC u E. katalog książek pol-
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skich od r. 1830 w układzie alfabetycznym i przedmiotowym. 
Przyjmując zamówienie Est~ei~her ':l.stalił, ż~ .zacznie od r .. 1800. 
Przygotowując projekt "BI?,hografl1. P?lskieł ?,IX . ~tule~la :­
Katalogu 35 tysIęcy druków myślał JUZ o Blbhografl1 o~JmuJą­
cej 150 tysięcy druków od roku 1455. Był .prz~kona.nY, ze ud~: 
wodni istnienie takiej ich liczby, dopoWIadająC, ~e w Rosp 
wydano w tym okresie tylko 50 tysi.ęcy. Ten zamtar P?ZW?l!ł 
mu pokonać wszelkie przeszkody. MIałbym och~tę powIedzIec, 
że uskrzydlił go. Chodziło jednak poza wszystkim o lata wy-
trwałego siedzenia przy biurku. . . 

W r. 1862 Estreicher mianowany notanuszem p?rzu~ił to 
intratne stanowisko, by przenieść się do Warszawy~ ~e WIedząc 
jeszcze czy będzie bibliotekarzem .czy trlk~ ~blbliotekarze~ 
organizującej się Szkoły Głównej. NaJwazmeJsze było moc 
korzystać z zasobnej biblioteki. Wielka bibliot~k~ jest zawsze 
natUralnym środowiskiem pracy bibliografa .. W BI~liotece Szkoły 
Głównej, dzisiejszej u,niwersytec~~j, p'<>d kierunklen:t E. opra~o­
wano 50 tysięcy tytułow (oczywIscle me ty~o. polskich). W BIb­
liotece Jagiellońskiej, gdy zost~ł w r: 1868 Jej ~yre~torem, ~yło 
25 tysięcy dzieł polskich. Z koncern Jego dyrekCjI dZIał te~ liczył 
81.312 skatalogowanych druków. Pamięt.ając o ~, chclałbYJ?l 
opowiedzieć o bibiografii, która zesta",?~~a ~ dZI~em Estrel; 
chera może wydać się skromn~. Trudno~~1 Ja~e musIał P?konac 
jej autor przekraczają dającą SIę wyobrazlc ~arę. Przed l.cilkun~­
stu laty poważny historyk prasy dr Andrzej Paczk~wski .ocenił 
ilość pism polskich wydawanych poza Polską .od. konca !'JleJ?Od­
ległości na około 1.700. Liczba ta wydała mI SIę zdumt.ewaJąco 
wysoka, skoro sam z trudem docierałem do czterech z mch. Jan 
Kowalik w "Bibliografii czasopism polskich wydanych J?Oza gra­
nicami kraju od września 1939" do r. 1988 podał opIsy ~.617 
pism, wyłączając z tego jednodnió~ki i k~endarze. Bazą d~lał.al­
ności było założone przez Kowalika archIwum prasow<:~lblio­
graficzne. Estreicher przybywając. ~o W ar~zawy przywlozł ze 
sobą ze Lwowa 5 pak · kSIążek I Jedną WIelką pakę y.'łasny~h 
rękopisów. W Warszawie ofiarow~<.> mu s~żbow~ mteszk~e 
złożone z 5 pokoi w Pałacu Kazlmterzowskim. MI~eIll: oka~Ję 
słuchać wykładów i zdawać egzaminy w tym gmachu I ~Iem, J~ 
obszerne są tam pomieszczenia. Estreicher oprócz zaJmo~~a 
się biblioteką Szkoły Głównej prowadził także wykłady .z bIblio­
grafii. Czytając zwięzłe i klarowne artykuły J~a Kow~a ogła­
szane czasem w Kulturze byłem przekonany, ze autor Je~t. profe­
sorem; nie wiedziałem tylko, gdzie naucza. Portret .mtsJo~~a 
ks. Wojciecha Sojki (~ultura nr 4/367. z r. 78), u~wnił mme, ~e 
jest utalentowanym pIsarzem. I oto wladom?śc, .ze. J~ Kowalik 
łączył swą pracę bibliografa z zarobk0!'Y~ zalęcl~ nocnego 
stróża. Można to zresztą także opOWIedZIeć maczeJ: J .K. za 
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radą le.karza dzielił swój czas na zajęcia fizyczne i umysłowe. 
POrzUCI~ zresztą 'posa~ę n?cnego ~tróża w tkalni i zajmował się 
~rzez kilka ~~.zm . dZlenrue, na pół etatu, sprzątaniem laborato­
num .. OC~YWlscle mepodobna przez cały dzień utrzymać napięcie 
uwag! mezbęd~e 'przy sporządzaniu bibliografii. Pracowity 
Es~relch~r ~odzlenme bywał w teatrze. Cała ta budująca historia 
cnot,. wle~~go .chara~teru połączonego ze sprawnością umysłu 
wydaJ~ mI Się meco. mebezpleczna, mogąca demoralizować szafa­
rzy dobr! nasunąć Im złudne nadzieje, że więcej monumental­
ny~h. dz}eł mogłoby po~stać kosztem jedynie nadludzkich 
pOSW1ęcen utalentowanych Jednostek. . 

Jak Kowalik do~onał swego dzieła - podobnie jak Estrei­
cher ~ z .pomocą Wielu osób. Z podziękowań, które zamieszcza 
w swej kSląż~e f!1ożna P~YPl1szczać, że nie tylko przysyłano mu 
egzemplarze I WiadomOŚCI, ale także udzielano gościny i noclegu, 
g?y odbyw~, urlopowe po~róże by dotrzeć do zbiorów prasy. 
Joze~a Kammska (pseudomm), autorka "Bibliografii publikacji 
P?dzlemn.ych w Polsc~ 13 ?ClI .1981-VI 1986" (Editions Spotka­
ma, . Paryz 1988), takze dZiękUJe wszystkim, którzy pomogli jej 
~ Ciągu 5 lat p~acy. Z zareJes~.rowanych przez siebie 3.568 ksią­
zek autorka opisała z autopsJI 2.844, a z 1.465 pism miała w 
ręku .92~. Jest to. ~apewne rekord w obcowaniu Z wydawnic­
twami melegalnyml. I łatwo sobie wyobrazić, jakie konsekwencje 
wtedy m.ogła pocląg~~ć tego rodzaju działalność umysłowa. 
~utorka J~st z?~komlcle przygo~owanym bibliografem, zdradza­
Jącym . ~naJomos.c ru.chu wydaw11!c.zego z czasów okupacji hitle­
rowskieJ, .z lT!0z,e .meco ,s~ommeJszym stażem opozycyjnym, o 
czym .zdaJe Się sWI~dczyc J.edyny ch~ba, ~le zadziwiający lapsus. 
PO~Y9a 1692: Oamel JU~J . Markovlc Mikołaj Acżak (pseud.): 
Mowl Moskwa (Z rOSyjskiego przełożył Jozef Łobodowski. 
W-wa Wyd. CON 1984 s. 38. Przedruk z: "Kultura" Paryż 
1962 nr 1/2). Teraz posuwamy się w porządku alfabetycznym 
dochodząc do POZYCJI 2406 (Markovic Daniel Julij) Mikołaj 
Acżak (pseud.). Mówi Moskwa. W-wa Wyd. CON 1984 s. 38, 
cena 100 zł... Oso~y wyc~o,,:,ane na Kulturze poprawiają takie 
rzeczy . automaty~zJ?l~; to Ole Jes~ erudycja, a tylko nawyk. 
. . Nlec~ wcze,smeJ ukazały Się w podziemiu "Materiały do 

blbh~~~l1 druko~ zw~rtych v:rdanych poza zasięgiem cenzury 
82-86 Jozefa GaJewskiego, Oficyna Literacka - Kraków 1988. 
Złoż<?na . z pięciu bibliografii rocznych, mniej kompletna, choć 
przeclerają~a drogę, praca ta gubi się nieco w systemie odsyła­
c~y: naz.wlsko Jerz~go Stempowskiego pojawia się w niej pię­
cI?kro~me, a. c~odzl tylko o dw~ przedruki tego samego opo­
Wiadania. Sołzemcyna w przekładzie Stempowskiego sygnowanym 
pseudommem Leon Furatyk. 

Kamińska notuje dwie publikacje Bogusława Rybickiego, a) 
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pod pseudonimem Krzysztof Topiłowski: "Nowy Przeg'-4d Kato­
licki a masonizacja Kościoła Katolickiego w Polsce" .. ~ -wa 8~, s. 
27, fotooffset cm. 21,5 x 14,5; b) Bogusław Ryblckl: "So~dar­
ność ale kogo z kim" W-wa Unia Nowoczesnego Hu~~~z~u 
s. 29, cm. 20,4 x 14,6. Były to publikacje agentur~lne! Jesh ~e 
obłąkane, z kręgu kolportażu przy kości~le ,~a Zag?meJ. ~amm­
ska przy "Solidarności ale kogo. z~:n ~odaJ~: "Listopad 
8l/właściwie: druga połowa grudma 81/ C? )est J~dnoz~aczn~ 
oceną wyda~ctwa v: ścisłych., r~a~h blblio~rafll . . Gajewsk! 
pomija je. Mogł do Olch oczywiscle n.le d<;>trzec. Moze to byc 
jednak refleks idei Hegla, ż.e .rzeczywlste )est ty~o t? C? ro­
zumne, co by znaczyło że biblIograf ma reJestrowac głow~e to, 
co uważa za wartościowe z jakichkolwiek względów .. Estr~lch.er! 
którego ambicją była komple~ność dz~eła, uwzględmał rowmez 
wierszowane noworoczne powmszowanla drukowane p~ez kr~­
kowskiego listonosza, co też prz~~zy~iało się ~o powIększeOla 
liczby narodowego dorobku. POmIjał Jedn~k ?zleła talm~dyczne 
w języku hebrajskim drukowa~e n~ ziemiach . ~lskich. ;U 
naszym stuleciu zdecydowano Się Ole uwzględruac katalogo",: 
handlowych i cenników, rozkładów ~azdy, . ~sląg ad~esowych.1 
telefonicznych, materiał,ów do sz~ol~~a polio/~z~ego I regu~~­
nów wojskowych. Otoż co naJmmeJ pomImęcI~ ~egulamInow 
wojskowych budzi moje wątpliwości. Profes<;>r ZblgOlev: ~aszew­
ski w monografii Wojciecha Bogusławski~go poŚWięcił parę 
ważnych stron ewolucji języka komend wOJ~kowych ~ Szkol~ 
Rycerskiej. Ja, który obcowałem z regulamInami ~oJs.k0":'YlT!1 
PRL z przykrej konieczności, pote~ dla zabawy I ?zywle~la 
inwencji wiem, ile z tych małych kSiążeczek mozna Się dOWie-
dzieć i wywnioskować. . . . . 

Najbardziej nieumiarkowana w swych ambiCjach J~st ,,BIb­
liografia Polska 19OQ:1939" og~ająca wszys~kie ~ki wydane 
na ziemiach polskich oraz Polski dotyczące. ~lkanas~le .lat t~mu 
byłbym zdania, że rosyjsko-języczne ~d~~lctwa ~lał~J .emIgr~­
cji, hebrajskie tek~ty. talm~dyczne~ ~SląZ~, blałorus~le I litews~e 
nie należą do blbliografll polskiej. OZIS rozUmIem sens Ich 
odnotowania. Ale czy nie wystarczyłoby z dorobku Szalof!1a 
Asza zapisać jedynie wydania w języku polskim oraz żydowskim 
drukowane w Polsce? Podanie wszystkich możliwych przekładów 
na czeski, duński, włoski - pewnie i tak niewycze!p~jące -
czyni 219 pozycji wypełniających 11 stron druku. KSlązka Ger­
trudy Aretz "pie Frauen um Napoleon" ze . względu na ~. 
Walewską jakos tam dotyczy Polski, ale fakt, ze doczekał~ Się 
szwedzkiego przekładu jest już informacją prz~sadną. U~lerał­
bym si.ę, że broszura "A~ a~nounych krr,rucach naCYJan~­
apartumzma u KPZB: RezalJuCYJa CK ~PZB : y.rY~ana, ~ Wil­
nie w r. 1934, nas Ole dotyczy. Owa mepowscląglIwosc, spra-
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wiająca, że nadmiar informacji blokuje wszelką informację, mogła 
przyczynić się do wydawniczych kłopot6w tej nieistniejącej bib­
liografii. 

Jan Kowalik był także krytykowany, np. za włączenie pism 
ukazujących się na terenach natychmiast zaanektowanych przez 
okupant6w. T ak znajdziemy u niego wydawany od 27 września 
39 we Lwowie i Tarnopolu Czerwony Sztandar oraz lwowskie 
Nowe Widnokręgi, podczas gdy pomija gadzin6wkę Nowy 
Kurier Warszawski. Rozumiem argumenty przeciw podobnej 
decyzji, ale ona dokładniej ukazuje naszą przeszłość, na kt6rą 
składa się oprocz tego, co sami robiliśmy także to, co z nami 
robiono. Czasem przy naszym udziale, skoro w redakcji Nowych 
Widnokręg6w obok redaktora naczelnego Wandy Wasilewskiej i 
sekretarza odpowiedzialnego Heleny Usijewicz, Janiny Broniew­
skiej i Zofii Dzierżyńskiej był Tadeusz Boy-Zeleński i Julian 
Przyboś. . 

Czytana w całości bibliografia Kowalika jest w szczeg6lny 
spos6b zapisaną historią Polak6w w okresie ostatnich 50-u lat. 
Mając ją w ręku, możemy uzupełnić naszą wiedzę bądź dociera­
jąc do wydawnictw tworzących fundamenty polskiej świado­
mości, bądź zainteresować się nieznanymi szczeg6łami. Tu czeka 
nas wiele niespodzianek. Chciałbym przeczytać "Głos Polak6w 
na Cyprze", wydawany między listopadem 1940 a kwietniem 
1941, mniej zaciekawiony Cyprem a bardzo tym, co pisał jego 
redaktor, Juliusz Mieroszewski. "Krokodyl na Zachodniej Ukrai­
nie" - polskojęzyczna· wersja sowieckiego tygodnika _ i 
wszystkie cztery Czerwone Sztandary mniej mnie zajmują, ale i 
o nich warto wiedzieć. Czwarty z nich, wydawany od grudnia 
67 za chińskie pieniądze na biblijnym papierze przez Kazimierza 
Mijala w Tiranie w latach 70-tych, wypracował przeciw Gierkowi 
retorykę dzisiejszego OPZZ-u. Może zresztą zechce sięgnąć po 
ten tytuł powstające w Polsce POROZUMIENIE LUDZI 
PRACY PARTYJNEJ, szczeg6lnie zapracowanych w roku 
1 %8, a potem dźwigających na własnych piersiach Sztandary 
Pracy albo, jak towarzysz redaktor Krasicki Ignacy, Order 
Tronu Iranu. 

4 tomy bibliografii Jana Kowalika ukończone w r. 1%9 ist­
niały w sześciu egzemplarzach. W roku 1976 Wydawnictwo Kato­
lickiego Uniwersytetu Lubelskiego wydało ją w 725 egzempla­
rzach. Mimo wydania informacje na jej temat bywały w kraju 
blokowane, choć nie dość skutecznie. W roku 1988 KUL wydał 
tom 5-ty, zawierający uzupełnienia oraz informacje o pismach 
wydanych do r. 84, tym razem w 2.000 egz. Miejmy nadzieję, że 
tę samą wysokość nakładu osiągną i pierwsze tomy uzupełnione o 
trudno dziś dostępne studium, ogłoszone w Londynie w r. 1%5 
w wydawnictwie "Literatura polska na obczyźnie, 1940-1960". 
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Gdy przed laty Jan Błoński napisał książkę o Sępi~-~za­
rzyńskim przedstawiając ją jako pracę doktorską, KaZimierz 
Wyka k;zał mu szybko napisać ~okolwiek . . na .doktorat, skoro 
praca o Sępie z nadwyżką za.sługuJe na hablh,t~CJę. Tym. ,:c?kol­
wiek" okazała się bodajże kSiążeczka o Prouscle "WIdzlec Jasno 
w zachwyceniu". .., 

Sądzę że kt6ryś z Uniwersytet6w polskich zdoła uproS!C 
Jana Kowilika, obchodzące~o osiemdziesięciolecie, o wyg~o~zerue 
wykładu habilitacyjnego. Wiele by na tym skorzystała bl~hogra­
fia w Polsce. Gdybym wysłuchał takiego wykładu, mogłbym 
napisać znacznie ciekawszy artykuł. 

Andrzej DOBOSZ 

Mickiewicziana z Bltburga· 

Nakładem Wydawnictwa "Arkady" w Warszawie l!kazała się 
na zamówienie Deutsches Po/en Institut w I?ar~st~dt. hcząca. 8~ 
(numerowanych!) egzemplarzy edycja· CZęŚCI mlc~lewlczowsklch I 
para-mickiewiczowskich dokumentów, których oryglOały. wcho~zą '!' 
skład kolekcji będącej w posiadaniu dr. To~asza Nlewodmcz.an­
skiego, mieszkającego <;,becnie w Bitburgu. w ~Iemcze.ch Zachodmch~ 
Współautorami tego pięknego tomu, zaw .. eraJąc~go. hczne reproduk 
cje wspomnianych dokumentów, a takż~ dustr~cJe . I p0r:tr~~y, są tr~y 
osoby: sam właściciel kolekcji, dr Mana Dam}e~lcz. Zlehnsk~ (kto­
rej prezentować czytelnikom Ku/tury z pewnosclą me ~rzeba.) o~az 
p Janusz Odrowąż-Pieniążek, dyrektor Muzeum Literatury Im. 
Adama Mickiewicza w Warszawie, a zarazem redaktor naukowy 
omawianego tomu. . . ' .. 

Materiał wchodzący w skład kSlązkl . obejmUje ~rzy grupy 
dokumentów. Pierwszą jest zbiór 22 listów Wieszcza, z ktorych 14. (z 
lat 1828-37) skierowanych było do Antoniego Edwarda Odynca 
(1804-1885), miernego poety (por. ,,Precz, precz od n~s . sm~tek 
wsze/kr') i przez czas jakiś mini-Eckermanna u boku Mlckl~wlcza. 
Drugą grupę stanowi "Dzienniczek podróży" (plus trochę lOnych 

• Mickiewicziana w zbiorach Tomasza Niewodni~zański~go . w . Bitburgu. 
(Teksty odczytali: M. Danilewicz Zielińska i T. Nlewodnlczan~k1; opraco­
wała i komentarzami opatrzyła M. Danilewicz Zie1ińs~a; red~kCJ~ ~aukowa 
i posłowie: J . Odrowąż-Pieniążek; Copyright by T. ~lewodnlczansk,l: 1989)~ 
Deutches Po/en Institut Darmstadt (nakł. WydaWnictwa "Arkady , War 
szawa), ISBN 83-213-3510-1. 
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papierów) tegoż Odyńca, zawierający jego wrażenia ze Szwajcarii, 
Paryża i. Londyn~, i . - niestety - rozpoczynający się właśnie w 
m<;>me~cle rozstama SIę autora z Mickiewiczem w Genewie, 10 paź­
dZlermka 1830~. P<;>d t~ ~~tą. figuruje wJ;lis ręką Mickiewicza (por. 
str. 119 o~a~l.aneJ kSlązkl I reprodukcję oryginału [k. 27 r.] o 
stro~ę wczesmeJ): "do widzenia w Litwie [ ... ] Adam" i dalej ręką 
Odynca (w zby~ może wiernej transkrypcji zastosowanej przez 
wydawc~w): "p'o!e~hał - N~etupisać com cierpiał - o niech Bóg 
zdrowo I sZCzęs/lWle prowadzI. Kocham go więcej niżkiedy. _ lon 
płaka~ !". Re~zta t~kstu. jest interesująca jedynie jako cou/eur tempo­
relle I matenał onentuJący w cenach usług i towarów oraz wartości 
ówczesnych jednost~~ obiegowych. Nota bene: enigmatyczny "lon" 
w ~ytowanym zapIsIe Odyńca zdaje się reprezentować "l(-)m", 
czyh : ,,1 płakałem", pomimo dość kulfoniastej formy " m" w auto­
grafie reprodukowanym na str. 120. 

. T~z~ci~ grup~ mic~ie~ic~anów. w tej książce stanowią dwa 
zbIOrkI hstow Celmy MIckIewIczowej do męża: jeden ze Szwajcarii, 
do~ą~ ta madame catastrophe literatury polskiej udała się w 1846r. 
~ZęSCIOWO w. celach religijnych, a głównie by pojednać męża (poza 
Jego ~lec~m9 z "Mistrzem" Towiańskim; drugi pakiet, to jej listy 
do ~Icklewlcza, yrzeb.ywaj.ącego ~iosną 1848 we Włoszech, gdzie 
orąam~ował SW?} . LegIOn I wzywające go do powrotu do Francji 
(gło~me .oczy.wIsc~e z ~wagi na dobro "Sprawy Bożej"). Całość 
prze~ląkmęta Jest JadowItym odorem towiańszczyzny i stanowi inte­
resuJący prz~czynek ?O studiów nad tą zdumiewającą rasputiniadą. 

~~z~stkle ~atenały opatrzone są notami, przypisami, komenta­
rzaml . I mnyml fo~mami informacji tak, że całość stanowi ładną 
pozycJę. na~kową, Jakkolwiek chwilami czytelnik ma też wrażenie 
u.~z~stmczem~ .w solennym hommage'u składanym bitburskiej kolek­
CJI Jako takIeJ. Dużo ciekawiej, wręcz sensacyjnie, zapowiada się 
nas~ępny t<;>m, będący obecnie w przygotowaniu, a o którym infor­
mUją rozsIane tu i ówdzie wzmianki. Chodzi o wydanie tzw. 
"Albumu Mos~yńskiego", czyli zbioru ok. 50 autografów Mickiewi­
cza z okr~su. Jego pobytu w Rosji. Papiery te zostały ofiarowane 
przez przyjacIela poety, Mariana Piaseckiego, więzionemu w 1829 r. 
w Pete~burgu Piotrowi Moszyńskiemu w formie książeczki, która 
następme odbyła wr~z . z właścicielem wędrówkę na Sybir, skąd po 
latach została . przywI.ezlOna do Krakowa - gdzie jej dalsze losy się 
u~a~ ku wleloletmemu zmartwieniu polonistów. Jakimś _ nie­
uJa~m?nym . - s~osobem t~afiła ob~cnie do kolekcji dr. Niewodni­
c~ansklego I wkrotce będzIe opubhkowana w dostępnej zwykłym 
Zjadaczom chleba formie. Qui vivra, verra. 

M BROŃSKI 

Humor krajowy 

30 sierpnia 1990 r. w angielskim piśmie The Independent ukazał 
się artykuł o Lechu Wałęsie pt. "Lech Wałęsa chce 99 %", z którego 
podajemy fragmenty w tłumaczeniu. 

Lech Wałęsa oświadczył 29.8.1990, że w wyborach pr~zyden~­
kich wyborcy powinni na kartkach wyborczych podawac swoJe 
nazwisko, "żebym potem wiedział, jak kto głosował" . 

"To nie jest żaden akt przeciwko wolności - d~dał - ?O 
czasy są tak ciężkie, że każdy musi się przyczymć do SIły 
prezydenta". . . '. . . 

Jeżeli będzie kandydował - a WCIąŻ tWIerdZI, ze me wIe -:-
chce zebrać 99 % głosów. Już dziś, jak twierdzi, ma ~ % "w kIe­
szeni". "Ale 60% mi nie wystarczy dla przepr?wadzema .reform ": 
Polsce. Sześćdziesięcioprocentowy prezydent me da sobIe rady I 
bardzo szybko straci poparcie. Dlatego domagam się, żeby ud~ał Y' 
wyborach był obowiązkowy". Wałęsa wyjaśnił, że wprawdZIe n~e 
lubi obowiązkowych wyborów, ale c~~e, żeby każd~ ~olak ~zuł SIę 
zaangażowany i zdecydowany zapewmc prezydentOWI sIłę pohtyczną, 
niezbędną do przeforsowania reform. . 

Na pytanie, jaki procent głosów uważa za wystarczaJ~cy, 
Wałęsa odpowiedział: ,,90%. Nie mniej niż 80%". ~zy zrezygn?Je .z 
urzędu, jeżeli dostanie 80%? - "Wtedy będę mUSIał pracowac ~Ie 
24 ale 28 godzin na dobę", odpowiedział dodając: "Przy mmm 
da~e perswazji trudno sobie jednak wyobrazić, abym nie zdobył 
90% głosów" . . 

Następnie Wałęsa .usił~wał ~tłuma~zyć sens .~WOlC~ kon~r<;>wer: 
syjnych żądań, aby Zydzl z hberalneJ formaCjI sohdarnosclOweJ 
ROAD, która sprzeciwiła się jego kandydaturze na pr~zy~enta Pol: 
ski, "ujawnili swoje żydostwo". Wałęsa żąda tego s~CJalme: cho~zl 
mu o to, aby zwalczać antysemityzm, ~wołując pubhczną ~ys~usJ~: 
Z naciskiem podkreśla, że zrobił dla Zydów w Polsce WIęcej mz 
ktokolwiek inny. Wmurował mianowicie tablicę pamiątkową dla 
przypomnienia strasznego pogromu kieleckiego, apelował do rządu, 
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aby ratował resztki kultury żydowskiej w Polsce, a raz aresztowano 
go w .dr~ze na obchody rocznicy powstania w getcie warszawskim. 
Co wIęcej, zwleka~ z żąda~iem ujawnienia Żydów, aby zmusić Iibe­
~alne skrzydł~ SohdamoŚCI do zerwania z prowałęsowskim Centrum 
I uform?wama . odr~bnej grupy, ale nie być podejrzewanym o 
motywacje "naCjonahstyczne i antysemickie". 

"Moja fiI~zofia. jest tak~, ~ nie trze.ba tych problemów ukry­
wać .... Ja stawIam je otwarcIe I dyskutUję o nich. Na zebraniach 
ro~tmcy pytają - . twier~zi Wałęsa - dlaczego czołowe postacie 
polityczne są Zydaml ... NIektórzy chcieliby to wyciszyć ... Ja pocho­
~zę z ~ołów społecznych, ludzie nie lubią niejasności, nie lubią, jak 
SIę ~o.s ukrywa... Ja patrzę temu w twarz... Myślę, że człowiek 
pOWlDlen b~ć dumny z t~go, że jest Żydem. Nie ma powodu tego 
ukryw~ć. NIe na!e~. robIć problemu ze swojego pochodzenia. Nie 
s~geruję, że .powlDms~y sprawdzać, kto ma jakie pochodzenie, ale 
kIedy . człowIeka pytają, to powinien odpowiedzieć... Ja byłbym 
szczęśhwy, gdybym był Żydem, ale nie jestem". 

Wałęsa czuje, że Zachód nie zrozumiał jego słów o Żydach i 
tw~~?yc~ rząd~ch . za pomocą dekretów: "Oni wszystko przekrę­
cają . NI~ pOWIedZIał przecież, że tylko prezydent miałby prawo do 
wydawanIa dekr~tó~. Mógłby to być też premier albo grupa parla­
mentarna: Co wI~cej - ale .tego przedtem nie mówił - każdy de­
kret mUSIałby b~c s~bko skierowany na wokandę sejmową, a Sejm 
mógłby go zatWIerdZIĆ albo uchylić ... 

. Wałęsa ~po~ia~a si~ z gory~zą i żalem o "nich", tzn. o pre­
mle~ze ~azoWleck!m I sohdarnośclOwych posłach na Sejm. "Stwo­
rzyh .~łuplą sytuację dla mnie i dla Polski. Fakt, że nie wykorzystali 
oka~jl ~osztował . mnie i Polskę bardzo drogo... Kiedy jednak 
~wle~Z1ał~~, że j~st~m w ś.m~esznej s~tu~cji, bo nie mogę podjąć 
~dnej a~cjl, .zaczęh . s~ę skarzyc. A to ja I naród powinniśmy mieć 
zal do Olch, ze zroblłl z nas błaznów". 

~ówiąc ~ . sw~ich pl~nach stworzenia z dawnej Solidarności 
~rz.eclej formaCJI pohtycznej, odrębnej od konserwatywnego Centrum 
I hbe~alne~o ROAD,. Wałęsa wytłumaczył, że chodzi mu o to, aby 
polskI kraj?~raz polityczny u~obnił się do zachodniego. "Jeżeli 
chcemy . ~ejśc do Europ~~ ~uslmy popatrzeć, jak jest we Włoszech, 
w AngIn albo ~e Fra',lcjl I zbudować to, co oni mają". Polska _ 
powtórzył swo~ą . ulubl(~ną metaforę - powinna stać na dwóch 
nogach, pra~ej. I lewej, ,~ale każda stopa ma pięć palców, to 
popatrzmy, jakle palce mają np. we Francji. Oczywiście tego nie 
trzeba !larzucać, t? byłoby niedemokratyczne, ale kiedy widzimy 
te~d~nc~e, któ~e SIę. dla . P?Iski ~adają, powinniśmy je popierać. 
Jezeh m~ bę~zlemy Ich mleh, to me będziemy pasowali do Europy 
dl~tego ze me można wózka dziecinnego podłączyć do Mercedes~ 
am do . Forda". 

The Independent, 30.8.1990 

Wolna trybuna 

Nowy kształt Europy: 
powrót do Wersalu 

Europa szykuje się do podpisania nowego traktatu wersal­
skiego. Świadczą o tym liczne znaki: jedno wielkie mocarstwo 
europejskie traci terytoria i strefy wpływ6w, a drugie mocarstwo 
europejskie, zdobywając terytoria i rozszerzając swe wpływy w 
gospodarce, polityce i kulturze, zamienia się w wielkie mocar­
stwo. Pierwsze - to Związek Sowiecki. Drugie - Niemcy. 
Wielkie mocarstwo, kt6re z bronią w ręku wygrało drugą wojnę 
światową, po 45-ciu latach upada. Pokonane imperium, zmienia­
jąc się i odnowiając, przeżywa rozkwit. Jeśli nie zajdzie prze­
wr6t w rozkładzie sił politycznych w ZSSR i sowieckie impe­
rium nie przekształci się w naroclowo-socjalistyczne super-mocar­
stwo, grożące wojną atomową i nie chcące oddać ani piędzi swej 
ziemi, to w systemie lat 9O-tych zajdą nieodwracalne zmiany, 
przede wszystkim w zakresie p61 oddziaływania Niemiec i Rosji. 

Strefy dla zjednoczonych Niemiec 

Zjednoczenie Niemiec jest przesądzone. Ale odtworzeniu 
więz6w ekonomicznych, politycznych i kulturalnych towarzyszyć 
będą liczne kolizje: na wygłodzonych Niemc6w wschodnich 
wpływać będzie na pewno zachodnia kultura rynkowo-konsump­
cyjna i system masowej demokracji, ale kruchy, nie do końca 
ustabilizowany liberalizm zachodnioniemiecki podlegać też będzie 
wpływom autorytarnego, wschodniego systemu wartości, musz­
trującego jednostki i społeczeństwa, pokornego a zarazem agre­
sywnego, nieubłaganego wobec przekonań lewicowych. 

Najgorszym wariantem tej szczeg6lnej mieszanki byłoby 
imperium typu autorytarnego o liberalnej gospodarce rynkowej, 
pyszniące się swoją przewagą w dziedzinie produkcji i konsump­
cji i traktujące małe kraje europejskie jak swoich wasali. W naj­
lepszym wypadku państwo to stanie się przeciwwagą pozostałych 
państw W sp6lnoty Europejskiej, przede wszystkim Francji i 
Wielkiej Brytanii. 

Wreszcie na polityczny ustr6j Niemiec może też wpłynąć 
włączenie Austrii w proces zjednoczenia Niemiec: ekonomiczna i 
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społeczna siła przrcią~~a Niemiec, możliwość wejścia na szer­
szy ryn~k kapltałow ~ SIły roboczej mo~ą tylko podminować i 
tak dośc sł~be poczucIe własnej tożsamosci Austriaków. . 

. ~ ~lity~e. odrodzenia gospodarczego Niemiec lat 9O-tych 
zn,a~dzle Sl~ ffileJsce dla dwóch państw: Austrii i Czechosłowacji. 
Jesh ch.odzl o tę ostatnią, to jej czeska i morawska część bogate 
są w h.istorycz~~ związki. z Niemcami i mogą holować zacofaną 
SłowaCJ~. Łu~zl~byś~y SIę ~ądząc, że zamiast współpracować z 
odra~zaJą~ml SIę NlemcaIDl! do których będzie mogła ekspor­
towac sWC;>Je to,,:ary w ZaIDlan za impulsy i technologię, Cze­
chosłowaCJ3: będZIe wo~ała szukać partnerów w Polsce i na W ę­
grzech, krajach w stanIe upadku i stagnacji. 

Orbity wielkiego mocarstwa 

~~eg~ają~a w. nowy~ .u~adzie światowym Rosja sowie­
cka JUZ .~z!lJe, ze rue uda Jej SIę długo opierać dążeniom do 
a~tonoffill I pewnego ~u ~tegracj! małych państw nadbałtyc­
kich .. - Łotwy,. ESt?~l1. I LI~wy. Zjednoczenie sowieckiej Moł­
d~":'l1 z Rumu~lą te~ ~uz StOI na porządku dnia. Mówi się rów­
ruez o tym, kiedy .1 Jak zech9 ~ię usamodzielnić odgrywająca 
kluczową rolę Ukrain~ ora~ m.rueJ ";,,ażna . z politycznego i gos­
podarczego pu~kt~ wld~erua BIałorus. W Jakim stopniu kraje te 
zechcą zadowolić SIę ZWIększoną autonomią gospodarczą i kultu­
ralną, w ra~ach Zwią~ku .Sow.ieckiego? Jest prawdopodobne, że 
wokół ROSJI ukształtUje SIę wIanuszek różnych co do wielkości 
państw naro~owych, które. ~dą ~g~ały rolę swojego rodzaju 
bufo!a. Mozemy. ~lko ffilec nadzIeJę, że droga do samodziel­
nOSCI popro~adzl ru.e. przez przelew krwi i wojnę domową . 

. Znaczrue. b.ar?zl~J prawdopodobne jest, że państwa nadbał­
tyckie ~dą .clązyc rue. ku Polsce, a w stronę układu ekonomi­
czne~o I pohtycznego Is~niejącego w Finlandii. Innymi słowy, za­
bezpIeczą ~ły traktataIDl z ~oskwą i skierują swe kroki ku gos­
podarce ~Jow .skandrn3:wskic~ - .Finlandii, Szwecji, Norwegii. 

Sc;>wleck~ BIałorus rugdy rue ffilała własnej państwowości, jej 
sytuaCJ~ . zalezy ~ stos~ów w trójkącie Rosja-Ukraina-Polska. 

Jes~1 cho~zl o sowIecką Mołdawię, to jej zjednoczenie z 
~um~ruą . mc;>zna o/lko odroczyć; na dłuższą metę jest ono rów­
rue rueuruknione, Jak zjednoczenie Niemiec. 

. Zwycięstwo na modłę rumuńskq, porażka na modłę jugos~iańsk4 

.Wie~~i. zwrci~zcami lat ?O-tych będą obok Niemców Ru­
muru, a sClsleJ mowląc Rumurua. 
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Najdoskonalszym, a zarazem ~ajb.:u:dziej re~~tyczn~m ~oz­
wiązaniem byłoby utworzenie WIelkiej .~umunll,. ~łoz~:meJ z 
dwóch autonomicznych części: T ransylwanll, zapewruaJąceJ prawa 
narodowe zamieszkałym na jej terenie Rumu~om, W ęg~om! 
Saksończykom, Szwabom i Serbom, oraz Bes~abll, gwarantuJą~eJ 
te same prawa Rumunom, Ukraiń~om, RO~Janom, bułg~rskim 
Gagauzom (niewykl~czone, ~e ~dZ1~ y> WIelka ~ołdaw!a, do 
której wejdą MołdaWIa rumunska I dZISIeJsza MołdaWIa sowIecka). 

Stosunki Rumunii z Rosją będą oczywiście dość napięte! 
ponieważ Rosja zachowa wpływy ,:"ojskowe ~. gospodarc~e .,/ 
będzie zainteresowana w. utrzymarull; "k~estll. mołdaws~eJ . 
Trudne będą też stosunkI z . Węgraffil, ktore n~e spuszczają .z 
oka Transylwanii. Jest jednak możliwe, że właśrue taka syt~aCJ~ 
zapewni swego rodzaju prawdziwą tolerancję w?bec poht~kl 
narodowościowej Bukaresztu. Niezbędnym warunkIem umocme­
nia gospodarki rumuńskiej jest trzymanie dostaw ropy . ze 
Związku Sowieckiego i wyciszanie konfliktów rumuńsko-węgIer-

skich. k' . N' 
Gospodarka rumuńska należy do strefy, w . toreJ . I~mc~ 

mogą zdobyć twardy grunt. pod nogami~ . starczy Jednak ffileJsca I 
dla innych, przede wszystkim dla FranCJI. 

Natomiast Serbia jest państwem, kt.óre ~ la~ac~ . 9O-tyc~ 
czeka wielki upadek. Nie jest jasne, do kiedy I w Jakiej ~StaCI 
uda się uratować federację jugosłowiańską, nie ulega J~dnak 
wątpliwości, że największa republika związku - SerbIa -
przegrała. . . 

Serbia staje się coraz bardziej meproszoną reprezentantką 
najmniej rozwiniętych federacji, a róW?ocz~ś~ie w K~sow!e V:Plą­
tała się w wojnę domową o "odwlec~n!e ser~skle zIemIe .z 
przeważającą na tych terenach ludnoSC1ą. a!banską. Słov:~rua 
coraz częściej myśli o dobrowolnym WYJŚCIU z federaCJI, . a 
Chorwacja szykuje się do roli wahadła: jeśli w~~i ~k~~ą ~Ię 
korzystne, będzie sprzyjała zachowaniu Jugosławll, a Jesli me, 
pójdzie za przykładem Słowenii. . . 

Chorwację i Słowenię pociąga str~fa wpływów . N leffil~c, 
uczestniczą jednak w próbach stworzema prze~l~agl .dla mch 
na linii Alpy-Adriatyk od strony Włoch, Austm I Węg!er. ., 

Jeszcze jeden kraj należy do obozu przegranych,. ~anowlcle 
Polska. Wokół tego kraju narasta ~rozne, znane J!lz z prze­
szłości okrążenie. Z jednej strony mczym kl~t,,:,a, slln~ mocar­
stwo niemieckie z jego skrytymi, ale realnYffil ~I~gotaml teryto: 
rialnymi i antypolskim nastawieniem, a z dru&leJ. u~ko~zona. ! 
rozgniewana, zapę?zona w śleI?Y zaułek R?sJa I Jej. ruemnl~J 
antypolsko nastaWIOne, samodZIelne albo pół-samodZIelne pan­
stwa narodowe - Białoruś i Ukraina. 
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Samotny głos Węgier w europejskiej orkiestrze 

~ki b' . W .. 
kr6tki cza; or ~~J~ ę~rr? ~strueJe tu obecnie - na bardzo 

· . ,- prozrua, a sClsleJ m6wiąc sytuacja, kt6rej znamie-
~~d :,:tl downocz~skna zależność od szeregu wielkich mocarstw 
k" gę .em wOJS ?":Y~ ~ęgry zależą od Związku Sowiec~ 
d I~gd· Ale ~szcze wazru~!s~a Jest ich zależność od tego kraju w 
. zle z~n~e. ostaw eneq~l1 I obowiązkowych dostaw do ZSSR 
zywnoSCI I maszyn rolniczych, nastawionych na nek . ki 
~os~dZ~ad węgierska zależy w wielu dziedzinal od s;:li~ki 

anow Je noczonych, kt6re za pośrednictwem Mi dz narodo 
~ rUddu~zu ~ aluto~ego mogą otworzyć albo z~mbąć d~ 
takt. żre . ~oh· d a węglherską gospodarkę wpływa jednak także 

, .e Jej e yty poe odzą w znacznej mierze z J .. I 
wreszcIe Węgry należą do nienu·ecki . fy pływ , aporul. · k· d· ej stre w ow W euro-peJS Im omu NIemcy . li· . 
Przytulną P l . ~ogą zycz wIe zostawić Madziarom 

ra ruę w sutererue 
na k!s,tnieje co prawda akt~na i dynamiczna polityka włoska 
b .~rt Węgry mogą na długą metę liczyć. Wątpliwe jednak' r: p~or owa waga Włoch zdołała przeważyć udo . . ' 
~Ietkrec. Węgrzy maj~ w~ęc niewielki wyb6r. T~ nie ~ni Clj::~ 
wIe e mocarstwa dobIerają sobie partner6w. ' 

Alternatywa rozpadu 

· Podobnie jak lata 20-te i 30-te, lata 9O-te rz nios 
krajom Wschodniej Europy nędzę i udręki N P Yk1 ą mały~ 
pojawi s· l . h . . lewy uczone ze 
Sł . lę mu tum ~roglc sobIe państw: Serbia, Chorwa~·a i 
R oweru.a, i otwa, Llt.wa, Estonia, Ukraina i Białoruś Wi!lka 
A~~i~la (~zi:fejizl;~llta! al~h~, Mołdawia, .Besarab.ia): Wielka 

J~kńsp~ek1te ?ie będą sObbl ie specja1ny:obli:~;. C~~f;t~d~ .!:o~: 
enstwo pro emy narodo ś· wyz l' . I wo CłOwe, a zarazem walkę 

żeli wo ebnc~ą ople~lac będą raczej na żądaniach narodowych ani-
na . aZle wspo nego postępu. 
Alez skąd d . .. d 

ł ' . - . o l?OWI~ rueJe en z czytelnik6w - przecież 
w asrue tera~ otwIerają SIę prawdziwe możliwości rz . 
~arodowego I uformowania we W h d . . . Ś dk p. ynue~a 
Jedn· lb k·lk sc o rueJ I ro owej EuropIe 

~J a o I u zintegrowanych grup Jedni . .. 
musImy teraz ko· . 'I ' . uwazaJą, ze 
Czechosłowacji. I:~iZ~yś4YS ec k inte~ra~i W ęg~er, Polski i 
austro-węgierski · d·ał w a~egonac nowej monarchii 
Ch .. Sł ej .~ u Zl em Austni, Węgier, Czechosłowacji 
,0rwaCJI, .ow.enll, a!e bez monarchy, na zasadzie całkow·t ' 

rownouprawruerua panstw członkowskich J . I ego 
westchnienia, znane jeszcze z końca lat 30_~ychU~a~:~~ otę;e:~ 
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racji środkowoeuropejskiej, Stanach Zjednoczonych Europy Środ­
kowej od Bałtyku do Adriatyku, od Kłajpedy do Dalmacji. Rze­
czywistość jest jednak nieubłagana. Spisek biedak6w, marzenia 
bezsilnych liczą się dopóty, dopóki bogaci czegoś nie zapropo­
nują. Zrujnowana do cna Polska, uprzemysłowiona Czechosłowa­
cja ze swoją zatrutą przyrodą albo pogrążone w bezsensownej 
krzątaninie Węgry przestają być dla siebie nawzajem atrakcyjne, 
jeśli tylko pojawi się w eleganckim samochodzie dorodna postać 
wymarzonego kochanka - Niemiec. O granicach ich wzajemnej 
solidarności decyduje fakt, że wspólnie chcą się wyzwolić od 
Rosji. Niech jednak tylko pojawią się Niemcy, a już ku nim 
biegną, rozdeptując się nawzajem i krzycząc: ,,00 mnie, nie do 
tamtych!" Wszystkie szczytne zasady zjednoczonej Europy w 
praktyce tyle znaczą dla ~rodkowej i Wschodniej Europy, ile 
znaczyły zasady Wilsona w 1918 roku. Granice europejskie 
przebiegać będą nie tam, gdzie chcieliby je ustalić biedacy, tylko 
tam, gdzie bogaci właściciele Europy zamiast muru dyktatury 
postawią ścianę, oddzielającą bogatych od żebrak6w. 

Zamiast epilogu 

Bogaci się bogacą, biedni biednieją. Wielu włożyło strojne 
szaty i czeka u bram. Czekają na nowe legiony rzymskie, kt6re 
dadzą pracę i talary, mocną walutę i sprawiedliwość Piłata. Inni, 
kt6rzy za każdym tumanem kurzu chcieliby widzieć Mesjasza, 
przybywającego boso, wierzchem na ośle, rozczarowani przymy­
kają oczy. Słońce, kt6re - jak się zdawało - dopiero co wze­
szło, już chyli się ku zachodowi. Straże zamykają bramy i 
wszyscy drepcą z powrotem do domu, przeklinając sąsiada, 
który im wmawiał, że otwiera się świetlana przyszłość. Znów 
nikt nie chciał ich zdobyć ani kupić. Czy jutro znowu wyjdą na 
plac? Może jednak rozlegnie się tętent nadciągających legionów 
albo głuchy tupot samotnego osła? 

O świcie znowu otworzą bramy ... 

Laszlo LENDYEL 
(Przedruk z Moskowskich nowostiej, 9.9.1990) 

Laszlo Lendyel - jeden z powszechnie znanych węgierskich ekonomistów i 
politologów, współautor programu "Przewrót i reforma", opracowanego w 
1986 roku na zamówienie Frontu Narodowego i będącego pierwszym otwar­
tym wyzwaniem pod adresem oficjalnej ideologii i polityki węgierskiej partii 
komunistycznej. Jeden z czynnych działaczy opozycyjnych na Węgrzech, w 
1987 roku wykluczony z partii. Obecnie stoi na czele naukowego instytutu 
finansów. 
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KRAJ - BLOK WSCHODNI 

1.8.90 

Na skutek trudności finansowych został zamknięty miesięcznik społeczno­
kultu~alny Kontrasty, wydawany w Białymstoku. Ministerstwo Kultury i 
SztukI przyzn~ło. w lipcu dotację 10 mln złotych miesięcznie, ale było już za 
p6~0. Zamkmęcle Kontrast6w jest bardzo wielką stratą, gdyż był to miesię­
cznIk doskonale redagowany i poświęcający dużo miejsca problemom 
wschodnim, a szczeg61nie białoruskim. 

7.9.90 J, 

Angielski koncern hotelowy Trusthouse Forte podpisał umowę joint ventllre 
(55/45 %) z agencją turystyczną Orbis w celu odbudowy Hotelu Bristol w 
Warszawie, kt6ry jest zamknięty od początku lat 80-tych. Trusthouse 
posiada hotel Ritz w Madrycie, Plaza Athenee w Nowym Jorku i George V 
w Paryżu. 

26.8.90 

~edług obliczeń w Polsce działa 16 partii i organizacji politycznych. Frak­
cJa PPS, reprezentowana przez Jacka Wilczura, liczy około 20 os6b i co do 
ilości członk6w nie jest odosobniona. 

28.8.90 

Powstała w. Polsce ~owa partia p?lityczna pod nazwą Narodowa Demokracja 
z poł~cze?!a Sr:'-Plast, SN Un~a r:'arodowych Demokrat6w I NarodoweJ 
OrganIzacjI KobIet. Nowa orgamzacJa zamierza współpracować z Centrum 
braci Kaczyńskich. • Rozłam w KPN. Powstała mianowicie frakcja demo­
kratyczna KPN, kt6rej przewodniczącym został Ryszard Bocian. Frakcja ta 
popiera kandydaturę Lecha Wałęsy na prezydenta RP. 

31.8.90 

W Ku,:"ejcie nadal działa Ambasada R.P. w składzie trzech urzędnik6w. Od 
,,:rześma pozostała w Ambasadzie tylko jedna osoba. • W Polsce są stara­
m~, ~y ut~orzyć .polską "N~grodę Pokoju". Zorganizowaniem tej nagrody 
zajmuje SIę specjalny komItet, kt6remu naturalnie przewodniczy Lech 
Wałęsa. W ramach tego komitetu działają dwa zespoły: pierwszy to zespół 
do spraw zagrożenia pokOju w wymiarze etnicznym i religijnym, na funkcję 
szefa te~o zespołu planuje się Zbigniewa Brzezińskiego, kt6ry jednocześnie 
byłby wlceprzewodmczącym komitetu; drugi - to zespół do spraw jedności 
Euro~y, kt6remu .przewodniczyłby Czesław Miłosz, będąc także wiceprze­
wodnIczącym komItetu. 

1.9.90 

W ciągu siedmiu miesięcy br. wyjechało z ZSSR 234 tys. os6b: do Izraela 
132 tys., do ~FN - 73 tys., do Grecji - 16 tys., do USA _ 3 tys. W 
1?89 roku WYjechało w celach prywatnych i służbowych 2,3 mln os6b. Zda­
mem władz iloŚĆ ta może wzrosnąć do 7-8 mln osób, po wprowadzeniu w 
ZSSR nowych przepisów paszportowych. Związek Sowiecki nie jest w stanie 
wydrukować nowych, ujednoliconych, ważnych na okres trzech lat paszpor­
t6w. Drukarnie sowieckie mogą, w najlepszym wypadku, wydrukować 20 % 
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potrzebnych formularzy dokument6w. ZSSR ma się zwrócić o pomoc do 
kontrahent6w zagranicznych. 

3.9.90 ł J k bo . Ś . 
Minister Spraw Zagranicznych, Skubiszewski, zaproponowa . a u WI Ś w~ę-
cickiemu stanowisko ambasadora R.P. w Japonii. Na. szczę.ścle ~ak~b WI!" 
cicki odrzucił tę nieprawdopodobną propozycję, OŚWIadczając, ze mteresuje 
go jedynie Szwecja. 

4.9.90 I . 
Rząd polski zadecydował przerwanie .. b.udowy e ektr~wm 
Żarnowcu. Do tej nieprzemyślanej decYZJI jeszcze powrócImy. 

atomowej w 

5.9.90 .. . . S I'd śc·" 
Na pierwszym powakacyjnym posiedzeniu KomiSJI Kraj~wej " o I a~o I 
zadecydowano większością 5-ciu głos6w odebranie GazecIe Wyborczej zna~u 
Solidarności". Po ogłoszeniu wyniku głosowania Barbara Malak podała SIę 

do dymisji z funkcji rzecznika prasowego Związku. • Szef zespołu ~orad­
c6w Lecha Wałęsy Andrzej Micewski, powołał do tego grona nas~ępujących 
uczonych i działac~y społecznych: prof. chemii Marka Kry.gowskl.ego, prof. 
ekonomii Stefana Kurowsklego, prof. medycyny Jerzego Ma~ko,:"sklego, pro!. 
ekonomii Aleksandra Mullera, doc. socjologii Jadwigę Stamszkls, prof. poli­
tyki społecznej Andrzeja Tymowskiego, prof. K.U.L. Ryszarda Ben~ra, 
adwokata Jana Kosza, mgr. elektroniki ~ ekologa To~asza Jack~~s~le~o: 
mgr. Dańusza WinkIera (ma się on zająć stosu~aml ~ chrześcljansklml 
organizacjami międzynarodowymi) oraz mgr. Mariusza BIałka (kontakty z 
kapitałem zagranicznym). 

10.9.90 R tk' . 
Dyrektorem Polskiej Agencji Prasowej został mianowany Ignacy u leWICZ, 
wieloletni naczelny redaktor wrocławskiego miesięcznika l?dra. Jak. dotąd 
PAP był jedną z najgorszych agencji prasowych w EuropIe: ~ EpIskopat 
Polski upoważnił bpa opolskiego, Alfonsa Nossola, do odprawlama m.szy św. 
w języku niemieckim w kościołach na G6rnym Śląsku. Bp r:'~ssol ~lIanował 
pięciu referent6w diecezji odpowiedzialnych za problemy mmejszoścl na~od?" 
wych. Oni właśnie będą decydowali, gdzie zachodzi potrzeba odprawl.a~la 
mszy św. w języku niemieckim. Dotyczy to Opola, Kluczborka, GliWIC, 
Raciborza i Nysy. 

12.9.90 . 6 . Ik rt tk 
Zmarła w Warszawie w wieku 82 lat Irena Elchler wna, ":Ie a a ys a 
sceny polskiej. • Urząd Rady Ministr6w odwołał ze stan?wlska dyrektora 
generalnego Radiokomitetu Andrzeja Bobera, kt6ry prowadZIł zna~y program 
pt. "Listy o gospodarce". M6wi się, że zdjęcie Bobera ze stanoWIska zostało 
spowodowane tym, że do swojego programu zapraszał antyrządowego eko­
nomistę Rafała Krawczyka. 

ZACHÓD - EMIGRACJA 

11.6.90 U . t t" 
Prof. Jan Karski otrzymał doktorat honoris callsa stanowego mwersy e u 

Oregon w USA. Jest to trzeci doktorat honorowy nadany prof. Karskiemu 
przez uniwersytety amerykańskie. 
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15.8.90 

Zmarł w Grazu (Austria) w wieku 69 lat polski kompozytor i muzykolog 
Andrzej Dobrowolski. 

20.8.90 

Zmarł w Helmsford (Anglia) Henryk Mierzwiński, poeta. Instytut Literacki 
wydał w swoim czasie tomik jego poezji pl. "Etiudy". 

3.9.90 

W Ronneby (Szwecja) odbyła się konferencja premierów i ekspertów Konfe­
rencji Bałtyckiej do Oczyszczania Morza Bałtyckiego. Do polskiej delegacji, 
poza premierem Mazowieckim i ministrem Skubiszewskim, wszedł m.in. Ale­
ksander Smolar, niedawno mianowany doradcą Premiera do spraw polityki 
,zagranicznej. Ucbwalono deklarację zobowiązującą sygnatariuszy do zmniej­
szenia do 1995 roku ilości nieczystości odprowadzanycb do Bałtyku o 
poł?wę. Polska postawiła wniosek, by na przyszłość w konferencjacb brały 
udZiał obok ZSSR takie Litwa, Lotwa, Estonia i Republika Rosyjska. 

5.9.90 
Austria przywróciła wizy wjazdowe dla Polaków. 

13.9.90 
W Clrapelle Saint-Lollis de la Salpetriere w Paryżu odbył się wernisaż 
wystawy malarskiej Grażyny Remiszewskiej. 

20.9.90 
W I~stytucie Polskim w Paryżu odbyło się zebranie dyskusyjne na temat La 
Cr~,x et la banniere - images et c1iclries franfais sllr la Pologne _ z 
udzlał~m: Henryka Woiniakowskiego, filologa i rzecznika prasowego rządu 
R.P., lEmmanuela Wallon, autora książki pt. Pologne, dernieres nOllvelles 
de I'Atlantide, wydanej w br. przez wydawnictwo Autrement. Dyskusję pro­
wadził Marcin Frybes, socjolog. 

21.9.90 

W Centre du Dialogue w Paryżu odbyły się następujące spotkania: 10 
września br. Julia Hartwig-Międzyrzecka i Artur Międzyrzecki mówili o 
aktualnycb problemacb życia kulturalnego w Polsce; 14 września br. Karl 
Dedeciu~, dyrektor Deutscbes Polen Institut w Darmsztacie (Niemcy 
Zacb~me) w~głosił odczyt pt. "Recepcja literatury polskiej w RFN"; 21 
wrześma br. PIOtr Wandycz wygłosił odczyt pl. "Polityka zagraniczna Polski 
wczoraj, dziś, jutro". 

23.9.90 
Nadburmistrz Kolonii zaprosił Mirosława Zawodnego z Poznania na pobyt 
od 23.09.br. do .3.10.br. w siedzibie Fundacji Adenauera w Rbindoń. Bilety 
~uftbansy, wizy. i wszystkie koszty ponoszą Niemcy. Mirosław Zawodny jest 
Jednym z SZeśCIU dotąd żyjącycb b. podcborążycb, b. jeńców wojennycb 
areszt.owan.ycb w obozacb jenieckicb przez Gestapo w lecie 1944r. za akcje 
konsplrac}'Jne ArmII Krajowej na terenie obozów jenieckicb _ stalagów. 
Kurier Armii Krajowej, wysłany z Warszawy, wpadł w ręce Gestapo, co 
spowodowało ponad 200 aresztowań. Umieszczeni w więzieniu w Brauweiler 
po śledztwie wysłani poprzez obóz przejściowy w Kiiln-Deutz do obozu kon: 
centracyjnego w Buchenwaldzie. Otóż w Kiiln-Deutz był równocześnie inter­
nowany .Konrad Adenauer, który potem był razem z żoną również w Brau­
weiJer (p. Zeszyty HistorycVle Nr 60 z 1982r.). 
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Plan finansowy sekretarza stanu Brady'ego, w ~tóry~ ,Proponuje si.ę 
amerykańskim bankom komercyjnym umorzeme CZęS.CI długów nał" 
większym państwowym dłużnikom po przeprowadzemu w tych pan: 
stwach reform gospodarczych, spotkał się z os.tr, krytyką. czę.śc~ 
finansjery amerykańskiej. Mimo to z udogodmen ~orzystają JUz 
Meksyk, Kostaryka, Filipiny, . Ekwador, 'Yenezuel~ ~ Marok?, .!'­
Polska ma być pierwszym krajem wschodmoeuropeJsklm na tej hs­
cie. • W maju 1990 utworzono w Nowym Jorku P~lsk?" 
Amerykański Fundusz Inicjatyw Prywatnych, co było reahzaCją 
pomysłu Busha, wysunięt.ego po~czas pobytu w Polsce, a popartego 
przez Kongres USA w hstopa~zle 1989. Fundusz uzyskał od. K~m­
gresu 240 milionów dolarów I ma pomagać małym przedSiębIOr­
stwom, rolnictwu indywidualnemu oraz wsp~lnym polsko-~mery­
kańskim przedsięwzięciom (pożyczki, zapomogi, gwarantowa~le kre­
dytów, pomoc techniczna i szkolenie fachowców). Prze.wodmczącym 
jest John P. Birkelund, dyrektorem - Robert G. Fa~.s, ~ w skład 
zarządu wchodzą - Nicholas Rey, Zbign.iew BrzezmsI?, C~arles 
Harper i Lane Kirkiand. • R~ądowa :'lgenCja dis .RozwoJ~ Między­
narodowego (Al D) wspomagająca kraje t~w. trzeciego ~Wlata, ~rze­
kazała przedstawicielom rządu warszawskiego pomoc zywnośclOwą 
wartości ponad 20 milionów dolarów oraz czek na sumę l00.~ 
dolarów dla Funduszu Rynków Kapitałowych. i ~rywatyzacJI: 
Ogólna wartość amerykańskiej pomocy żywnoś~lowe~ przyznanej 
Polsce wynosi 120 milionów dolarów .• Polomę c~lcagowską w 
dalszym ciągu bulwersuje nominacja Macieja Cybuls~lego na stano­
wisko dyrektora misji stanu Illinois w Warszawie. Dotychczas 
Cybulski sprawował funkcję reda~tora ~oda~ku ~eekendowego 
organu Związku Narodowego Polskiego pZle~nzk ZW1.qzkowy. Jak.o 
samodzielny przedsiębiorca oraz pracowmk naJ.emny ~Ie wykazał. Się 
żadnymi osiągnięciami, czego przykłade~ Je.st meudana pr~ba 
wprowadzenia do Chicago mutacji n?woJ~rsklego Noweg~. pZlen­
nika. Nowomianowanemu dyrektoroWi częsć prasy polomJ.neJ za­
rzuca brak wystarczającego przygotowania do prowadzema tego 
typu działalności ora~ nieuczc~wość (W?'.st~w~anie czekó~ bez PO~ry: 
cia własnym pracowmkom), meudolnosc ~ mek~mp~~enc}ę. NowoJ~r 
ski Nowy Dziennik określił de~yzję o !eJ n?~macJI. ml~nem Pol~sh 
joke gubernatora stanu IllinOls. PrzecI~ mej ~ubhczme. wYl?owle­
działo się kilka ważniejszych po~.tacI polon!Jn~c.h, piastujących 
wysokie funkcje w Kongresie Polonu AmeI?:ka~s~leJ - prof. J~rzy 
Lerski, Kazimierz Lukomski, Roman Pucmskl I Bolesław Wlerz­
biański. Głównym i prawdopodobnie jedynym sponsor~~ Cy.bul­
skiego jest szef KPA i ZNP - Edward Moskal. • Równ~ez z~llany 
personalne w polskich konsulatach w Nowym Jorku I Chicago 
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wzbudzają sprzeciw w niektórych środowiskach. Szef KPA i ZNP 
Edward Moskal, listownie zwracał się do władz warszawskich ~ 
zatrzymanie w Chicago komunistycznego konsula Czerwińskiego. W 
sukurs komunistycznemu urzędnikowi pospiesjZyła również część 
prasy pOlon!jnej. Podobnie w Nowym Jorku - nowy konsul Jerzy 
Surdykowskl spotkał się z niechęcią nielicznych, ale dość wido­
cz~ych środowisk. Dziwna wydaje się ta nagła dezaprobata wobec 
zmIan w obsadzie polskich. p~acówek dyplomatycznych w sytuacji 
g?y nowy . am~asa~or! Ka~mlerz. Dziewanowski, zapowiedział, że 
me nastąpI uJawmeme wleloletmch agentów reżimu komunisty­
cznego, którzy infiltrowali i skłócali Polonię. • Przy okazji rozgry­
wek personalnych wywołanych w Chicago nominacjami na stanowi­
sko konsula oraz dyrektora stanu Illinois ujawniono, że powołane 
w 1?8~ roku Polsko-Amerykańskie Forum Ekonomiczne, którego 
~ałoze~la ~d począt~u nie ~yły jasne i precyzyjne, niewiele zdziałało 
I .CO wIęceJ. me rozhczyło SIę z otrzymanych pieniędzy .• W sierp­
n~u zorgamzowano . w Wa~s~awie wschodnioeuropejskie biuro tygod­
mka .Newsw~ek; klerowmklem został Andrew Nagorski (w prze­
szłOŚCI usumęty z Moskwy). • American Express Bank Ltd. 
otrzyr:nał .ograniczoną licencję pozwalającą mu zorganizować po­
nowme blU.ro w. ~ars~awie (istniało przed II wojną światową). 
Nowy o~dZlał zajmuje SIę organizacją turystyki i obsługą finansową. 
• 17 sIedemnastometrowych kontenerów ze sprzętem medycznym 
wysłał do Polski amerykański Departarnet Obrony. Transport tego 
kompletnie wyposażonego szpitala polowego z Niemiec do Polski 
zorganizowała ambasada USA w Warszawie przy współudziale sena­
tora Roberta Doyle'a i Zbigniewa Brzezińskiego. • W sobotnich 
szkołach polonijnych (w USA jest ich około 100 z ilością dzieci od 
50 do 600 w każdej) zaczyna się kolejny rok szkolny bez właści­
~ych podręczników opracowanych z założeniem, iż polski jest języ­
kIem obcym dla większości dzieci uczęszczających do tych szkół 
oraz b~z . odpowiedni~j li~zby nauczycieli przygotowanych do 
nau~z~ma Ję~y~~ polskIego J.ako obcego. W tej sytuacji nikogo nie 
pO":lmen dZlWIC fakt szybkIego odchodzenia polonijnej młodzieży 
od Języka prz?dków . • . Kazimierz Dziewanowski odwiedził Chicago 
na zaproszeme uczestmków konwencji prawników American Bar 
Associat~on; sp<;>tkał. si~ również z przedstawicielami Polonii, którzy 
domag~h SIę uJawmema agentów reżimu działających przeciw Sta­
nom ZJe~noczony.m i Polonii oraz nierezygnowania z dawnych ziem 
wschodmch przy Jednoczesnym utrzymaniu ziem zachodnich. Amba­
sador )est zwolennikiem koncepcji Mieroszewskiego i Ku/tury w tej 
matem. ~ Polska została zwolniona z ograniczeń COCOM doty­
czących Importu zaawansowanych technologii o znaczeniu strategi­
cznym; władze amerykańskie chcą w ten sposób umożliwić ' Polsce 
zmodernizowanie telekomunikacji, co ma stanowić jeden z podsta­
wowych kroków w kierunku przeobrażeń gospodarczych. • Kilka 
sztuk Janusza Głowackiego zostało wydanych w liczącym się na 
rynku amerykańskim North Western University Press . • Znany 
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amerykański potentat "Mac Donald:', dostarczający n~edrogie~o 
pożywienia, pragnie zaistnieć na polskIm rynk~. Polska blUrok!~CJa 
(silniejsza z pewnością niż zdrowy rozsądek I troska o wła,sclwe 
odżywianie Polaków) powoduje, iż prz~~zk.ody .urzędo":e są me d~ 
pokonania w najbliższych latach. Znalezh SIę JUz natomIast prywa~n! 
przedsiębiorcy chętni do współpracy ~ Mac Do~aldem. • W drug~e~ 
połowie sierpnia odbył się w Bostome IV FestIwal Kultury .PolskieJ 
pod patronatem burmistrza Raymonda. L. Fl~nna, zorgamzowany 
przez Polskie Towarzystwo Kulturalne I Zespół Tan~czn~ "Kra~o­
wiak" . • Niektóre uniwersytety (m.in. Roosevelt Umverslty, NatIo­
nal Louis University w Chicago, a także uniwersytety stanowe P~n­
sylwanii i Ohio) oraz fundacje amerykańskie utwo~zyły w ost~tmm 
czasie specjalne stypendia pokrywające koszty ~auki oraz prZYJa~du, 
mieszkania i wyżywienia studentom z kraJÓW ,!postkomunlSty­
cznych", w tym też z Polski. • W ramach specjalnego Central 
European Scholarship Program, fin~nso~anego prze~ rząd USA, .do 
waszyngtońskiego Georgetown Umverslty przybędzIe 45 polskIch 
rolników na dwuletnie studia połączone z pracą na farmach oraz w 
przedsiębiorstwach agrotechnicznych. • America!1 Info.rmation Agen­
cy zorganizowała specjalny East European M~dla P~o~ect, w ra~ach 
którego dziennikarze polscy mogą odbywac. 5-~leslęczny staz w 
redakcjach czasopism amerykańskich. • 27 slerpma po~plsana ~os­
tała umowa o opracowaniu generalnego planu . rozwoJu polskle~o 
lotnictwa' to przedsięwzięcie sfinansowane będZIe przez amerykan­
skie Biur~ Handlu i Rozwoju i obejmie rozwój sieci lotnisk, system 
kontroli ruchu szkolenie kadry dla lotnictwa cywilnego oraz zasady 
finansowania i' kształtowania opłat lotniczych i nawigacyjnych. 

Mariusz SZAJNERT 

KRONIKA KANADYJSKA 

Ryszard Paszkowski, który w latach 198~86 miał ~yć p,?dwójnym 
agentem UB i kanadyjskiej Security Intelhgence ~e.r:'lce , me uzysk~ł 
statusu uchodźcy w Kanadzie. Nakazano mu WroCIC do RFN, gdZIe 
nic mu już nie grozi. Paszkowski skazany został w RFN za p~rw~: 
nie samolotu polskiego. • Załatwienie ponad 100.000 aphkacJI 
uchodźców - właściwie emigrantów - o prawo stałego pobytu 
ciągnie się od dwóch lat. Liczb~ a~likacji. wz.rasta, ko~zta rozp~t~­
wania również i rząd w OttawIe me moze SIę zdoby~ na. r~zc~ęcle 
tego węzła. Głosi się za pośrednictwem różny~h kanałow, . ze 1~lgr~­
cja musi się znacznie powiększyć, ale .żad~eJ konkret?eJ a~cJ.I n~~ 
przeprowadza się . Rząd federalny zdaje SIę hołdowac deWIZIe, IZ 
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~i1n~ sprawy załatwia się ... pozostawiając je Opatrzności. Pojawiają 
Się Jednk "pomocnicy". I tak np. nie dostrzega się pracujących "na 
czarno", a w bardzo jaskrawych wypadkach grzywny są symboli­
czne. Są też bardziej konkretni pomocnicy, którzy zmniejszają liczbę 
Polaków czekających na uregulowanie statusu. Działa dobrze zorga­
nizowana szajka, przemycająca Polaków do Stanów Zjednoczonych. 
Amerykańska straż graniczna przechwyciła dwóch organizatorów 
przemytu, Polaków zamieszkałych w Chicago. Ujęto kilkudziesięciu 
kandydatów na nielegalnych imigrantów w USA. Władze kanadyj­
skie utrzymują, iż przemyt Polaków z Kanady do USA trwa już od 
ro~u, a~esztowano wprawdzie pewną ilość przewoźników, lecz 
szajka me została dotychczas unicestwiona. • W lipcu zmarł w 
Toronto P!"Zeżywszy 81 lat ppłk Maksymilian Lewandowski, pilot, 
d-ca dyWIZjonu 307 "Lwowskie Puchacze", uczestnik akcji bojowych 
lotnictwa polskiego podczas ostatniej wojny. Po demobilizacji osiadł 
w Kanadzie, gdzie należał do organizacji kombatanckich. • W 
sierp.niu z okazji 45 rocznicy założenia Credit Union parafii św. 
StanISława (Kasa Kredytowo-Pożyczkowo-Spółdzielcza) w Toronto 
na maszt ratusza wciągnięta została flaga polska i prezydent miasta 
prokla~?wał Dzień Polski 9 sierpnia. Kasa ta z biednej parafialnej 
mstytucJI w Toronto przekształciła się w największą, naj zamożniejszą 
P?lonijną kasę nie tylko w tym mieście, ale w kraju. Wchłonęła 
klika kas Kredytowo-Pożyczkowych - w tym SPK-Toronto _ 
oraz uruchomiła kilka nowych oddziałów w różnych miejscowoś­
ciach. Kasa szykuje się do uruchomienia filii w Polsce. Ilość człon­
ków w sierpniu przekroczyła 31.000, a stan kont osiągnął $167 
milionów. . 

Toronto 15.8.90 r. 
B.H 

Z ostatniej chwili 

U progu Czwartej Rzeszy 

W tym dniu nie strzelały korki z b~telek ~zampana, nie tań­
czono na ulicach Berlina, Bonn i MonachIUm, me wlwa~owano tak 
jak 9 listopada ubiegłego roku i w noc Sylwestrową. Niemcy prz~­
jęli moskiewski traktat o jedności z respekt.em,. ale bez eufor~l. 
Może ten chłód spowodowało miej~ce pc:>dplsan~a um?wy, ~oze 
przestraszono się kosztów zjednoczeOla kraJU, moze~ moz~ .. : !dlmo, 
że spędziłem wśród Niemców więcej niż poło~ę żyCia, 'YCląZ Jeszc~e 
w pewnych sytuacjach mentaln?ść tych ludZI poz<?st,aJe. dla mOle 
zagadką. A przecież 12 wrześma 199~. ro~u t.o dZlen historyczny, 
dzień uznania jedności i suwerennoscl . Niemiec .. Cała procedura 
postępowania traktatowego, która zastąpiła .zawarcle ukł~du poko­
jowego z Niemcami, odbyła się w !>łYskawlczl?ym ,te~P!e. W tym 
samym dniu pogrzebano ostateczme ~ad pOJałt~nskl ~ po-po~z­
damski. Ironia losu sprawiła, że stało Się to w tej sam~J M?skwle, 
gdzie przed pół wiekiem powstał - i został 'Y pie~wszeJ faZie zre~­
lizowany nie bez powodzenia - plan powojennej ery w Europie 
pod znakiem pax sovietica. . . . 

Podpisany w Moskwie akt narodzema Czwartej Rzes~y .stał Się 
zarazem aktem zgonu imperialistycznego systemu w po?blteJ ~ur<>: 
pie. Fakt, że ta ceremonia odbyła się akurat w Moskw.le, musI byc 
dla pogrobowców stalinowskiej ~y~li mocar~twoweJ. s~mbol~~ 
smutku i rozgoryczenia. Zresztą meJednokrotme wyrazah to JUZ 
wcześniej, po upadku systemu komunistycz~ego w NR~, na falach 
sowieckiej rozgłośni wojskowej Wołga. NI~mcy to me Węgry, a 
nawet nie Polska. Ich utrata jest gwoźdZIem do trumny zewnę­
trznego imperium, tak jak utrata Ukrainy będzi~ kresem wewn~­
trznego imperium. Przed rokie~ Li~ac.zow ~pewmał Hon.eckera, z~ 
Kreml nigdy nie odda NRD Impenahzmowl. Pc:> roku me ma am 
Ligaczowa ani Honeckera, a Niemiecka. Republ~ka Demokra~yczna 
istnieje do 3 października tylko na papierze . .1~J rząd pod kle~ow­
nictwem potomka hugenotów Lothara de MaiZIere, był chy?a .Jedy­
nym rządem w historii świata, który został powołany do zycla po 
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to, aby zlikwidować kierowane nim państwo i własną ekipę rzą­
dową. 

~ października 1990 zaistnieje nowa Rzesza Niemiecka, owoc 
drugIego w historii zjednoczenia narodu niemieckiego w jednolite 
państwo. Moskwa kazała sobie za to słono zapłacić. Są to zobo­
wiązania Niemiec w dziedzinie militarnej i finansowej . Armia nie­
miecka nie może przekroczyć górnego pułapu 370.000 żołnierzy. 
Między Labą a Bugiem powstaje swego rodzaju strefa zdemilitary­
zowana, a do roku 1994 we wschodniej części zjednoczonych Nie­
miec pozostają kontyngenty armii sowieckiej z pełnym uzbrojeniem 
ofensywnym. Pozostaje też zaplecze wojskowe w postaci oddziałów 
sowieckich w Polsce. 

To prawda, że w wojsku sowieckim na terytorium dotychcza­
sowej NRD nastąpił moralny rozkład. Przejście na żołd niemiecki 
wieści z domu, rosnąca wrogość ludności niemieckiej, strach przed 
nieznaną przyszłością - wszystko to razem sprawiło, że te do nie­
dawna elitarne dywizje znajdują się na dnie depresji. Gdyby takie 
wojsko wróciło w pełnym składzie i z pełnym uzbrojeniem, mo­
głoby stać się śmiertelnym niebezpieczeństwem dla reżimu Gorba­
czowa. Dlatego też chce jak najdłużej utrzymać je z dala od rodiny 
i na niemieckim garnuszku. Tymczasem defetyzm wśród tych żoł­
n!er~ rośnie z dnia na dzień. Nic dziwnego więc, że kiedy po pod­
plsamu umowy moskiewskiej telewizja zachodnioniemiecka przepro­
wadzała wywiady z żołnierzami i oficerami sowieckimi, z ust ich 
posypała się lawina skarg: "Nasza służba wojskowa nie ma już 
sensu - mówili Niemcom ich rozmówcy. - Przecież nie ma czego 
bronić. Może naszych, opływających w dostatki i przywileje genera­
łów? Nam się to wszystko już sprzykrzyło. To nasi generałowie 
oddali nas na pastwę losu. Niech sami wypiją to piwo, którego na­
warzyli". 

Ale co by się stało, gdyby w Moskwie doszło do przewrotu i 
gdyby na Kremlu zapanowała dyktatura wojskowa? Co uczyniłyby 
wówczas sowieckie dywizje w Niemczech? Nad tym nikt się nie 
zastanawia, a rząd w Bonn lokuje na razie grube miliardy w ekipę 
Gorbaczowa w nadziei, że uda mu się wybrnąć dzięki niemieckim 
subsydiom z politycznych i ekonomicznych tarapatów. Kiedyś nie­
miecki sztab generalny i rząd pierwszej Rzeszy postawili na Lenina. 
Czyżby ich prawnuki miały się pomylić? 

Gorbaczow też postawił na Niemców. Dowodem tego jest 
układ sowiecko-niemiecki z 13 września. Jest to super-Rapallo, cho­
ciaż zupełnie innego wymiaru niż ówczesny traktat. Tamten był 
wymierzony przeciwko Europie, podobnie jak umowa Stalina z Hit­
lerem w 1939 roku. Układ obecny stanowi coś innego, a mianowi­
cie próbę przykucia gospodarczego potencjału Niemiec do kryzysu 
w Związku Sowieckim. Ostrze tego porozumienia zwrócone jest 
przeciwko emancypacji państw Europy środkowo-wschodniej i prze­
ciwko republikom sowieckim. Chodzi o to, aby Niemcy subsydio­
wali w dalszym ciągu centrum moskiewskie, które rozdzielałoby 

U PROGU CZWARTEj RZESZY 155 

fundusze według własnego widzimisię. Innymi słowy: w okresie 
żywiołowych przemian i reform narodowościowych Niemcy stawiają 
na uratowanie zjednoczonego państwa sowieckiego. Jest to niesły­
chane wyzwanie pod adresem emancypacji narodów ujarzmionych. 

Tkwi w tym poważne niebezpieczeńswo długofalowej zmiany 
orientacji w niemieckiej polityce zagranicznej. Już dziś stwierdza się, 
że umowy moskiewskie zmuszają politykę niemiecką do zwekslowa­
nia z orientacji atlantyckiej na orientację kontynentalną. W historii 
flirt rusofilii niemieckiej z germanofilią rosyjską prowadził do kata­
strofy dla krajów ościennych. Nie chcę szerzyć nastrojów pani­
cznych. Na razie taka zmiana orientacji jeszcze nie grozi. Niemcy 
zużyją wiele energii i środków materialnych dla realizacji zjednocze­
nia kraju. Ale na wyrost należałoby w Warszawie, Kijowie, Wilnie, 
Mińsku wraz ze światłymi Rosjanami pomyśleć o innej konstrukcji 
Europy niż dzisiejsza. A tymczasem nowy ambasador polski w 
Bonn, Janusz Reiter, deklaruje w swym pierwszym credo na łamach 
konserwatywnego tygodnika Rheinischer Merkur, z którym dawniej 
współpracował, że jego zadaniem jest krzewienie potrójnej współ­
pracy na linii Niemcy-Polska-Rosja. Jest to alarm i ostrzeżenie dla 
wschodnich sąsiadów Polski, najwidoczniej taki jest duch współczes­
nej doktryny wschodniej polityki obecnego rządu w Warszawie. 

BERUŃCZYK 

NOWOŚ Ć WYDAWNICZA! 

MAREK CELT 

RAPORT Z PODZIEMIA - 1942 
Emisariusz rządu RP - jedyny cichociemny, kt6ry dwukrotnie 

skoczył ze spadochronem do okupowanej Polski i dwukrotnie wrócił do 
Londynu po wykonaniu misji - relacjonuje sytuację w Podziemiu w 
1942r. Opisuje też dramatyczną - cały rok trwającą, przerwaną poby­
tem w WIęzieniu i obozie koncentracyjnym - drogę powrotną do cen­
trali, wiodącą przez pół Europy. 

"Raport z Podziemia - 1942" jest do nabycia w księgarniach pol­
skich i u autora. Str. 409, zdjęcia, dokumenty. Cena - DM 36,00 lub 
r6wnowartość. 

SKŁAD GŁÓWNY: 

Marek Celt, Nikolaus-Mueller-Str. 13 
0-8033 Planegg 



Listy do Redakcji 

Drogi Panie Jerzy, 

czytając - jak zwykle z zainteresowaniem - kolejny numer Kultury 
(nr 9), odkryłem na str. 167 notatkę pod tytułem "Z ostatniej chwili". 
Dotyczy ona przywrócenia obywatelstwa sowieckiego tym obywatelom 
ZSSR, którzy zostali go pozbawieni na rozkaz Rady Najwyższej w latach 
1966-88. Ponieważ w notatce wymienione zostało też moje nazwisko, czuję 
się zmuszony do wniesienia poprawki. Jest ona niezbędna, gdyż autor notatki 
posłużył się informacją zachodnią, która - niestety jak zwykle - nie 
odpowiada rzeczywistości. . 

W notatce powiedziane jest m.in., że obywatelstwo przywrócono naj­
pierw Sołżenicynowi, Maksimowowi, Zinowiewowi i Żoresowi Mledwiedie­
wowi, a potem jeszcze 175-ciu szczęśliwcom, w tym mnie. 

W rzeczywistości sprawy odbyły się po gorbaczowowsku. Pierwsi -
około rok temu - odzyskali obywatelstwo sowieckie Mstisław Rostropowicz, 
Galina Wiszniewskaja i Jurij Lubimow. Następnie - w czerwcu 1990 -
Maksimow, Zinowiew i Żores Miedwiediew. Potem ukazał się komunikat, że 
prezydent przywrócił obywatelstwo także innym. Ani ich liczba, ani nazwiska 
w tym komunikacie nie widniały. Zachodnie agencje prasowe rzuciły się do 
swoich archiwów I same zaczęły sporządzać listy. Rozumowanie było prymi­
tywne: komu zabrali, temu oddali. Ale się przeliczyły. Kilka dni póiniej 
Izwiestia ogłosiły listę wybrańców - składała się z 23-ch nazwisk. 

Według moich obliczeń (mogę się mylić) - pozbawiono obywatelstwa 
sowieckiego nie więcej niż trzydzieści kilka osób. Mam na myśli tych, któ­
rych go pozbawiono na podstawie zarzutów, wyliczonych w ukazie z 16 
grudnia 1983 r., dotyczącym mnie: "Biorąc pod uwagę, że Heller M. J. 
systematycznie zajmuje się wrogą wobec Związku Sowieckiego działalnością, 
przynosi swoim postępowaniem szkodę prestiżowi ZSSR .•. za czyny hańbiące 
szczytny tytuł obywatela ZSSR pozbawić obywatelstwa ZSSR Hellera 
M.J •.•. Podpisano: J. Andropow". 

Przyznam, że kiedy zaczęli nagabywać mnie dziennikarze, byłem w 
kropce: czyżby przywrócili mi obywatelstwo? Czyżbym nie "zajmował się 
systematycznie wrogą działalnością"? Czyżbym nie "przyniósł szkody"? 
Skonfudowany mówiłem I pisałem, że nie chcę żadnych łask Gorbaczowa, że 
tylko niewolnikowi można nałożyć albo zdjąć obrożę. Jednak ku wielkiemu 
swemu zadowoleniu nie znalazłem mojego nazwiska na liście wybrańców. O 
ile wiem, także Aleksander Ginzburg i Władimir Bukowski nie zostali obda-
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rowani. Aleksander Sołżenicyn, widniejący na liście, nie przyjął - jak słu: 
sznie napisała Kultura - tej łaski. Nie przyjęli jej także Jurij Kariagin I 
Irina Ratuszyńska. Większość pozostałych wyraziła różnego stopnia zadowo­
lenie. 

Z poważaniem 

Michaił HELLER (Adam KRUCZEK) 

• 
Syracuse 7/25/1990 

Szanowny Panie Redaktorze! 

Pragnę sprostować nieścisłą informację zam!,eszczoną w ~zerwcowy,,! 
numerze Kultury w dziale "Kronika amerykańska . Podczas ubIegłorocznej 
wizyty w USA Anna Walentynowicz zwróciła się do organizacji, która re: 
prezentuje AFIP (Americans For Independent Poland) z apelem o pom~ I 
uczynienie wszystkiego co jest możliwe w obronie uwięzionych 9 polskIch 
marynarzy. Właśnie moja organizacja przeprowadziła specjalną a.kcję. Losem 
uwięzionych marynarzy zainteresowaliśmy wielu kongresmenów I senat.~rów. 
Tak więc zamieszczona informacja, że oprócz niezależnych polonIJnych 
dziennikarzy i działaczy niezrzeszonych w żadnych polonijnych organizacjach 
nikogo nie zainteresował los marynarzy wymaga sprostowania. 

Z poważaniem 

Czesław JAMER 
Członek Rady AFlP 

Szkoda, że p. Jamer nie informuje, czy interwencje jego organizacji 
dały jakieś rezultaty (Red.) 

• 
Szanowny Panie Redaktorze! 

W numerze Kultury lipiec/sierpień - 7/514-8/515 (dział "Wywiady 
Kultury" - wywiad Romana Lewandows~iego ze ~t~fanem Nędzyń.skim) !e~ 
ostatni na temat powracających do Kraju po wOJOle (lata 1947 I póiOleJ) 
stwierdza: 

"W Londynie podział był wyrainy. Ty~h, którzy wra~ali bez po,,:aż?ych 
powodów - powiedzmy, żona, dzieci, czyłt sprawy osobIste - uwazałtśmy 
po prostu za zdrajców". . . . 

Widocznie w takim gronie znalazł SIę autor wypowIedzI Stefan 
Nędzyński. 

Inaczej sprawa przedstawiała się w mojej jednostce bojowej, l. Samo­
dzielnej Brygadzie Spadochronowej, czego najlepszym dowodem niech będą 
słowa ostatniego rozkazu na terenie Niemiec ówczesnego dowódcy Brygady, 
ppłk. dypl. A. Rawicz-Szczerbo: 

W końcu zwracamy się do Was, Koledzy, którzy oczekujecie na po­
wrót" do Kraju. Nasze wspólne wspomnienia o Brygadzie, nasze wspólne 
trudy nad stworzeniem tej najnowocześniejszej jednost~ Wojska Po1ski~g?, 
nasz chrzest bojowy nad Renem - pozostaną dla nas nIerozerwalną SPÓJOlą 
na przyszłe lata, gdy w każdej minionej i obecnej chwili jedna myśl tylko 
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górowała i góruje nad innymi: 'Tobie, Ojczyzno', hasło, wyryte na naszych 
znakach spadochronowych. Rozstając się, z tą myślą kroczyć będziemy 
wspólnie i dalej". 

Koledzy odchodzący do Kraju żegnali nas, defilując, jeszcze w mundu­
rach, ale już bez broni, przed Sztandarem Brygady. Nie było więc na nich 
nigdy żadnego piętna za to, że powzięli decyzję powrotu do Kraju. 

Pozostaję, panie Redaktorze, z głębokim poważaniem 

J. LORYS 

• 
POLITYCZNA NIEZRĘCZNOŚĆ 

Zamieszczone na stronie 213 zeszytu 7/8-1990 Kultury "Stanowisko 
Rządu R.P. na Uchodźstwie w sprawie Polskich Ziem Wschodnich" 'jest poli­
tyczną niezręcznością, jeżeli nie błędem, a to dla dwóch dobrych powodów: 

l. Autorzy "Stanowiska" operują argumentem legalistycznym: Polska 
została pozbawiona Ziem Wschodnich na skutek uchwał politycznych, nie 
potwierdzonych żadnym aktem prawa międzynarodowego. Jest to jota w jotę 
argument, którym w Republice Federalnej Niemiec operują "wysiedleńcy" i 
w ogóle zwolennicy poglądu, że Rzesza Niemiecka nadal istnieje "legalnie" 
w granicach z roku 1937; "Stanowisko" może się stać wodą na ich młyn. 

2. Istnieje niebezpieczeństwo, że "Stanowisko" może być interpretowane 
przez wrogie nam elementy jako "dążenia rewizjonistycme" skierowane nie 
tyle przeciwko Rosji Sowieckiej, ile raczej przeciwko Republikom Litewskiej, 
Ukraińskiej i Białoruskiej, które - w tej kolejności - są na drodze do 
samodzielności i z czasem niepoodległości. 

Wojciech KRZYŻANOWSKI 

POLSKA KSIĘGARNIA WYSYŁKOWA 

STODIECK'S BUCHHANDLUNG 

Wydawnictwa w języku polskim. e Beletrystyka, słowniki, przewodniki. 
Przekłady na język niemiecki. 

Katalogi bezpłatnie na żądanie. 

Adres: Richard-Wagner-Str. 39 
D-IOOO Berlin-lO 

Tel.: (030) 341 10 40 
Metro: Richard-Wagner-Platz 
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Czytelnik6w nadsyłajqcych nam swoje artykuły i utwory prosimy o 
pamiętanie, że Redakcja nie 7wraca rękopis~"'. .nie. zam6wionych. Wobec 
nawału pracy odpowiadać będZIemy tylko w niniejszej rubryce. 

M.C. w Kraju; H.S., RFN; D.S. w Kraju; P.Ch. w Kraju: - Z wierszy 
nie skorzystamy. 

U.D. w Kraju: - Wydaje nam się, że właściwsz~m od Kultu.ry miejscem 
dla tekstu o zmarłym niedawno prof. Gogulsklm z gimnaZjum Reytana 
byłoby jakieś młodzieżowe pismo w Warsza~ie. . . . 

J.I.Z., Anglia: - Myli się Pan: fakt, że napisał pan sWOJą kSiążkę po 
angielsku jest przeszkodą dla naszego wydawnictwa. 

W.A.B., Czechosłowacja: - Pana Białe kartki są ujmująco patriotyczne, ale 
napisane niestety dość licho. . 

L.Ż., RFN: - Niezm,iernie rzadko i w wyjątkowych wypadkach drukUjemy 
sztuki teatralne. 

K.S., Belgia: - Ma Pani znakomitą pamięć, nie do wiary prawie, że po 
tylu latach można tak żywo pami~tać ~ajdrobniejsze szczeg~ wł:-snego 
życia. Ale sama drobiazgowa pamięć Ole wystarcza, by napisać Ciekawy 
dla czytelników pamiętnik. o. • 

Z.P. w Kraju: - Polityczny wątek tej Sex-Pan,y li la PolonalSe ~est mezbyt 
dowcipny. Obscenicmy ma za mało WdZięku, aby uchromć tekst od 
zwykłej pornografii. . . 

H.P., RFN: - Opowiadanie Dzisiaj jest dla nas nie1.IOZUmlałe, wątpimy 
nawet czy sama autorka wie, co zamierzała opowiedzieć. 

J. G.,RFN: '- Opowiadanie Sqd nad robakiem nie nadaje się do d.ruku. .. 
M.C. w Kraju: - Wypisy z gazet i książek bez komentarzy I refleksji 

autora to trochę za uboga formuła dziennika. .. 
W.P. w Kraju: - Każdy czytelnik Kultury ma prawo przysłać do RedakCji 

swój utwór, dotyczy to więc także Pana poematu. 



BIBLIOTEKA .. KULTURY .. 

TOM 456 - ZBIGNIEW BRZEZIŃSKI 

WIELKIE BANKRUCTWO 
Narodziny i śmierć komunizmu w XX wieku 

Nowa ksi,żka Zbigniewa Brzezińskiego składa się z jego WnrplI, 
sześciu części: Wielkie bllllknu:two. - Rozpod. - Odrzut orga­
n;UftII. - Ko""",;un "tlIłdlowy. ~ Kompromitacja pralcty/d. -
AgoNa ko""",;UftII oraz Posłowia. 

Str. 276 Ceaa F. 145,00. 

• 
TOM 457 

POLSKA POLITYKA ZAGRANICZNA 
W LATACH 1926-1939 

Na podstawie tekstów min. Józefa Becka 
opracowała Anna M. Cienciała 

Str. 448. Cena F. 220,00. 

• 
TOM 459 - BERNARD NOWAK 

CZTERY DNI t.AZARZA 
Opowiadanie o podziemiu wydawniczym 

Str. 144. Cena F. 75,00. 

Włoski korespondent "Kultury": Gustaw HERLING-GRUDZIŃSKI 
Napoli, via Crispi 69. - Telefon: 66 57 28. 
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FAX: 33-1-39-62-57-52 

Prenumerata 

PRZEDSTAWICIELSTWA Egz. poj. 
1I2-roczna roczna 

Ceny na rok 1991 

AFRYKA POŁUDNIOWA: Dr F. Kaluza, 214 Giovanetti Str. 
New Muckleneuk, Pretoria 0181 • . • . • .... •.• ..•.... • . •• . F. 50,00 

ARGENTYNA: -Libreria Polaca- , Serrano 2076, 1425 Buenos 
Aires • .•.• • ••. • .. .•••• .. . . • • • .• • . • • • . • . . • • • . • • . • . F. 50,00 

AUSTRALIA: Księgarnia Polska VISTULA, King York House, 
32, York St., 6 Aoor, Suite 2, Sydney, NSW 2000. Tel.: 291248 SA. 12,00 

AUSTRIA: Księgarnia Polska, 1070 Wien, Burggasse 22. Tel.: 
0222/93 87 222 • . • . • . • .. • . •• • • .•. .. • • . • ..•.•.. . . • .• F. 50,00 

BELGIA: prosimy o przysyłanie należności za prenumerat~ do 
administracji - Kultury- ••. ••.• . • ...• • • • . .• .•.• ••• . • • • . F. 50,00 

BRAZYLIA: prosimy o przysyłanie należności za prenumerat~ 
do administracji - Kultury- •.• . . .. . • • .•.. • . • .••• • .•. • •. F. 50,00 

DANIA: O.T. Zalewski, Postboks 41 , 2880 Bagsvaerd ••••.• F. 50,00 
FRANCJA: do nabycia w redakcji _Kultury_ i w ksi~garniach 

polskich w Paryżn • .•.••• • . • •... • .•..•••.••• • .•.• • •• F. 50,00 
HOLANDIA: Mrs. J. Minkiewicz, Wielingenlaan 6, 4382BL 

Vlissingen. Tel.: (Ol 184) 14073. Postgiro 1379176. • ••.. • • • .• A h 20,00 
IZRAEL: Księgarnia Polska, E. Neustein, 94, Allenby Rd., Tel-

Aviv, P.O.B. 29443. Tel.: 621311 .. ...... . ......... .. ... F. 50,00 

F. 280,00 F. 550,00 

F. 280,00 F. 550,00 

SA. 70,00 SA. 130,00 

F. 280,00 F. 550,00 

F. 280,00 F. 550,00 

F. 280,00 F. 550,00 
F. 280,00 F. 550,00 

F. 280,00 F. 550,00 

Ah 100,00 Ahl90,OO 

F. 280,00 F. 550,00 
KANADA: Krystyna Krakowska, 770 Cr. Picard, Ville Brossard, 

P.Q. J4W IS5, Tel.: (514) 465-2362; Baltazar Krasuski, 8, Neilor 
Crsc., Etobicoke, Ont., M9C IK4; Very rev. D.M. Malinowski, 
P.O. Box 68, Royston, B.c., VOR 2VO. Tel.: (604) 338-8040; 
Z. Micberdziński, 285-287 Ottawa St. N., Hamilton, Ont. LSH 3Z8. 
Tel.: 545-2115; J. Korwin-Lopuszańskl, 90 Hilliard Ave., Ottawa 
K2E 6C2; - Po1ke Voice Publisbing- Co., 390 Roncesvalles Ave., 
Toronto, ant. M6R 2M9; Polisb Alliance Press, Ltd. (-ZwiązkI>-
wiec- l, 1638 Bloor St. West, Toronto, Ont. M6P 4A8 • .•. • . • Scan.12,00 

NIEMCY: Renata Rosenbusch, Ludwig-Thoma-Str. 36, D-8025 
Unterhaching. Tel.: (89) 611-36-57; Księgarnia Waweł, Stephanstr. 

Scan.65,00 Scan. 122,00 

II , 5000 KOln, I. Tel.: 0221124-61.(,() .•. .•• .•. • • • ..• •• .• DM 15,00 
NORWEGIA: Zb. Tyszko, Toppenhaugberget 14, 1353 Baemms 

Verk. Tel.: 51-20-55 .. • • • .•. • • • .•. • . ••• . • . • • • •.•• • .•• F. 50,00 
SZWAJCARIA: Maria Wasung, 6, me de Lilas, C.P. 74. 1211 

Geneve 7. Tel.: 44-32-51. Nr konta pocztow. 12.14431 ...• • .• F.S. 13,50 
SZWECJA: Norbert Żaba, Kalskarsgatan 3/IV, 11533 Stock-

holm. Tel.: (08) 660-15-70. Postgirokonto Nr 4882346 K.S. 56,00 
U.S.A.: S. Dobczyńskl, Ałma Sbipping Co., 110 St. Marks Pl., 

New York, N.Y. 10009. Tel.: 475 8886; Ada Dziewaoowska, 3352 
No Hackett Avenue, Milwaukee, Wis. 53211; St. Kwiatkowski, 
4749 W. 11 St., Cleveland OH, 44109. Tel. : (216) 351-8219; 
Irena Kretowicz, 4254 - 34th St., San Diego, Cal. 92104; Halina 
Kościucb, 41963 Utica Road, Sterling HTS, MI 48078; POLO­
NIA Bookstore, 2886 Milwaukee Avenue, Chicago, IL 60618. 
Tel. : (312) 489-2554; Jao Wójcik, 674, Farrnington Avenue, New 
Britain, Conn. 06053; Księgarnia Ludowa, Peoples Book Store, 
5347, Chene Street, Detroit, Mich. 48211; Szwede Słavic Books, 
2233, El Camino Real, Palo Alto, Cal. 94302. Tel.: (415) 327-
5590 & 851-0748; Księgarnia - Nowego Dziennika-, 21, West 38th 
Street. New York, N.Y., 10018. Tel.: (212) 354-0492 SUS 10,00 

WIELKA BRYTANIA: Orbis Books (London) Ltd., 66 Kenway 
Rd., London SW5. ORD. Tel.: (Ol) 370 2210 • ••. • ••.•. • .. F. 50,00 

WLOCHY: Elżbieta Zaborska, 00183 Roma, via Gallia 60 Int. 
27. Tel. : 75-67-241 .. • . • .. . . • . • . • . • ••. • . ••• .... • .•. •• F. 50,00 

DM 90,00 DM 170,00 

F. 280,00 F. 550,00 

F.S. 75,00 F.S. 140,00 

K.S. 31O,00 K.S. 600,OO 

SUS 55,00 SUS 106,00 

F. 280,00 

F. 280,00 

F. 550,00 

F. 550,00 
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TOM 460 - ZBIGNIEW HERBERT 

. ELEGIA ·NA ODEJŚCIE 
Nowy tom poezji 

Str. 48. , • Cena F. 50,00. 

TOM 462 ,- CZESŁAW MIŁOSZ 

ROK MYŚLIWEGO 
Nowy tom prozy Czesława Miłosza ma zasadniczo konstrukcję 
dziennika, prowadzonego przez jeden rok: 1986/87. Są to j~ak. 
dość umowne ramy, ponieważ autor sięga pamięcią do różnycb, 
niekiedy odIegłycb wydarzeń swojego życia, przedstawiając zarazem 
pasjonujące portrety swoicb współczesnycb w formie zwięzłycb ese­
jów lub opowieści. Tym samym ten szczególny dziennik zbliża się 
do formy autobiografii, a zarazem przenikliwego wizerunku epoki. 

Osobisty w· tonie, niekiedy polemiczny, czasami zaskakująco 

szczery', jest "Rok myśliwego" podaj. najbardziej prywatną książką 
w dorobku poety, dostarczając wielu autokomentarzy do jego twór­
czości i życia. 
Str. 288. • Cena F. 145,00 . 

TOM 463 - ZESZYTY HISTORYCZNE 

ZESZYT DZIEWI~CDZIESIĄTY TRZECI 
zawiera opracowania: Jerzy Polaczek: Losy patrolu kpt. "Wani'~; 
W. Dworzyński: "Sprawa prezydentury"; Tadeusz Wyrwa: Likwi­
dacja ambasady RP przy Watykanie w latach 1958 i 1972; Kajetan 
Bieniecki: Frantic; Jan Ciecbanowski: Notatki z rozm6w z gen. 
Tadeuszem Pełczyńskim; Andrzej Zaborski: Tadeusz Łepkowski (21 
I 1927 - 16 XII 1989); Z.S. Siemaszko: Ks. prałat Stanisław 
Bełch; Gen. Izydor Modelski: Wojskowe przyczyny klęski wrześ­
niowej (cz. II); Tomasz Lenczewski: Deklaracja płk. Jana Mazur­
kiewicza "Radosława" z 8 września 1945; Polska w końcu 1945 r. 
w ocenie podziemia niepodległościowego; UB a PSL po ucieczce 
Mikołajczyka - listopad 1947; Benedykt Heydenkorn: Etapy li­
kwidacji ukraińskiej autonomii; Z.S. Siemaszko: Wilno 1939-41; 
Jerzy Krzyżanowski: Drugi brzeg Oki; Jan Nowak: Rozmowa z 
Władimirem Horbowym; Andrzej Kempfi: Śladami Rejtana; Józef 
Kowalski: Drobny przyczynek do polskiego antysemityzmu oraz 
bogaty dział LISTOW. 
Str. 240. Cena F. 90,00. 

IN 93400 St-Ouen - 3275-1990 
Cena 47 F 
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